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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Doprawdy,	moje	drogie	dziewczę,	wyda jesz	się	prze mar z nię ta	do	szpiku	kości!
Wejdź	na tychmiast	i	dołącz	do	mnie	przy	kominku.
Zer knąwszy	na	ka rafkę	z	wybor ną	ma de rą,	panna	Ruth	Har rington	przyję ła	za -

prosze nie.	Chociaż	nie	mia ła	w	zwycza ju	ra czyć	się	trunka mi	o	tak	wcze snej	porze,
za pra gnę ła	cze goś,	co	posta wi	 ją	na	nogi,	po	spa ce rze	do	mia sta	przy	na der	nie -
sprzyja ją cej	pogodzie.	Na tomiast	lady	Be atrice	przed	lunchem	za wsze	wypija ła	kie -
liszek	lub	dwa.
Ruth	roz sia dła	się	w	fote lu	przy	kominku	i	skosz towa ła	trunku.	Nie	po	raz	pierw-

szy	doszła	do	wniosku,	że	bar dzo	lubi	towa rzystwo	pra codawczyni.	Dla	ob ser wa to-
ra	z	ze wnątrz	spra wia ły	wra że nie	spokrewnionych,	tymcza sem	Ruth	przyje cha ła	do
Dunster ford	Hall	za le dwie	de ka dę	wcze śniej	 i	za ję ła	sta nowisko	skromnie	opła ca -
nej	damy	do	towa rzystwa.	Mimo	to	ani	przez	moment	nie	czuła	się	służą cą	 i	nikt
w	domu	nie	traktował	jej	z	wyż szością.	Lady	Be atrice	za chowywa ła	się	nie mal	jak
troskliwa	matka	chrzestna.	Mie wa ła	jednak	gor sze	dni,	gdy	odnosiła	się	do	otocze -
nia	nie de likatnie	i	nie życz liwie.
Ruth	wie dzia ła	jednak,	że	nie	powinna	się	temu	dziwić,	wziąwszy	pod	uwa gę	nie -

szczę śliwe	 małżeństwo	 lady	 Be atrice	 z	 okrutnym	 lor dem	 Char le sem	 Lindleyem.
Przy	kimś	ta kim	ła two	było	za pomnieć,	czym	jest	życz liwość.
–	Wyda jesz	się	nie zwykle	za myślona,	moja	droga	–	za uwa żyła	lady	Be atrice,	gdy

Ruth	nie	odzywa ła	się,	ze	smutkiem	wpa trując	się	w	ogień.	–	Dowie dzia łam	się	dzi-
siaj	 rano	 od	Whittona,	 że	mimo	 pogody	wybra łaś	 się	 na	 codzienny	 spa cer.	 Ta kie
chłody	są	nie typowe	na	początku	paź dzier nika.	Moż na	by	pomyśleć,	że	mamy	śro-
dek	zimy.
Tylko	dra ma tycz ne	za ła ma nie	pogody	zmusiłoby	Ruth	do	pozosta nia	w	Dunster -

ford	Hall	 i	re zygna cji	z	prze chadz ki.	Nie	chodziło	wca le	o	nie chęć	do	domu,	choć
nie	 na le żał	 on	 do	 najwybitniejszych	 osią gnięć	 ar chitektury.	Wznie siony	 z	 sza re go
ka mie nia	ponury	budynek	z	ja kie goś	powodu	przypominał	o	nie uchronności	śmier ci.
Potwier dza li	 to	 ci,	 którzy	po	 raz	pierwszy	mie li	 oka zję	 rzucić	okiem	na	otoczone
wysokimi	drze wa mi	gma szysko.	 Inna	spra wa,	 że	mało	kto	odwie dzał	miesz ka ją cą
na	skra ju	roz le głe go	wrzosowiska	wdowę.	Z	za sa dy	nie	za pra sza ła	gości.	Nie	licząc
pa stora	i	le ka rza,	jak	również	kilku	są sia dek	w	zbliżonym	wie ku,	nikt	nie	poja wiał
się	w	ma jątku	i	dla te go	wła śnie	Ruth	nie mal	codziennie	spa ce rowa ła	do	ma łe go	tar -
gowe go	mia stecz ka,	odda lone go	o	dobre	półtora	kilome tra.
–	W	istocie,	jest	wyjątkowo	zimno	–	przyzna ła.	–	Dan	Sme thers	uwa ża,	że	przed

wie czorem	spadnie	śnieg.
Lady	Be atrice	pyta ją co	uniosła	brwi.
–	A	kimże	to	jest	ów	pan	Sme thers,	je śli	wolno	spytać?	–	wyce dziła	z	nie skrywa ną

wyż szością.
Ruth	nie	uda ło	się	ukryć	uśmie chu.	Wie dzia ła,	że	jej	odpowiedź	nie	przypadnie	do

gustu	pra codawczyni.
–	To	syn	kowa la,	lady	Be atrice	–	wyja śniła.



–	Doprawdy,	moja	droga	 –	 za czę ła	 lady	Be atrice,	 sta rannie	dobie ra jąc	 słowa.	 –
Życzyła bym	sobie,	że byś	za pa nowa ła	nad	skłonnością	do	fra ter nizowa nia	się	z	po-
spólstwem.	 Młodej	 da mie,	 bądź	 co	 bądź	 szla chetnie	 urodzonej,	 najzwyczajniej
w	świe cie	nie	przystoi	za da wać	się	z	osoba mi	z	niż szych	sfer.	Pozwolę	sobie	przy-
pomnieć	ci,	że	ta kie	za chowa nie	jest	źle	widzia ne	i	rodzi	nie potrzeb ne	domysły.
–	Ależ,	lady	Be atrice,	wca le	nie	uwa żam	się	za	bar dziej	war tościową	od	tych,	któ-

rzy	za ra bia ją	na	życie	cięż ką	pra cą.	W	rze czy	sa mej,	czę sto	czuję	się	gor sza	–	od-
par ła	Ruth	szcze rze.	–	Korzystam	z	roz licz nych	przywile jów,	za re zer wowa nych	ra -
czej	dla	dam	o	wyż szej	pozycji	w	towa rzystwie.
Dla	zilustrowa nia	swoich	słów	uniosła	kie liszek	drogiej	ma de ry.
–	Moja	droga,	w	kwe stii	swoje go	pochodze nia	nie	masz	się	cze go	wstydzić	–	za -

oponowa ła	lady	Be atrice.	–	Przypomnę	ci	tylko,	że	twoim	dziadkiem	po	mie czu	był
ge ne rał	sir	Mor timer	Har rington,	a	twoja	matka	wywodziła	się	z	Wor thingów.	Na -
turalnie,	próż no	by	doszukiwać	się	dzie dzicz nych	tytułów	u	twoich	przodków,	nie -
mniej	oba	rody	są	sta re	i	godne	sza cunku.	Wielka	szkoda,	że	twoje mu	dziadkowi	po
ką dzie li	bra kowa ło	smykałki	do	inte re sów	i	przez	nie tra fione	inwe stycje	przywiódł
swoją	 ga łąź	 rodziny	Wor thingów	na	 skraj	 ruiny.	 Ale	 cóż	 ja	 będę	 ci	mówić,	 skoro
sama	to	wiesz	najle piej.	–	Ode tchnę ła	głę boko	i	pokrę ciła	głową.	–	W	dzie ciństwie
przyjaź niłam	 się	 z	 twoją	matką.	Była	 cudowną	dziewczyną,	 za równo	 z	 urody,	 jak
i	z	cha rakte ru.	Gdyby	poja wia ła	się	w	towa rzystwie	w	londyńskim	se zonie,	mogła by
prze bie rać	w	atrakcyjnych	ka wa le rach	jak	w	ulę gałkach.
Ruth	nie	mia ła	najmniejszych	wątpliwości,	że	to	prawda.	Jej	matka	w	istocie	była

osza ła mia ją co	piękną	dziewczyną,	o	czym	świadczył	wiszą cy	w	sypialni	por tret,	na -
ma lowa ny	przez	ojca	Ruth.
–	Nie	przypominam	sobie,	by	mama	kie dykolwiek	na rze ka ła,	że	nie	bywa	na	sa lo-

nach,	 lady	Be atrice	–	za uwa żyła.	 –	Z	 jej	 słów	wynika ło,	że	za kocha ła	się	w	moim
ojcu	od	pierwsze go	wejrze nia,	podob nie	jak	on	w	niej.	To	prawdziwa	tra ge dia,	że
umarł	w	pierwszym	roku	małżeństwa.	Mama	nigdy	na wet	nie	spojrza ła	na	inne go
męż czyznę.
–	 Przynajmniej	 pod	 tym	wzglę dem	wyka za ła	 się	 roz sądkiem	 –	 oświadczyła	 lady

Be atrice	cierpko,	a	Ruth	nie	pierwszy	raz	pomyśla ła,	że	jej	pra codawczyni	ma	wy-
jątkowo	 niskie	mnie ma nie	 o	 ca łej	 płci	 brzydkiej.	 –	 Och,	 nie	 jest	moim	 za mia rem
uwła cza nie	pa mię ci	 twoje go	ojca,	na turalnie	–	doda ła	pośpiesz nie	dama.	–	 Jakkol-
wiek	pa trzeć,	pra wie	go	nie	zna łam.	Spotka liśmy	się	bodaj	dwa kroć	i	muszę	przy-
znać,	 że	 był	 najprzystojniejszym	męż czyzną,	 ja kie go	mia łam	 oka zję	 poznać.	 Cóż,
poza	 tym	 trudno	 powie dzieć	 o	 nim	 cokolwiek	 dobre go.	 Podob nie	 jak	 większość
przedsta wicie li	swojej	płci,	był	bez gra nicz nie	sa molub ny	i	całkowicie	nie obliczalny.
Na	wieść	o	cią ży	twojej	matki	wyje chał	cie szyć	się	roz kosza mi	słonecz nej	Ita lii.	No
tak,	 był	 uzdolnionym	ma la rzem,	 wręcz	 wybitnie	 uzdolnionym.	 Gdyby	 pożył	 nie co
dłużej,	być	może	zyskałby	na leż ne	mu	uzna nie.	I	chyba	dobrze	się	sta ło,	że	twojej
biednej	matki	nie	było	przy	nim,	gdy	za padł	na	tę	chorobę,	która	go	za biła.	Tak	czy
ina czej,	pozosta wił	rodzinę	praktycz nie	bez	środków	do	życia.	Mało	tego,	wydzie -
dziczył	go	na wet	wła sny	ojciec!	Moim	zda niem	ge ne rał	był	słusz nie	oburzony	fak-
tem,	że	jego	syn	nie	chciał	podjąć	solidnej	pra cy.
–	Wszystko	to	prawda	–	potwier dziła	Ruth.	–	Ale	dzia dek	próbował	pogodzić	się



z	moją	mamą	na	wieść	o	śmier ci	taty,	choć	od	początku	był	prze ciwny	małżeństwu.
Lubił	mamę,	lecz	uwa żał,	że	jego	syn	nie	jest	w	sta nie	utrzymać	żony.
–	I	ani	 trochę	się	nie	pomylił!	Trze ba	uczciwie	przyznać,	że	to	twoja	matka	nie

chcia ła	 jego	 pomocy,	 a	 do	 tego	 otwar cie	 odrzuciła	moje	 za prosze nie!	 A	 prze cież
chcia łam,	by	przybyła	tutaj	z	tobą.	Za miesz ka łybyśmy	ra zem.
–	Chyba	uniosła	się	dumą	–	wyja śniła	Ruth.	Doskona le	wie dzia ła,	że	jej	matka	była

zde cydowa na	 sa modzielnie	 za dbać	o	utrzyma nie	 sie bie	 i	 cór ki.	 –	Poza	 tym	z	bie -
giem	cza su	przywykła	do	życia	na	ple ba nii	i	do	roli	gospodyni	wie leb ne go	Ste phe na.
Traktował	nas	bar dzo	życz liwie,	podob nie	jak	dzia dek	Har rington.	Prze cież	za pisał
mi	coś	w	te sta mencie.
–	Owszem,	ale	tę	sumę	otrzymasz	dopie ro	po	ślubie	lub	po	ukończe niu	trzydzie -

ste go	roku	życia.	Jak	rozumiem,	uznał,	że	wte dy	całkiem	stra cisz	szansę	na	zna le -
zie nie	męża.	–	Lady	Be atrice	pogar dliwie	machnę ła	ręką.	–	Za dba łam	o	to,	byś	nig-
dy	nie	musia ła	wychodzić	za	mąż,	moja	droga.	Wła ściwie	nie	pla nowa łam	wta jemni-
czać	cię	w	te	spra wy	już	te raz,	ale	skoro	te mat	wypłynął,	nie	ma	co	zwle kać.	Otóż
podczas	nie dawne go	spotka nia	z	Pe ar ce’em,	moim	prawnikiem,	wprowa dziłam	za -
sadnicze	zmia ny	w	te sta mencie.	Po	pierwsze,	za pisa łam	to	 i	owo	na	rzecz	służ by,
a	po	drugie,	uczyniłam	cię	główną	spadkobier czynią	moje go	ma jątku.
Ruth	roz chyliła	usta	ze	zdumie nia.
–	Ależ,	 lady	Be atrice,	nie	chcia ła bym	wydać	się	nie wdzięcz na,	 lecz	prze cież	ma

pani	rodzinę	–	przypomnia ła	da mie,	z	trudem	zbie ra jąc	myśli.	–	A	pani	siostry	i	ich
dzie ci?
Lady	Be atrice	ponownie	machnę ła	ręką.
–	Doprawdy,	moi	 bliscy	 są	 dobrze	 sytuowa ni	 –	 podkre śliła.	 –	Obie	moje	 siostry

zna la zły	za moż nych	mę żów	i	za war ły	z	nimi	stosowne	umowy	małżeńskie,	więc	nic
nie	za gra ża	przyszłości	ich	dzie ci.	Za	to	nie	da	się	tego	powie dzieć	o	twojej	przy-
szłości,	moja	droga.	A	poza	tym	sta łaś	mi	się	bliska	jak	cór ka.	Pie nią dze,	które	ode
mnie	otrzymujesz,	to	nie	wyna grodze nie,	lecz	kie szonkowe.	Tak	na prawdę	nigdy	nie
uwa ża łam	cię	za	damę	do	towa rzystwa.
–	Wiem	o	tym	dobrze,	lady	Be atrice	–	powie dzia ła	Ruth	cicho,	na dal	przytłoczona

nie ocze kiwa ną	hojnością	swojej	dobrodziejki.	–	Nie mniej	trze ba	przyznać,	że	ucie -
kła	się	pani	do	nadzwyczaj	prze bie głe go	for te lu,	bym	z	pa nią	tutaj	za miesz ka ła.
–	Szczwa na	ze	mnie	lisica,	prawda?	–	odpar ła	lady	Be atrice	chełpliwie.	–	Oba wia -

łam	się,	 że	odzie dziczyłaś	po	matce	nie znośny	upór	 i	nie	 ze chcesz	za miesz kać	 tu
bez	pra cy.	Trze ba	przyznać,	że	doskona le	dbasz	o	mój	dom.	–	Z	aproba tą	rozejrza -
ła	 się	 po	 schludnym	wnę trzu.	 –	 Je stem	 świa doma,	 że	 służ ba	posłusz nie	wykonuje
twoje	 pole ce nia,	 bar dzo	 zresz tą	 roz tropne.	Cóż,	 za wsze	uwa ża łam	domowe	obo-
wiąz ki	za	nużą ce,	a	dzię ki	tobie	nie	muszę	na wet	przejmować	się	ja dłospisem,	gdy
przyjeż dża ją	goście!
Ruth	pomyśla ła	z	roz ba wie niem,	że	przyjmowa nie	gości	nie	wią za ło	się	ze	spe cjal-

nym	wysiłkiem,	skoro	pra wie	nikt	nie	odwie dzał	Dunster ford	Hall.
Jak	na	ironię,	w	tej	sa mej	chwili	ktoś	za łomotał	kołatką	do	drzwi.
–	A	któż	to	taki?	–	zdziwiła	się	Ruth,	pośpiesz nie	wsta jąc.	–	Czyż byśmy	spodzie wa -

ły	się	gości?
–	Bez	wątpie nia	to	doktor.	Przyjmę	go	tutaj.



Ruth	na tychmiast	się	za troska ła.
–	Czyż by,	nie	daj	Boże,	ponownie	coś	pani	dole ga ło,	lady	Be atrice?	–	spyta ła	za -

nie pokojona.
–	Nie	cie szę	się	prze sadnie	dobrym	zdrowiem	–	westchnę ła	lady	Be atrice.	–	Ale

je śli	Bóg	pozwoli,	pozosta nę	z	tobą	jesz cze	przez	wie le	lat…	Któż	jednak	może	wie -
dzieć,	co	przynie sie	przyszłość?	A	te raz	ze chciej	wresz cie	wprowa dzić	doktora.
Ruth	posłusz nie	uda ła	się	po	pana	Maddoxa,	zosta wiła	go	przed	sa lonem,	po	czym

uda ła	się	na	pię tro,	do	swojej	sypialni,	gdzie	za sta ła	pokojówkę	i	za ra zem	swoją	naj-
lepszą	przyja ciółkę.	Miesz ka ły	pod	jednym	da chem	od	dzie wię ciu	lat.
Aga tha	Whitton	ode rwa ła	się	od	ukła da nia	świe żo	wypra nych	ubrań	i	uśmiechnę ła

się	życz liwie.
–	Pa nienko,	najwyż sza	pora	spra wić	sobie	nowe	stroje	–	oznajmiła.	–	Nie	pa mię -

tam,	kie dy	to	ostatni	raz	pa nienka	kupiła	choćby	wstąż kę	do	czepka!
Ruth	musia ła	przyznać,	że	to	prawda.	Stać	ją	było	na	ma te riał	i	uszycie	nowych

sukien,	jednak	za wsze	uwa ża ła,	że	powinna	ubie rać	się	skromnie,	odpowiednio	do
swojej	pozycji	w	domowej	hie rar chii.	Biorąc	jednak	pod	uwa gę	to,	cze go	wła śnie	się
dowie dzia ła	od	lady	Be atrice…
–	 Tak,	 masz	 słusz ność,	 Aggie	 –	 przytaknę ła	 nie ocze kiwa nie.	 –	 Jesz cze	 dzisiaj

przejdzie my	się	do	mia sta	i	zajrzymy	do	pa smante rii,	o	ile	lady	Bea	nie	bę dzie	mia ła
nic	prze ciwko	temu.
–	Ha!	Niech	pa nienka	wyjrzy	przez	okno!
Ruth	spodzie wa ła	się	pogor sze nia	pogody,	lecz	widok	bia łych	płatków	nie co	ją	za -

skoczył.
–	Wielkie	nie ba!	–	za woła ła.	–	Nigdy	nie	widzia łam	śnie gu	o	tej	porze	roku.
–	Ma	się	rozumieć,	ale	się	zda rza	–	za uwa żyła	Aga tha.	–	Pa mię tam,	że	jak	byłam

mała,	to	pa da ło	i	we	wrze śniu!
Ruth	pode szła	do	okna	i	popa trzyła	na	urokliwy,	dziki	pejzaż.	Uwielbia ła	włóczyć

się	po	wrzosowisku	 i	podziwiać	zmie nia ją ce	się	w	za leż ności	od	pory	roku	bar wy
okolicy.
–	Muszę	przyznać,	Aggie,	że	tu	jest	na prawdę	pięknie	–	westchnę ła	z	za chwytem.

–	Nie	kusi	cię	jednak,	by	cza sem	wyje chać	i	zwie dzić	inne	czę ści	kra ju?
–	Ależ,	pa nienko!	–	Pokojówka	popa trzyła	na	Ruth	z	czułością.	–	Jak	pa nienka	tak

mówi,	to	od	razu	widać,	że śmy	z	innych	sfer.	Pa nienka	ma	to	pewnie	we	krwi,	ale	ze
mną	jest	całkiem	ina czej.	Nigdy	nie	pra gnę łam	nigdzie	jeź dzić,	a	moi	bliscy	od	poko-
leń	żyją	i	mrą	tu,	we dle	wrzosowiska.	Większość	to	się	na wet	na	kilka	me trów	nie
ruszyła!	 Jakby	 londyńska	gar de robia na	 ja śnie	pani	potra fiła	 przywyknąć	do	 tutej-
sze go	życia,	nigdy	nie	zosta ła bym	pokojówką	u	lady	Be atrice.	Pa nienka	wie	tak	do-
brze	jak	ja,	że	ja śnie	pani	już	nigdzie	nie	podróżuje,	ale	mnie	nie	wa dzi,	że	je stem
w	domu	przez	okrą gły	rok.	Ta kie	życie	znam	i	wię cej	mi	nie	trze ba.	Pa nienka	to	co
inne go.	–	Aga tha	wyraź nie	spochmur nia ła.	–	Jakby	mnie	kto	pytał,	to	lady	Be atrice
jest	sa molub na,	że	tak	pa nienkę	tu	trzyma	z	dala	od	ludzi.	Taka	ślicz na	panna	od
dawna	powinna	być	przy	mężu.
–	Gdyby	żyła	mama,	pewnie	wzię ła bym	ślub	już	ja kiś	czas	temu	–	za uwa żyła	Ruth.

Dobrze	pa mię ta ła,	że	jej	matka	od	cza su	do	cza su	bywa ła	na	przyję ciach,	nie	stroni-
ła	od	życia	towa rzyskie go	i	była	sza nowa na	przez	okolicz nych	miesz kańców.	–	Lady



Bea	ma	swoje	zda nie	na	te mat	małżeństwa.
Ruth	 ponie wcza sie	 uświa domiła	 sobie,	 że	 ostatnią	myśl	wypowie dzia ła	 na	 głos.

Nie spokojnie	podniosła	wzrok	na	Aga thę,	która	na gle	zrobiła	 za cię tą	minę,	 jakby
stra ciła	resztki	zrozumie nia	i	współczucia	dla	lady	Be atrice.
–	Aggie,	bar dzo	cię	proszę,	nie	myśl	o	niej	źle!	–	poprosiła	Ruth	cicho.	–	Co	praw-

da	nie	byłyśmy	świadka mi	tego,	co	się	tutaj	wyda rzyło,	ale	obie	sporo	wie my	o	nie -
uda nym	małżeństwie	lady	Be atrice.	Doprawdy,	trudno	się	dziwić,	że	unika	towa rzy-
stwa	męż czyzn.	Powinnyśmy	się	cie szyć,	że	utrzymuje	re la cje	z	poczciwym	dokto-
rem	Maddoxem.
–	Ja śnie	pani	woła	doktora,	bo	lubi	pona rze kać	–	za uwa żyła	chłodno	Aga tha.	–	Tak

mię dzy	nami	mówiąc,	to	pewnie	jest	zdrowa	jak	koń	i	tylko	uda je.
Ruth	żywiła	znacz nie	wię cej	współczucia	dla	swojej	pra codawczyni,	nie mniej	mu-

sia ła	przyznać,	 że	 lady	Be atrice	czę sto	wzywa ła	 le ka rza.	Przyjeż dżał	 roz kle kota -
nym	powozem	praktycz nie	co	tydzień.
Taktownie	wstrzyma ła	 się	 od	komenta rza	 i	 znowu	skupiła	uwa gę	na	widoku	 za

oknem.	Mia ła	na dzie ję,	że	śnieg	wkrótce	prze sta nie	pa dać	i	bez	prze szkód	bę dzie
mogła	udać	się	na	za kupy.

Póź nym	popołudniem	sta ło	się	ja sne,	że	pogoda	się	nie	popra wi	i	wypra wa	do	mia -
sta	nie	dojdzie	do	skutku.	Opa dy	śnie gu	na sila ły	się	z	godziny	na	godzinę,	a	w	nie -
których	miejscach	za czę ły	powsta wać	za spy.
Za pa trzona	w	kra jobraz	za	oknem	Ruth	w	pewnej	chwili	ze	zdumie niem	dostrze -

gła	 dwóch	 jeźdź ców	 na	 koniach,	 powoli	 zbliża ją cych	 się	 ku	 domowi.	 Pełna	 złych
obaw	skie rowa ła	wzrok	na	 lady	Be atrice,	która	 tkwiła	w	 fote lu	przed	kominkiem
i	za bija ła	czas	robótką	na	drutach.	Nie prosze ni	goście	byli	ponad	wszelką	wątpli-
wość	męż czyzna mi,	więc	ja kie	powita nie	mogła	im	zgotować	osoba	czują ca	odra zę
do	płci	brzydkiej?
–	Lady	Be atrice,	oba wiam	się,	że	dwóch	nie for tunnych	podróż ników	ze chce	szu-

kać	schronie nia	pod	na szym	da chem	–	oznajmiła	nie pewnie.
–	 Doprawdy?	 –	 Dama	wyda wa ła	 się	 nie co	 za skoczona,	 lecz	 nie	 poirytowa na.	 –

Wiesz	może,	kim	są?
–	Nie,	lady	Be atrice.	Mają	sta rannie	za słonię te	twa rze.	Prowa dzą	luza ka,	za pew-

ne	do	 transpor tu	ba ga żu.	To	chyba	świadczy	o	 tym,	że	przybywa ją	z	da le ka,	nie -
prawdaż?
Lady	Be atrice	przez	dłuż szą	chwilę	biła	się	z	myśla mi.
–	Mnie mam,	że	udzie le nie	im	schronie nia,	dopóki	najgor sze	nie	minie,	jest	na szą

chrze ścijańską	powinnością	–	przyzna ła	w	końcu	z	nie chę cią.	–	Wiem,	że	pora dzisz
sobie	z	tą	spra wą.	Idź	za tem,	moja	droga,	i	sprawdź,	jak	może my	pomóc	tym	dwóm
nie szczę śnikom.	Jako	że	podróżują	wierz chem,	a	nie	w	powozie,	za pewne	pa ra ją	się
handlem.	 Je śli	 potrze bują	 nocle gu,	 suge ruję,	 by	 nasz	 sta jenny	 ulokował	 ich	 obu
w	swoim	pokoju	nad	stajnią.
Ruth	nie zwłocz nie	uda ła	się	do	holu	i	otworzyła	drzwi	akurat	w	chwili,	gdy	wyż -

szy,	potęż nie	zbudowa ny	jeź dziec	ze skoczył	z	rosłe go	gnia dosza	i	ruszył	ku	ka mien-
ne mu	gankowi,	powie wa jąc	ob szer ną	pe le ryną.	Wyda wał	się	władczy	i	pewny	sie -
bie,	jednak	gdy	zdjął	ka pe lusz	i	ścią gnął	szal	z	twa rzy,	oczom	Ruth	uka za ło	się	miłe



i	 ła godne	 ob licze,	 choć	 nie co	 zde for mowa ne	 blizną,	 która	 cią gnę ła	 się	 od	 ką cika
pra we go	oka	nie mal	do	nosa.
Nie zna jomy	z	za inte re sowa niem	skie rował	wzrok	na	Ruth,	a	na	jego	ustach	poja -

wił	się	sympa tycz ny,	nie wymuszony	uśmiech.
–	 Prze pra sza my	 za	najście	 –	 ode zwał	 się.	 –	Czy	moglibyśmy	prosić	 o	 chwilowe

schronie nie	dla	mnie,	moje go	sługi	i	na szych	koni?
Przyjemnie	niski	i	kulturalny	głos	świadczył	o	tym,	że	przyjezdny	jest	człowie kiem

wykształconym.	Był	ubra ny	w	odzież	najwyż szej	 ja kości,	co	dowodziło,	że	nie	po-
chodził	z	niż szych	sfer	i	na	pewno	nie	pa rał	się	handlem.	Ruth	pomyśla ła,	że	to	kom-
plikuje	 jej	 sytuację,	gdyż	prośbę	handla rza	spełniła by	bez	wa ha nia,	 lecz	człowiek
szla chetne go	pochodze nia	za sługiwał	na	większą	uwa gę.
Czując,	że	nie	ma	wyjścia,	za prosiła	go	do	holu,	a	na stępnie	zer knę ła	na	młodą

podkuchenną,	która	przypa trywa ła	się	gościowi,	i	na ka za ła	jej	odprowa dze nie	słu-
żą ce go	dżentelme na	do	stajni.
–	Nasz	sta jenny	się	nim	zajmie	–	za pewniła	przybysza,	przyjmując	od	nie go	ka pe -

lusz	i	pe le rynę.
Położyła	je	na	krze śle,	za pa mię tując,	aby	póź niej	prze nieść	prze moczone	okrycie

do	kuchni,	żeby	wyschło.
–	To	nie słycha nie	miło	z	pani	strony	–	odparł	gość.	–	Nie	każ dy	ulitowałby	się	nad

nie zna jomym.	–	Wycią gnął	rękę.	–	Hugo	Prentiss,	do	usług.
Chociaż	smukłe	palce	Ruth	całkiem	zniknę ły	w	jego	wielkiej	dłoni,	nie	czuła	się	za -

grożona	ani	nie pewna.	Prze ciwnie,	odniosła	wra że nie,	że	dotyk	tego	męż czyzny	jest
krze pią cy	i	bez piecz ny.
–	Ruth	Har rington,	ja śnie	pa nie	–	odrze kła.	–	I	nie	mnie	jest	pan	winien	wdzięcz -

ność.	Proszę	za	mną.
Poprowa dziła	go	do	sa lonu,	gdzie	Hugo	pokłonił	się	nisko	przed	lady	Be atrice	i	się

przedsta wił.
–	Czy	może	wywodzi	się	pan	z	rodu	Prentissów	za miesz ka łych	w	Hampshire?	–

spyta ła	lady	Be atrice,	marsz cząc	brwi	w	za dumie.
Oczy	gościa	roz błysły.
–	Nie	prze czę,	ja śnie	pani	–	odparł.	–	Swe go	cza su	za słyną łem	jako	hultaj	i	hula ka

co	 się	 zowie.	 W	 młodości	 ja	 i	 mój	 brat	 bulwer sowa liśmy	 całe	 hrab stwo	 swoimi
uczynka mi.
Nikt	nigdy	nie	podejrze wał	 lady	Be atrice	o	poczucie	humoru,	 lecz	 ten	nie winny

żart	spra wił,	że	nie ocze kiwa nie	za chichota ła.
–	O	tej	spra wie	nic	nie	wiem.	–	Na	jej	ustach	poja wił	się	na der	rzadki	uśmiech.	–

Pa mię tam	jednak,	że	pańska	siostra	na robiła	sporo	za mie sza nia	przy	oka zji	swoje go
de biutu.	–	Ponownie	spoważ nia ła.	–	To	było	w	roku	śmier ci	moje go	męża,	więc	pa -
mię tam	tamte	chwile…	szcze gólnie	dobrze.
Chociaż	w	głosie	 lady	Be atrice	nie	pobrzmie wał	 żal,	uważ ny	słuchacz	mógł	od-

nieść	wra że nie,	że	ów	rok	był	dla	niej	wyjątkowo	bole sny.	Na turalnie,	Ruth	zna ła
prawdę	–	je śli	lady	Be atrice	cze gokolwiek	ża łowa ła	w	związ ku	ze	swoim	mę żem,	to
tylko	tego,	że	nie	wybrał	się	na	spotka nie	ze	Stwór cą	wie le	lat	wcze śniej.	Chcąc	za -
osz czę dzić	 sympa tycz ne mu	 panu	 Prentissowi	 mar nowa nia	 cza su	 na	 kondolencje,
których	nikt	nie	doce ni,	Ruth	pośpiesz nie	wska za ła	mu	fotel.



–	Czy	słusz nie	podejrze wam,	że	służył	pan	w	wojsku	w	randze	pułkownika?	–	spy-
ta ła	lady	Be atrice,	gdy	Ruth	poczę stowa ła	ją	i	gościa	winem.
–	Jak	najbar dziej,	ja śnie	pani	–	odparł	i	z	aproba tą	pokiwał	głową,	de lektując	się

za cnym	bur gundem.	–	Nie ste ty,	służ ba	w	cza sach	pokoju	nie	spra wia	mi	żadnej	sa -
tysfakcji,	więc	prze sze dłem	w	stan	spoczynku.
–	A	cóż	pana	sprowa dza	w	te	re jony?	–	drą żyła	pani	domu.
Jej	wyraź ne	za inte re sowa nie	gościem	coraz	bar dziej	zdumie wa ło	Ruth.
–	Prze prowa dzam	gruntowny	re mont	domu	w	Dor setshire,	który	nie dawno	na by-

łem.	 Uzna łem,	 że	 nada rza	 się	 świetna	 oka zja,	 by	 odwie dzić	 sta rych	 przyja ciół,
miesz ka ją cych	nie opodal	Lynmouth.	W	drogę	powrotną	wyruszyłem	bla dym	świtem,
za opa trzony	w	pre cyzyjną	mapę	wrzosowisk,	dzię ki	której	za mie rza łem	skrócić	wę -
drówkę	o	kilka	godzin	i	uniknąć	nużą cej	tra sy	nadmor skiej.	Jak	się	nie trudno	domy-
ślić,	dosie dliśmy	koni	przy	dobrej	pogodzie.	Gdybym	prze widział	śnieg,	z	pewnością
trzymałbym	się	wygodniejszej	tra sy.
–	W	istocie,	pogoda	na	wrzosowiskach	bywa	zdumie wa ją co	ka pryśna.	Może	pan

jednak	z	nami	zostać,	jak	długo	pan	ze chce,	pa nie	pułkowniku.	–	Lady	Be atrice	skie -
rowa ła	wzrok	na	Ruth.	–	Czy	była byś	ła ska wa	za rzą dzić	przygotowa nie	pokoju	dla
na sze go	gościa?	Błę kitna	sypialnia	doskona le	się	nada,	nie prawdaż?
Co	za	wyróż nie nie,	pomyśla ła	Ruth,	ukrywa jąc	uśmiech.	Dygnę ła	uprzejmie	i	wy-

szła	na	korytarz,	gdzie	spotka ła	Aga thę.
–	 Pa nienka	 się	 wyda je	 ja koś	 dziwnie	 za dowolona	 –	 ode zwa ła	 się	 pokojówka.	 –

Pewnie	dla te go	że	dla	odmia ny	ma	towa rzystwo.
–	Po	czę ści	–	przyzna ła	Ruth.	–	Pułkownik	Prentiss	jest	bar dzo	przystojnym	dżen-

telme nem,	a	do	tego	za uroczył	lady	Be atrice.	Dasz	wia rę?	Ja śnie	pani	z	pewnością
wie	to	i	owo	o	jego	rodzinie,	a	w	dodatku	ka za ła	mi	przyszykować	mu	nocleg	w	błę -
kitnej	sypialni.	Aga tha	zrobiła	wielkie	oczy.
–	Proszę,	proszę!	–	wykrzyknę ła.	–	Musi	być	to	nie	byle	kto,	skoro	tak	się	wkradł

w	ła ski	ja śnie	pani,	że	dała	mu	najlepszą	sypialnię	dla	gości!
–	Albo	też	lady	Bea	myśli	praktycz nie	–	za uwa żyła	Ruth.	–	Pułkownik	Prentiss	jest

wysoki	–	moim	zda niem	liczy	sobie	zde cydowa nie	powyżej	me tra	osiemdzie się ciu.
Lady	Bea	mogła	dojść	do	całkiem	słusz ne go	wniosku,	że	na sze mu	gościowi	najwy-
godniej	bę dzie	w	wielkim	łożu,	a	ta kie	wła śnie	znajduje	się	w	błę kitnej	sypialni.	Zaj-
mij	się	przygotowa nia mi,	Aggie,	a	ja	spróbuję	prze brnąć	przez	podwórze.	–	Zmarsz -
czyła	brwi.	–	Wiesz,	czuję,	że	pan	pułkownik	nie	bę dzie	mógł	na cie szyć	się	komfor -
tem	domu,	je śli	uzna,	że	jego	sługa	cier pi	nie dosta tek.	Dla te go	najle piej	bę dzie,	je śli
sama	sprawdzę,	co	słychać	w	stajni.
Włożyła	wygodne	buty	i	owinę ła	się	grubą	pe le ryną,	a	po	otwar ciu	drzwi	z	przy-

jemnością	 skonsta towa ła,	 że	pogoda	znacz nie	 się	popra wiła.	Ludzie,	których	 lady
Be atrice	za trudniła	do	pra cy	w	ogrodzie	i	opie ki	nad	zwie rzę ta mi,	już	przystą pili	do
uprzą ta nia	śnie gu,	dzię ki	cze mu	do	stajni	prowa dziła	całkiem	wygodna	ścież ka.
Służą cy	 pułkownika	 zajmował	 się	 końmi,	 kie dy	 Ruth	 we szła,	 przedsta wiła	 się

i	spyta ła,	czy	nicze go	mu	nie	potrze ba.
–	Benja min	Finn.	–	Ukłonił	się.	–	Dzię kuję	za	troskę,	pa nienko,	ale	całkiem	mi	tu

wygodnie.	 Ra zem	 z	 pułkownikiem	 nocowa łem	 już	 w	 znacz nie	 mniej	 przytulnych
miejscach	niż	stajnia.



Ruth	na tychmiast	się	domyśliła,	że	jej	roz mówcę	i	pułkownika	łą czy	ser decz na	re -
la cja.	Nie wykluczone,	że	byli	sobie	równie	bliscy,	jak	ona	i	Aga tha	Whitton.
–	Nie	wątpię	 –	 odpar ła.	 –	Nie mniej	 je stem	 pewna,	 że	 pan	 pułkownik	 nie	 byłby

w	pełni	ukontentowa ny,	gdybyś	musiał	znosić	nie wygody.
Ben	Finn	wyraź nie	się	zdumiał.
–	A	niech	mnie…	–	mruknął	z	nie skrywa nym	podziwem.	–	Pa nienka	już	go	przej-

rza ła	na	wylot,	dobrze	mówię?	Nie	będę	ukrywał,	że	ma	pa nienka	ra cję.	Pułkownik
Prentiss	to	sól	tej	zie mi	i	je den	z	najlepszych	woja ków.	Oddałbym	za	nie go	życie,	ot
i	co.
Ruth	prze stą piła	z	nogi	na	nogę.	Nie	za mie rza ła	cią gnąć	Bena	za	ję zyk,	żeby	opo-

wie dział	jej	o	pułkowniku.	Co	wię cej,	nie	chcia ła	spra wiać	wra że nia	szcze gólnie	za -
inte re sowa nej	gościem.	Jakkolwiek	pa trzeć,	był	dla	niej	kompletnie	ob cym	człowie -
kiem.	I	wca le	nie	ta kim	znowu	przystojnym!	–	doda ła	w	myślach.
Nie co	zde prymowa na	uważ nym	spojrze niem	Bena,	opuściła	wzrok	na	 tor by	po-

dróż ne	gości.
–	Czy	to	rze czy	pana	pułkownika?	–	za pyta ła.
–	A	jakże,	pa nienko.	Za niosę	je	do	domu,	kie dy	tylko	skończę	z	końmi.
–	 Oszczę dzę	 ci	 kłopotu,	 Ben.	 –	 Chwyciła	 obie	 tor by.	 –	 Powiem	w	 kuchni,	 żeby

przynie siono	ci	miskę	gorą ce go	bulionu	na	roz grzewkę.	To	powinno	ci	wystar czyć
do	kola cji,	którą	zjesz	w	domu,	wraz	ze	służ bą	–	o	ile	ze chcesz,	na turalnie.
Ba ga że	oka za ły	się	znacz nie	cięż sze,	niż	za kła da ła,	więc	z	trudem	dowlokła	je	do

domu,	za dysza na	i	za rumie niona	z	wysiłku.	Trudno	się	dziwić,	że	nie	była	za dowolo-
na	 z	 nie ocze kiwa ne go	 spotka nia	 z	 pułkownikiem,	 który	 wyszedł	 z	 sa lonu	 akurat
w	chwili,	gdy	z	ulgą	kła dła	tor by	na	krze śle	w	holu.
–	Panno	Har rington	–	ode zwał	się	z	przyga ną	w	głosie.	–	Je stem	pani	zobowią za ny

za	wpusz cze nie	mnie	pod	ten	dach,	nie mniej	nie	ocze kuję,	by	traktowa ła	mnie	pani
jak	gościa	honorowe go.	Nie	na le żę	do	ludzi,	którzy	ocze kują,	że	inni	będą	dźwiga li
ich	ba ga że.	Robię	to	od	lat.
Ruth	poczuła	się	jak	upomnia na	za	drob ne	prze winie nie	uczennica.	Je śli	nie	liczyć

Aga thy	Whitton,	a	spora dycz nie	także	i	 lady	Be atrice,	od	śmier ci	matki	nikt	nigdy
jej	nie	kar cił.	Co	zdumie wa ją ce,	słowa	pułkownika	bar dziej	ją	roz ba wiły,	niż	zde pry-
mowa ły,	lecz	mimo	to	nie	za mie rza ła	potulnie	znosić	krytyki.
Chociaż	nad	nią	górował,	odważ nie	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	 A	 ja	 nie	 na le żę	 do	 ludzi,	 którzy	 stronią	 od	 poma ga nia	 innym,	 proszę	 pana	 –

oświadczyła	dobitnie,	lecz	bez	wrogości	w	głosie.	–	Chyba	nie	do	końca	pan	rozumie
moją	rolę	w	tym	domu.
–	Może	i	nie	rozumiem	–	przyznał.	–	Nie mniej	je stem	pra wie	pe wien,	że	pani	nie

jest	służą cą.
Ruth	na tychmiast	za czę ła	się	za sta na wiać,	co	ta kie go	odkrył	pułkownik	podczas

jej	krótkotrwa łej	nie obecności.	Lady	Be atrice	z	za sa dy	nie	plotkowa ła.	Najwyraź -
niej	jednak	otworzyła	się	przed	nie ocze kiwa nym	gościem.	Pułkownik	ewidentnie	bu-
dził	 za ufa nie	 na wet	 najbar dziej	 powścią gliwych	 roz mówców,	 co	 skła nia ło	 ich	 do
zwie rzeń	i	nie dyskre cji.
Przyglą da ła	mu	się	z	na ra sta ją cym	sza cunkiem,	coraz	bar dziej	prze kona na,	że	za

pogodnym	spojrze niem	ła godnych	oczu	kryją	się	silny	cha rakter,	boga ta	osobowość



i	wnikliwy	umysł.	Przypomnia ła	sobie,	że	nigdy	nie	na le ży	oce niać	ludzi	na	podsta -
wie	ich	powierz chowności,	bo	pewne	ce chy	ujawnia ją	się	dopie ro	z	bie giem	cza su.
Z	 trudem	ma skując	nie co	cierpki	uśmiech,	odwróciła	 się	 i	ponownie	 skie rowa ła

wzrok	na	tor by.
–	Bez	obaw,	pa nie	pułkowniku	–	mruknę ła.	–	Nie	mam	za mia ru	da lej	dźwigać	pań-

skich	rze czy.	I	na	pańskim	miejscu	zosta wiła bym	je	tutaj.	Wątpię,	by	sypialnia	była
już	przygotowa na.
–	W	 ta kim	 ra zie,	 panno	Har rington,	 czy	 ze chcia ła by	pani	 ła ska wie	wska zać	mi

drogę	do	stajni?	Muszę	za mie nić	słowo	ze	swoim	sługą.
Już	 po	 chwili	 prze mie rzał	 podwórze,	 kie rując	 się	 ku	 budynkom	 sta jennym.	 Na

miejscu	prze konał	się,	że	Ben	prowa dzi	ra dosną	poga wędkę	z	kuchenną	dziewką.
Pułkownik	głośno	odchrząknął,	żeby	powia domić	ich	o	swojej	obecności.	Dziewczę
za czer wie niło	się	po	uszy	i	pośpiesz nie	umknę ło,	a	za chwycony	sobą	Ben	wyszcze -
rzył	zęby	w	chytrym	uśmie chu.
–	Finn,	je steś	nie poprawnym	flir cia rzem	–	oświadczył	Hugo.	–	Bądź	ła skaw	pa mię -

tać,	że	nie	ba wimy	już	w	Hisz pa nii.
–	Na	ca łym	świe cie	dziewki	są	jedna kie,	pa nie	pułkowniku.	Jedne	chętne,	drugie

nie.
–	Możesz	sobie	flir tować,	ile	chcesz,	Finn,	ale	nic	ponadto,	rozumiesz?	–	powie -

dział	Hugo	bez	ogródek.	 –	Pa mię taj,	 że	przy	 ta kiej	 pogodzie	być	może	bę dzie my
musie li	za ba wić	tu	dłużej.	Nie	życzę	sobie	proble mów	z	miejscową	służ bą.
–	Ma	się	rozumieć,	pa nie	pułkowniku,	bez	obaw.	–	Ben	z	uwa gą	przyglą dał	się	Hu-

gonowi.	 –	Pan	pułkownik	 to	 ja koś	chyba	nie za dowolony,	 że śmy	 tu	utkwili.	Ta	 roz -
trze pa na	dziewka	wspomnia ła,	że	mało	kto	tutaj	gości.
–	Sam	już	dosze dłem	do	tego	wniosku	–	przyznał	Hugo.	–	Wyglą da	na	to,	że	po

śmier ci	męża	 lady	 Be atrice	 sta ła	 się	 prawdziwą	 pustelnicz ką,	 i	 to	 z	wyboru,	 nie
z	koniecz ności.
–	Pan	pułkownik	ją	zna?
–	Ze	słysze nia.	Siódmy	ksią żę	Chard	był	jej	szwa grem,	wyszła	za	jego	młodsze go

bra ta.	O	ile	pa mię tam,	nie	wyle wał	za	kołnierz,	ale	nic	wię cej	nie	wiem,	gdyż	przy
oka zji	wizyt	w	stolicy	nie	bywa łem	na	sa lonach.	Tak	się	skła da,	że	zupełnie	w	tym
nie	gustuję.	Lady	Be atrice	zna	jednak	moją	siostrę.
Ben	zer knął	na	budynek.
–	Ponure	to	gma szysko,	nie	ma	co	–	mruknął.	–	Zupełnie	inne	niż	nowy	dom	pana

pułkownika.	Źle	bym	się	czuł,	jakbym	miał	tu	tkwić	przez	okrą gły	rok.
–	Ja	również	–	westchnął	Hugo.	–	Od	razu	da	się	wyczuć,	że	temu	miejscu	bra kuje

przyja znej	atmosfe ry.
–	Panna	Har rington	wyda je	się	przyja zna	–	za uwa żył	Ben,	lecz	Hugo	nie	za re ago-

wał.	–	Nie	dość,	że	miła,	 to	 jesz cze	bar dzo	 ładna…	ze	ślicz nym	uśmie chem…	 I	 te
roz kosz ne,	nie bie skie	oczy…
–	Ma	brą zowe	oczy	–	sprostował	Hugo,	wpa trzony	w	bra mę	wjaz dową	na	te ren

posia dłości.
–	A	więc	jednak	pan	pułkownik	ją	za uwa żył!	–	za triumfował	Ben.	–	A	już	za czyna -

łem	wątpić.
–	Na turalnie,	 że	 ją	 za uwa żyłem.	Bar dzo	urodziwa	młoda	kobie ta.	Tyle	 tylko	że



w	prze ciwieństwie	do	cie bie	nie	za mie rzam	flir tować	tu	z	kim	popadnie.	Wątpię	też,
by	 mia ła	 czas	 na	 ta kie	 roz rywki.	 Spójrz,	 cze ka	 ją	 sporo	 nowych	 obowiąz ków.	 –
Hugo	wska zał	Be nowi	grupę	prze moknię tych	 i	wyraź nie	zmę czonych	podróż nych,
którzy	kie rowa li	się	prosto	ku	domowi.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ruth	po	raz	ostatni	rzuciła	okiem	na	swoje	odbicie	w	wysokim	lustrze.	Sta ra ła	się
dbać	o	urodę	i	schludny	wygląd,	choć	cza sem	zda rza ło	się	jej	za sta na wiać,	czy	nie
prze kra cza	gra nicy	próż ności.
Nigdy	nie	uwa ża ła	się	za	ponadprze ciętnie	urodziwą.	Na	pewno	nie	mogła	rów-

nać	się	urodą	ze	swoją	matką,	po	której	odzie dziczyła	tylko	ja sną	cerę	i	ła godny	za -
rys	ust.	Tak	jak	ojciec,	mia ła	duże	brą zowe	oczy	i	gę ste	kasz ta nowe	loki,	a	także
smukłą	figurę.
Czy	rze czywiście	wygląd	miał	aż	ta kie	zna cze nie?	–	za sta nowiła	się	za raz.	Komu

wła ściwie	pra gnę ła	się	spodobać?	Na	pewno	nie	le ka rzowi	w	średnim	wie ku,	który
zja wił	się	tu	wraz	z	siostrą,	sta rą	panną,	ani	nie	niskie mu	prawnikowi;	grupie	przy-
padkowych	 gości	 również	 nie…	 Doprawdy,	 to	 prze chodziło	 ludz kie	 poję cie!	 Poza
tym	w	domu	gościł	jesz cze	tylko	je den	męż czyzna,	a	mia nowicie	pułkownik	Prentiss.
Musia ła	przyznać,	że	coraz	bar dziej	zyskiwał	w	jej	oczach.	Sta rał	się,	jak	mógł,

by	 pomóc	 za równo	 domownikom,	 jak	 i	 nie spodzie wa nym	 gościom.	 Za proponował
na wet,	że	przyjmie	do	błę kitnej	sypialni	jedne go	ze	ste ra nych	przybyszów.	Lady	Be -
atrice	była	mu	za	to	wyjątkowo	wdzięcz na,	cze go	nie	ukrywa ła.
Ruth	chętnie	za zna jomiła by	się	bliżej	z	pułkownikiem,	lecz	podejrze wa ła,	że	omi-

nie	ją	ta	sposob ność,	gdyż	póź nym	popołudniem	śnieg	prze stał	pa dać	i	wyglą da ło	na
to,	że	stopnie je	w	nocy.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	 że	pułkownik	ze chce	skorzystać
z	popra wy	pogody	i	wyje dzie	z	sa me go	rana.	Poza	tym	nie	wyda wał	się	za inte re so-
wa ny	Ruth,	więc	i	ona	powinna	posta rać	się	o	nim	nie	myśleć.
Odgłos	dzwonka	z	są siednie go	pokoju	wyrwał	ją	z	za dumy.	Na tychmiast	pobie gła

do	są siedniej	sypialni,	gdzie	Aga tha	Whitton	pie czołowicie	ukła da ła	włosy	lady	Be -
atrice,	która	usa dowiona	przed	toa letką,	szpe ra ła	w	szka tułce	z	biżute rią.
–	Czy	pani	mnie	wzywa ła?	–	spyta ła	Ruth.
–	Owszem,	moja	droga	–	potwier dziła	lady	Be atrice,	kie rując	na	nią	wzrok.	–	Po-

dejdź	tu	 i	pomóż	mi	wybrać	coś	na	dzisiejszy	wie czór.	Nie	mogę	się	zde cydować,
czy	wziąć	per ły,	czy	też	komplet	z	ame tysta mi.	–	Popa trzyła	na	pokojówkę.	–	Mo-
żesz	już	iść,	Whitton,	na	ra zie	nie	bę dziesz	mi	potrzeb na.	Dzisiaj	udam	się	na	spo-
czynek	póź niej	niż	zwykle,	ale	nic	się	na	to	nie	pora dzi.	Nie	mogę	prze cież	iść	spać,
na wet	nie	próbując	za ba wić	gości	przez	choćby	część	wie czoru.
Aga tha	posła ła	Ruth	wymowne	spojrze nie,	po	czym	dyskretnie	wymknę ła	się	z	po-

koju.	Obie	podejrze wa ły	to	samo	–	lady	Be atrice,	choć	z	pozoru	nie za dowolona	nie -
ocze kiwa ną	 inwa zją	gości,	 skrycie	cie szyła	się	bar dzo,	że	bę dzie	mogła	brylować
przy	stole	pełnym	ludzi.
–	Moim	 zda niem	oba	 ze sta wy	 świetnie	pa sują	 do	 la wendowej	 sukni,	 którą	pani

wybra ła	–	orze kła	Ruth,	przypa trując	się	nie co	za zdrośnie	roz migota nym	klejnotom.
Jej	 sa mej	 wybór	 biżute rii	 nie	 na strę czał	 trudności,	 gdyż	 dysponowa ła	 je dynie

odzie dziczonym	po	matce	skromnym	złotym	łańcusz kiem	z	me da lionem.
–	A	może	chcia ła byś	wybrać	coś	dla	sie bie,	drogie	dziecko?	–	za suge rowa ła	lady

Be atrice.



Ruth	była	wzruszona	tą	wspa nia łomyślną	propozycją,	lecz	bez	wa ha nia	odmówiła.
–	To	bar dzo	miło	z	pani	strony,	lady	Be atrice,	ale	do	mojej	sukni	nie	pa sują	wyszu-

ka ne	ka mie nie.	Znacz nie	bar dziej	stosowny	wyda je	się	ten	drobiazg	po	mojej	ma -
mie.	Poza	tym	nie	mam	za mia ru	robić	na	nikim	wra że nia.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
Ta	 odpowiedź	 usa tysfakcjonowa ła	 lady	Be atrice,	 która	 jednak	po	 chwili	 uniosła

pyta ją co	brew.
–	Mam	rozumieć,	że	twoim	zda niem	wśród	na szych	nie proszonych	gości	nie	ma

żadnych	przystojnych	i	godnych	uwa gi	ka wa le rów?	–	za pyta ła.
Ruth	wyda wa ła	się	roz ba wiona.
–	Mia ła	pani	oka zję	poznać	pana	pułkownika	–	za uwa żyła.	–	Nie	sposób	pomylić

go	z	Adonisem,	choć	 trze ba	uczciwie	przyznać,	że	 jest	atrakcyjny.	 Jak	są dzę,	zna
pani	jesz cze	jedne go	z	wę drowców,	wnuka	siostry	lady	Fitznor ton,	pana	Tristra ma
Boothroyda.	Wyglą da	na	to,	że	wyda lono	go	z	Oksfor du	za	dopusz cze nie	się	ja kie -
goś	występku,	a	te raz	w	ra mach	pokuty	musi	spę dzić	kilka	tygodni	na	wsi,	u	ciotecz -
nej	bab ki.
Lady	Be atrice	za sta na wia ła	się	przez	chwilę.
–	W	rze czy	sa mej,	pozna łam	go	kilka	lat	temu,	lecz	wówczas	był	jesz cze	chłopcem

–	oznajmiła	w	końcu.
–	Na wet	te raz	nie	jest	spe cjalnie	dorosły,	lady	Be atrice.	Nie	skończył	dwudzie stu

dwóch	lat,	nie mniej	wyda je	się	miły	i	przystojny,	na	swój	chłopię cy	sposób.	Trudno
jednak	nie	kwe stionować	jego	inte ligencji.	Jaki	odpowie dzialny	człowiek	wybie ra	się
dwukółką	na	prze jażdż kę	podczas	śnie życy?	Je śli	pan	Tristram	nie	ma	sza cunku	dla
sie bie,	powinien	przynajmniej	pomyśleć	o	koniach.
–	Nie ste ty,	nie	wszyscy	je ste śmy	ob da rze ni	zdrowym	roz sądkiem	i	rozumem,	moja

droga	Ruth,	a	to	w	szcze gólności	odnosi	się	do	męż czyzn	–	za uwa żyła	lady	Be atrice
w	typowy	dla	sie bie	sposób.	–	Whitton	powie dzia ła	mi,	że	pod	moim	da chem	zna la -
zło	się	jesz cze	dwóch	innych	dżentelme nów.
–	W	istocie,	lady	Be atrice.	Gościmy	le ka rza,	nie ja kie go	doktora	Sa muela	Denta,

który	podróżuje	w	towa rzystwie	siostry.	Jak	rozumiem,	zajmuje	się	ona	jego	londyń-
skim	domem.	Wraz	z	nimi	przyje chał	prawnik,	więc	umie ściłam	go	z	pa nem	dokto-
rem	w	zie lonej	sypialni.	 Jest	 jesz cze	pani	 Julia	Adams,	 ładna	 i	miła	kobie ta,	mniej
wię cej	w	wie ku	pułkownika,	może	nie co	star sza.	Chyba	i	ona	miesz ka	w	Londynie.
Lady	Be atrice	uniosła	brwi.
–	Wielkie	nie ba	–	mruknę ła.	–	Tylu	podróż nych	w	na szej	okolicy	o	tej	porze	roku.

Doprawdy,	nie zwykłe.
–	Nie zwykłe,	lecz	wytłuma czalne,	lady	Be atrice	–	oświadczyła	Ruth.	–	Po	pierw-

sze,	nikt	nie	mógł	prze widzieć	 tak	wcze snych	opa dów	śnie gu,	a	po	drugie,	każ da
z	tych	osób	ma	konkretny	powód,	by	prze mie rzać	tę	okolicę.	Jak	pani	wie,	pułkow-
nik	Prentiss	odwie dzał	przyja ciół,	a	pan	Boothroyd	bawi	u	ciotecz nej	bab ki.	Z	wy-
jątkiem	pani	Adams,	która	 za trzyma ła	 się	u	 siostry,	pozosta li	 zna leź li	 schronie nie
w	tej	sa mej	gospodzie	w	Lynmouth.	Co	cie ka we,	to	chyba	pani	Adams	skłoniła	wła -
ścicie la	gospody	do	prze wie zie nia	ich	wszystkich	do	na sze go	mia stecz ka,	skąd	mie li
na dzie ję	wyruszyć	powoza mi	do	Bristolu,	a	da lej	dyliżansa mi	pocz towymi	do	Londy-
nu.
–	Wszystko	to	bar dzo	piękne	i	ra cjonalne,	ale	powiedz	mi,	co	wła ściwie	sprowa -



dziło	tych	ludzi	do	West	Country?
–	Pan	Blunt,	prawnik,	przyje chał	tu	w	inte re sach	–	wyja śniła	Ruth.	–	A	co	do	pozo-

sta łej	 trójki…	 Wyglą da	 na	 to,	 że	 odwie dza li	 umie ra ją cych	 krewnych.	 Biorąc	 pod
uwa gę	okolicz ności,	uzna łam,	że	byłoby	nie taktem	cią gnąć	na szych	gości	za	ję zyki.
Odniosłam	wra że nie,	 że	 za równo	 pani	 Adams,	 jak	 i	 państwo	 Dentowie	 nie dawno
stra cili	bliskich.
–	Osobliwe!	Moż na	 odnieść	wra że nie,	 że	 będę	 czyniła	 honory	 nie	 przy	 kola cji,

lecz	przy	stypie.
Lady	Be atrice	wyda wa ła	 się	 całkowicie	 pozba wiona	 poczucia	 humoru,	 nie mniej

spora dycz nie	 zda rza ło	 się	 jej	 dość	 upior nie	 dowcipkować	 na	 te mat	 cudze go	 nie -
szczę ścia.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	dzisiejszy	wie czór	nie	oka że	się	aż	tak	ponury,	lady	Be atri-

ce.	–	Ruth	odłożyła	szka tułę	na	dno	sza fy.	–	Pan	pułkownik	i	pan	Boothroyd	za pewne
ożywią	spotka nie.
Lady	Be atrice	ponownie	się	jej	przyjrza ła.
–	W	istocie,	młody	Tristram	może	przydać	kola cji	odrobinę	bez troski	–	zgodziła

się	po	na myśle.	–	Wątpię	jednak,	by	to	samo	tyczyło	się	pułkownika	Prentissa,	bio-
rąc	pod	uwa gę	kondycję	jego	umysłu.
Ruth	za mruga ła	ze	zdziwie niem.
–	Nie	 rozumiem,	 lady	Be atrice	 –	oświadczyła.	 –	Osobiście	uwa żam,	 że	pan	puł-

kownik	jest	nie	tylko	kulturalny	i	wspa nia łomyślny,	ale	również	przyja cielski	i	szcze -
ry.	Na zwa ła bym	go	miłym,	za cnym	dżentelme nem.
–	Zga dzam	się,	moja	droga,	że	z	pozoru	spra wia	ta kie	wła śnie	wra że nie	–	powie -

dzia ła	lady	Be atrice	bez na miętnym	tonem.	–	Ile	jednak	razy	mam	cię	prze strze gać
przed	oce nia niem	ludzi	wyłącz nie	na	podsta wie	pozorów?	To	szcze gólnie	ryzykow-
ne	w	wypadku	męż czyzn.	 Ich	 urok	 osobisty	może	 być	 przykrywką	 dla	 okrutnych
upodobań	i	ułomności	cha rakte ru.	–	Jej	usta	wykrzywiły	się	w	złowiesz czym	gryma -
sie.	–	Prze kona łam	się	osobiście,	ja kie	to	bole sne.
Lady	Be atrice	przez	chwilę	błą dziła	myśla mi	w	ja kimś	odle głym	i	posępnym	miej-

scu,	lecz	powróciwszy	z	nie go,	wyda wa ła	się	spokojniejsza,	wręcz	roz pogodzona.
–	Drogie	dziecko,	nie	suge ruję,	że	pułkownik	to	nie czuły	potwór,	który	tylko	wyda -

je	się	cie pły	i	życz liwy	–	oznajmiła.	–	Nie	znam	go	na	tyle	dobrze,	by	fe rować	wyro-
ki,	nie mniej	podejrze wam,	że	nie jedno	ukrywa.	Na	pewno	nie	jest	tak	otwar ty,	jak	ci
się	zda je.	Pa trząc	na	nie go,	nie	sposób	się	domyślić,	że	jako	młody	męż czyzna	do-
świadczył	bole snej	stra ty,	po	której	nigdy	się	w	pełni	nie	pozbie rał.
Ruth	poczuła	przykry	ucisk	w	ser cu.
–	Chce	pani	powie dzieć…	że	umar ła	mu	żona?	Czyż by	był	wdowcem?
–	Och,	nie	–	za prze czyła	lady	Be atrice	w	pośpie chu.	–	Nigdy	się	nie	oże nił,	chyba

że	 zrobił	 to	 nie dawno	 i	 pota jemnie,	 gdyż	 w	 ga ze tach	 nie	 poja wiła	 się	 choćby
wzmianka	na	ten	te mat.	Poza	tym	nie	wyglą da	na	męż czyznę	żona te go.	Wiem	jed-
nak,	że	wie le	lat	temu	się	za rę czył	i	pla nował	ślub…	potem	wstą pił	do	wojska	i	to
z	nim	zwią zał	życie.
–	Na	pewno	był	wte dy	bar dzo	młody	–	za uwa żyła	Ruth.
–	W	istocie	–	potwier dziła	lady	Be atrice.	–	A	jego	na rze czona,	panna	Alicia	Thorn-

dyke,	była	urze ka ją cym	dziewczę ciem,	wysokim	i	smukłym…	–	Za wie siła	głos,	mie -



rząc	krytycz nym	wzrokiem	odbicie	znacz nie	niż szej	Ruth.	–	…przez	co	doskona le
pa sowa ła	 posturą	 do	 dżentelme na	 ga ba rytów	 pułkownika.	 Kocha li	 się	 nie mal	 od
dzie ciństwa	 i	 oboje	 byli	 nad	 wyraz	 sta li	 w	 uczuciach.	Mam	 nie za wodną	 pa mięć,
moja	droga,	i	przypominam	sobie,	że	panna	Thorndyke	poja wiła	się	w	towa rzystwie
tylko	w	jednym	se zonie.	Rzecz	ja sna,	skupiła	na	sobie	uwa gę	kilku	atrakcyjnych	ka -
wa le rów,	lecz	pozosta ła	wier na	Hugonowi	Prentissowi.
–	Co	się	z	nią	sta ło?	–	za inte re sowa ła	się	Ruth.
–	Chyba	nigdy	nie	słysza łam,	jak	umar ła	–	mruknę ła	lady	Be atrice.	–	Co	oczywiste

jednak,	Hugo	Prentiss	nie	zna lazł	żadnej	na	jej	miejsce.	To	chyba	dość	smutne,	nie -
mniej	śmiem	twier dzić,	że	po	tylu	la tach	stał	się	za twar dzia łym	ka wa le rem.
Na raz	doszedł	ich	dźwięk	gongu	wzywa ją cy	na	kola cję,	który	prze rwał	poga węd-

kę.	Ruth	ulżyło.	Mogła	tylko	mieć	na dzie ję,	że	nie	wyda ła	się	prze sadnie	za inte re so-
wa na	życiorysem	pułkownika,	który	prze cież	powinien	być	jej	całkiem	obojętny.

Gdy	goście	ze bra li	się	w	holu	w	ocze kiwa niu	na	otwar cie	drzwi	do	dużej	ja dalni,
Ruth	już	w	pełni	pa nowa ła	nad	sobą.	Posta nowiła	w	ża den	sposób	nie	oka zywać	za -
inte re sowa nia	pułkownikiem	 i	unika ła	 roz mowy	z	nim,	koncentrując	się	na	 innych
gościach.
Nie	dało	się	tego	powie dzieć	o	lady	Be atrice,	która	i	w	holu,	i	przy	stole	wyraź nie

fa woryzowa ła	Hugona,	choć	zda rza ło	się	jej	też	za mie nić	słowo	z	wnukiem	siostry
lady	Fitznor ton.	Przy	ta kich	oka zjach	za chę ca ła	młodzieńca,	by	opowia dał	o	swoich
nie sławnych	wyczynach	na	Oksfor dzie.	Tylko	raz	czy	dwa	ode zwa ła	się	do	le ka rza,
ale	za	to	całkowicie	zignorowa ła	 jego	siostrę	oraz	prawnika	 i	miłą	kobie tę,	która
przybyła	do	West	Country	w	na dziei	na	ostatnie	spotka nie	z	umie ra ją cym	ojcem.
Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	znowu	daje	o	sobie	znać	godna	potę pie nia	pycha	lady

Be atrice.	Dama	co	prawda	udzie liła	schronie nia	wszystkim	potrze bują cym	wę drow-
com	i	za prosiła	ich	do	wspólne go	posiłku,	ale	też	dobitnie	dała	im	do	zrozumie nia,
że	większość	z	nich	nie	jest	godna	jej	towa rzystwa.	Mimo	to	Ruth	ze	zdumie niem
dostrze gła	w	oczach	lady	Be atrice	błysk	entuzja zmu,	świadczą cy	o	jej	dobrym	sa -
mopoczuciu	 i	 sa tysfakcji.	Zdziwiła	 się	 jesz cze	bar dziej,	gdy	w	pewnym	momencie
lady	Be atrice	odwróciła	się	do	sie dzą ce go	u	 jej	 le we go	boku	pułkownika	 i	powie -
dzia ła	donośnym	głosem,	który	momentalnie	przykuł	uwa gę	wszystkich	obecnych:
–	Bez	wątpie nia	był	pan	świadkiem	nie jednej	śmier ci,	pa nie	pułkowniku…	W	swej

ka rie rze	z	pewnością	widział	pan	wie le	mor derstw,	czyż	nie?
Hugo	Prentiss	za marł	z	kie lisz kiem	w	dłoni,	lecz	nie mal	na tychmiast	odzyskał	re -

zon.
–	W	boju,	ja śnie	pani,	żołnierz	nie	uwa ża,	że	popełnia	mor der stwo.	Podczas	bitwy

uniesz kodliwia	się	wrogów	–	odparł	i	pokrze pił	się	winem.
–	Na turalnie	–	zgodziła	się	lady	Be atrice.	–	Nie mniej	je stem	prze kona na,	że	do-

chodzi	tam	do	roz licz nych	mor dów.	Koniec	końców,	gdzie	ła twiej	ukryć	zbrodnię	niż
na	 polu	 bitwy,	 które	 jest	 usła ne	 trupa mi?	 –	Nie	 cze ka jąc	 na	 re akcję	 pułkownika,
skupiła	uwa gę	na	doktorze	Dencie.	–	Dżentelme ni	pa ra ją cy	się	pańską	profe sją	rów-
nie	ła two	i	nie	budząc	podejrzeń,	mogą	pozbywać	się	wrogów,	czyż	nie?
Me dyk	wyraź nie	się	za chmurzył.
–	Pozwolę	sobie	przypomnieć	pani,	że	powinnością	le ka rza	jest	ra towa nie	życia,



a	nie	jego	skra ca nie	–	burknął.
Lady	Be atrice	skrzywiła	się	nie przyjemnie.
–	Może	i	tak	–	przyzna ła.	–	Nie mniej	je stem	pewna,	że	nie	bra kuje	ta kich,	którzy

przyśpie szyli	 śmierć	 pa cjentów,	 przypadkowo	 lub	 roz myślnie.	 Za równo	 żołnie rze,
jak	i	le ka rze	mają	dogodne	wa runki	do	popełnia nia	zbrodni	nie	do	wykrycia.	Na	do-
da tek	mało	kto	podejrze wa	me dyków	o	zbrodnię,	prawda?	–	Powiodła	oskar życiel-
skim	 wzrokiem	 po	 twa rzach	 wszystkich	 obecnych.	 –	 Śmiem	 twier dzić,	 że	 każ dy
przy	tym	stole	jest	zdolny	do	najgor sze go.
–	Wielkie	nie ba!	–	za krzyknął	żar tobliwie	Tristram	Boothroyd.	–	Le piej	bę dzie	za -

ryglować	tej	nocy	drzwi	sypialni.	Nie prawdaż,	pa nie	pułkowniku?
Hugo	uśmiechnął	się	i	ponownie	się gnął	po	wino.
–	Nie	są dzę,	by	potrzeb ne	były	ta kie	środki	za pobie gawcze	–	odparł.	–	Sypiam	na -

der	lekko.
Ruth	nie	wątpiła	w	to	ani	przez	moment.	Pułkownik	Prentiss	wyda wał	się	odprę -

żonym	 i	 cie płym	 człowie kiem,	 lecz	 podejrze wa ła,	 że	 jest	 też	 czujnym	ob ser wa to-
rem,	który	nie	daje	po	sobie	poznać,	co	na prawdę	myśli.
–	Dosta łam	gę siej	skór ki,	lady	Be atrice	–	prze mówiła,	pra gnąc	roz luź nić	atmosfe -

rę.	 –	 Je śli	 pani	 spostrze że nia	 są	 trafne,	 za pewne	 bar dzo	 trudno	 jest	 oce nić,	 kto
mógłby	 popełnić	 zbrodnię.	 Je śli	 o	mnie	 chodzi,	 nie	 potra fiła bym	wska zać	 palcem
żadnej	z	obecnych	tu	osób.	Jak	więc	roz poznać	potencjalne go	mor der cę,	o	ile	ktoś
przypadkiem	nie	przyła pie	go	na	snuciu	krwa wych	pla nów	czy	wręcz	na	gorą cym
uczynku?
–	 W	 tym	 sęk,	 moja	 droga!	 –	 wykrzyknę ła	 lady	 Be atrice	 z	 pełnym	 sa tysfakcji

uśmiesz kiem.	–	Pominąwszy	oczywiste	wyjątki,	mia nowicie	osoby	aktywnie	dokonu-
ją ce	zbrodni,	nie zmier nie	trudno	jest	oce nić,	kto	mógłby	dopuścić	się	najohydniej-
szych	czynów.	Nie	za wsze	ła two	nam	jest	również	przyjąć	do	wia domości	to,	cze go
byliśmy	świadka mi.
–	Ależ,	lady	Be atrice!	–	oburzył	się	pan	Blunt,	prawnik	mizer nej	postury,	lecz	naj-

wyraź niej	silne go	cha rakte ru.	–	Prze cież	świa dek	mor der stwa	musi	wie dzieć,	co	wi-
dział!
–	Czy	słusz nie	wnioskuję	z	pani	słów,	 lady	Be atrice,	że	była	pani	świadkiem	po-

dob ne go	zda rze nia?	–	spytał	Hugo	spokojnie.
–	Nie	widzia łam	mor der stwa	jako	ta kie go,	pa nie	pułkowniku.	–	Lady	Be atrice	po-

nownie	 przyjrza ła	 się	 twa rzom	 obecnych.	 –	 Byłam	 jednak	 świadkiem	 wstę pu	 do
zbrodni	oraz	sytuacji	bez pośrednio	po	niej.
–	Ufam,	że	złożyła	pani	odpowiednie	donie sie nie	or ga nom	ściga nia?	–	za pytał	pan

Blunt,	prze rywa jąc	ciszę,	która	za pa dła	po	zdumie wa ją cym	wyzna niu	lady	Be atrice.
Dama	spojrza ła	na	nie go	z	góry.
–	Pyta nie	brzmi,	co	wła ściwie	widzia łam,	dobry	człowie ku	–	wyce dziła.	–	Za uwa -

żyłam	 dwóch	 głośno	 kłócą cych	 się	 ludzi	 blisko	 kra wę dzi	 klifu.	 Wychowa no	 mnie
w	pogar dzie	dla	prostackie go	wścib stwa,	więc	odda liłam	się	z	godnością,	nie za inte -
re sowa na	 powoda mi	 awantury.	 Ponadto	mia łam	wówczas	 inne	 spra wy	na	 głowie.
Gdy	jednak	prze szłam	ka wa łek	drogi	i	się	odwróciłam,	jedna	z	tamtych	osób	wra ca -
ła	pie szo	w	kie runku	nadmor skie go	mia stecz ka.	Wte dy	nie	przyszło	mi	do	głowy	za -
sta nowić	się,	jaki	los	spotkał	drugą	osobę.	Dopie ro	po	mie sią cu	prze czyta łam	w	ga -



ze cie	infor ma cję	o	zna le zie niu	zwłok	na	ska łach	u	podnóża	przybrzeż ne go	urwiska.
To	mi	dało	do	myśle nia	i	wkrótce	zrozumia łam,	że	zmar ły	był	moim	zna jomym.
Tristram	Boothroyd	za suge rował,	że	mogło	dojść	do	wypadku,	lecz	Hugo	na tych-

miast	się	sprze ciwił.
–	Gdyby	faktycz nie	tak	się	sta ło,	młodzieńcze,	towa rzysz	zmar łe go	nie zwłocz nie

poinfor mowałby	wła dze	–	za uwa żył.	–	Słysza łeś,	że	lady	Be atrice	widzia ła,	jak	ten
człowiek	wra cał	 do	mia stecz ka.	 Przyznasz,	 że	w	 ra zie	wypadku	 z	 pewnością	 po-
śpiesz nie	szukałby	pomocy.
–	Wła śnie	do	ta kie go	wniosku	doszłam,	pa nie	pułkowniku	–	wyja śniła	lady	Be atri-

ce.	 –	 Jak	 już	 wcze śniej	 na pomknę łam,	 podówczas	 nie	 roz pozna łam	 ofia ry.	 Było
wietrz nie,	więc	człowiek	ten	posta wił	kołnierz,	a	poza	tym	nosił	ka pe lusz	i	stał	ple -
ca mi	do	mnie.	Twa rzy	prawdopodob ne go	za bójcy	również	nie	widzia łam	wyraź nie,
lecz	na wet	je śli	był	mi	całkiem	obcy,	prze cież	spra wie dliwości	i	tak	winno	stać	się
za dość.	Z	nie którymi	osoba mi	czas	ob chodzi	się	ła godnie,	więc	zmie nia ją	się	bar dzo
nie znacz nie.	Co	wię cej,	nigdy	nie	za pomnę	tamtej	twa rzy…	Prze nigdy.	–	Po	tych	sło-
wach	lady	Be atrice	wsta ła	i	za prosiła	pozosta łe	damy	do	sa lonu.
Ruth	z	ochotą	ze rwa ła	się	z	krze sła.	Chociaż	dżentelme ni	wyda wa li	się	za inte re -

sowa ni,	roz mowa	przy	kola cji	nie	prze bie ga ła	w	typowy	sposób,	więc	Ruth	nie	mo-
gła	się	docze kać	zmia ny	te ma tu	na	mniej	kontrower syjny.
Lady	Be atrice,	 jak	to	mia ła	w	zwycza ju,	za sia dła	przy	kominku,	a	kie dy	poda no

her ba tę,	 pogrą żyła	 się	 w	 roz myśla niach,	 nie spe cjalnie	 za inte re sowa na	 towa rzy-
stwem.	Ozna cza ło	to,	że	obowiąz ki	gospodyni	musia ła	prze jąć	Ruth,	która	z	chę cią
poprowa dziła	roz mowę.	Na	począ tek	wyra ziła	zdumie nie,	że	tyle	osób	za trzyma ło
się	w	tej	sa mej	gospodzie	w	Lynmouth	i	zdoła ło	dojść	do	porozumie nia	w	spra wie
transpor tu.
–	Z	pewnością	moż na	mówić	o	szczę śliwym	tra fie	–	za uwa żyła.	–	Szkoda	tylko,	że

pogoda	nie	sprzyja ła.
–	W	rze czy	sa mej	–	przyzna ła	pani	Adams.	–	Chociaż	ja,	doktor	Dent	i	jego	siostra

pochodzimy	z	tej	okolicy,	to	jednak	dopie ro	te raz	mie liśmy	oka zję	się	poznać.	Mój
ojciec	był	pa storem	w	ma łej	pa ra fii	nie opodal	mia stecz ka	i	wie dliśmy	ra czej	sa mot-
ne	 życie.	Moja	 siostra	 stroni	od	 towa rzystwa,	a	 ja	 tra fiłam	mię dzy	 ludzi	dopie ro,
gdy	musia łam	szukać	pra cy…	Za trudniłam	się	jako	guwer nantka.	–	Uśmiechnę ła	się
smutno.	–	Byłam	kie dyś	bar dzo	na iwną,	wiejską	mysz ką.	Nie	mia łam	poję cia	o	świe -
cie.
–	Och,	z	pewnością	ogromnie	się	pani	zmie niła	–	za uwa żyła	siostra	le ka rza.	–	Za

pozwole niem,	wyda je	 się	pani	bar dzo	 sa modzielną	kobie tą,	 która	potra fi	 o	 sie bie
za dbać.
Wdowa	uśmiechnę ła	się	cierpko.
–	Wyglą da	na	to,	że	małżeństwo	i	wdowieństwo	mocno	mnie	doświadczyły	–	wy-

zna ła	 re fleksyjnie.	 –	Nie	wspomina jąc	o	 sa motnym	ma cie rzyństwie	 i	prowa dze niu
inte re su.
Ruth	była	pod	wra że niem.	Bar dzo	nie wie le	kobiet	za kła da ło	wła sne	przedsię bior -

stwa.	Większość	pozosta wa ła	przy	mężu	lub	zmuszona	była	szukać	posa dy	guwer -
nantki	bądź	płatnej	damy	do	towa rzystwa.
–	Jak	za ra bia	pani	na	życie,	je śli	wolno	spytać?	–	za inte re sowa ła	się	Ruth.



–	Och,	nie	robię	nicze go	nie zwykłe go.	Po	śmier ci	męża	powróciłam	do	Londynu
i	za miesz ka łam	w	domu,	w	którym	wychował	się	mój	małżonek.	Przez	pe wien	czas
żyłam	 bar dzo	 skromnie,	 gdyż	mąż	 za inwe stował	większość	 pie nię dzy,	 ale	 jak	 się
wkrótce	 mia ło	 oka zać,	 na	 szczę ście	 roz sądnie.	 Po	 kilku	 la tach	 zdoła łam	 kupić
znacz nie	większą	nie ruchomość	i	otworzyć	pensjonat.	W	tej	chwili	miesz ka	u	mnie
dwóch	sta łych	loka torów,	a	kilku	przyjeż dża	re gular nie	na	czas	se zonu.	Liczę	na	to,
że	uda	mi	się	prze konać	siostrę	do	za miesz ka nia	ze	mną.	Mam	w	domu	mnóstwo
miejsca	i	przyda ła by	mi	się	dodatkowa	pomoc.	Na turalnie,	moja	siostra	nie	bę dzie
mogła	zostać	w	pa ra fii	po	śmier ci	na sze go	ojca.
–	Moja	droga	Ruth	–	ode zwa ła	się	nie ocze kiwa nie	lady	Be atrice,	która	przez	cały

czas	przysłuchiwa ła	się	poga wędce.	–	Czy	była byś	ła ska wa	przygotować	dwa	stoli-
ki,	nim	pa nowie	do	nas	dołą czą?	Z	pewnością	chętnie	roze gra ją	par tyjkę	lub	dwie,
nim	wszyscy	uda my	się	na	spoczynek.

Prze widywa nia	lady	Be atrice	oka za ły	się	słusz ne.	Chociaż	wszyscy	goście,	za pew-
ne	z	wyłą cze niem	młode go	Tristra ma	Boothroyda,	byli	na	nogach	od	brza sku,	ocho-
czo	dobra li	się	w	pary,	by	za grać	w	wista.
Ruth	nie	była	ani	trochę	za skoczona,	kie dy	lady	Be atrice	ob wie ściła,	że	jej	part-

ne rem	zosta nie	pułkownik	Prentiss.	Jakkolwiek	pa trzeć,	mia ła	z	nim	wię cej	wspól-
ne go	niż	z	pozosta łymi	gośćmi.	Zdumie wa ją ce	jednak	było	to,	że	lady	Be atrice	za -
prosiła	do	stolika	także	doktora	i	jego	siostrę,	tym	sa mym	wyklucza jąc	Ruth	ze	swo-
jej	roz grywki.
Ruth	jednak	nie	mia ła	nic	prze ciwko	grze	w	pa rze	z	pa nem	Boothroydem.	Choć

nie	oka zał	 się	prze sadnie	błyskotliwym	kar cia rzem,	ożywił	 towa rzystwo	za bawną
i	cie ka wą	roz mową.	Na wet	dość	sztywny	prawnik	roze śmiał	się	kilka	razy.	Ruth	do-
pie ro	 po	 pewnym	 cza sie	 zorientowa ła	 się,	 dla cze go	 zosta ła	 odsunię ta	 od	 stolika
chle bodawczyni:	kie dy	pułkownik	Prentiss	za proponował	zmia nę	partne rów	i	popa -
trzył	wymownie	na	Ruth,	lady	Be atrice	ze rwa ła	się	z	miejsca.	Najwyraź niej	nie	ży-
czyła	sobie,	by	jej	podopiecz na	za war ła	bliż szą	zna jomość	z	przystojnym	ofice rem.
–	Oba wiam	się,	pa nie	pułkowniku,	że	muszę	pozba wić	pana	tej	przyjemności	–	ob -

wie ściła.	–	Panna	Har rington	ma	obowiąz ki.	–	Odwróciła	się	do	pozosta łych.	–	Po-
zwolą	państwo,	że	się	poże gnam.	Życzę	dobrej	nocy	i	lepsze go	dnia	niż	dzisiejszy.
Wyszła,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	a	Ruth	posłusz nie	podrepta ła	za	nią.
–	 Je stem	 ogromnie	 zmę czona	 –	 oświadczyła	 lady	 Be atrice,	 się ga jąc	 po	 świe cę

w	 holu.	 –	Nie mniej	 podejrze wam,	 że	 na tłok	wra żeń	 nie	 pozwoli	mi	 za snąć,	 więc
bądź	ła ska wa	na lać	mi	kie lisze czek	dla	odprę że nia.	Bar dzo	sobie	ce nię	twoje	towa -
rzystwo	przed	snem.	Nikt	nie	potra fi	tak	dobrze	przygotowywać	moich	ulubionych
trunków.	Aha,	przyślij	do	mnie	Whitton.
Ruth	dygnę ła	i	powę drowa ła	do	kuchni,	w	której	za sta ła	je dynie	Aga thę.
–	Lady	Bea	cię	wzywa,	Aggie.	Jak	widzę,	resz ta	służ by	już	poszła	spać.	Trudno	się

dziwić	–	mruknę ła	Ruth.	–	Kuchar ka	bez	wątpie nia	jest	wykończona,	a	jutro	musi	się
ze rwać	z	sa me go	rana.
–	To	prawda.	 –	Aga tha	nie chętnie	podniosła	 się	 z	 krze sła.	 –	Przynajmniej	 śnieg

zdą ży	stopnieć,	więc	drogi	będą	prze jezdne	i	goście	ze chcą	wyje chać.
–	Na	to	wyglą da	–	zgodziła	się	Ruth	bez	entuzja zmu,	na dal	roz myśla jąc	o	jednym



z	podróż nych.	–	Dla	odmia ny	dobrze	się	dzisiaj	ba wiłam.	Le piej	już	idź,	Aggie	–	do-
da ła,	szykując	składniki	potrzeb ne	do	przyrzą dze nia	trunku.	–	Sama	zga szę	świe ce.
Chwilę	po	wyjściu	Aga thy	drzwi	ponownie	się	uchyliły,	a	za skoczona	Ruth	aż	pod-

skoczyła.
–	Och,	pan	pułkownik!	–	wykrzyknę ła.	–	Ależ	mnie	pan	prze stra szył!
–	Zupełnie	nie naumyślnie,	za pewniam.	Bar dzo	mi	przykro	–	odparł	Hugo	z	ła god-

nym	uśmie chem.	–	Nie kie dy	za pominam,	że	nie które	damy	czują	nie pokój	na	widok
moich…	ga ba rytów.
–	Ja	nie	–	oświadczyła	na tychmiast	Ruth	i	ob la ła	się	rumieńcem.
Co	ją	opę ta ło?	Po	co	w	ogóle	otworzyła	usta?	Na	litość	boską,	te	słowa	mogły	zo-

stać	uzna ne	za	flirt!
Szczę śliwie	akurat	musia ła	się	pochylić	nad	pie kar nikiem,	by	poruszyć	pogrze ba -

czem	gorą ce	wę gle,	więc	skorzysta ła	z	tej	oka zji	i	odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.
–	Czy	ma	pan	wszystko,	cze go	panu	potrze ba?	–	spyta ła,	usiłując	nad	sobą	za pa -

nować.	–	A	może	coś	panu	podać?
–	Wła ściwie	to	przysze dłem	za mie nić	słowo	ze	swoim	sługą,	gdyż	musimy	usta lić

pewną	kwe stię	dotyczą cą	 jutrzejsze go	wyjaz du.	Chyba	 jednak	zbyt	długo	zwle ka -
łem	–	wyja śnił	Hugo.	–	Najwyraź niej	udał	się	na	spoczynek.
Nie	uzyskawszy	odpowie dzi,	wbił	wzrok	w	Ruth,	która	za ję ła	się	przygotowywa -

niem	grogu	z	whisky.
–	No	i	przy	oka zji	pozwolę	sobie	poinfor mować	pa nią,	że	wszyscy	się	roze szli	do

swoich	pokojów,	więc	poga siłem	świe ce	w	sa lonie	–	dodał.
Ruth	popa trzyła	na	nie go	z	wdzięcz nością.
–	Dzię kuję,	pa nie	pułkowniku	–	odpar ła.	–	To	miło	z	pańskiej	strony.
–	Drobiazg.	–	Hugo	machnął	ręką.	–	Przynajmniej	tyle	mogłem	zrobić	po	tym,	jak

pa nią	wcze śniej	mimowolnie	zirytowa łem.
–	Zirytował	mnie	pan?	–	zdumia ła	się.	–	Nie	przypominam	sobie.	Dla cze go	przy-

szło	to	panu	do	głowy?
–	Mogę	tylko	domnie mywać,	że	moje	ła godne	upomnie nie	zwią za ne	z	prze nosze -

niem	przez	pa nią	cięż kich	ba ga ży	skłoniło	ją	do	unika nia	mnie	przez	cały	wie czór.
Ruth	za mar ła.	W	istocie,	unika ła	go.	Sta ło	się	ja sne,	że	pułkownik	jest	zbyt	bystry,

aby	zdoła ła	za mydlić	mu	oczy	byle	kłamstwem.	Jak	więc	mogła	wyja śnić	przyczyny
swoje go	postę powa nia,	skoro	sama	nie	całkiem	je	pojmowa ła?
Po	chwili	doszła	do	wniosku,	że	najlepszą	me todą	obrony	jest	atak.
–	Pozwolę	sobie	poinfor mować	pana,	że	krytycz na	uwa ga	z	ust	nie zna jome go	nie

jest	w	sta nie	wytrą cić	mnie	z	równowa gi	–	oświadczyła	wyniośle.	–	Nie	je stem	aż
tak	sła bą	istotką!
Hugo	przyglą dał	się	jej	z	roz ba wie niem,	ale	i	z	sza cunkiem.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	Pomogę	pani	–	powie dział	 i	wyjął	z	 jej	dłoni	tacę	z	kie lisz -

kiem.	–	Mhm,	pięknie	pachnie.	Pra wie	mam	ochotę	ura czyć	się	tym	sa mym.
–	 Niech	 pan	 weź mie	 ten	 kie liszek,	 a	 ja	 przygotuję	 na stępny	 –	 za proponowa ła

Ruth,	ale	Hugo	pokrę cił	głową.
–	Nie,	dzię kuję.	Już	pora,	by	poszła	pani	spać	–	za uwa żył.	–	Byłbym	nie pocie szony,

gdyby	nie	zdoła ła	pani	wstać	jutro	z	sa me go	rana,	by	się	ze	mną	poże gnać.
W	istocie,	Ruth	mia ła	ochotę	zoba czyć	się	z	pułkownikiem	przed	jego	wyjaz dem



i	 ża łowa ła,	 że	 nie	może	 zrobić	nic,	 by	go	 za trzymać	na	dłużej.	Chociaż	miesz kał
w	są siednim	hrab stwie,	równie	dobrze	mógłby	re zydować	na	drugim	końcu	świa ta.
Nie	mie li	praktycz nie	żadnej	szansy	na	ponowne	spotka nie.
Ruth	wie dzia ła,	że	powinna	się	z	tym	pogodzić,	nie mniej	w	drodze	na	pię tro	roz -

pacz liwie	usiłowa ła	wymyślić	coś,	 co	prze dłużyłoby	 to	wie czor ne	spotka nie	z	puł-
kownikiem.	Nie ste ty,	jej	pla ny	pokrzyżowa ła	Julia	Adams,	która	nie	wie dzieć	cze mu
za szyła	się	w	ciemnym	ką cie	na	szczycie	schodów.
–	Och,	panno	Har rington	–	ode zwa ła	się	za skoczona	pani	Adams,	pa trząc	na	Ruth.

–	Wła śnie	 usiłowa łam	 zloka lizować	pani	 pokój	w	na dziei,	 że	 jesz cze	pani	 nie	 śpi.
W	moim	 sa kwoja żu	 poja wiło	 się	 pęknię cie,	 a	 cała	 odzież	 prze mokła.	 Czy	 ze chce
pani	pożyczyć	mi	nocną	koszulę?
–	Ależ	na turalnie.	–	Ruth	stłumiła	westchnie nie	re zygna cji	i	odwróciła	się	do	Hu-

gona.	 –	Proszę	zosta wić	 tacę	na	stoliku	przed	drzwia mi	 lady	Be atrice,	pa nie	puł-
kowniku.	Życzę	panu	dobrej	nocy.
Po	kilku	minutach	Ruth	wróciła	z	odzie żą,	licząc	na	to,	że	pułkownik	jesz cze	się

nie	odda lił,	lecz	na	koryta rzu	za sta ła	już	tylko	pa nią	Adams.	Prze ka zawszy	jej	świe -
żo	wypra ną	koszulę,	nie zwłocz nie	skie rowa ła	się	do	pokoju	lady	Be atrice,	która	sie -
dzia ła	na	łóż ku,	roz par ta	na	ster cie	poduszek.	Ku	zdumie niu	Ruth	wca le	nie	wyda -
wa ła	się	zmę czona.
–	Czyż byś	roz ma wia ła	z	pułkownikiem?	–	za pyta ła	na	widok	Ruth.
–	Owszem,	lady	Be atrice,	jak	również	z	pa nią	Adams,	która	poprosiła	o	pożycze -

nie	nocnej	koszuli.	–	Ruth	posta wiła	tacę	na	nocnym	stoliku.	–	Je śli	nie	ma	pani	wię -
cej	życzeń,	odda lę	się	na	spoczynek.
Lady	Be atrice	za topiła	w	niej	ba dawcze	spojrze nie.
–	W	istocie,	spra wiasz	wra że nie	zmę czonej	–	przyzna ła.	–	Szkoda,	gdyż	pla nowa -

łam	za mie nić	z	tobą	parę	słów	i	coś	ci	wyja śnić.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Cóż,	to
może	pocze kać	do	rana.	Tylko	koniecz nie	za mknij	za	sobą	drzwi	na	klucz.	Nie	czuję
się	bez piecz nie,	kie dy	po	domu	krę ci	się	tylu	ob cych.	Szcze rze	mówiąc,	tobie	dora -
dza ła bym	to	samo.
Ruth	posłucha ła	rady	lady	Be atrice,	choć	nie	wie rzyła,	by	cokolwiek	jej	za gra ża ło.

Któż	bowiem	miałby	odwie dzać	 ją	w	środku	nocy,	na	 litość	boską?	Na	pewno	nie
doktor	Dent	ani	nie	pan	Blunt,	pomyśla ła,	prze bie ra jąc	się	do	snu.	Byli	na	to	zbyt
purytańscy,	a	na	doda tek	z	pewnością	oba wia liby	się	utra ty	re puta cji.	Co	do	Tristra -
ma	 Boothroyda…	 Nie wątpliwie	 postrze gał	 ją	 w	 ka te goriach	 nudnej	 sta rej	 ciotki.
Na turalnie	został	jesz cze	pułkownik…
Przez	cudownie	 frywolną	chwilę	wyobra ża ła	sobie	 jego	najście	 i	swoją	re akcję.

Dopie ro	po	kilku	minutach	śmia łych	wizji	odzyska ła	zdrowy	roz są dek	 i	sta nowczo
przywoła ła	się	do	porządku.	Nie	powinnam	myśleć	o	tak	skanda licz nie	nie przyzwo-
itych	spra wach,	zruga ła	się.	Pułkownik	był	dżentelme nem,	uprzejmym	i	taktownym.
Z	pewnością	nie	 inte re sował	go	flirt	 i	byłby	ostatnią	osobą,	która	odwie dziła by	ją
w	nocy.

Coś	na gle	wyrwa ło	ją	ze	snu.	Ogień	na	kominku	przygasł,	a	pokój	był	pogrą żony
w	mroku,	je śli	nie	liczyć	bla sku	świe cy	w	szcze linie	pod	drzwia mi	łą czą cymi	sypial-
nię	Ruth	z	są siednim	pomiesz cze niem.	Pa nowa ła	ide alna	cisza,	nie mniej	nie	mogła



pozbyć	się	wra że nia,	że	nie	jest	sama.	Za miast	jednak	wstać,	by	to	sprawdzić,	ziew-
nę ła	i	ponownie	za mknę ła	oczy.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ruth	obudziła	się,	czując,	jak	ktoś	de likatnie	cią gnie	ją	za	ra mię.	Otworzyła	oczy
i	ze	zdumie niem	ujrza ła	przy	łóż ku	Aga thę.	Od	razu	zrozumia ła,	że	coś	się	sta ło.
–	Nie	mogę	się	dostać	do	pokoju	ja śnie	pani,	bo	drzwi	od	strony	koryta rza	są	za -

mknię te	na	klucz	–	wyja śniła	Aga tha.	–	A	skoro	musia łam	przejść	przez	pokój	pa -
nienki,	pomyśla łam,	że	jej	powiem,	że	część	gości	 już	je	śnia da nie.	–	Ciemne	oczy
pokojówki	roz błysły.	–	No	i	jest	tam…	pułkownik	Prentiss.
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	mogę	być	za inte re sowa na	tą	infor ma cją?	–	spyta ła	Ruth

pozor nie	obojętnym	tonem.
–	Ponie waż,	 kie dy	wczoraj	wie czorem	chcia łam	 iść	na	górę	do	 ja śnie	pani,	 pan

pułkownik	wyszedł	z	sa lonu	i	od	razu	do	mnie	z	pyta niem,	czy	pa nienka	sobie	jesz -
cze	nie	poszła	–	wyja wiła	Aga tha.
Ruth	za mruga ła	za skoczona,	choć	wola ła	nie	dopa trywać	się	nicze go	szcze gólne -

go	w	za chowa niu	pułkownika.	Jakkolwiek	pa trzeć,	dał	jej	wyraź nie	do	zrozumie nia,
że	chciałby	za mie nić	słowo	ze	swoim	sługą.
Świa doma	bacz ne go	spojrze nia	pokojówki,	ponownie	zmusiła	się	do	obojętności.
–	Posłuchaj,	Aggie	–	odpar ła	z	westchnie niem.	–	Pan	pułkownik	 jest	kulturalnym

dżentelme nem.	Wczoraj	wie czorem	odszukał	mnie,	by	osobiście	podzię kować	mi	za
gościnę	i	za	trud,	który	cała	służ ba	włożyła	w	opie kę	nad	nim	i	resz tą	nie ocze kiwa -
nych	gości.	Tak	się	skła da,	że	podzię kowa nia	złożyła	mi	również	pani	Adams.	A	poza
tym	powinnaś	za nieść	lady	Be atrice	tę	gorą cą	cze kola dę,	za nim	wystygnie	–	doda ła,
ma jąc	już	dość	tłuma czeń.
Szczę śliwie	for tel	oka zał	się	skutecz ny.	Gdy	tylko	Aga tha	znikła	w	pokoju	lady	Be -

atrice,	Ruth	wyskoczyła	 z	 łóż ka,	 żeby	 się	 ubrać.	 Le dwie	 jednak	dotar ła	 do	miski
i	dzba na	z	wodą,	roz legł	się	brzęk	tłuczonej	por ce la ny	a	po	nim	stłumiony	krzyk.
Za cie ka wiona	Ruth	odwróciła	się	i	ujrza ła	Aga thę,	która	sta ła	w	drzwiach	łącz niko-
wych	bla da	jak	kre da.
–	 Pa nienko,	 proszę	 szyb ko	 przyjść!	 –	 za woła ła	 z	 roz pa czą.	 –	 Ja śnie	 pani…	 Nie

mogę	jej	dobudzić…	Ona	chyba…
Ruth	nie	cze ka ła	na	wyja śnie nia,	tylko	uniosła	nie co	nocną	koszulę	 i	wbie gła	do

są siednie go	pokoju.	Lady	Be atrice	le ża ła	z	za mknię tymi	ocza mi	i	głową	zwie szoną
na	bok.	Wyda wa ła	się	pogrą żona	we	śnie,	jednak	Ruth	na tychmiast	wyczuła,	że	sta -
ło	się	coś	złe go.	Aga tha	zdą żyła	roz sunąć	za słony	i	w	dziennym	świe tle	widać	było,
że	twarz	damy	jest	nie na turalnie	bla da.
Z	dresz czem	odra zy	Ruth	dotknę ła	dłoni	lady	Be atrice.	Była	zimna	i	pozba wiona

życia.
–	Tak,	myślę,	że	ona…	nie	żyje	–	wyją ka ła	odrę twia ła	i	za milkła.	Dopie ro	po	chwili

uda ło	się	jej	prze zwycię żyć	szok	i	ponownie	ze brać	myśli.	–	Aggie,	je śli	doktor	nie
zja wił	się	jesz cze	na	śnia da niu,	pójdziesz	do	jego	pokoju	i	powiesz,	że	musi	na tych-
miast	tu	przyjść.
Odprowa dziła	wzrokiem	Aga thę,	po	czym	pobie gła	do	sie bie	i	szyb ko	się	prze bra -

ła.	Choć	bar dzo	się	śpie szyła,	nie	uda ło	się	jej	zwią zać	włosów	w	kok.	Usłyszawszy



głosy	w	pokoju	lady	Be atrice,	machnę ła	ręką	na	fryzurę	i	ruszyła	do	są siedniej	sy-
pialni.	Za sta ła	tam	nie	tylko	doktora	Denta,	ale	i	pułkownika	Prentissa.	Widok	jego
potęż nej	 sylwetki	 podzia łał	 na	nią	dziwnie	 krze pią co,	 kie dy	 jednak	pułkownik	 od-
wrócił	się	ku	niej,	na	 jego	 twa rzy	nie	dostrze gła	wcze śniejsze go	cie pła.	Wyglą dał
bar dzo	surowo	i	wpa trywał	się	w	Ruth	prze nikliwym	wzrokiem,	jakby	pra gnął	od-
gadnąć	jej	najskrytsze	myśli.
Z	wysiłkiem	 prze niosła	 spojrze nie	 na	 le ka rza,	 który	 już	 przystą pił	 do	 oglę dzin,

a	po	chwili	za da ła	mu	oczywiste	pyta nie.
–	Tak,	na turalnie,	że	nie	żyje	–	potwier dził	me dyk	cierpko.	–	I	to	już	od	kilku	go-

dzin.	–	Popa trzył	na	Ruth.	–	Pa mię tam,	że	wczoraj	wie czorem	dość	pospiesz nie	wy-
szła	z	sa lonu.	Czy	przed	uda niem	się	na	spoczynek	wspomnia ła,	jak	się	czuje?
–	Była	w	całkiem	dobrej	for mie	–	odpar ła	Ruth.	–	Za pra gnę ła	grogu	z	whisky,	więc

go	jej	przyniosłam.	Spra wia ła	wra że nie	nad	wyraz	pogodnej	i	ożywionej.	–	Zmarsz -
czyła	brwi.	–	Dała	mi	do	zrozumie nia,	że	za mie rza	ze	mną	o	czymś	poroz ma wiać
z	sa me go	rana,	a	ja	poszłam	spać.	Mogę	tylko	dodać,	pa nie	doktorze,	że	lady	Be -
atrice	od	kilku	lat	czę sto	na rze ka ła	na	zdrowie	i	re gular nie	odwie dzał	ją	le karz.	Wi-
dywa liśmy	go	nie mal	co	tydzień.	Nie dawno	przyzna ła,	że	ma	sła be	ser ce.
Skinął	głową,	jakby	wła śnie	ta kich	infor ma cji	się	spodzie wał.
–	Z	wła sne go	doświadcze nia	wiem,	że	bar dzo	ner wowe	damy	w	średnim	wie ku

za chowują	się	wła śnie	tak	jak	ona.	Cóż,	umar ła	we	śnie,	 jak	życzyłoby	sobie	tego
wie lu	z	nas	–	dodał	rze czowo	i	ruszył	ku	drzwiom.	–	Nic	wię cej	zrobić	nie	mogę,
panno	Har rington,	więc	wra cam	szykować	się	do	wyjaz du.	Wszyscy	pra gnie my	wy-
ruszyć	jak	najszyb ciej.	O	ile	wiem,	pani	sta jenny	je dzie	rano	do	mia sta	po	za pa sy,
a	 ja,	moja	siostra	 i	 inni	podróż ni	chcie libyśmy	się	z	nim	za brać.	Ufam,	że	nie	ma
pani	nic	prze ciwko	temu?
W	tym	momencie	Ruth	po	raz	pierwszy	uświa domiła	sobie,	jak	istotne	są	konse -

kwencje	śmier ci	lady	Be atrice.	Le karz	spytał	Ruth	o	pozwole nie,	wychodząc	z	za ło-
że nia,	że	wła śnie	ona	przejmie	kie rowniczą	rolę	w	domu.	Oczywiście	nie	wie dział,
że	była	główną	spadkobier czynią	lady	Be atrice,	więc	Dunster ford	Hall	wraz	z	więk-
szością	prywatne go	ma jątku	zmar łej	mia ło	tra fić	w	jej	ręce.
Na	wszelki	wypa dek	posta nowiła	za chować	tę	infor ma cję	dla	sie bie.
–	Nie	mam	ab solutnie	nic	prze ciwko	temu	–	za pewniła	go.	–	Sta jenny	bę dzie	mu-

siał	jesz cze	kilka	razy	poje chać	dzisiaj	do	mia sta.	Nie zwłocz nie	na piszę	stosowne	li-
sty,	by	nie	trzymać	państwa	tutaj	dłużej	niż	to	koniecz ne.
Ze	zdumie niem	za uwa żyła,	że	le karz	popa trzył	na	nią	z	aproba tą,	nim	się	ukłonił,

i	wyszedł	z	pokoju.	Nie ste ty,	pułkownik	nie	ob da rzył	jej	choćby	prze lotnym	spojrze -
niem,	gdyż	wnikliwie	ba dał	zwłoki.
Hugo	wsunął	dłoń	do	kie sze ni	fra ka,	po	czym	podszedł	do	szafki	przy	łóż ku	i	pod-

niósł	przynie siony	przez	Ruth	kie liszek.	Ostroż nie	przysunął	go	do	nosa,	pową chał
i	jesz cze	bar dziej	się	za sę pił.
–	Czy	coś	jest	nie	tak,	pa nie	pułkowniku?	–	za pyta ła	Ruth.
–	Czy	lady	Be atrice	mia ła	zwyczaj	przyjmować	mocne	środki	uspoka ja ją ce?	–	od-

powie dział	pyta niem,	wbija jąc	w	nią	wzrok.
To	ją	nie co	za skoczyło,	lecz	mimo	to	odpar ła	bez	wa ha nia:
–	Doktor	da wał	jej	re cepty	na	miksturę,	którą	trzyma ła	w	gór nej	szufla dzie	szafki



przy	 łóż ku.	Nie	wiem	 jednak,	 po	 co	mia ła by	 za żywać	 le kar stwo	wczoraj	w	 nocy,
skoro	przyniosłam	jej	na prawdę	mocny	grog.	–	Ścią gnę ła	brwi.	–	Inna	rzecz,	że	mie -
wa ła	proble my	z	za śnię ciem,	więc	może…
–	 Czy	 jej	 na głe	 zejście	 nie	 jest	 dla	 pani	 wstrzą sem,	 panno	 Har rington?	 –	 Nie

spusz czał	z	niej	ba dawcze go	spojrze nia.
–	Nie	powie dzia ła bym	–	wyzna ła	 z	 za kłopota niem.	 –	Lady	Be atrice	oświadczyła

nie dawno,	że	za wsze	była	sła be go	zdrowia.	Jak	już	wspomnia łam,	czę sto	wzywa ła
le ka rza,	mia ła	proble my	ser cowe	i	uwa ża ła,	że	stoi	nad	grobem.	Nie mniej…
–	Nie mniej	jest	pani	zszokowa na	prze bie giem	zda rzeń	–	dokończył	za	nią,	a	Ruth

pokiwa ła	 głową.	 –	W	 ta kim	 ra zie,	 panno	Har rington,	 za pewne	 roz tropnie	 byłoby
we zwać	le ka rza	lady	Be atrice	i	pozwolić	mu	obejrzeć	zwłoki.	Jakkolwiek	pa trzeć,
był	najle piej	obe zna ny	z	jej	sta nem	zdrowia.
–	Tak,	na turalnie	–	zgodziła	się	po	chwili	za sta nowie nia	i	usia dła	przy	se kre ta rzy-

ku	w	ką cie	pokoju.	–	Na piszę	do	nie go	list.	Sta jenny	za wie zie	też	stosowne	pismo
w	spra wie	pogrze bu…	no	i	muszę	się	skontaktować	z	za rządcą	ma jątku	lady	Be atri-
ce.
Hugo	znie ruchomiał	w	drodze	do	drzwi.
–	W	istocie,	tak	na le ży	uczynić	–	przyznał.	–	A	ponie waż	zmar ła	była	osobą	zna ną

i	sza nowa ną	w	okolicy,	chyba	na le ży	za wia domić	również	miejscowe go	sę dzie go	po-
koju.
Ruth	podniosła	wzrok.
–	Skoro	uwa ża	pan	to	za	koniecz ne,	pa nie	pułkowniku,	to	oczywiście	tak	zrobię	–

oznajmiła.
–	Je śli	pani	sobie	życzy,	skłonny	je stem	osobiście	odwie dzić	sę dzie go	i	poinfor mo-

wać	 go	 o	 tym	 smutnym	 zda rze niu.	 Podejrze wam,	 że	 ze chce	 on	 poznać	 na zwiska
i	adre sy	osób,	które	ostatniej	nocy	gościły	w	domu.	Nie	widzę	jednak	powodu,	by
kogokolwiek	zmuszać	do	pozosta nia.
–	W	rze czy	sa mej,	nie	ma	ta kiej	potrze by.	Jakkolwiek	pa trzeć,	nikt	z	państwa	nie

był	zna jomym	lady	Be atrice	i	nie	skorzysta	na	jej	śmier ci.	–	Ruth	westchnę ła	cięż ko.
–	Tylko	mnie	moż na	oskar żyć	o	złą	wolę,	co	potwier dzi	prawnik	lady	Be atrice.	Tak
czy	owak,	dzię kuję	panu	za	pomoc.	Sir	Ce dric	Walsh	miesz ka	w	dużym	ka miennym
budynku	mniej	wię cej	półtora	kilome tra	za	mia stem.	Była bym	wdzięcz na,	gdyby	ze -
chciał	pan	poje chać	tam	w	moim	imie niu	i	złożyć	stosowne	wyja śnie nia.
Hugo	ob ser wował	ją	uważ nie.	Po	chwili	skinął	głową,	opuścił	pokój	i	udał	się	na

spóź nione	śnia da nie.	Poranne	wyda rze nia	całkowicie	ode bra ły	mu	ape tyt,	więc	po-
pa trzył	z	nie chę cią	na	zimne	potra wy	i	posta nowił	je dynie	na pić	się	kawy.
–	Fa talna	spra wa	–	ode zwał	się	Tristram	Boothroyd.	–	Co	oczywiste,	nie zbyt	do-

brze	zna łem	lady	Be atrice…	Wła ściwie	wca le.	Ale	ja koś	tak	nie swojo	sie dzieć	tutaj
przy	śnia da niu,	kie dy	ona…
–	Och,	proszę	pana,	niechże	pan	da	spokój!	–	prze rwa ła	mu	panna	Dent.	–	Sta ła

się	rzecz	strasz na,	jednak	lady	Be atrice	bar dzo	wspa nia łomyślnie	zgodziła	się	nas
ugościć.
Hugo	miał	ochotę	 za uwa żyć,	 że	 jego	zda niem	zupełnie	 inna	osoba	za sługuje	na

wdzięcz ność	za	 ten	dobry	uczynek,	ale	dał	 sobie	spokój.	Prze ka zał	na tomiast	ze -
bra nym,	że	ze	wzglę du	na	okolicz ności	nikt	nie	powinien	opusz czać	domu	bez	pozo-



sta wie nia	na zwiska	i	adre su	–	na	wszelki	wypa dek.
–	Na	jaki	znowu	wszelki	wypa dek?	–	zje żył	się	na tychmiast	pan	Blunt.	–	Pan	dok-

tor	Dent	ja sno	dał	nam	do	zrozumie nia,	że	lady	Lindley	zmar ła	z	przyczyn	na tural-
nych.
–	To	moż liwe,	oczywiście	–	zgodził	się	Hugo.	–	Biorąc	jednak	pod	uwa gę,	jak	na gle

ode szła,	war to	za cze kać	na	dodatkową	opinię.	Za suge rowa łem	pannie	Har rington,
by	nie zwłocz nie	skontaktowa ła	się	z	osobistym	le ka rzem	zmar łej.
–	Biedne	dziewczę!	 –	Wyraź nie	poruszona	 Julia	Adams	ze rwa ła	 się	 z	krze sła.	 –

Drę czy	 mnie	 okropne	 poczucie	 winy,	 że	 ta	 nie boga	 sama	 musi	 ra dzić	 sobie	 ze
wszystkim.	 Pójdę	 i	 spytam,	 czy	mogła bym	 coś	 dla	 niej	 zrobić	 przed	wyjaz dem.	 –
Przy	 drzwiach	 za trzyma ła	 się	 i	 odwróciła.	 –	 A	 poza	 tym	 nie	mam	 nic	 prze ciwko
temu,	by	pozosta wić	swój	adres	i	na zwisko.

–	Proszę	–	powie dzia ła	Ruth,	słysząc	nie śmia łe	puka nie	do	drzwi.
Odwróciła	głowę	i	ujrza ła	pa nią	Adams,	która	dość	nie pewnie	wśliznę ła	się	do	po-

koju.
Wdowa,	jak	sama	uwa ża ła,	była	za	pan	brat	ze	śmier cią.	Za le dwie	kilka	dni	wcze -

śniej	wzię ła	udział	w	pogrze bie	ojca,	a	parę	tygodni	po	ślubie	pochowa ła	tra gicz nie
zmar łe go	męża.	Z	tego	wzglę du	wyda wa ło	się	zdumie wa ją ce,	że	zdrę twia ła	na	wi-
dok	zwłok	lady	Be atrice.	Twarz	zmar łej	była	przykryta	prze ście ra dłem.	Ruth	doszła
do	wniosku,	że	pani	Adams	z	pewnością	ze mdla ła by	na	widok	bla de go	ob licza	trupa.
–	Witam	pa nią,	pani	Adams	–	ode zwa ła	się.	–	Czy	mogę	ja koś	pomóc?
Wdowa	z	wysiłkiem	ode rwa ła	wzrok	od	zmar łej	i	przyłożyła	dłoń	do	czoła.
–	Och,	panno	Har rington,	 co	pani	musi	 sobie	o	mnie	myśleć…	 –	 za czę ła	 z	wes-

tchnie niem.	–	Zwykle	nie	ule gam	emocjom	aż	tak	ła two.	–	Wyda wa ła	się	za wstydzo-
na	 swoją	 sła bością.	 –	 Kie dy	 ostatnio	 widzia łam	 lady	 Be atrice,	 była	 pełna	 życia
i	ener gii.	Przez	myśl	mi	nie	prze szło,	że	sta nie	się	coś	tak	strasz ne go.	Nic	nie	za po-
wia da ło	tej	tra ge dii!
–	W	 istocie,	 lady	Be atrice	zmar ła	nie spodzie wa nie	–	przyzna ła	Ruth	 i	poruszyła

się	nie spokojnie.
Przez	 dłuż szy	 czas	 była	 pochłonię ta	 pisa niem	pilnych	 listów,	więc	 nie	 zwra ca ła

uwa gi	na	zwłoki	na	łóż ku.	Dopie ro	za	spra wą	pani	Adams	dotar ła	do	niej	groza	sytu-
acji.
–	Doktor	Dent	powie dział	nam,	że	to	ser ce	–	oznajmiła	pani	Adams	z	wa ha niem.
Nie wątpliwy	sceptycyzm	pułkownika	Prentissa	udzie lił	się	Ruth,	więc	te raz	sama

nie	wie dzia ła,	co	myśleć.
–	Nie wykluczone	też,	że	co	inne go	było	przyczyną	śmier ci	–	odpar ła	ostroż nie.	–

Może my	 je dynie	 zga dywać.	Nie wątpliwie	dowie my	 się	wię cej,	 kie dy	doktor	Mad-
dox,	jej	prywatny	le karz,	prze prowa dzi	drugie,	bar dziej	szcze gółowe	ba da nie.
Za pie czę towawszy	ostatni	list,	wsta ła.	Było	ja sne,	że	goście	pra gną	już	wyruszyć,

a	ona	wola ła	nie	za trzymywać	ich	bez	potrze by.	Inna	spra wa,	że	pani	Adams	ra czej
nigdzie	się	nie	śpie szyła.
–	Proszę	wyba czyć,	ale	muszę	iść	do	stajni	i	prze ka zać	listy	sta jenne mu	–	oświad-

czyła	Ruth.	–	Powinny	jak	najszyb ciej	dotrzeć	do	adre sa tów,	droga	pani.
–	Och,	mówmy	sobie	po	imie niu.	–	Pani	Adams	bez radnie	roz łożyła	ręce.	–	Na dal



nie	mogę	się	pozbie rać.	To	chyba	trochę	głupio	z	mojej	strony,	bo	prze cież	dopie ro
wczoraj	pozna łam	lady	Lindley.	Poza	tym	drę czy	mnie	poczucie	winy,	że	zosta wiłam
ci	na	głowie	wszystkie	te	trudne	i	kłopotliwe	spra wy.	Powiedz	tylko	słowo,	a	za trzy-
mam	się	tu	na	kilka	dni.
Ruth	była	wzruszona	tą	wielkodusz ną	propozycją.
–	To	bar dzo	wspa nia łomyślnie	z	twojej	strony	–	odpar ła.	–	Na	pewno	jednak	pra -

gniesz	ponownie	zoba czyć	cór kę.	Lady	Be atrice	nie	była	moją	krewną,	choć	na tu-
ralnie	głę boko	mnie	smuci	jej	na gły	zgon.	Tutejsza	służ ba	jest	bar dzo	lojalna	i	za -
pewni	mi	wszelką	moż liwą	pomoc…	Ani	trochę	w	to	nie	wątpię.
–	Za tem	pozwól	przynajmniej,	bym	prze ka za ła	te	listy	sta jenne mu.	Moje	ba ga że

są	 już	 spa kowa ne	 i	myślę,	 że	wszyscy	 chcą	 jak	 najszyb ciej	wyje chać,	więc	 poże -
gnam	się	z	tobą	już	te raz,	moja	droga.	Swój	adres	podam	panu	pułkownikowi.	Lon-
dyn	może	się	wyda wać	bar dzo	odle gły,	lecz	je śli	ze chcesz	skontaktować	się	ze	mną,
chętnie	cię	we sprę.

Resz ta	gości	najwyraź niej	mia ła	podob ne	na sta wie nie,	gdyż	godzinę	póź niej	Hugo
dysponował	 nie zbędnymi	 infor ma cja mi	 i	 mógł	 poczynić	 ostatnie	 przygotowa nia
przed	podróżą.
Gdy	ob juczył	luza ka	ba ga ża mi	i	już	miał	wspiąć	się	na	grzbiet	gnia dosza,	za uwa -

żył,	że	z	kuchni	wyła nia	się	Ruth	w	czar nej	sukni.
–	Cie szę	się,	że	jesz cze	pan	nie	wyje chał	–	powie dzia ła,	podchodząc	do	nie go	ze

sta rannie	złożoną	kartką	pa pie ru.	–	Tutaj	za pisa łam,	jak	dotrzeć	do	sir	Ce drica	Wal-
sha,	choć	na prawdę	nie trudno	zna leźć	jego	dom.	Proszę	trzymać	się	głównej	drogi
nadbrzeż nej,	a	z	pewnością	pan	tra fi.	Budynek	znajduje	się	na	lekkim	wznie sie niu.
Od	Julii	Adams	wiem,	że	ze brał	pan	dane	wszystkich	gości	–	doda ła,	ale	on	nie	re -
agował.
Przez	chwilę	tylko	wpa trywał	się	w	jej	otwar tą,	uroczą	i	ufną	twarz.	Jego	ser ce

za biło	mocniej,	zresz tą	nie	po	raz	pierwszy,	odkąd	się	tu	zja wił.	Dopie ro	te raz	jed-
nak	Hugo	uświa domił	sobie,	że	nie	czuł	się	tak	od	bar dzo	wie lu	lat.
–	Proszę	mi	wie rzyć,	panno	Har rington,	że	z	ogromną	chę cią	zosta nę,	o	ile	uwa ża

pani	moją	obecność	za	za sadną	–	odparł.	–	Je stem	gotów	wesprzeć	pa nią,	je śli	miej-
scowy	sę dzia	pokoju	dojdzie	do	wniosku,	że	na le ży	prze prowa dzić	dodatkowe	do-
chodze nie	w	spra wie	śmier ci	lady	Be atrice.
Przez	moment	miał	wra że nie,	 że	dostrzegł	w	 jej	 oczach	na dzie ję,	 która	 jednak

błyska wicz nie	znikła.	Na	ustach	Ruth	poja wił	się	ironicz ny	uśmiech.
–	To	bar dzo	uprzejmie	z	pańskiej	strony	–	powie dzia ła	i	westchnę ła	z	re zygna cją.

–	Z	pewnością	jednak	nie	może	się	pan	docze kać	powrotu	do	wła sne go	domu…	i	do
rodziny.	Gdyby	sir	Ce dric	posta nowił	przyjrzeć	się	bliżej	spra wie	śmier ci	lady	Be -
atrice,	w	co	szcze rze	powątpie wam,	gdyż	słynie	on	z	gnuśności,	to	na	pewno	mogę
liczyć	na	pomoc	doktora	Maddoxa	oraz	prawnika	zmar łej.	–	Poda ła	Hugonowi	rękę.
–	Do	widze nia.	Cie szę	się,	że	mogłam	pana	poznać.	Bez piecz nej	podróży.
Powiódł	za	nią	wzrokiem,	gdy	wra ca ła	do	domu.	Ani	razu	nie	obejrza ła	się	za	sie -

bie,	lecz	gdy	doje chał	do	bra my	i	zer knął	przez	ra mię,	dostrzegł	jej	szczupłą	sylwet-
kę	w	oknie	sa lonu.
Nie chętnie	popę dził	wierz chowca	 i	 ruszyli	 drogą	do	mia sta.	Przez	 całe	dorosłe



życie	był	człowie kiem	czynu,	podziwia nym	za	trzeź wość	umysłu	oraz	fa chowość,	ale
te raz	czuł	się	roz dar ty	mię dzy	silnym	poczuciem	pra wości	i	nie ocze kiwa ną	opie kuń-
czością	w	stosunku	do	kobie ty,	którą	le dwie	znał.
Podą ża li	w	milcze niu,	aż	w	końcu	dotar li	do	potęż nej	że la znej	bra my,	strze żonej

przez	dwa	ohydne	masz ka rony	na	wysokich	kolumnach.	W	głę bi	ogrodu	wznosiła
się	 imponują ca	 ka mienna	 posia dłość,	 nie wątpliwie	 wła sność	 sir	 Ce drica	 Walsha.
Hugo	 wie dział,	 co	 powinien	 uczynić	 i	 cze go	 ocze kuje	 się	 od	 człowie ka	 honoru.
Mimo	to	nie	popę dził	wierz chowca	i	nie	wje chał	na	podjazd,	tylko	wyjął	z	kie sze ni
kilka	złożonych	kar tek	pa pie ru	i	popa trzył	na	nie	z	nie na wiścią.
–	Coś	się	sta ło,	pa nie	pułkowniku?	–	za pytał	jego	służą cy	nie pewnie,	za sta na wia -

jąc	się,	czy	przypadkiem	nie	uchybił	swe mu	panu.	–	Chyba	nie	zrobiłem	nic	złe go?
–	Nie…	Ale	ja	za raz	postą pię	źle	–	oświadczył	Hugo.	We pchnął	pa pie ry	z	powro-

tem	do	kie sze ni,	a	na stępnie	za wrócił	konia	na	główną	drogę.	–	Je dzie my,	Ben.	Wy-
nośmy	się	stąd.	Ża łuję,	że	w	ogóle	tu	zbłą dziłem.	Im	szyb ciej	za pomnę	o	tej	spra -
wie,	tym	le piej	dla	spokoju	moje go	umysłu!

Ruth	z	przyjemnością	ob ser wowa ła	licz ne	ozna ki	wiosny,	dobrze	widocz ne	z	okna
sa lonu.	Zima,	choć	nie szcze gólnie	surowa,	zda wa ła	się	cią gnąć	w	nie skończoność,
począwszy	od	pa miętne go	dnia	na	początku	paź dzier nika.	Ruth	wie lokrotnie	powra -
ca ła	myśla mi	do	tamtych	zda rzeń.	Nie	dość,	że	pozna ła	wówczas	jedne go	z	najprzy-
stojniejszych	męż czyzn,	ja kich	kie dykolwiek	widzia ła,	to	na	doda tek	w	jej	życiu	za -
szły	dra ma tycz ne	zmia ny.
Na	znak	sza cunku	dla	zmar łej	lady	Be atrice	Ruth	przez	wie le	tygodni	ściśle	prze -

strze ga ła	 ża łoby	 i	 dopie ro	 od	 nie dawna	 za czę ła	 nosić	 nie co	 pogodniejsze	 stroje,
choć	na dal	unika ła	ubrań,	które	mogłyby	zostać	uzna ne	za	nie stosownie	ja skra we.
Poza	 tym	 stroniła	 od	 hucz nych	 imprez,	 co	 nie	 ozna cza ło,	 że	 żyła	 jak	 odludek.
W	 ostatnich	 mie sią cach	 za war ła	 sporo	 nowych	 zna jomości	 oraz	 kilka	 przyjaź ni,
dzię ki	cze mu	do	Dunster ford	Hall	za jeż dża ło	nie porówna nie	wię cej	osób	niż	wcze -
śniej.	Czę sto	gościła	za rządcę	ma jątku	zmar łej	lady	Be atrice,	który	pra cował	rów-
nie	 gor liwie,	 zwłasz cza	w	pierwszych	 tygodniach,	 kie dy	 siostry	 nie żyją cej	wła ści-
cielki	ma jątku	usiłowa ły	podwa żyć	te sta ment.	Ich	wysiłki	oka za ły	się	jednak	da rem-
ne	i	posia dłość	sta ła	się	nie kwe stionowa ną	wła snością	Ruth.
Choć	była	te raz	pa nią	na	włościach,	nie	mia ła	konkretnych	pla nów	na	przyszłość.

Wkrótce	sta ło	się	ja sne,	że	dom	jest	dla	niej	sta nowczo	zbyt	wielki	i	choć	robiła,	co
mogła,	żeby	go	ożywić,	na dal	pa nowa ła	w	nim	ponura	atmosfe ra.

Z	 roz myślań	wyrwa ło	 ją	 przybycie	doktora	Maddoxa.	Od	 śmier ci	 lady	Be atrice
nie	 zja wił	 się	ani	 razu,	 choć	próbowa ła	go	we zwać	w	celu	uzyska nia	dodatkowej
opinii	na	 te mat	przyczyn	zgonu.	 Jak	się	oka za ło,	wcze snym	rankiem	tego	sa me go
dnia	wyje chał	do	Bath,	żeby	odwie dzić	chorą	siostrę.	Pod	nie obecność	le ka rza	jego
obowiąz ki	pełnił	młody	apte karz,	przynajmniej	w	mniej	poważ nych	spra wach.	 Jak
się	 oka za ło,	 doktor	wrócił	 dopie ro	 po	 sze ściu	 tygodniach,	 czyli	 długo	po	 złoże niu
zmar łej	w	grobie	na	miejscowym	przykościelnym	cmenta rzu.
Ruth	na la ła	dwa	kie lisz ki	ma de ry	i	wska za ła	gościowi	miejsce	przy	stoliku.
–	Jak	tam	pa cjentka,	pa nie	doktorze?	–	spyta ła.



–	Kuchar ka	skrę ciła	sobie	nogę	w	kostce	i	przez	kilka	dni	nie	może	jej	nadwe rę -
żać.	–	Le karz	popa trzył	na	nią	z	aproba tą.	–	Nie wątpliwie	dba	pani	o	zdrowie	służ -
by,	panno	Har rington.	Nie ste ty,	wie le	wysoko	posta wionych	osób	uwa ża,	że	usługi
miejscowe go	we te ryna rza	są	znacz nie	bar dziej	stosowne	dla	ludzi	z	niż szych	sfer.
Tymcza sem	sami	wymyśla ją	sobie	drob ne	dole gliwości…	Ale	to	zupełnie	inna	spra -
wa.
Ruth	spodzie wa ła	się,	że	 le karz	bę dzie	czynił	aluzje	do	poprzedniej	wła ścicielki

Dunster ford	Hall,	i	wca le	jej	to	nie	zdziwiło.	W	głę bi	duszy	musia ła	przyznać	mu	ra -
cję,	gdyż	lady	Be atrice	ani	razu	nie	we zwa ła	me dyka	do	swoich	podwładnych.	Mimo
to	Ruth	nie	mogła	się	zdobyć	na	krytykę	zmar łej.	Jakże by	mogła,	skoro	tak	dużo	jej
za wdzię cza ła?
–	Minę ło	sporo	cza su,	odkąd	pan	doktor	gościł	pod	tym	da chem	–	odpar ła.	–	Pozo-

sta je	nam	tylko	ubole wać,	że	lady	Be atrice	nie	cie szyła	się	dobrym	zdrowiem.	Gdy-
by	mia ła	wię cej	sił,	być	może	wychodziła by	czę ściej	i	nie	zmie niła	się	w	pustelnicz -
kę.
–	Z	wła sne go	wyboru	wiodła	 ta kie	życie	–	oświadczył	doktor	Maddox	wprost.	 –

Ba da łem	ją	po	wie lokroć	i	nigdy	nie	odkryłem	żadnej	poważ nej	choroby.
Zna cze nie	tych	słów	dotar ło	do	Ruth	dopie ro	po	chwili.
–	Ale	prze cież	mia ła	sła be	ser ce	–	za uwa żyła.	–	Doskona le	pa mię tam,	jak	się	na

nie	uskar ża ła.
Le karz	za śmiał	się	szyder czo.
–	Może	i	się	uskar ża ła,	droga	pani,	nie mniej	za rę czam,	że	była	zdrowa	jak	koń	–

odparł.	 –	 Nie	 dole ga ło	 jej	 ab solutnie	 nic,	 może	 poza	 nadmier ną	 ner wowością.
Uwielbia ła	utyskiwać	na	swoje	zdrowie,	podob nie	jak	większość	kobiet	w	pewnym
wie ku.	Przyzna ję,	drę czyły	ją	pewne	trudności	ze	snem,	lecz	nic	ponadto.	Pole ciłem
moje mu	młode mu	apte ka rzowi	sporzą dze nie	dla	niej	mikstury	z	odrobiną	lauda num
i	to	za ła twiło	spra wę.
Ruth	za nie pokoiła	się	poważ nie.
–	Ale	skoro	nie	umar ła	na	ser ce…	to	co	ją	za biło?	–	spyta ła.
Le karz	wzruszył	ra miona mi.
–	Któż	to	może	wie dzieć?	–	westchnął.	–	Gdy	wróciłem	z	Bath,	jej	prawnik	powie -

dział	mi,	że	zosta ła	prze ba da na	przez	doktora,	który	się	tu	wówczas	za trzymał.	Nie
za uwa żył	nic	podejrza ne go	w	związ ku	z	 jej	zgonem.	A	śmier telne	za wa ły	mię śnia
ser cowe go,	a	także	ata ki	zda rza ją	się	całkowicie	nie ocze kiwa nie.	Gdybym	wówczas
nie	ba wił	u	siostry,	z	pewnością	osobiście	prze ba dałbym	zmar łą.	Nie	mamy	jednak
powodu	nicze go	podejrze wać,	prawda?
Doktor	Maddox	 wychylił	 kie liszek	ma de ry	 i	 przyjrzał	 się	 wyraź nie	 za troska nej

Ruth.	Po	chwili	wstał	i	po	ojcowsku	położył	dłoń	na	jej	szczupłym	ra mie niu.
–	Niech	się	pani	nie	gryzie,	moja	droga	–	mruknął.	–	Nie for tunne	wypadki	to	nic

nie zwykłe go	i	nie	ma	powodu	się	nimi	przejmować.	Le piej	cie szyć	się	tym,	co	zsyła
nam	los.

Ruth	z	cięż kim	ser cem	we szła	do	sypialni.	Ka za ła	wynieść	wielkie	łoże	lady	Be -
atrice,	a	na	jego	miejscu	posta wić	łóż ko,	w	którym	sypia ła	od	lat.	Poza	tym	pokój
był	urzą dzony	nie mal	identycz nie	jak	za	cza sów	poprzedniej	użytkownicz ki.



Usa dowiwszy	się	przy	se kre ta rzyku,	Ruth	wyję ła	z	szufla dy	list,	który	otrzyma ła
kilka	mie się cy	wcze śniej	i	za chowa ła	na	pa miątkę.

Moja	droga	pan no	Har ring ton,
kre ślę	te	słowa	w	na dziei,	że	mie wa	się	Pani	dobrze	i	że	oswoiła	się	już	Pani	ze

zmia na mi	w	Dun ster ford	Hall.	Widzia łem	w	ga ze cie	ne krolog	lady	Be atrice	i	życzę
Pani,	by	nie	przytłoczyły	Jej	re akcje	krewnych	zmar łej.

Ruth	podniosła	wzrok	i	pa trzyła	przed	sie bie	nie widzą cym	wzrokiem.	Za sta na wia -
ła	się,	czy	pułkownik	znał	siostry	lady	Be atrice	i	czy	podejrze wał,	że	nie	ze chcą	po-
godzić	 się	 z	 tre ścią	 te sta mentu.	 Ona	 sama	 doskona le	 rozumia ła	 roz cza rowa nie
i	złość	obu	kobiet.	W	końcu	spory	ma ją tek	tra fił	w	ręce	osoby	nie spokrewnionej	ze
zmar łą.	Było	na turalne,	że	wydzie dziczone	spadkobier czynie	ze chcą	za kwe stiono-
wać	ostatnią	wolę	lady	Be atrice.	Ruth	nie	mogła	im	jednak	wyba czyć	nie obecności
na	pogrze bie.	Co	wię cej,	żadna	z	nich	nie	zdobyła	się	na	uprzejmość	i	nie	odpowie -
dzia ła	na	listy	z	infor ma cją	o	zgonie.
Ponownie	pochyliła	się	na	listem,	żeby	raz	jesz cze	prze czytać	za bawny	opis	po-

wrotnej	 podróży	 pułkownika	 do	Dor set,	 po	 czym	 skupiła	 się	 na	 krótkim	 aka picie
końcowym.

Nie for tun ne	wyda rze nie,	do	które go	doszło	pod czas	moje go	pobytu	w	Dun ster -
ford	Hall,	w	żad nym	ra zie	nie	umniejszyło	przyjem ności	pozna nia	Pani.	Pra gnął-
bym	 za chę cić	 Pa nią	 do	 na wią za nia	 ze	mną	 kon taktu,	 je śli	 kie dykolwiek	 od czu je
Pani	 potrze bę	 kon sulta cji	 w	 spra wie	 jakże	 nie ocze kiwa nej,	 wia domej	 tra ge dii.
Tym cza sem	pozosta ję	z	sza cun kiem,	Pani	uniżony	słu ga…

Ruth	zmrużyła	oczy	i	znowu	wbiła	wzrok	w	ścia nę.	Gdy	pierwszy	raz	prze czyta ła
list,	nie	dostrze gła	w	jego	tre ści	nic	za sta na wia ją ce go	i	uzna ła	go	za	wielkodusz ną
propozycję	wspar cia	ze	strony	miłe go	dżentelme na.	Te raz	 jednak	na szły	 ją	podej-
rze nia,	że	ostatnie	zda nia	pisma	skrywa ją	wię cej,	niż	początkowo	za łożyła.
Szyb ko	wsta ła	i	ener gicz nie	pocią gnę ła	za	sznur	do	przyzywa nia	służ by.	Doskona -

le	 pa mię ta ła	 chwilę,	w	której	 zoba czyła	 zwłoki,	 lecz	wówczas	 ab solutnie	nicze go
nie	podejrze wa ła.	Doktor	Dent	na tychmiast	uznał,	że	śmierć	na stą piła	wskutek	za -
wa łu,	choć	bar dzo	pobież nie	zba dał	zmar łą.	Z	kolei	pułkownik	Prentiss	spę dził	przy
łóż ku	znacz nie	wię cej	cza su,	a	potem	dostrze gła	w	jego	spojrze niu	nie me	oskar że -
nie,	jakby	powątpie wał	w	dia gnozę	le ka rza…	Wte dy	są dziła,	że	pułkownik	podejrze -
wał	ja kiś	atak,	choć	mógł	prze cież	dopa trywać	się	mor der stwa.	Tylko	niby	dla cze go
miałby	dojść	do	ta kie go	wniosku?
Ruth	mimowolnie	pokrę ciła	głową.	Te raz	była	pewna,	że	pułkownik	za kła dał	naj-

gor sze.	 Prze cież	 sam	 za suge rował	 za wia domie nie	 sę dzie go	 pokoju	 i	 za się gnię cie
dodatkowej	opinii	le kar skiej.	Pech	spra wił,	że	doktor	Maddox	wyje chał,	ale	dla cze -
go	 sę dzia	 nie	 przyszedł?	 Cóż,	 słynął	 z	 le nistwa,	więc	 pewnie	mu	 się	 nie	 chcia ło.
Może	powinna	była	odwie dzić	go	osobiście?
Szczęknię cie	otwie ra nych	drzwi	wyrwa ło	ją	z	nie we sołych	roz myślań.
–	Aggie	–	powita ła	pokojówkę.	–	Dobrze,	że	je steś.	Wejdź,	proszę,	chcia ła bym	za -

mie nić	 z	 tobą	słowo.	 –	Pode szła	do	okna,	 żeby	się	 skoncentrować.	 –	Dzisiaj	 rano



doktor	Maddox	prze ka zał	mi	bar dzo	nie pokoją ce	wie ści.
–	Och,	wca le	nie	jest	tak	źle,	pa nienko	–	za pewniła	ją	Aga tha.	–	Za	dzień	lub	dwa

kuchar ka	sta nie	na	nogi,	że	tak	powiem,	a	do	tego	cza su	całkiem	nie źle	sobie	pora -
dzimy.
–	Nie	mia łam	na	myśli	nie for tunne go	wypadku	kuchar ki,	 lecz	stan	zdrowia	 lady

Be atrice.	Doktor	Maddox	twier dzi,	że	mia ła	ser ce	jak	dzwon.
–	Ha!	–	wykrzyknę ła	Aga tha	triumfalnie.	–	Wca le	mnie	to	nie	dziwi.	–	Wymownie

postuka ła	się	palcem	w	skroń.	–	To	wszystko	było	tutaj,	pa nienko,	w	głowie.	Prze -
cież	za wsze	mówiłam.
–	Nie	w	tym	rzecz,	Aggie.	Skoro	lady	Be atrice	nie	umar ła	na	za wał,	to	co	ją	za bi-

ło?
–	Ale	kto	powie dział,	że	ser ce	nie	za szwankowa ło?	–	spyta ła	Aga tha	bez trosko.	–

Wcze śniej	było	zdrowe,	ale	wysia dło.	To	się	zda rza,	pa nienko,	i	tak	umie ra ją	ludzie.
Pa da ją	jak	muchy,	nie	wie dzieć	cze mu…
–	To	samo	mówił	doktor	Maddox,	ale	ja	nie	je stem	już	tego	taka	pewna.	–	Ruth	za -

sta na wia ła	się	przez	chwilę.	–	Aggie,	uczestniczyłaś	w	ubie ra niu	zwłok.	Czy	za uwa -
żyłaś	coś	szcze gólne go?	Ja kieś	śla dy	czy	zna ki?
Aga tha	pokrę ciła	głową.
–	Nic	a	nic,	pa nienko	–	odpar ła.	–	Ani	za dra pa nia.	Może	tylko…	Wła ściwie	zwróci-

łam	uwa gę	na	plamkę	za schnię tej	krwi	przy	nosie,	ale	to	chyba	nic	ta kie go,	praw-
da?
–	Chyba	nic	ta kie go	–	powtórzyła	Ruth	bez	prze kona nia.
–	Ale	co	pa nienka	myśli?	Że	lady	Bea	to	zosta ła	za mor dowa na?
Aga tha	 mogła	 sobie	 dworować,	 ale	 Ruth	 nie	 widzia ła	 powodów	 do	 we sołości.

W	jej	głowie	ode zwał	się	ostrze gawczy	dzwonek.
–	Wielkie	nie ba!	Kompletnie	za pomnia łam.	Byłam	pewna,	że	ona	sobie	żar tuje!	–

wykrzyknę ła	do	skonfundowa nej	pokojówki.	–	Ani	przez	se kundę	nie	za kła da łam,	że
tamte go	wie czoru	przy	kola cji	mówiła	poważ nie.
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–	Spa kowa ny	i	gotów	do	drogi,	nie	wątpię	–	ode zwał	się	Hugo,	kie dy	jego	dobry
przyja ciel,	ubra ny	w	modny	strój	podróż ny,	wszedł	do	bibliote ki.
–	Owszem	–	usłyszał.	–	Te raz	tylko	cze kam,	aż	ostatnie	ba ga że	tra fią	do	dyliżan-

su.
Hugo	uśmiechnął	się	pogodnie.
–	 Jako	arystokra ta	 tak	wysokiej	 rangi	musisz	się	czuć	upokorzony	per spektywą

podróży	wyna ję tym	powozem	–	za uwa żył.	–	Choć	na le ży	podkre ślić,	że	większości
zja da czy	chle ba	nie	stać	na	taki	luksus.	Tak	czy	owak,	krą żą	uza sadnione	pogłoski,
że	żywy	inwentarz	i	powozy	w	Kingsley	Hall	nie	mają	sobie	równych.
Oczy	wicehra bie go	roz błysły.
–	 Hugonie,	 może	 i	 liczysz	 sobie	 kilka	 centyme trów	 wię cej	 ode	 mnie,	 nie mniej

z	 pewnością	 zdołałbym	 wymie rzyć	 ci	 solidne go	 kuksańca.	 Zosta łem	 głową	 rodu
Kingsleyów,	ale	mam	na dzie ję,	że	nigdy	nie	za pomnę,	czym	są	proste	przyjemności.
–	Nie	 za pomnisz.	 Ale	mówiąc	 poważ nie,	 jak	 sobie	 ra dzisz	 z	 dodatkowymi	 obo-

wiąz ka mi,	które	odzie dziczyłeś	wraz	z	tytułem?	Od	przyjaz du	na wet	się	nie	za jąk-
ną łeś	na	ten	te mat.
Wicehra bia	westchnął	cięż ko.
–	Nie	będę	uda wał,	że	ła two	przychodzi	mi	na uka	nowej	roli	–	odparł.	–	Wła śnie

dla te go	tak	dobrze	się	ba wiłem	w	gościnie	u	cie bie.	W	za sa dzie	je stem	za dowolony.
Briony,	chwa ła	Bogu,	spokojnie	przyję ła	zmia ny.	Cie szę	się,	że	pierwsze	 lata	mał-
żeństwa	spę dziliśmy	tutaj,	w	tym	domu.	Za wsze	będę	wspominał	go	z	roz rzewnie -
niem.	Prze cież	tutaj	urodzili	się	obaj	nasi	synowie.	Powiem	ci,	Hugonie,	że	podoba ją
mi	się	zmia ny,	które	wprowa dziłeś	po	kupnie	posia dłości.	Doda nie	skrzydła	biblio-
tecz ne go	to	wybor ny	pomysł!
–	Za wsze	powta rza łem,	że	po	przejściu	w	stan	spoczynku	będę	potrze bował	miej-

sca	na	wszystkie	swoje	książ ki,	a	dobudowa nie	dwóch	skrzydeł	za pewniło	mi	czte ry
dodatkowe	sypialnie	i	dwa	sa lony.	Ta	prze strzeń	przyda	się	przy	oka zji	wizyty	więk-
szej	licz by	gości,	zwłasz cza	rodziny	mojej	siostry.
Wicehra bia	Kingsley	z	uwa gą	przyglą dał	się	sta re mu	przyja cie lowi.	Zna li	się	od

piętna stu	lat	i	przez	cały	ten	czas	Hugo	nie wie le	się	zmie nił.	Blizna,	którą	przywiózł
z	Hisz pa nii,	oraz	zmarszcz ki	wokół	oczu	i	ust	tylko	doda wa ły	mu	cha rakte ru,	a	jego
lśnią ce	włosy	o	kasz ta nowej	bar wie	na dal	były	gę ste	i	zdrowe.
–	Nie	za sta na wiasz	się	cza sem	nad	moż liwością	wprowa dze nia	do	domu	kogoś	na

sta łe?	–	spytał	wicehra bia	ostroż nie.
Hugo	na wet	nie	próbował	uda wać,	że	nie	rozumie,	o	co	chodzi	przyja cie lowi.
–	Swe go	cza su,	nie	tak	znowu	dawno	temu,	za prze czyłbym	bez	wa ha nia	–	odparł.

–	Ale	te raz…	Stra ciłem	już	tę	pewność.	Cóż,	jako	trzydzie stopię ciola tek	mam	swoje
na wyki	i	przyzwycza je nia.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Nie mniej	to	nie prawda,	że	szu-
ka łem	sobowtóra	Alicii.	Owszem,	mam	sła bość	do	posą gowych	blondynek	o	nie bie -
skich	oczach.	Nie ste ty,	większość	kandyda tek	oka za ła	się	nie odpowiednia…	z	 jed-
nym	je dynym	wyjątkiem.	Ta	dziewczyna	ani	trochę	nie	przypomina ła	Alicii,	więc	nie



wpa dła	mi	w	oko	z	powodu	podobieństwa.
–	A	więc	jednak	któraś	z	dam	w	końcu	roz pa liła	ogień	w	twoim	ska mie nia łym	ser -

cu	–	za uwa żył	wicehra bia.
–	Nie wykluczone.	–	Hugo	za śmiał	się	cicho.	–	Choć	może	dobrze,	że	na sze	drogi

się	roze szły	po	na der	krótkiej	zna jomości.	Gdybym	pozostał	dłużej	z	tą	panną,	we -
dle	wszelkie go	prawdopodobieństwa	odkryłbym,	że	jest	mor der czynią.
–	Chyba	żar tujesz!
–	Ani	trochę,	nie ste ty	–	za pewnił	go	Hugo.	–	To	główna	podejrza na…
–	Na	miłość	boską,	zże ra	mnie	cie ka wość!	–	Wicehra bia	usiadł	wygodnie	w	jed-

nym	z	fote li.	–	Coś	ty	znowu	wymyślił	po	odejściu	z	wojska?
–	 Ab solutnie	 nic	 –	 podkre ślił	 Hugo.	 –	 Zupełnym	 przypadkiem	 spę dza łem	 noc

w	domu,	w	którym	pewna	kobie ta	umar ła	w	co	najmniej	podejrza nych	okolicz no-
ściach.
Na	widok	ba dawcze go	spojrze nia	przyja cie la	zrozumiał,	że	nie	uniknie	szcze góło-

wych	wyja śnień.
–	No	dobrze,	niech	ci	bę dzie	–	mruknął.	–	Ale	nie	zdra dzę	ani	jedne go	na zwiska.

Je sie nią	ubie głe go	roku	posta nowiłem	na	kilka	tygodni	wyje chać	z	prze budowywa -
ne go	domu,	w	którym	pa noszyli	się	robotnicy.	Przyją łem	więc	za prosze nie	od	przy-
ja ciół	w	północnym	De vonie,	a	gdy	wra ca łem	wierz chem…	Jak	wiesz,	lubię	podróżo-
wać	w	siodle…	skrę ciłem	z	utar te go	szla ku	na	wrzosowiska	Exmoor.	Doszło	do	nie -
spodzie wa ne go	za ła ma nia	pogody	i	roz pę ta ła	się	za mieć,	zupełnie	nie typowa	jak	na
tę	porę	roku.	Musie liśmy	szukać	schronie nia.
Hugo	urwał	i	z	za dumą	pokrę cił	głową.
–	Wła ściwie	powinie nem	był	za ufać	instynktowi	–	ode zwał	się	po	chwili.	–	Gdy	tyl-

ko	 zoba czyłem	 tamtą	posępną	budowlę,	prze szył	mnie	dreszcz,	 ale	 że	nie	 je stem
prze sądny,	 uzna łem,	 że	 to	wina	prze nikliwe go	wia tru.	Wnę trze	domu	oka za ło	 się
jednak	znacz nie	milsze	dla	oka.
–	Czyż byś	miał	na	myśli	osobę,	która	cię	 tam	powita ła?	–	spytał	domyślnie	 lord

Kingsley.
–	W	rze czy	sa mej.	–	Hugo	uśmiechnął	się	na	wspomnie nie	spotka nia	z	Ruth.	–	To

na prawdę	 ślicz na	 dziewczyna	 o	 ufnych	 brą zowych	 oczach.	 –	 Na gle	 prze stał	 się
uśmie chać.	 –	Wła śnie	dla te go	 tak	 trudno	 to	 zrozumieć,	Luke.	Wyda wa ła	 się	 taka
uczciwa	i	tak	zdumiona	śmier cią	wdowy,	wła ścicielki	ma jątku.	Tyle	tylko	że	oprócz
mnie	i	pewne go	młodzieńca,	który	utkwił	w	ob cym	domu	przez	wła sną	głupotę,	po-
zosta li	nocują cy	podróż ni	bodaj	po	 raz	pierwszy	zna leź li	 się	w	 tamtej	okolicy.	Co
wię cej,	ża den	z	nich	nie	znał	wła ścicielki.
–	A	ta	młoda	kobie ta?	Czy	była	z	nią	spokrewniona?
–	Nie.	–	Hugo	pokrę cił	głową.	–	Wła ściwie	trudno	powie dzieć,	 jaką	 funkcję	 tam

pełniła.	Na	pewno	nie	była	służą cą,	ale	też	nie zupełnie	damą	do	towa rzystwa.	Tak
czy	owak,	pozosta wa ła	na	każ de	skinie nie	wła ścicielki	posia dłości.	Wiem,	że	kie ro-
wa ła	spra wa mi	gospodar stwa,	więc	wdowa	nie wątpliwie	da rzyła	ją	sza cunkiem.	Jak
się	oka za ło,	ta	młoda	kobie ta	odzie dziczyła	zde cydowa ną	większość	ma jątku	zmar -
łej.
–	To	całkiem	dobry	powód,	by	popełnić	zbrodnię	–	za uwa żył	wicehra bia.
–	W	istocie.	Mimo	to	nie	mogę	uwie rzyć,	że	była by	do	tego	zdolna.



–	Prze cież	pra wie	jej	nie	znasz	–	wytknął	mu	wicehra bia.
–	To	też	prawda	–	przyznał	Hugo	i	westchnął.	–	Muszę	przyznać,	że	tym	ra zem

postą piłem	wbrew	sobie.	Za wsze	kie rowa łem	się	za sa da mi	moralnymi,	a	w	tym	wy-
padku	odstą piłem	od	tej	re guły.
–	W	jaki	sposób,	sta ry	druhu?
–	Na bra łem	podejrzeń	w	związ ku	z	okolicz nościa mi	śmier ci	wdowy	i	dosze dłem

do	wniosku,	że	na le ży	za wia domić	sę dzie go	pokoju.	Obecny	w	domu	le karz	uznał,
że	zgon	na stą pił	z	przyczyn	na turalnych,	nie mniej	za suge rowa łem	we zwa nie	inne go
me dyka	i	powtórze nie	ba da nia	zwłok.	Nie	wiem,	czy	tak	się	sta ło,	ale	szcze rze	w	to
wątpię.	A	co	do	miejscowe go	sę dzie go	pokoju…	–	Hugo	uśmiechnął	się	z	za kłopota -
niem.	–	Nie	złożyłem	za wia domie nia,	gdyż	wie dzia łem,	że	owa	młoda	kobie ta	zna la -
zła by	się	w	bar dzo	nie pewnej	sytuacji.	Nie	chcę	prze są dzać	o	jej	winie,	ale…
–	Ale	urodziwa	nie wia sta	wpa dła	ci	w	oko	i	nie	możesz	uwie rzyć,	że	ktoś	tak	po-

wab ny	mógłby	się	dopuścić	ha nieb ne go	czynu	–	dokończył	wicehra bia.
–	No	cóż,	wła śnie	tak	–	potwier dził	Hugo.	–	Wątpię,	czy	kie dykolwiek	bę dzie	mi

dane	poznać	prawdę.	Nie długo	po	powrocie	do	domu	na pisa łem	do	niej	list	z	propo-
zycją	pomocy,	o	ile	zajdzie	taka	potrze ba.	Z	odpowie dzi	tej	damy	wynika ło,	że	w	ża -
den	 sposób	 nie	 ucier pia ła	 po	 na głej	 i	 nie wyja śnionej	 śmier ci	 swojej	 dobrodziejki.
Nie	we zwa no	 inne go	 le ka rza,	 trudno	powie dzieć	dla cze go.	Być	może	przez	prze -
ocze nie,	a	być	może	z	inne go	powodu.
–	Oto	ta jemnica,	przyja cie lu	–	podsumował	wicehra bia,	a	w	na stępnej	chwili	do	bi-

bliote ki	we szła	gospodyni	z	infor ma cją,	że	ba ga że	są	już	na	dyliżansie.	–	Cóż	mogę
powie dzieć	–	dodał,	wsta jąc.	–	Masz	sła bość	do	ślicz nych	twa rzyczek,	co	mnie	cie -
szy.	A	to	zna czy,	że	je steś	ta kim	sa mym	człowie kiem	jak	resz ta	nie szczę snej	mę skiej
popula cji.	Nie	pierwszy	pa dłeś	 ofia rą	 chytrych	kobie cych	knowań	 i	 na	pewno	nie
ostatni.	 Ra dziłbym	 ci	 jak	 najszyb ciej	 za pomnieć	 o	 ca łej	 spra wie.	 Jakkolwiek	 pa -
trzeć,	i	tak	nie wie le	już	zdzia łasz	w	tej	ma te rii.

Pół	godziny	póź niej	Hugo	na dal	tkwił	w	bibliote ce,	gdy	za	oknem	roz legł	się	stu-
kot	kół	powozu.	Chociaż	goście	czę sto	ba wili	w	ma jątku,	tym	ra zem	pułkownik	był
pochłonię ty	pra cą	i	nie	miał	ochoty	nikogo	przyjmować.
–	Ja kaś	młoda	dama	życzy	sobie	widzieć	się	z	pa nem	–	za powie dzia ła	gospodyni,

nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	gniewne	spojrze nie	pra codawcy.
–	Doprawdy!	–	warknął.	–	A	czy	owa	młoda	dama	ma	ja kieś	na zwisko,	pani	Ba iley?
–	Jak	najbar dziej	–	roz legł	się	miły	dla	ucha	głos	i	zza	ple ców	gospodyni	wyłoniła

się	szczupła	młoda	kobie ta	w	gustownej	per łowosza rej	sukni	podróż nej	i	pe lisie.	–
Nie mniej	wola ła	go	nie	poda wać	z	oba wy	przed	oskar że niem	o	na rzuca nie	się	dżen-
telme nowi.
Hugo	odruchowo	ze rwał	się	z	krze sła	i	uścisnął	wycią gnię tą	ku	sobie	dłoń	w	rę ka -

wicz ce.	Dopie ro	po	chwili	dotar ło	do	nie go,	że	ma	przed	sobą	damę,	do	której	wie -
lokrotnie	powra cał	myśla mi	w	minionych	mie sią cach.
–	Dobry	Boże	–	mruknął	i	wpa trzył	się	w	ślicz ną	zna jomą	buzię.	–	Panno	Har ring-

ton…	Co	za	nie ocze kiwa na	przyjemność!
–	Bar dzo	mi	miło,	że	pan	tak	mówi,	pa nie	pułkowniku	–	odpar ła	z	błyskiem	w	brą -

zowych	 oczach.	 –	 Podejrze wam	 jednak,	 że	 nade	 wszystko	 jest	 pan	 za skoczony.



Wiem,	że	ogromnie	się	zmie niłam	od	na sze go	ostatnie go	spotka nia.	Mam	te raz	wię -
cej	pie nię dzy	na	za spokoje nie	wła snych	potrzeb,	no	i	mogę	liczyć	na	pomoc	osobi-
stej	pokojówki	mojej	zmar łej	pra codawczyni.
Hugo	uśmiechnął	się,	gdyż	zdą żył	już	za pomnieć,	jak	zdumie wa ją co	bez pośrednia

i	szcze ra	jest	Ruth.
–	Pani	Ba iley,	chętnie	na pilibyśmy	się	wina	–	zwrócił	się	do	gospodyni.	–	Je stem	pe -

wien,	że	panna	Har rington	nie	odmówi	kie lisz ka	ma de ry.
–	W	istocie,	proszę	pana,	nie	odmówię	–	za pewniła	go	i	za sia dła	w	fote lu	przy	ko-

minku.	–	Hrab stwo	Somer set	leży	po	są siedz ku,	nie mniej	mam	wra że nie,	że	podróż
cią gnę ła	się	tygodnia mi.	Drogi	pocz towe	są	całkiem	nie złej	ja kości,	lecz	część	pozo-
sta łych	to	le dwie	kole iny	odciśnię te	w	gruncie.
–	Wła śnie	dla te go	czę sto	podróżuję	wierz chem,	zwłasz cza	w	tych	okolicach	–	od-

parł.	–	Ale	chyba	nie	przyje cha ła	pani	sama,	panno	Har rington?
Ruth	podzię kowa ła	za	kie liszek	i	ponownie	spojrza ła	na	Hugona.
–	Nie,	 nie	przyje cha łam	sama	 –	powie dzia ła.	 –	 I	 była bym	wdzięcz na,	gdyby	 ze -

chciał	pan	poczę stować	moją	pokojówkę	ja kąś	prze ką ską.	Biedna	Aggie	ma	jesz cze
mniej	doświadcze nia	w	podróżowa niu	niż	ja.
–	Pani	Ba iley,	proszę	się	 tym	za jąć	–	powie dział,	a	gdy	gospodyni	wyszła,	skupił

nie podzielnie	uwa gę	na	Ruth.
Choć	na wet	jego	najza gorzalsi	krytycy	nie	za rzuciliby	mu	roz wią złości,	wie lokrot-

nie	wda wał	się	w	bliskie	re la cje	z	kobie ta mi.	Nie które	z	nich	ce nił	za	inte lekt,	inne
za	urodę,	powab	i	urok,	a	jesz cze	inne	służyły	mu	tylko	do	za spoka ja nia	mę skich	po-
trzeb.	Od	dawna	jednak	nie	spotkał	nie wia sty,	która	w	krótkim	cza sie	zrobiła by	na
nim	ta kie	wra że nie	jak	panna	Har rington.	Nie	na zwałby	jej	Afrodytą	ani	inte lektu-
alistką,	lecz	od	pierwszej	chwili	budziła	jego	za inte re sowa nie	i	opie kuńcze	uczucia.
–	Cóż	więc	pa nią	sprowa dza	w	te	okolice,	panno	Har rington?	–	spytał.
–	 Przyje cha łam	na	 spotka nie	 z	 pa nem,	 na turalnie	 –	 odpar ła	 z	 pewnym	 zdziwie -

niem.	 –	Nie mniej	proszę	się	nie	oba wiać,	nie	za ba wię	 tu	dłużej	niż	 to	koniecz ne.
Dla te go	pozwolę	sobie	od	razu	przejść	do	sedna.	Czy	jest	pan	całkowicie	pe wien,	że
śmierć	lady	Be atrice	Lindley	na stą piła	z	przyczyn	na turalnych?
Hugo	 z	 nie jedne go	 pie ca	 chleb	 jadł,	 lecz	 zdumia ła	 go	 bez pośredniość	 pyta nia

Ruth.
–	 Skoro	 za da ła	 sobie	 pani	 tyle	 trudu,	 by	 tutaj	 przyje chać	 i	 usłyszeć	 odpowiedź

z	moich	ust,	powiem	wprost,	że…	nie,	nie	je stem	i	nigdy	nie	byłem	tego	pe wien.
–	 Wie dzia łam!	 –	 wykrzyknę ła	 z	 sa tysfakcją.	 –	 Dobrze	 pana	 oce niłam.	 Mogłam

sama	to	dostrzec	za raz	po	zna le zie niu	zwłok	i	ża łuję,	że	tak	się	nie	sta ło	–	doda ła	ze
smutkiem.	–	Za pewne	za skoczyła	mnie	na głość	zgonu,	a	poza	tym	lady	Be atrice	na -
rze ka ła	na	chorobę	ser ca…	Za wał	wyda wał	się	dość	oczywistym	wytłuma cze niem.
–	Te raz	pani	uwa ża	ina czej.	–	Hugo	ob ser wował	ją	uważ nie	znad	kie lisz ka.
–	Zga dza	się.	–	Ruth	pokiwa ła	głową	i	popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Pa mię tam,	że	za su-

ge rował	mi	pan	skorzysta nie	z	opinii	inne go	le ka rza.	Nie	posłucha łam	pańskiej	rady
i	wielce	tego	ża łuję.	Cóż,	doktor	Maddox,	który	le czył	lady	Be atrice,	wyje chał	wcze -
snym	 rankiem	 tamte go	dnia,	 by	 odwie dzić	 chorą	krewną,	 i	 nie	pla nował	powrotu
przed	upływem	mie sią ca.	To	dla	mnie	mar ne	uspra wie dliwie nie,	wiem	–	doda ła	z	ża -
lem.	 –	 Powinnam	była	we zwać	 inne go	me dyka…	 Ale	 powiem	panu,	 że	 ab solutnie



nikt	się	nie	dziwił	jej	śmier ci,	łącz nie	z	pa storem	i	zna jomymi.	Doktor	czę sto	bywał
w	Dunster ford	Hall,	chyba	na wet	czę ściej	niż	ktokolwiek	inny,	więc	za pewne	wszy-
scy	za kła da li,	że	lady	Be atrice	cier pia ła	na	poważ ne	dole gliwości.	Poza	tym	mia łam
wte dy	mnóstwo	na	głowie	–	cią gnę ła.	–	Z	tyloma	osoba mi	trze ba	było	się	skontakto-
wać…	A	nie	docze kawszy	się	wizyty	sir	Ce drica	Walsha,	chyba	po	prostu	za łożyłam,
że	i	on	nie	miał	wątpliwości	w	związ ku	z	okolicz nościa mi	śmier ci…
–	Ha!	–	prze rwał	jej	Hugo	i	zrobił	nie co	skruszoną	minę,	świa domy	że	jest	winny

za ta je nia	ewentualnej	zbrodni.	–	Sir	Ce dric	nie	odwie dził	pani,	gdyż	nie	poinfor mo-
wa łem	go	o	tym,	co	się	zda rzyło	w	Dunster ford	Hall.
Ruth	pa trzyła	na	nie go	zdez orientowa na.
–	Ale	dla cze go?	–	spyta ła.	–	Wiem,	że	już	wte dy	miał	pan	podejrze nia…	Mnie	wąt-

pliwości	na szły	dopie ro	nie dawno.
–	Czy	mógłbym	spytać	dla cze go?	–	za inte re sował	się	Hugo,	zmyślnie	unika jąc	od-

powie dzi.
–	Och,	to	nie	jest	żadną	ta jemnicą.	–	Ruth	wzruszyła	ra miona mi.	–	We zwa łam	dok-

tora	Maddoxa,	gdyż	potrze bowa liśmy	le ka rza.	Doktor	zja wił	się	u	nas	po	raz	pierw-
szy	od	powrotu	z	Bath	je sie nią	ubie głe go	roku.	Rzecz	oczywista,	wda liśmy	się	w	po-
ga wędkę.	Wspomniał	wte dy,	jak	bar dzo	zdumia ła	go	śmierć	lady	Be atrice	i	ujawnił,
że	jak	na	swój	wiek	cie szyła	się	całkiem	dobrym	zdrowiem,	a	już	na	pewno	nie	mia -
ła	powodu	na rze kać	na	ser ce.	Dodał,	że	za wał	może	dotknąć	człowie ka	w	dowolnej
chwili,	całkiem	nie ocze kiwa nie,	nie mniej	i	tak	ogar nę ły	mnie	wątpliwości.	Je śli	lady
Be atrice	nie	umar ła	na	za wał…	to	co	ją	za biło?	–	Ode rwa ła	wzrok	od	trunku	w	kie -
lisz ku	i	znowu	popa trzyła	na	Hugona.	–	Potem	przypomnia łam	sobie	pana,	pa nie	puł-
kowniku…	Wte dy	zrozumia łam,	że	nie	był	pan	w	pełni	usa tysfakcjonowa ny	osą dem
doktora	Denta.
Hugo	uśmiechnął	się	nie we soło.
–	Była	pani	przy	tym	–	za uwa żył.	–	Nie kompe tentny	doktor	zba dał	zmar łą	tak	po-

bież nie…	wła ściwie	le dwie	na	nią	spojrzał.	Co	oczywiste,	chciał	szyb ko	wyje chać.
–	Za rzuca	mu	pan	nie kompe tencję?
–	Z	pewnością	nie	zwróciłbym	się	do	nie go	z	prośbą	o	ba da nie	–	odparł	Hugo	bez

ogródek.	–	Przede	wszystkim	w	ogóle	nie	zwrócił	uwa gi	na	śla dy	za schnię tej	krwi
przy	nosie	zmar łej.	Czy	pani	je	za uwa żyła?
–	Nie,	nie	dostrze głam	krwi,	ale	Aggie	 i	owszem.	Wspomnia ła	o	 tym	nie dawno,

kie dy	posta nowiłam	pocią gnąć	 ją	za	 ję zyk.	To	ona	przygotowywa ła	zmar łą	do	po-
grze bu.	 Potwier dziła	 również,	 że	 na	 cie le	 lady	Be atrice	nie	 było	 żadnych	 śla dów
prze mocy.
–	Lady	Be atrice	na	pewno	nie	zosta ła	uduszona	–	dodał	Hugo.	–	Nie	mia ła	sińców

na	szyi.	Za uwa żyłem	jednak,	że	w	przyrzą dzonym	przez	pa nią	grogu	z	whisky	znaj-
dowa ła	się	domiesz ka	lauda num.
–	Przypominam	sobie,	że	na pomknął	pan	o	tym.	–	Ruth	zmarsz czyła	brwi.	–	Dok-

tor	Maddox	prze pisał	zmar łej	miksturę.	Sam	mi	to	powie dział,	kie dy	go	spyta łam.
Za pewnił	mnie	jednak,	że	dawka	nie	była	duża.	Mia ła	tylko	uła twić	sen.
–	Za war tość	lauda num	w	trunku	była	znacz na	–	oznajmił	Hugo.	–	Pozna łem	to	po

osa dzie	na	dnie	kie lisz ka.
–	Dla cze go	mia ła by	brać	lauda num?	–	zdumia ła	się	Ruth.	–	Grog	z	pewnością	by	ją



uśpił.	Sam	pan	widział,	jak	go	przyrzą dza łam…	nie	ża łowa łam	alkoholu.	Potem	po-
szedł	pan	ze	mną	na	pię tro…	Lady	Bea	musia ła	za tem	sama	dodać	lauda num,	tyle
tylko…	–	Za wie siła	głos.
–	Tak,	panno	Har rington?	–	spytał,	gdy	milcze nie	Ruth	się	prze dłuża ło.
–	Tyle	tylko	że	doskona le	wie dzia ła,	 ile	kropli	dodać	do	trunku.	Gnę bi	mnie	coś

jesz cze…	 Lady	 Bea	 nie	 ule ga ła	 dra ma tycz nie	 zmiennym	 na strojom,	 przynajmniej
w	trakcie	tych	dzie się ciu	lat,	które	z	nią	spę dziłam.	Była	nie co	le niwa	i	pilnie	strze -
gła	 swoje go	 spokoju.	 Rzadko	 się	 rusza ła,	 a	 do	 tego	 nigdy	 nie	 za uwa żyłam	 u	 niej
choćby	cie nia	entuzja zmu	w	ja kiejkolwiek	kwe stii.	Mimo	to	tamte go	wie czoru	wy-
da wa ła	 się	 dziwnie	 ożywiona,	 jak	 pobudzone	 dziecko	 z	 nową	 za bawką.	Uzna łam
wte dy,	że	to	obecność	licz nych	gości	przy	stole	tak	na	nią	wpływa,	ale	ostatnio	przy-
szło	mi	do	głowy	inne	wytłuma cze nie.
Ode rwa ła	wzrok	od	ognia	na	kominku	i	popa trzyła	na	dżentelme na,	przy	którym

czuła	się	zdumie wa ją co	odprę żona.
–	Czy	pa mię ta	pan,	o	czym	wte dy	mówiła?	–	za pyta ła.	–	Uzna łam	wówczas,	że	to

wyjątkowo	nie stosowny	te mat	do	roz mów	przy	kola cji.
–	Oba wiam	się,	panno	Har rington,	że	z	bie giem	lat	mam	coraz	bar dziej	dziura wą

pa mięć	–	westchnął	Hugo	po	krótkim	na myśle.	–	Czy	mogła by	pani	mi	przypomnieć,
o	czym	wte dy	ga wę dziliśmy?
–	Lady	Be atrice	poruszyła	nie pokoją cą	kwe stię	mor derstw.	Wspomnia ła	mię dzy

innymi,	że	ła two	jest	ukryć	taką	zbrodnię.
–	Oczywiście!	–	Hugo	triumfalnie	uniósł	pa lec.	–	Dobrze,	że	 jesz cze	nie	całkiem

ule głem	de mencji.	Tak,	te raz	pa mię tam.	Lady	Be atrice	mówiła	o	ukrywa niu	zwłok
na	polu	bitwy,	prawda?	Czy	pani	zda niem	ta	roz mowa	przyczyniła	się	do	jej	śmier ci?
–	To	się	wyda je	oczywiste,	o	ile	zgon	nie	na stą pił	z	przyczyn	na turalnych.	Jak	pan

pa mię ta,	lady	Bea	oznajmiła,	że	jedna	z	osób	przy	stole	może	być	mor der cą	i	nikt
nie	musi	 o	 tym	wie dzieć,	 gdyż	 nie podob na	 na	 pierwszy	 rzut	 oka	 oce nić,	 kto	 jest
zdolny	popełnić	zbrodnię.
Hugo	dopił	wino,	podszedł	do	biur ka	i	wycią gnął	z	nie go	coś,	co	ukrył	tam	kilka

mie się cy	wcze śniej.
–	Proszę	–	powie dział,	gdy	wrócił	do	Ruth,	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	 Ka wa łek	 koronki?	 –	 zdumia ła	 się	 Ruth.	 Dopie ro	 po	 chwili	 dotar ło	 do	 niej,	 że

musi	chodzić	o	coś	waż ne go.	–	Skąd	się	wzię ła,	proszę	pana?
–	Wycią gną łem	ten	ma te riał	z	za ciśnię tej	dłoni	lady	Be atrice	–	oświadczył	Hugo

i	ponownie	usiadł.	–	Został	ode rwa ny	z	le wej	strony	podusz ki,	która	le ża ła	pod	jej
głową.	Odkryłem	to,	kie dy	pani	roz ma wia ła	z	le ka rzem	przy	drzwiach.
Ruth	była	te raz	nie mal	pewna,	że	jej	dobrodziejka	zosta ła	za mor dowa na.
–	Za tem	pańskim	zda niem	ktoś	wdarł	się	nocą	do	pokoju	lady	Be atrice	i	udusił	ją

podusz ką	–	oświadczyła.	–	A	wcze śniej	podał	 jej	 lauda num,	żeby	nie	krzycza ła	ani
się	nie	broniła.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	pode szła	do	wysokie go	okna	i	popa trzyła	na	sta ran-

nie	wypie lę gnowa ny	ogród.
–	Gdyby	zosta ła	uduszona,	podejrze wa ła bym	męż czyznę	–	cią gnę ła.	–	Ale	kobie ta

może	z	ła twością	przycisnąć	podusz kę	do	czyjejś	twa rzy,	zwłasz cza	je śli	ofia ra	zo-
sta ła	wcze śniej	oszołomiona	opium.	Czy	podejrze wa	pan	kogoś	konkretne go?



Hugo	milczał,	więc	odwróciła	się	i	skie rowa ła	na	nie go	spojrze nie.	Upar cie	wpa -
trywał	się	w	dywan	u	swych	stóp,	co	wystar czyło	jej	za	odpowiedź.	Uśmiechnę ła	się
cierpko.
–	Rozumiem	–	powie dzia ła.	–	Na turalnie.	To	ja	najwię cej	zyska łam	na	śmier ci	lady

Be atrice,	a	na	doda tek	mogłam	bez	trudu	wejść	do	jej	pokoju.
Hugo	 w	 końcu	 ode rwał	 wzrok	 od	 dywa nu	 i	 popa trzył	 jej	 w	 oczy,	 tak	 uczciwe

i	szcze rze,	że	nie	musiał	o	nic	pytać.
–	Ob ra ziłbym	pani	inte ligencję,	panno	Har rington,	gdybym	stwier dził,	że	nigdy	nie

bra łem	pod	uwa gę	tej	ewentualności	–	oznajmił.	–	Mimo	to	ani	przez	moment	nie	są -
dziłem,	że	jest	pani	zdolna	do	popełnie nia	zbrodni.	Te raz	w	pełni	wie rzę	w	pani	nie -
winność.	–	Podszedł	do	bar ku.	–	Ponie waż	jednak	doszło	do	mor der stwa,	winne go
na le ży	szukać	w	gronie	przypadkowych	osób,	pozosta ją cych	wówczas	w	domu.	Oso-
biście	zde cydowa nie	wykluczyłbym	całą	służ bę.
Ruth	pokrę ciła	głową	gdy	za proponował	jej	jesz cze	je den	kie liszek	ma de ry,	a	po-

tem	znowu	za sia dła	przed	kominkiem.	Hugo	dołą czył	do	niej	po	chwili.
–	Ja	również	nie	wie rzę,	że	to	któryś	ze	służą cych	–	odpar ła.	–	Dla cze go	ktoś	miał-

by	się	pozbywać	osoby,	która	za pewnia	mu	utrzyma nie?	To	byłoby	bez	sensu.	Nie
potra fię	też	wyobra zić	sobie,	by	ktoś	z	gości	spokojnie	wszedł	tamtej	nocy	do	sy-
pialni	lady	Be atrice,	żeby	z	zimną	krwią	udusić	ją	podusz ką…	Dobry	Boże!
Jej	komicz nie	zbulwer sowa na	mina	roz ba wiła	Hugona.
–	Cóż	tam,	panno	Har rington?	–	spytał.	–	Czyż by	roz wikła ła	pani	za gadkę	i	zna	już

toż sa mość	sprawcy?
–	Nie,	pani	pułkowniku.	Ale	kimkolwiek	on	był,	nie	mógł	dostać	się	do	pokoju	lady

Be atrice	z	koryta rza,	gdyż	osobiście	za mknę łam	jej	drzwi	na	klucz!
–	Czy	mógłbym	wie dzieć,	dla cze go	za mknę ła	je	pani	na	klucz?
–	Ponie waż	lady	Be atrice	sama	mnie	o	to	poprosiła.	Powie dzia ła,	że	nie	czuje	się

bez piecz na	przy	tylu	ob cych	osobach	w	domu.
–	Jak	widać,	jej	lęk	był	uza sadniony-	za uwa żył	Hugo	z	ironią.	–	Co	ozna cza,	że	in-

truz	dostał	się	przez	pani	sypialnię.
–	Nie	ma	innej	drogi.
–	A	pani	nic	nie	widzia ła	i	nie	słysza ła?
–	Nie	 je stem	pewna…	 –	odpar ła	zgodnie	z	prawdą.	–	Pa mię tam,	że	 tamtej	nocy

coś	mnie	za nie pokoiło	 i	 się	obudziłam.	Nic	 jednak	nie	słysza łam	 i	nicze go	nie	do-
strze głam,	 z	 wyjątkiem	migoczą ce go	 świa tła	 świe cy	 pod	 drzwia mi	 łącz nikowymi.
Jak	już	pan	wie,	lady	Be atrice	nie	sypia ła	najle piej	i	czę sto	czyta ła	do	póź na,	więc
nie	za nie pokoiłam	się	i	ponownie	za snę łam.	Skąd	mogłam	wie dzieć…	–	Wzdrygnę ła
się.	–	Aż	dziw	bie rze,	że	i	ja	nie	zginę łam	z	rąk	mor der cy.
Hugo	uśmiechnął	się	do	niej	krze pią co.
–	Wątpię,	by	była	pani	w	nie bez pie czeństwie,	skoro	za bójca	posta nowił	za bić	lady

Be atrice.	Podejrze wam	jednak,	że	jej	los	został	przypie czę towa ny	przy	kola cji.	Za -
kła dam	też,	że	faktycz ne go	motywu	na le ży	się	dopa trywać	w	jej	prze szłości…	i	to
odle głej.
–	Tak,	na	pewno	ma	pan	ra cję.	 –	Ruth	wsta ła.	 –	A	za tem	nie	uda	mi	się	usta lić

prawdy	w	Dunster ford	Hall,	prawda?
Hugo	ze rwał	się	z	miejsca	i	popa trzył	na	nią	podejrz liwie.



–	Chyba	nie	za mie rza	pani	wsz cząć	śledz twa	na	wła sną	rękę,	prawda?	–	spytał
ostroż nie.	–	Proponuję,	by	powróciła	pani	do	Somer set	i	za pomnia ła	o	ca łej	spra wie.
W	 zgodnej	 opinii	 ludzi,	 lady	 Be atrice	 umar ła	 z	 przyczyn	 całkowicie	 na turalnych.
Moim	zda niem	le piej	nie	wywoływać	wilka	z	lasu.	Powstrzyma nie	się	od	inter wencji
bywa	cza sa mi	najlepszym	roz wią za niem.
Ruth	dostrze gła	w	jego	spojrze niu	szcze rą	troskę,	 lecz	podję ła	 już	de cyzję	 i	nic

nie	mogło	tego	zmie nić.
–	Pa nie	pułkowniku,	dzię ki	wspa nia łomyślności	lady	Be atrice	resz tę	życia	spę dzę

w	 dostatku	 –	 powie dzia ła.	 –	 Moim	 obowiąz kiem	 wobec	 zmar łej	 jest	 ujawnie nie
prawdy.	Ponoszę	całkowitą	odpowie dzialność	za	 to,	że	zwłok	nie	obejrzał	 inny	 le -
karz.	Gdybym	 tego	dopilnowa ła,	wła dze	 za pewne	ze chcia łyby	przyjrzeć	 się	bliżej
tej	za gadkowej	spra wie.	Szcze rze	wątpię,	by	stróże	pra wa	posta nowili	wsz cząć	do-
chodze nie	po	tak	długim	cza sie	i	przy	tak	mar nych	dowodach	jak	skra wek	podar tej
koronki	i	fragmenta rycz ne	wspomnie nia	roz mowy	przy	kola cji.	–	Bez radnie	roz łoży-
ła	ręce.	–	Nie	do	końca	wie rzę,	że	chodzi	o	mor der stwo,	ale	je stem	to	winna	lady
Be atrice,	więc	uczynię	wszystko,	by	usta lić	faktycz ny	prze bieg	wypadków.
Hugo	nie cier pliwie	prze cze sał	palca mi	włosy.
–	Więc	co	za mie rza	pani	te raz	zrobić?	–	spytał.
–	Poja dę	do	Londynu,	na turalnie,	i	tam	dowiem	się	jak	najwię cej	o	prze szłości	lady

Bei	–	odpar ła	Ruth.	–	Wła ściwie	nie	wiem,	jak	się	do	tego	za biorę,	gdyż	nie	wywo-
dzę	się	z	krę gów	lady	Be atrice.	Wie rzę	jednak,	że	powrócę	bogatsza	o	wska zówki
i	nowe	wnioski.
Czuł	się	bez silny	wobec	jej	de ter mina cji,	co	spotę gowa ło	jego	frustra cję,	a	także

wzmogło	uczucia	opie kuńcze	wobec	Ruth.
Nim	zdą żył	cokolwiek	powie dzieć,	odważ nie	za cisnę ła	palce	na	jego	pra wej	ręce.
–	Je stem	panu	ogromnie	wdzięcz na	za	pomoc,	której	mi	pan	udzie lił	–	powie dzia ła

i,	ku	roz cza rowa niu	Hugona,	w	pośpie chu	cofnę ła	dłoń.	–	Nie	będę	dłużej	za bie ra ła
panu	cenne go	cza su,	ale	chcia ła bym	na pisać	do	pana	list	z	infor ma cja mi	o	prze bie -
gu	moje go	ma łe go	dochodze nia.	Chyba	nie	ma	pan	nic	prze ciwko	temu?
Hugo	nie	odpowie dział.	Już	po	chwili	odprowa dził	Ruth	do	jej	wyna ję te go	powozu,

przy	którym	się	poże gna li.	Potem	nie zwłocz nie	wrócił	do	bibliote ki,	gdzie	ponownie
zajrzał	do	szufla dy	i	wyjął	z	niej	kilka	złożonych	kar tek	pa pie ru.	Nie	wie dział,	dla -
cze go	wła ściwie	je	za trzymał,	ale	te raz	uwa żał,	że	dobrze	zrobił.
Uśmiechnął	się	i	pocią gnął	za	sznur	dzwonka	przy	kominku.	Po	chwili	zja wiła	się

gospodyni.
–	Pani	Ba iley,	proszę	przysłać	do	mnie	Finna	–	pole cił	 jej	Hugo.	–	A	potem	każe

pani	znieść	ze	strychu	dwa	duże	kufry.	Posta nowiłem	wyje chać	na	dłużej	do	stolicy.
Je śli	wszystko	pójdzie	zgodnie	z	pla nem,	wyruszam	jutro	z	sa me go	rana.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Londyn!	–	Oszołomiona	Aga tha	wyglą da ła	przez	okno	nad	stołem,	przy	którym
poda no	im	śnia da nie	w	gospodzie	tuż	przy	głównym	trakcie	do	stolicy.	–	Kto	by	po-
myślał,	pa nienko,	prawda?	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	opowiem	o	tym	w	Dunster -
ford	Hall.	Nie	uwie rzą	mi!
–	Och,	na	pewno	ci	uwie rzą	–	odpar ła	Ruth,	znacz nie	mniej	roz entuzja zmowa na

per spektywą	pierwszej	w	życiu	wizyty	w	stolicy.	 –	Gdy	 tylko	pan	Pe ar ce	otrzyma
list,	 który	wczoraj	 do	 nie go	wysła łam,	 przyje dzie	 i	 zajmie	 się	wszystkim	w	moim
imie niu.	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Oby	tylko	dosta tecz nie	szyb ko	prze słał	nam	fundu-
sze.
Ła two	było	prze widzieć,	że	dłuż szy	pobyt	w	me tropolii	oka że	się	kosz towny.
–	Z	pewnością	nie	za braknie	nam	cza su	na	zwie dza nie	–	doda ła,	usiłując	wykrze -

sać	z	sie bie	odrobinę	entuzja zmu.	–	Nie	wolno	nam	jednak	za pomnieć	o	prawdzi-
wym	celu	na szej	wizyty.
Pokojówka	na tychmiast	spoważ nia ła.
–	Powiem	pa nience,	że	ja	to	po	prostu	nie	mogę	uwie rzyć,	że	ktoś	z	tych	ludzi	zro-

bił	 coś	 ta kie go.	 –	Aga tha	pokrę ciła	 głową	na	wspomnie nie	 tego,	 co	poprzednie go
wie czoru	powie dzia ła	jej	Ruth.	–	Wszyscy	wyglą da li	całkiem	zwyczajnie,	wca le	nie
na	mor der ców.
–	Wiem,	co	masz	na	myśli	–	zgodziła	się	z	nią	Ruth.	–	Ale	po	roz mowie	z	pułkowni-

kiem	 Prentissem	 je stem	 nie mal	 pewna,	 że	 lady	 Be atrice	 zosta ła	 za mor dowa na.
Tamtej	nocy	wyda rzyło	 się	 coś	 złe go.	Wyczuwam	to,	podob nie	 jak	pan	pułkownik
kilka	mie się cy	temu.
–	No	to	ja	mogę	powie dzieć	tyle,	pa nienko,	że	lady	Be atrice	sobie	na	to	za służyła,

i	już.	A	pa nienka	tak	na	mnie	nie	pa trzy!	–	ob ruszyła	się	Aga tha.	–	Pa nienka	musi	jak
najle piej	myśleć	o	zmar łej	pani,	bo	jakże	ina czej,	skoro	tyle	dla	pa nienki	zrobiła.	Ale
i	 tak	była	z	niej	 sa molub na,	podła	kobie ta,	 i	 tyle.	Dba ła	 tylko	o	sie bie.	A	 i	 to	nie
wszystko	–	cią gnę ła,	jakby	koniecz nie	chcia ła	się	przed	kimś	wyga dać.	–	Każ dy	po-
wie,	że	pa nience	na le żał	się	ten	ma ją tek,	co	to	go	star sza	pani	jej	za pisa ła	w	te sta -
mencie.	Tyle	że	ani	trochę	nie	wie rzę,	że	to	mia ło	cokolwiek	wspólne go	z	matczyną
miłością	do	pa nienki.	Lady	Bea	nie	wie dzia ła,	co	to	miłość!	Jakby	mnie	kto	pytał,	zo-
sta wiła	pa nience	pie nią dze	na	złość	swojej	rodzinie,	ot	i	co.
Ruth	gorą co	pra gnę ła	wystą pić	w	obronie	lady	Be atrice,	ale	milcza ła,	powodowa -

na	wrodzoną	uczciwością.	Po	prostu	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	lady	Be atrice	Lin-
dley	posta nowiła	ob da rować	ją	tak	hojnie.	Bez	wątpie nia	zna komicie	się	rozumia ły,
i	to	od	sa me go	początku.	Dobrze	się	czuły	w	swoim	towa rzystwie,	nie mniej	nie	łą -
czyły	ich	mocne	emocjonalne	wię zi.	Aga tha	się	nie	myliła	–	lady	Bea	nie	była	kobie tą
zdolną	do	oka zywa nia	miłości.
–	Możesz	mieć	ra cję,	Aggie	–	westchnę ła	Ruth	z	re zygna cją.	 –	Mimo	to	 jest	mi

trochę	wstyd,	że	przez	te	wszystkie	lata	w	Dunster ford	Hall	nie	zdoła łam	le piej	po-
znać	lady	Be atrice.	Nie	wiem,	dla cze go	zde cydowa ła	się	wieść	pustelniczy	żywot.
Czas	mijał,	a	ja	po	prostu	godziłam	się	z	za istnia łą	sytuacją	i	nie	próbowa łam	nicze -



go	zmie nić.	Być	może	wystar czyłoby	odrobinę	się	wysilić,	żeby	w	życiu	lady	Be atri-
ce	poja wiło	się	szczę ście.
Za nim	Aga tha	 zdą żyła	 cokolwiek	powie dzieć,	 drzwi	 sali	 otworzyły	 się	 i	 służą ca

oznajmiła,	że	ja kiś	dżentelmen	pra gnie	roz ma wiać	z	panną	Har rington.	Za intrygo-
wa na	 Ruth	 już	 mia ła	 poprosić	 dziewczynę	 o	 wprowa dze nie	 ta jemnicze go	 gościa,
kie dy	on	sam	wma sze rował	śmia ło	do	pokoju.
–	Pan	pułkownik?	–	zdumia ła	się.	–	Cóż	za	nie ocze kiwa na	przyjemność!
–	Mam	na dzie ję,	że	 to	w	 istocie	przyjemność	–	odparł.	 –	Ale	czy	na	pewno	nie -

ocze kiwa na?	Chyba	nie	są dziła	pani,	że	pozwolę	jej	sa motnie	wyruszyć	z	tak	waż ną
misją?	Na	pewno	nie	ma	pani	o	mnie	tak	niskie go	mnie ma nia!
Ruth	nie	była	pewna,	czy	dobrze	zrozumia ła.
–	Czyż by	proponował	mi	pan	swoje	towa rzystwo	w	Londynie?	–	upewniła	się.
–	W	 rze czy	 sa mej	 –	 potwier dził,	wymownie	 zer ka jąc	 na	dzba nek	 z	 kawą.	 Tego

ranka	nie	 zdą żył	 zjeść	przyzwoite go	 śnia da nia	 z	 oba wy,	 że	nie	 zdą ży	 spotkać	 się
z	Ruth.	 –	Najpierw	 jednak	chętnie	ura czyłbym	się	 filiżanką	kawy.	Po	niej	na biorę
ener gii	na	wspólną	wypra wę.
Gdy	 tylko	 służą ca	 przyniosła	 dodatkowe	 na krycie,	 Ruth	 za pewniła	 Hugona,	 że

chętnie	poje dzie	z	nim	swoim	powozem.	Spodzie wa ła	się	słów	wdzięcz ności,	więc
sze roko	otworzyła	oczy	ze	zdumie nia,	gdy	pułkownik	spojrzał	na	nią	z	dez aproba tą.
–	Od	sa me go	początku	na szej	zna jomości	podejrze wa łem,	że	pani	wie dza	o	świe -

cie	 jest	bar dzo	ogra niczona,	panno	Har rington	–	oświadczył	surowo.	–	Jednak	do-
pie ro	te raz	widzę,	że	jest	pani	za le dwie	nie opie rzonym	podlotkiem!
Ruth	z	trudem	powstrzymywa ła	śmiech,	nie szcze gólnie	ura żona	przyga ną.
–	Doprawdy,	trudno	mnie	na zwać	podlotkiem	–	odpar ła,	gdy	w	końcu	nad	sobą	za -

pa nowa ła.	 –	 Pozwolę	 sobie	 poinfor mować	 pana,	 że	 skończyłam	 już	 dwa dzie ścia
sześć…
–	 Pani	 wiek	 nie	 ma	 najmniejsze go	 zna cze nia,	 panno	 Har rington	 –	 prze rwał	 jej

Hugo.	–	Na dal	nie	 jest	pani	za męż na	 i	z	 tego	wzglę du	w	żadnym	ra zie	nie	wolno
pani	sa motnie	podróżować	po	kra ju.	I	proszę	mi	nie	mówić,	że	towa rzyszy	pani	po-
kojówka	–	cią gnął,	uprze dza jąc	jej	za strze że nia.	–	To	nie wątpliwie	godna	sza cunku
osoba,	nie mniej	nie	uchroni	pani	przed	surową	krytyką	wyż szych	sfer,	gdy	tylko	wyj-
dzie	 na	 jaw,	 że	w	 drodze	 do	 Londynu	 towa rzyszył	 pani	 nie spokrewniony	 z	 pa nią
dżentelmen,	 i	na	doda tek	je cha liście	krytym	powozem!	Coś	podob ne go	byłoby	do-
pusz czalne	 wyłącz nie	 w	 obecności	 sza nowa nej	 przyzwoitki.	 Ponie waż	 jednak	 nie
mamy	cza su	na	poszukiwa nie	i	za trudnia nie	ta kiej	osoby,	roz tropniej	bę dzie	podró-
żować	osob no.
Ruth	wca le	nie	była	pewna,	czyją	re puta cję	pra gnie	chronić	Hugo:	jej	czy	wła sną.

Chociaż	przyjemnie	byłoby	podróżować	w	towa rzystwie	pułkownika,	nie	chcia ła,	by
czuł	się	w	obowiąz ku	proponować	jej	opie kę.
–	Proszę	nie	 są dzić,	 że	 je stem	nie wdzięcz na,	ale	nie	całkiem	rozumiem,	po	cóż

miałby	pan	je chać	ze	mną	do	Londynu	–	za czę ła	ostroż nie.	–	Nie	za mie rzam	na ra -
żać	się	na	nie bez pie czeństwo.	Będę	się	za trzymywa ła	wyłącz nie	w	najlepszych	go-
spodach.
Hugo	popa trzył	na	nią	sceptycz nie.
–	Na wet	wytrawnym	 podróż nikom	 trudno	 sobie	 ra dzić	 z	 prze ciwnościa mi	 losu,



a	taka	nowicjusz ka	jak	pani	nie	ma	poję cia,	co	ją	może	cze kać.	Ponadto	pra gnę	pod-
kre ślić,	że	nie	jadę	do	Londynu	tylko	dla	pani	korzyści.	Oboje	uwa ża my,	że	w	Dun-
ster ford	Hall	sta ło	się	coś	złe go.	Gościłem	tam	wówczas	i	je stem	te raz	prze kona ny,
że	nie	ponosi	pani	winy	za	śmierć	wła ścicielki	ma jątku.	Mam	też	za miar	dowieść
wła snej	nie winności.
Ruth	za mie rza ła	go	za pewnić,	że	nie	wątpiła	w	to	ani	przez	se kundę,	lecz	w	tym

sa mym	momencie	roz legł	się	gniewny	krzyk	Aga thy.
–	Dość	tego	dobre go!	Pa nienka	Ruth	nie	mogła by	zrobić	ta kie go	okropieństwa!	–

Aga tha	przypomina ła	kwokę,	gotową	do	upa dłe go	bronić	swoje go	pisklę cia.	–	Nie
ma	na	świe cie	cudowniejszej	i	lepszej	młodej	damy!	Nigdy	nie	uwie rzę!
–	Aggie,	bar dzo	cię	proszę…	–	jęknę ła	Ruth.
De kla ra cja	lojalności	ze	strony	pokojówki	była	za ra zem	wzrusza ją ca	i	za wstydza -

ją ca.
–	Aga tho,	 twoja	wia ra	budzi	 sza cunek	 –	powie dział	Hugo	 szcze rze,	 ale	na	 jego

twa rzy	ma lowa ła	się	komicz na	konster na cja.
Służ ba	nigdy	nie	zwra ca ła	się	do	nie go	w	tak	poufa ły	sposób,	lecz	nie	czuł	się	ura -

żony	ani	 zły.	Za chowa nie	Aga thy	w	pewnym	sensie	pokrze piło	go,	 gdyż	 ta	prosta
dziewczyna	mogła	oka zać	się	silnym	sprzymie rzeńcem.	Doszedł	do	wniosku,	że	po-
winien	umocnić	obopólnie	korzystne	re la cje	z	pokojówką.
–	Za pewne	poczujesz	się	ura żona,	ale	twoja	pani	mia ła	najwię cej	do	zyska nia	na

śmier ci	lady	Be atrice	–	dodał	bez	ogródek.
–	To	prawda,	Aggie	–	pośpiesz nie	przytaknę ła	Ruth,	żeby	nie	dopuścić	do	kolejne -

go	nie stosowne go	wybuchu	pokojówki.	–	Pan	pułkownik	tylko	daje	wyraz	ogólne mu
prze świadcze niu,	które	 z	pewnością	 za pa nuje	po	ujawnie niu	pewnych	szcze gółów
na	te mat	śmier ci	lady	Be atrice.
–	Nie mniej	 je stem	ab solutnie	prze kona ny,	 że	 twoja	 obecna	pani	 jest	 całkowicie

nie winna	–	cią gnął	Hugo,	jakby	w	ogóle	nie	usłyszał	słów	Ruth.	–	Ktoś	z	obecnych
tamtej	nocy	w	domu	lady	Be atrice	musiał	mieć	znacz nie	waż niejsze	powody,	by	ją
za mor dować.	Za kła dam,	że	motywów	zbrodni	na le ży	szukać	w	prze szłości	lady	Be -
atrice.	Nie	wiem,	na turalnie,	jak	da le ko	musimy	się	cofnąć	w	cza sie.	Może my	jed-
nak	 spokojnie	 skoncentrować	 się	 na	 incydencie,	 które go	 była	 świadkiem:	 tym
z	dwie ma	osoba mi	na	klifie.	Moim	zda niem	doszło	do	nie go,	nim	lady	Be atrice	za -
miesz ka ła	w	Somer set.	Ha,	świe ża	kawa!	–	wykrzyknął	nie ocze kiwa nie,	gdy	do	sali
we szła	służą ca,	mimowolnie	kła dąc	kres	jego	monologowi.

Przez	resz tę	drogi	w	za sa dzie	 ignorowa li	 te mat	mor der stwa,	na wet	przy	oka zji
wspólnych	 posiłków.	 Podróż	 trwa ła	 dłużej,	 niż	 się	 spodzie wa li,	 gdyż	 konie	 gubiły
podkowy,	a	cza sem	na wet	rwa ły	się	postronki.	Ruth	podoba ło	się	jednak,	że	ma	oka -
zję	 spę dzić	 nie co	 cza su	 z	 pułkownikiem,	 a	 podróżowa nie	 było	 dla	 niej	 nowością,
przyjemną,	kształcą cą	i	pełną	emocji.	Mia ła	wra że nie,	że	ona	i	Hugo	są	sobie	coraz
bliż si,	 zwłasz cza	 odkąd	 za suge rował,	 by	 zre zygnowa li	 ze	 zbędnych	 for malności,
przynajmniej	w	swoim	 towa rzystwie.	Zwra ca jąc	 się	do	nie go	po	 imie niu,	odnosiła
wra że nie,	że	zna ją	się	od	lat.
Hugo	 również	 dobrze	 się	 ba wił.	 Dotąd	 są dził,	 że	 przywykł	 do	 długich	 podróży

i	stra ciły	one	dla	nie go	na	atrakcyjności.	Tymcza sem	obecność	uroczej	towa rzysz ki



doda wa ła	mu	za pa łu	i	popra wia ła	sa mopoczucie.	Dzię ki	niej	widział	mija ne	okolice
z	innej	per spektywy	i	wyda wa ło	mu	się,	że	młodnie je	z	godziny	na	godzinę.	Od	lat
nie	czuł	się	tak	wolny	i	bez troski.
Bez	cie nia	wątpliwości	miał	szczę ście,	że	Ruth	poja wiła	się	w	jego	życiu.	Nie	pa -

mię tał,	kie dy	ostatnio	był	tak	odprę żony	w	towa rzystwie	młodej	kobie ty,	z	którą	nie
łą czyło	go	pokre wieństwo.	Nie	dość,	że	Ruth	mu	się	podoba ła,	to	jesz cze	nie	bra ko-
wa ło	 jej	 skromności,	 nie poślednie go	 inte lektu	 i	wdzię ku.	 Jako	 ra cjonalny	 dżentel-
men	Hugo	nie	za pominał	jednak,	że	zna ją	się	od	nie dawna,	więc	było	za	wcze śnie
na	ja kie kolwiek	poufa łości.	Na	doda tek	nie	mógł	tra cić	z	oczu	celu	wypra wy	do	Lon-
dynu.
Zer knął	do	ma łe go	i	podnisz czone go	luster ka	w	swojej	sypialni	w	gospodzie,	wes-

tchnął	i	za wią zał	fular.	Doszedł	do	wniosku,	że	po	roz wikła niu	za gadki	śmier ci	lady
Be atrice	lub	po	udowodnie niu	Ruth,	że	prawdy	nie	da	się	ujawnić,	na dejdzie	czas	na
za cie śnie nie	re la cji.
Podra pał	się	po	głowie	i	pomyślał	re alistycz nie,	że	ra czej	nie	jest	uosobie niem	na -

miętne go	 kochanka	 ani	 czułe go	męża.	Mimowolnie	 powrócił	myśla mi	 do	 odle głej
prze szłości.	Dora stał	wraz	z	Alicią	Thorndyke,	przyjaź nili	 się	w	dzie ciństwie.	Ak-
ceptowa ła	go	bez	za strze żeń	i	nie	prze szka dza ły	jej	jego	wady.	Na turalnie,	w	wy-
padku	Ruth	nie	dało	się	powie dzieć	tego	sa me go.
Jej	 ide ałem	mógł	 być	wspa nia ły	 rycerz	w	 lśnią cej	 zbroi,	 dżentelmen	bez	 ska zy,

który	oszołomi	ją	boha ter skimi	czyna mi	i	ob sypie	romantycz nymi	komple menta mi,
mniej	lub	bar dziej	za służonymi.	Nie ste ty,	Hugo	nie	był	kimś	ta kim	–	nie	potra fiłby
się	zdobyć	na	nie szcze re	pochleb stwa,	by	za skar bić	sobie	wdzięcz ność	kobie ty.
Uświa da miał	też	sobie,	że	wie lu	nie wia stom	wyda wał	się	wręcz	nadna turalnie	po-

tęż ny,	i	choć	miał	re gular ne	rysy	twa rzy,	trudno	było	dostrzec	w	nim	piękno.	Naj-
bar dziej	przygnę biał	go	fakt,	że	Ruth	traktowa ła	go	jak	star sze go	bra ta,	na	którym
za wsze	moż na	pole gać.	Wcie lił	 się	w	rolę	 jej	obrońcy,	dzię ki	cze mu	ob da rzyła	go
za ufa niem.	Nie ste ty,	jak	na	ra zie	nie	mógł	liczyć	na	wię cej.
Krytycz nie	popa trzył	na	nie sta rannie	za wią za ny	fular,	włożył	frak	i	w	nie	najlep-

szym	humorze	opuścił	sypialnię.
Podob nie	jak	większość	gospód,	w	których	się	za trzymywa li	podczas	podróży,	ta

również	była	ha ła śliwa.	Goście	za zwyczaj	przybywa li	póź nym	wie czorem	 i	wyjeż -
dża li	z	sa me go	rana.	Odgłosu	z	sa loniku	ka wowe go	dobie gły	Hugona	na	długo,	nim
zszedł	po	wą skich	schodach.	Na	par te rze	od	razu	dostrzegł	swoje go	sługę	pogrą żo-
ne go	w	roz mowie	z	pokojówką	Ruth.	Wyglą da ło	na	to,	że	oboje	coraz	bar dziej	mają
się	ku	sobie.
–	Ha,	Aggie!	Dobrze,	że	je steś	–	ode zwał	się	Hugo.	–	Nie	musisz	umykać	tak	pło-

chliwie,	 Finn	 –	 powstrzymał	 pokojowca,	 który	 usiłował	 się	wycofać.	 –	 To	 dotyczy
także	cie bie.
Gdy	oboje	skupili	na	nim	uwa gę,	Hugo	nie zwłocz nie	przystą pił	do	wyja śnień.
–	Jak	wam	wia domo,	nie	je dzie my	do	Londynu	bez	powodu	–	oświadczył.	–	Musicie

za chować	pełną	dyskre cję	dla	bez pie czeństwa	nas	wszystkich.	Nie	ozna cza	to	jed-
nak,	że	ma cie	sie dzieć	z	za łożonymi	rę ka mi.	Inte re sują	mnie	wszelkie go	typu	plotki,
pogłoski	i	wypowia da ne	szeptem	uwa gi	w	stajni	lub	pod	schoda mi.	Ta kie	infor ma cje
bywa ją	bez cenne.



–	Zrobię,	 co	 się	da,	pa nie	pułkowniku	 –	odpar ła	Aga tha	bez	prze kona nia.	 –	Ale
pewnie	dużo	się	nie	dowiem.	Nie	znam	Londynu	i	nie	wiem,	jak	sobie	pora dzę.
–	W	krótkim	cza sie	przywykniesz	do	stolicy	i	jej	obycza jów	–	za pewnił	ją	Hugo.	–

Twoja	pani	również.	W	najbliż szych	dniach	spę dzisz	dużo	cza su	u	jej	boku.
Aga tha	zrobiła	jesz cze	bar dziej	sceptycz ną	minę.
–	Bo	ja	wiem	–	mruknę ła.	–	Pa nience	to	się	nie	spodoba.	Bar dzo	przywykła	do	sa -

modzielności.	Czę sto	chodzi	sama	i	ceni	swoją	wolność.
Całkowicie	nie wzruszony	Hugo	strzepnął	pyłek	z	rę ka wa	fra ka.
–	Oba wiam	się,	że	w	ta kim	ra zie	bę dzie	musia ła	szyb ko	się	oswoić	z	twoją	blisko-

ścią.	Na	pewno	nie	może	za chowywać	się	w	Londynie	 tak	 jak	na	wsi.	Chętnie	 ją
o	tym	powia domię.	–	Zer knął	na	drzwi	do	sa loniku	ka wowe go.	–	Czy	już	jest	w	pry-
watnym	pokoju?
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	ruszył	w	kie runku	salki	dla	gości.	Jak	na	tak	wysokie -

go	męż czyznę,	poruszał	się	zwinnie	i	miękko,	na	co	Ruth	zwróciła	uwa gę	już	przy
pierwszym	 spotka niu.	Do	 tego	nie	 bra kowa ło	mu	uroku	 osobiste go	 i	miał	 boga tą
osobowość,	co	ce niła	bar dziej	niż	urodziwe	ob licze.
Już	od	progu	uśmiechnął	się	do	niej,	na	co	odpowie dzia ła	tym	sa mym	i	odłożyła	ga -

ze tę.	Na gle	jednak	spochmur nia ła.
–	To	bę dzie	na sza	ostatnia	wspólna	kola cja	–	westchnę ła,	usiłując	za pa nować	nad

smutkiem	w	głosie.
Per spektywa	roz sta nia	coraz	bar dziej	 ją	przygnę bia ła.	Od	sa me go	początku	po-

dróży	Ruth	cie szyło,	że	pułkownik	zajmuje	się	nią	i	ją	chroni.	Nigdy	wcze śniej	tego
nie	za zna ła.
–	O	ile	nie	zda rzy	się	coś	nie ocze kiwa ne go,	jutro	bę dzie my	w	stolicy	–	za uwa żyła,

gdy	Hugo	za jął	miejsce	na prze ciwko	niej.	–	A	skoro	o	tym	mowa,	czy	nie	mógłbyś
wska zać	mi	przyzwoite go	hote lu,	który	nie	byłby	szokują co	drogi?
Nie	licząc	pierwsze go	dnia,	kie dy	za de kla rowa ła,	że	za pła ci	za	sie bie	we	wszyst-

kich	gospodach,	Ruth	ani	 razu	nie	wspomnia ła	o	pie nią dzach.	Te raz	 jednak	Hugo
zrozumiał,	że	wyruszyła	z	ogra niczonymi	środka mi	finansowymi,	gdyż	pla nowa ła	po-
dróż	wyłącz nie	do	nie zbyt	odle głe go	Dor set.
–	Nie	kłopocz	się	tym	–	oświadczył.	–	Możesz	do	woli	korzystać	z	moich	funduszy,

póki	nie	podejmiesz	pie nię dzy	w	londyńskim	banku.	I	nie	trać	cza su	na	bez sensowny
sprze ciw,	Ruth	–	dodał,	gdy	otworzyła	usta,	żeby	za prote stować.	–	Prze cież	przyja -
cie le	są	wła śnie	od	tego,	by	poma gać	sobie	w	trudnych	chwilach,	prawda?	Zresz tą
nie	zajmujmy	się	nie istotnymi	drobia zga mi,	kie dy	trze ba	omówić	na prawdę	waż kie
spra wy.	Za cznę	od	tego,	że	nie	powinnaś	za trzymywać	się	w	hote lu.	Roz myśla łem
o	tej	kwe stii	i	dosze dłem	do	wniosku,	że	najlepszym	roz wią za niem	bę dzie	ulokowa -
nie	cię	u	mojej	siostry	Sary.
–	Och,	nie!	–	Ruth	na wet	nie	próbowa ła	ukryć,	jak	bar dzo	bulwer suje	ją	ta	propo-

zycja.	–	Nie	mogę	się	tak	na rzucać.	Była by	to	bez czelność!	Na wet	nie	śmia ła bym
o	to	za pytać.
–	 Nie	 bę dziesz	 musia ła,	 gdyż	 sam	 z	 nią	 poroz ma wiam.	 Wierz	 mi,	 ugości	 cię

z	przyjemnością	–	podkre ślił.	–	Sara	bywa	nie fra sobliwa,	nie mniej	bar dzo	mnie	lubi.
Śmiem	 twier dzić,	 że	 je stem	 jej	ukocha nym	bra tem,	 choć	 za pewne	 ze	wzglę du	na
nasz	zbliżony	wiek.



Propozycja	 Hugona	 w	 końcu	 tra fiła	 Ruth	 do	 prze kona nia.	 Nie wie le	 wie dzia ła
o	 jego	rodzinie,	a	 te raz	nada rza ła	 się	oka zja,	by	 le piej	poznać	nie	 tylko	 jego,	ale
i	jego	bliskich.	Na	ra zie	Ruth	zdą żyła	się	zorientować,	że	był	synem	boga te go	zie -
mia nina	i	zgodnie	z	rodzinną	tra dycją	posta nowił	zrobić	ka rie rę	w	wojsku.	Star szy
brat	 Hugona,	 Har ry,	 odzie dziczył	 dom	 rodzinny	 i	 zie mie,	 a	 młodszy	 brat,	 Per cy,
zwią zał	swoje	losy	z	Kościołem.
–	Mam	wra że nie,	że	moje	życie	wyglą da łoby	zupełnie	 ina czej,	gdyby	mój	ojciec

postą pił	zgodnie	z	życze niem	swoje go	ojca	i	wstą pił	do	wojska	–	powie dzia ła	z	nie -
skrywa nym	ża lem	Ruth.
–	Nie	możesz	winić	go	za	to,	że	podą żył	za	głosem	ser ca	–	za uwa żył	Hugo.	–	Jak

sama	podkre śliłaś,	był	uta lentowa nym	ar tystą.
–	Och,	wie le	osób	to	potwier dziło	–	za pewniła	go.	–	Gdyby	żył,	być	może	spotkałby

się	 z	 uzna niem.	 Na wet	 lady	 Be atrice	 to	 przyzna wa ła.	 –	 Ponownie	 westchnę ła.	 –
Umarł	tak	wcze śnie…	Był	młodszy	niż	ja	obecnie,	le dwie	skończył	dwa dzie ścia	czte -
ry	 lata.	 Ża łuję,	 że	 nigdy	 go	 nie	 pozna łam,	 ale	 przynajmniej	 mama	 spełniła	 jego
wolę…	No,	pra wie.	Gdyby	urodziła	się	dziewczynka,	mia ła	dostać	imię	Ange lica,	na
cześć	ma lar ki	Ange liki	Kauffmann.	Mama	zrobiła	to,	cze go	chciał,	gdyż	na	chrzcie
dosta łam	imiona	Ange lica	Ruth.	Za wsze	jednak	woła ła	na	mnie	Ruth,	bo	ta kie	imię
nosiła	jej	matka.
–	Ange lica?	Hm,	ładnie.	–	Uśmiechnął	się.	–	Chyba	za cznę	tak	się	do	cie bie	zwra -

cać.
–	Na	twoim	miejscu	da rowa ła bym	sobie	–	mruknę ła.	–	I	tak	nie	za re aguję.	Nigdy

nie	pozwa la łam	tak	do	sie bie	mówić.
Hugo	za pa trzył	się	na	nią	i	nie	odpowie dział	od	razu.	Coraz	wię cej	wie dział	o	jej

prze szłości:	wychowa ła	się	na	ple ba nii	i	była	znacz nie	le piej	wykształcona	niż	więk-
szość	dziewcząt	z	jej	sfe ry,	głównie	dzię ki	życz liwe mu	probosz czowi.
–	A	kie dy	stra ciłaś	matkę,	musia łaś	opuścić	dom,	w	którym	byłaś	szczę śliwa?	–	za -

pytał	w	końcu	po	dłuż szej	chwili	milcze nia.
–	Nie	mia łam	inne go	wyjścia	–	odpar ła	ze	smutkiem.	–	Wie leb ny	Henry	Ste phens

był	już	wte dy	w	bar dzo	pode szłym	wie ku,	a	w	dodatku	od	lat	doskwie ra ły	mu	pro-
ble my	zdrowotne.	Nie ste ty,	nie długo	potem	odszedł	z	tego	świa ta.	To	on	mnie	prze -
konał	do	za miesz ka nia	z	lady	Be atrice,	kie dy	to	za proponowa ła.	Na	pewno	nie	mo-
głam	pozostać	z	wie leb nym	w	ple ba nii,	byłam	na	to	za	młoda,	a	ponie waż	nie	mia -
łam	już	żyją cych	bliskich	krewnych,	pa stor	uznał,	że	dobrze	ułożona	dziewczyna	po-
winna	zostać	opła ca ną	towa rzysz ką	damy.	Ale	nigdy	nie	zosta łam	for malnie	za trud-
niona	na	tym	sta nowisku	–	doda ła	re fleksyjnie.
Hugo	pomyślał,	że	nigdy	też	nie	była	traktowa na	przez	lady	Be atrice	jak	adopto-

wa na	cór ka.
–	Jak	rozumiem,	musia łaś	się	przystosować	do	zupełnie	odmienne go	stylu	życia	–

za uwa żył.
–	Ależ	tak!	–	przytaknę ła	Ruth.	–	Ple ba nia	za wsze	pełna	była	 ludzi,	przychodzili

i	wychodzili	o	prze róż nych	porach,	zaś	Dunster ford	Hall…
–	Było	dia me tralnie	odmienne.	 Istne	mauzoleum	–	dopowie dział,	a	ona	za śmia ła

się	głośno,	roz ba wiona	jego	szcze rością.	–	A	na wet	je śli	nie	było	tak	tra gicz nie,	to
z	pewnością	nie	tra fiłaś	do	miejsca	pełne go	cie pła	i	ser decz ności.



–	Nie	da	się	ukryć	–	przyzna ła	uczciwie.	–	Nie mniej	muszę	podkre ślić,	że	w	ostat-
nich	mie sią cach	sytuacja	ogromnie	się	popra wiła.	Odwie dza	nas	znacz nie	wię cej	go-
ści.
–	Jak	myślisz,	dla cze go	lady	Be atrice	zde cydowa ła	się	odciąć	od	towa rzystwa?	–

spytał	po	na myśle.	–	Nie	zna łem	jej	zbyt	dobrze,	przyzna ję…	Wła ściwie	wca le.	Ale
przypominam	sobie,	że	swe go	cza su	bar dzo	się	udzie la ła	na	londyńskich	sa lonach.
Jak	myślisz,	dla cze go	się	zmie niła?
–	Nie	wiem.	 –	Ruth	pokrę ciła	głową.	 –	Pra wie	nie	wspomina ła	 o	dawnym	życiu

i	nie	chcia ła	 też	mówić	o	rodzinie.	Miesz ka łam	z	 lady	Be atrice	przez	dzie sięć	 lat
i	nie	przypominam	sobie,	żeby	kie dykolwiek	wymie niła	 imię	męża.	Prawdę	powie -
dziawszy,	 kilka	 lat	 temu	 na bra łam	 prze kona nia,	 że	 lady	 Be atrice	 nie	 da rzy	męż -
czyzn	sympa tią,	a	wręcz	ich	nie na widzi.
Hugo	uniósł	brew.
–	A	to	cie ka we	–	mruknął	z	za dumą.
–	To	był	je den	z	powodów,	dla	których	ofia rowa ła	mi	ma ją tek	–	wyja śniła	Ruth.	–

Sama	mi	to	powie dzia ła.	Jej	zda niem	za służyłam	na	nie za leż ność,	że bym	nigdy	nie
musia ła	wychodzić	za	mąż.
Umilkła,	gdyż	do	pomiesz cze nia	we szła	służą ca	z	gospody,	żeby	na kryć	do	stołu.

Kie dy	ponownie	zosta li	sami,	Hugo	popa trzył	na	nią	uważ nie.
–	Na dal	uwa żam,	że	klucza	do	ta jemnicy	śmier ci	lady	Be atrice	na le ży	szukać	w	jej

prze szłości	–	oświadczył.	–	Mię dzy	innymi	z	tego	wzglę du	powinnaś	za trzymać	się
u	mojej	siostry.	Sally	jest	nie bywa le	towa rzyska	i	uwielbia	plotki.	Wie	wszystko,	co
war to	wie dzieć	o	londyńskich	wyż szych	sfe rach.	Na	pewno	opowie	nam	o	dawnym
życiu	lady	Be atrice,	a	przynajmniej	wska że	dobre	źródło	infor ma cji.
Ruth	coraz	bar dziej	prze konywa ła	się	do	tego	pomysłu.
–	Sara	może	 i	 jest	 trochę	zwa riowa na,	ale	za sadniczo	bę dzie	dla	cie bie	 ide alną

przyzwoitką	–	dodał.
Jego	słowa	momentalnie	ją	oburzyły.
–	Ile	razy	mam	powta rzać,	że	nie	je stem	pensjonar ką?	–	spyta ła	ostro.	–	Przyzwo-

itka	nie	jest	mi	do	nicze go	potrzeb na.
–	A	ile	razy	ja	mam	powta rzać,	że	w	dużym	mie ście	na le ży	prze strze gać	okre ślo-

nych	za sad,	zupełnie	odmiennych	od	wiejskich	obycza jów?	Ignorując	je,	nie	zosta -
niesz	 dopusz czona	 do	wyż szych	 sfer,	 a	musisz	 się	 w	 nich	 ob ra cać,	 je śli	ma rzysz
o	wyja śnie niu	okolicz ności	śmier ci	lady	Bei.	Na turalnie	mogę	cię	wspie rać,	ale	lu-
dzie	 będą	 cokolwiek	 zdumie ni,	 nie ustannie	 widując	 cię	 w	 moim	 towa rzystwie.
Z	pewnością	nie	chcesz	kie rować	na	sie bie	zbędnej	uwa gi.
Ruth	przyszło	do	głowy,	że	ludzie	mogliby	uznać	ją	za	obiekt	westchnień	Hugona,

ale	nie	podzie liła	się	z	nim	tą	myślą.
–	W	 istocie,	 twoja	 siostra	wyda je	 się	 bar dziej	 stosownym	kompa nem	 –	 odpar ła

z	nie szcze rym	entuzja zmem.	–	Tylko	nie	je stem	pewna,	czy	wyra zi	na	to	zgodę.	Na -
prawdę	nie	chcia ła bym	być	dla	niej	cię ża rem.
–	 Nie moż liwe,	 by	 uzna ła	 cię	 za	 cię żar	 –	 za pewnił	 ją	 Hugo.	 –	 Pisa ła	 do	 mnie

w	ostatnim	liście,	że	jest	potwor nie	znużona	monotonią	życia	na	wsi	oraz	licz nymi
dzie cię cymi	choroba mi,	z	którymi	musia ła	się	uporać	w	ostatnich	mie sią cach.	Przez
kilka	tygodni	bę dzie	miesz ka ła	w	stolicy	sama,	żeby	odzyskać	siły	i	przywrócić	życiu



nie co	bla sku	po	wie lu	mie sią cach	boryka nia	się	z	codziennymi	kłopota mi.	–	Za myślił
się	na	moment.	–	Jak	powie dzia łem,	Sal	bywa	roz trze pa na,	ale	jest	za	to	dyskretna.
Nie	mamy	wyjścia,	musimy	jej	za ufać.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Chociaż	Hugo	za pewniał,	że	jego	siostra	z	ra dością	przyjmie	pod	swój	dach	cał-
kiem	obcą	osobę,	Ruth	wca le	nie	była	pewna,	czy	powinna	mu	wie rzyć.	Na stępne go
ranka,	tuż	przed	wyjaz dem,	za uwa żyła,	że	dyskretnie	roz ma wiał	z	woź nica mi,	a	po-
tem	jej	powóz	coraz	bar dziej	zosta wał	z	tyłu,	umoż liwia jąc	Hugonowi	dotar cie	do
miejskie go	 domu	 Lansdownów	 ze	 znacz nym	wyprze dze niem.	 Najwyraź niej	 chciał
przygotować	siostrę	na	nie ocze kiwa ne go	i	za pewne	nie mile	widzia ne go	gościa.
Podejrze nia	Ruth	były	do	pewne go	stopnia	słusz ne.	Hugo	faktycz nie	pra gnął	za -

mie nić	z	siostrą	słowo	na	osob ności,	ale	z	zupełnie	inne go	powodu.	Bar dzo	dobrze
znał	Sarę	i	wie dział,	że	na	jego	życze nie	chętnie	przyjmie	Ruth,	o	ile	dom	nie	był	już
prze pełniony	innymi	gośćmi.	Nie	mógł	 jednak	całkowicie	pole gać	na	dyskre cji	sio-
stry,	gdyż	od	cza su	do	cza su	zda rza ło	się	jej	plotkować.
Od	 ślubu	 z	 lor dem	 Lansdown,	 który	 za war ła	mniej	 wię cej	 piętna ście	 lat	 temu,

mia ła	dwie	za sadnicze	ambicje:	za pewnić	mę żowi	kilkoro	zdrowych	potomków	i	wy-
swa tać	bra ta	–	na turalnie,	dla	jego	dobra.	Dla te go	też	z	uporem	poszukiwa ła	ide al-
nej	połowicy	dla	Hugona	 i	przy	każ dej	 sposob ności	prze ga nia ła	przed	nim	stadko
stosownych	kandyda tek.
Hugo	z	podziwu	godną	cier pliwością	la ta mi	znosił	ob se sję	siostry,	głównie	dla te go

że	jej	wścib stwo	wynika ło	ze	szla chetnych	pobudek.	Nie ste ty,	żadnej	z	pre zentowa -
nych	przez	nią	kobiet	nie	uwa żał	za	odpowiednią	dla	sie bie.	Tym	większe	było	jego
zdumie nie,	że,	jak	są dził,	ide alną	nie wia stę	poznał	w	zupełnie	nie ocze kiwa nym	miej-
scu	i	momencie,	czyli	w	wiejskim	domu	pewne go	lodowa te go	paź dzier nikowe go	po-
południa.
Gdy	powóz	za trzymał	się	przed	modną	re zydencją	w	na je le gantszej	czę ści	stolicy,

Hugo	szyb ko	wysiadł,	nie	cze ka jąc	na wet,	aż	woź nica	roz łoży	schodki.	Służą cy,	któ-
ry	otworzył	drzwi	do	budynku,	potwier dził	obecność	ja śnie	pani	i	w	jej	imie niu	za -
prosił	gościa	do	środka.	Po	chwili	Hugo	zna lazł	się	w	słonecz nym	sa loniku.	Sara	le -
ża ła	 na	 szez longu	 i	 od	 nie chce nia	wer towa ła	 stronice	 najnowsze go	wyda nia	 „La -
dies’	Jour nal”,	ubra na	w	strój	odpowiedni	ra czej	do	buduaru	niż	przyjmowa nia	ro-
dziny.
–	Wielkie	nie ba,	Sal!	–	wykrzyknął	oburzony	Hugo.	–	Co	ty,	u	licha,	wypra wiasz,

ubra na	tylko	w	halkę	o	tej	porze	dnia!
W	 odpowie dzi	 Sara	 pisnę ła	 z	 za chwytem.	 Cza sopismo	 wyfrunę ło	 w	 powie trze,

a	Hugo	 zna lazł	 się	w	ob ję ciach	 siostry,	 otoczony	wie lome trowym	 ja skra wożółtym
muślinem.
–	Hugo,	bra cisz ku!	Cóż	cię	tu	sprowa dza?	Wła ściwie	wszystko	jedno.	Czułam	się

odrobinę	znudzona	i	wła śnie	roz myśla łam	o	tym,	jak	ubar wić	dzień.	Aż	na gle,	pro-
szę	bar dzo!	Zja wiasz	się	ty.	Moje	modlitwy	zosta ły	wysłucha ne!	–	Uniosła	sta rannie
wypie lę gnowa ne	brwi.	 –	Ty	hulta ju!	Moją	suknię	wypoczynkową	na zywasz	halką?
W	tym	se zonie	wszystkie	modne	pa nie	domu	tak	się	ubie ra ją!
–	W	ta kim	ra zie,	Sal,	na	twoim	miejscu	wysiliłbym	się	na	odrobinę	oryginalności	–

pora dził	 jej	z	bra ter ską	szcze rością	 i	za brał	dłonie	z	cokolwiek	za okrą glonej	 ta lii



siostry.	–	 Je steś	sta nowczo	zbyt	wysoka	na	ta kie	 fa ta łasz ki.	Wyglą dasz	w	tym	jak
prze rośnię ty	ka na rek.	Ze chciej	spocząć,	gdyż	mam	ci	coś	waż ne go	do	powie dze nia,
a	czas	mnie	goni.
Sara	słynę ła	z	ga da tliwości	i	nic	nie	cie szyło	jej	tak	bar dzo	jak	plotki	o	nie obyczaj-

nym	za chowa niu	bliź nich.	Choć	jej	ulubiony	brat	nie	za słynął	wybryka mi,	jego	nie -
za powie dzia ne	 przybycie	 świadczyło	 o	 ja kimś	 se kre cie,	 więc	 posłusz nie	 umilkła
i	usia dła.
–	Mówże	 wresz cie,	 nie znośny	 łotrze!	 –	 pośpie szyła	 go,	 gdy	 przez	 chwilę	 tylko

wpa trywał	się	w	podłogę.	–	Ja kie goż	to	znowu	draństwa	się	dopuściłeś?	Chyba	nie
posła łeś	nikogo	na	łono	Abra ha ma,	co?
Hugo	uśmiechnął	się	wbrew	sobie.	Jego	siostra	bywa ła	roz trze pa na,	lecz	za zwy-

czaj	szyb ko	koja rzyła	fakty.
–	Nie,	Sal,	nie	posła łem	–	odparł.	–	Oba wiam	się	jednak,	że	ktoś	inny	mógł	to	zro-

bić.	Przyje cha łem,	by	wyja śnić	kto	to	taki,	a	pomoże	mi	w	tym	pewna…	za przyjaź -
niona	osoba.	–	Za cisnął	palce	na	jej	dłoni.	–	Chcę	cię	prosić	o	przysługę.	Czy	ta	oso-
ba	mogła by	 za trzymać	się	u	 cie bie	na	pe wien	czas	 i	 czy	była byś	 skłonna	 za dbać
o	to,	by	jej	pierwsza	londyńska	wizyta	była	wyjątkowa?
–	Ależ	na turalnie!	Nie potrzeb nie	pytasz!	–	Na gle	coś	sobie	uświa domiła	i	spojrza -

ła	na	nie go	chmur nie.	–	Ale	nie	całkiem	rozumiem,	Hugonie.	Dla cze go	sam	nie	zaj-
miesz	się	gościem?	Z	pewnością	zosta nie cie	tu	ra zem,	prawda?
–	Tak,	chwilowo,	o	 ile	zdołasz	ugościć	także	i	mnie.	Waż niejsze	 jest	 jednak,	byś

za ję ła	się	tą	drugą	osobą.	–	Hugo	umilkł,	kie dy	służą cy	wnosił	prze ką ski.	–	Czy	jest
z	tobą	Lansdown?	–	spytał	po	wyjściu	sługi.
Sara	pokrę ciła	głową.
–	Dobrze	wiesz,	że	on	nie	prze pa da	za	miejskim	życiem.	Został	na	wsi	z	dziećmi,

ale	obie cał,	że	przyje dzie	na	moje	przyję cie	pod	koniec	mie sią ca.
–	Doskona le!	 –	 oświadczył	Hugo	 z	 za dowole niem.	 –	To	ozna cza,	 że	 zdołasz	po-

świę cić	wię cej	cza su	gościowi	i	nic	cię	nie	bę dzie	roz pra sza ło.
–	Ależ	oczywiście,	że	się	nim	zajmę	–	potwier dziła	nie co	zdziwiona	Sara.	–	Tylko

cze goś	tu	nie	rozumiem.	Twój	przyja ciel	z	pewnością	wolałby	twoje	towa rzystwo.
Jakkolwiek	pa trzeć,	kobie ty	nie	mają	wstę pu	do	wie lu	miejsc.
–	Otóż	to!	–	przytaknął	Hugo,	zdumie wa jąc	ją	jesz cze	bar dziej.	–	Wła śnie	dla te go

twoja	 pomoc	bę dzie	nie oce niona.	Chociaż	mojej	 zna jomej	nie	 bra kuje	 inte ligencji
ani	ogła dy	towa rzyskiej,	nie zbyt	dobrze	ra dzi	sobie	z	surowymi	za sa da mi,	których
muszą	prze strze gać	nie za męż ne	damy	w	stolicy.
Sara	przez	chwilę	usiłowa ła	prze tra wić	to,	co	usłysza ła.	Na gle	wyprostowa ła	się

i	nie mal	z	obrzydze niem	odtrą ciła	jego	rękę.
–	Jak	śmiesz	żą dać	ode	mnie…	od	wła snej	siostry,	że bym	zajmowa ła	się	twoją…

twoją…	–	Urwa ła,	podda jąc	się	oburze niu.
Hugo	pa trzył	z	chłodną	obojętnością,	jak	Sara	daje	upust	złości	i	ocie ra	oczy	ko-

ronkową	chustką.	Nie	był	ani	poirytowa ny,	ani	roz ba wiony.	Dobrzy	zna jomi	na zywa -
li	go	„Ła godnym	Olbrzymem”,	gdyż	pogoda	ducha	nie mal	nigdy	go	nie	opusz cza ła.
Istnia ła	jednak	ciemniejsza	strona	jego	na tury,	ob ja wia ją ca	się	przy	oka zji	prowoka -
cji.	Sara	ze tknę ła	się	kilka	razy	z	furią	bra ta	i	wie dzia ła,	że	nigdy	tego	nie	za pomni.
Odsunę ła	się	odruchowo.



–	Nie	patrz	na	mnie	tak	ponuro,	Hugonie	–	burknę ła.	–	Nigdy	nie	przyprowa dziłeś
do	moje go	domu	żadnej	ze	swoich	kobiet…	A	je śli	już	ci	się	zda rzyło	przyjść	z	damą,
za wsze	była	to	osoba	o	nie poszla kowa nej	opinii.	Dobry	Boże…
Hugo	złowrogo	zmrużył	oczy.
–	Ta	kobie ta	również	cie szy	się	nie poszla kowa ną	opinią	–	wyce dził.	–	Panna	Har -

rington	jest	damą	w	każ dym	sensie	tego	słowa.	Je śli	jednak	nie	zdołasz	potraktować
jej	z	na leż nym	sza cunkiem,	poszukam	dla	niej	stosowniejsze go	miejsca	za miesz ka -
nia	na	czas	pobytu	w	Londynie.
Wstał,	lecz	Sara	kur czowo	ucze piła	się	jego	ręki.
–	Je steś	okropny	–	chlipnę ła.	–	Nic	nie	rozumiesz.
–	Rozumiem	wszystko	doskona le	–	za pewnił	ją.	–	I	chciałbym,	że byś	i	ty	coś	zrozu-

mia ła.	Ruth	nie	jest	la ta wicą	ani	moją	kochanką.	Nigdy	nie	była	niczyją	kochanką.
Być	może	jesz cze	bar dziej	ura żę	twoją	wraż liwość,	ale	powiem	ci,	że	mam	dosta -
tecz nie	dużo	doświadcze nia,	by	roz poznać	cnotliwą	młodą	kobie tę,	gdy	ją	spotkam.
–	Jak	możesz!	–	wykrzyknę ła	Sara	i	odwróciła	wzrok.	–	Prze cież	musisz	przyznać,

że	 wcze śniej	 nie	 sprowa dza łeś	 tutaj	 kobiet…	 przynajmniej	 ta kich,	 które	 nie	 są
z	nami	spokrewnione	i	nie	liczą	sobie	co	najmniej	pięćdzie się ciu	pię ciu	lat.
–	Gdyby	Ruth	była	kimś	ta kim,	nie	potrze bowałbym	twojej	pomocy.	–	Popa trzył	na

nią	z	góry,	lecz	nie	z	ura zą,	ale	pobła ża niem.	–	Skoro	jednak	nie	możesz	podjąć	się
roli	przyzwoitki	pewnej	dobrze	ułożonej	damy,	odejdę	 i	poszukam	szczę ścia	gdzie
indziej.
W	dzie ciństwie	Sara	nie	potra fiła	prze ciwsta wić	się	ulubione mu	bra tu	 i,	 jak	się

prze kona ła,	obecnie	również	nie	była	do	tego	zdolna.
–	Hugonie,	usiądź	wresz cie	i	prze stań	pa trzeć	na	mnie	wilkiem!	–	za żą da ła.	–	Na

pewno	na	to	nie	za służyłam.	Każ da	sza nują ca	się	ma trona	doszła by	do	ta kich	wnio-
sków,	jak	ja	–	doda ła	nie poradnie,	skubiąc	muślin.	–	Wiesz,	że	zajmę	się	tobą,	a	tak-
że	twoją	przyja ciółką,	je śli	ta kie	jest	twoje	życze nie…	i	je śli	ją	polubię,	na turalnie.
–	Uwierz	mi,	Sal,	nie	moż na	 jej	nie	polubić	 –	podkre ślił	Hugo	z	nie za chwia nym

prze kona niem	i	ponownie	usiadł.	–	Muszę	cię	wta jemniczyć	w	kilka	spraw,	a	mamy
nie wie le	cza su,	więc	słuchaj	uważ nie	i	nie	prze rywaj.

Nim	Ruth	i	Aga tha	zdą żyły	pokonać	prowa dzą ce	do	domu	schody,	poma lowa ne	na
zie lono	drzwi	otworzyły	się	na	całą	sze rokość.	Świadczyło	to,	że	Hugo	dopiął	swe -
go.	Ruth	tylko	mia ła	na dzie ję,	że	nie	uciekł	się	do	żadnych	prze bie głych	for te li,	by
osią gnąć	cel	w	per trakta cjach	z	siostrą.
Gdy	zosta ła	wprowa dzona	do	nie duże go,	ele gancko	urzą dzone go	sa loniku	z	wido-

kiem	na	ulicę,	prze szło	jej	przez	myśl,	że	Hugo	jednak	za stosował	ja kiś	for tel.	Na
jej	widok	wstał,	podszedł	do	niej	z	uśmie chem	i	ujął	jej	rękę.	Nie ste ty,	dama	sie dzą -
ca	na	szez longu	nie	powita ła	jej	równie	wylewnie.	Wyda wa ła	się	oszołomiona	przy-
byciem	 gościa,	 gdyż	 sze roko	 otworzyła	 usta,	 zupełnie	 jakby	 nie	 mogła	 uwie rzyć
wła snym	oczom.
–	Ruth,	pozwól	że	przedsta wię	ci	moją	siostrę,	lady	Lansdown.	–	Hugo	pocią gnął

ją	za	sobą	w	kie runku	szez longa.	–	Saro,	oto	moja	przyja ciółka,	panna	Ruth	Har -
rington.
Hugo	puścił	Ruth,	a	ona	nie pewnie	wycią gnę ła	rękę	do	Sary.



–	Miło	mi	poznać	pa nią	–	powie dzia ła.
Sara	powoli	poda ła	jej	dłoń	i	na tychmiast	ją	cofnę ła.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	zde cydowa ła	się	pani	powitać	mnie	w	swoim	domu	–	doda -

ła	Ruth	nie co	 śmie lej.	 –	Proszę	 jednak	nie	 czuć	 się	w	obowiąz ku	gościć,	bądź	 co
bądź	kompletnie	obcą	osobę.	Je stem	świa doma,	że	na rzucam	się	pani,	na wet	je śli
Hugo	uwa ża	ina czej.
To	za pewnie nie	spra wiło,	że	Sara	otrzą snę ła	się	z	transu	i	za woła ła:
–	Ależ	 skąd!	Nie	ma	mowy	o	 żadnym	na rzuca niu	 się,	 za pewniam	pa nią!	Chodzi

o	to,	że	pani…	nie	wyglą da	tak,	jak	za kła da łam.	Ojej!	Dobry	Boże,	znowu	chlapnę -
łam	coś	nie	tak,	prawda,	Hugo?
Ruth	popa trzyła	na	komicz nie	za nie pokojoną	Sarę,	a	potem	na	poirytowa ne go	Hu-

gona	i	błyska wicz nie	zorientowa ła	się,	o	co	chodzi.
–	Czyż bym	słusz nie	są dziła,	że	twoja	siostra	uzna ła	na sze	re la cje	za	bliż sze,	niż

wynika łoby	to	ze	zwykłej	przyjaź ni?	–	spyta ła	z	roz ba wie niem.	–	Cóż,	moim	zda niem
każ dy	 miałby	 pra wo	 popełnić	 taki	 błąd,	 zwa żywszy	 na	 okolicz ności,	 i	 nie	 widzę
w	tym	nic	dziwne go.	–	Prze niosła	wzrok	na	Sarę,	która	te raz	wyda wa ła	się	za myślo-
na.	–	Widzi	pani,	w	ogóle	nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	podróż	do	Londynu	w	towa -
rzystwie	dżentelme na,	który	nie	 jest	moim	bliskim	krewnym,	może	zostać	uzna na
za	prze jaw	nie stosowne go	za chowa nia.	Co	prawda	je cha liśmy	osob nymi	powoza mi,
nie mniej	pewnym	osobom	i	tak	za pewne	wyda łoby	się	to…	ob sce nicz ne.	Masz	słusz -
ność,	Hugonie,	muszę	się	jesz cze	wie le	na uczyć…
W	odpowie dzi	za śmiał	się	głośno,	roz ba wiony	w	jedna kowym	stopniu	szcze rością

Ruth	i	nie dowie rza niem	na	twa rzy	osłupia łej	Sary.
–	Chyba	najle piej	bę dzie,	je śli	zosta wię	was	same,	moje	pa nie,	że byście	się	bliżej

pozna ły	–	oświadczył.	–	Muszę	za jąć	się	kilkoma	spra wa mi,	więc	nie	cze kajcie	na
mnie	z	lunchem.	Prze ką szę	coś	w	klubie	i	wrócę	do	was	póź niej.
Ruth	na gle	się	za nie pokoiła.
–	Ale	na	pewno	przyjdziesz?	–	spyta ła,	pa trząc	na	nie go	nie pewnie.
Hugo	z	czułością	dotknął	jej	dłoni.
–	Oczywiście,	że	przyjdę	–	za pewnił	ją	krze pią cym	tonem.	–	I	pozosta nę	tak	długo,

jak	tego	sobie	za życzysz.
Sara	 z	na ra sta ją cym	zdumie niem	wsłuchiwa ła	 się	w	 ich	 roz mowę,	a	po	wyjściu

Hugona	głę boko	ode tchnę ła.
–	Coś	podob ne go	–	mruknę ła	z	nie dowie rza niem.	–	Nie	do	wia ry.	Tyle	trze ba	było

cze kać!	–	Uważ niej	przyjrza ła	się	Ruth.	–	Mówmy	sobie	po	imie niu,	dobrze?	Muszę
przyznać,	że	nie	wyglą dasz	tak,	jak	mogła bym	się	spodzie wać…	Ani	trochę.	No,	ale
gust	się	zmie nia	z	wie kiem,	jak	mnie mam.
–	Słucham?	–	spyta ła	nie co	zdez orientowa na	Ruth.
–	 Co…?	 Ach,	 nie,	 to	 nic	 ta kie go,	moja	 droga.	 Tak	 tylko	 głośno	myślę.	 Ze chciej

może	zdjąć	ten	uroczy	cze pek	i	usiądź	wygodnie	obok	mnie.	–	Pokle pa ła	wie lobarw-
ne	obicie	szez longa.	–	Na	pewno	się	za przyjaź nimy.	Prawdę	mówiąc,	je stem	zde cy-
dowa na	zostać	twoją	najbliż szą	przyja ciółką!
Za chę cona	 cie płym	 uśmie chem	 Sary,	 który	 zdumie wa ją co	 przypominał	 szcze ry

uśmiech	Hugona,	Ruth	usia dła	i	zdję ła	cze pek.
–	Och,	ciemnokasz ta nowe	włosy!	–	Sara	zmarsz czyła	brwi.	–	Cie ka we,	czy	wła -



śnie	pod	tym	wzglę dem	myliłam	się	przez	tyle	lat…
–	Wybacz,	ale	nie	całkiem	rozumiem	–	mruknę ła	Ruth,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie

jest	bar dziej	zmę czona	podróżą	do	stolicy,	niż	się	tego	spodzie wa ła.
Sara	prze ma wia ła	zupełnie	nie zrozumia łymi	za gadka mi.
–	Och,	nie	miej	mi	tego	za	złe.	–	Sara	położyła	rękę	na	smukłej	dłoni	Ruth.	–	Mam

skłonność	 do	mówie nia	wszystkie go,	 co	 pomyślę,	 na wet	 je śli	 pozor nie	 brak	 temu
sensu.	Tak	czy	ina czej,	Hugo	wspomniał	mi,	dla cze go	tu	je steś,	lecz	chcia ła bym	po-
znać	twoją	wer sję.	Mamy	mnóstwo	cza su	do	lunchu,	więc	nie	musisz	się	śpie szyć.
Na	począ tek	opowiedz	mi	o	sobie.

Hugo	wrócił	póź nym	popołudniem	i	na tychmiast	za uwa żył	zmia nę	w	za chowa niu
Sary.	Jego	siostra	wpa trywa ła	się	roz ma rzonym	wzrokiem	w	prze strzeń	i	nuciła	pod
nosem	piosenkę.
Wcze śniej,	 nim	wyszedł	 z	 domu,	 oburze nie	Sary	 ustą piło	 pola	 za inte re sowa niu,

które	z	kolei	zmie niło	się	w	bez brzeż ne	zdumie nie.	Nie	miał	pewności,	dla cze go	tak
ją	za skoczył	wygląd	Ruth.	Podejrze wał	jednak,	że	panna	Ruth	Har rington	nie	speł-
nia ła	wyobra że nia	Sary	dotyczą ce go	ide alnej	partner ki	dla	jej	ukocha ne go	bra ta.
Już	na	pierwszy	rzut	oka	widać	było,	że	Ruth	to	młoda	dama	z	dobre go	domu,	ko-

bie ta	o	wrodzonym	uroku	i	bystrym	umyśle.	Bra kowa ło	jej	tylko	doświadcze nia,	któ-
re	 jednak	pra gnę ła	 zdobyć.	 Jako	kone ser	damskich	wdzię ków	Hugo	oce niał	Ruth
bar dzo	wysoko,	 choć	 nie	 uwa żał	 jej	 za	 nie kwe stionowa ną	 piękność.	 Za kła dał,	 że
jego	 siostra	 nie	 była	 oszołomiona	 i	 pełna	 nie dowie rza nia	 dla te go,	 że	 dostrze gła
w	Ruth	ja kieś	wady.	Co	bar dziej	prawdopodob ne,	zdumiał	ją	brak	podobieństwa	do
wysokich,	smukłych	dziewcząt	o	długich	blond	lokach	i	ja snonie bie skich	oczach.
Hugo	nie	wątpił	też,	że	siostra	już	za czę ła	pla nować	jego	ślub.	Od	początku	brał

pod	uwa gę	ta kie	za chowa nie	Sary,	które	mogło	się	oka zać	prze szkodą	w	pogłę bie -
niu	jego	re la cji.	Owszem,	miał	za miar	za le cać	się	do	niej,	 jednak	póź niej,	w	odpo-
wiednim	cza sie!
–	 Gdzie	 Ruth?	 –	 spytał,	 gdyż	 za mie rzał	 poroz ma wiać	 z	 siostrą	 na	 osob ności.	 –

Pewnie	odpoczywa?
–	Tak.	Bie dacz ka	nie	przywykła	do	da le kich	podróży.	Chyba	nigdy	nie	wyjeż dża ła

tak	da le ko!	Nic	dziwne go,	że	wyczer pa nie	w	końcu	dało	o	sobie	znać.	Krótki	odpo-
czynek	dobrze	jej	zrobi,	Ruth	musi	się	przyzwycza ić	do	miejskie go	trybu	życia,	i	to
szyb ko,	je śli	chce	się	ob ra cać	wśród	arystokra cji.	Taki	ma	cel,	jak	rozumiem.
Hugo	na lał	sobie	kie liszek	wina	i	roz siadł	się	w	fote lu.
–	Mnie mam,	że	nie	prze widujesz	prze szkód	w	tej	ma te rii?	–	spytał.
–	Ależ	skąd!	–	Sara	zrobiła	zdumioną	minę.	–	Z	pewnością	masz	świa domość,	że

jest	szla chetnie	urodzona.	Po	ką dzie li	wywodzi	się	z	Wor thingów	z	Cambridge,	a	po
mie czu	mia ła	dziadka	ge ne ra ła.	To	doskona łe	pochodze nie!	–	Za pa trzyła	się	na	ko-
minek.	–	Na turalnie,	infor ma cje	dotyczą ce	jej	młodzieńcze go	życia	mogłyby	wzbu-
dzić	 zdumie nie,	 gdyby	wyszły	na	 jaw.	 Je stem	 jednak	prze kona na,	 że	uda	 się	nam
skutecz nie	omijać	te mat	dzie ciństwa	Ruth.	Być	może	dobrze	byłoby	również	unikać
kwe stii	nie dawne go…	zrzą dze nia	losu.
Hugo	wzruszył	ra miona mi,	żeby	za de monstrować,	jak	mało	ob chodzi	go	ewentu-

alne	upowszechnie nie	tej	infor ma cji.



–	Je śli	któraś	z	sióstr	lady	Be atrice	Lindley	za mie rza	spę dzić	ten	se zon	w	mie ście,
w	grę	może	wejść	 ich	czysta	złośliwość	–	oświadczył.	 –	Pomija jąc	 ten	 fakt,	 za cny
ma ją tek	nie	jest	prze szkodą,	a	wręcz	prze ciwnie.
Sara	lekko	roz chyliła	usta.
–	Ależ,	Hugonie…	Będą	się	za	nią	uga niać	wszyscy	łowcy	for tun	w	Londynie!	–	wy-

krzyknę ła.
Hugo	uśmiechnął	się	pobłaż liwie.
–	Nie	doce niasz	jej	–	odparł.	–	Ruth	od	razu	się	zorientuje,	komu	za le ży	tylko	na

jej	pie nią dzach.	Poza	tym	dołożę	wszelkich	sta rań,	by	ochronić	ją	przed	wydrwigro-
sza mi.
–	Wszystko	to	bar dzo	pięknie,	bra cisz ku,	ale	nie	wątpię,	że	za inte re sują	się	nią

także	przyzwoici	męż czyź ni.	Jakkolwiek	pa trzeć,	to	bar dzo	atrakcyjna	kobie ta.
–	Mam	tego	świa domość	i	byłbym	zdumiony,	gdyby	nie	przykuła	niczyjej	uwa gi	–

odparł,	nie zbyt	za chwycony	tą	per spektywą,	ale	i	pogodzony	z	jej	nie uchronnością.
–	Po	dzie się ciu	la tach	praktycz nie	klasz tor ne go	życia	Ruth	za sługuje	na	męż czyznę,
z	którym	chętnie	spę dzi	resz tę	swych	dni.	Szcze rze	jej	tego	życzę.
Sara	z	trudem	zbie ra ła	myśli.
–	Rozumiem…	 –	mruknę ła.	 –	A	przynajmniej	 tak	mi	się	wyda je.	 –	Popa trzyła	na

nie go	 uważ nie.	 –	 Za tem	 życzysz	 sobie,	 że bym	 za bie ra ła	 ją	 na	 modne	 przyję cia
i	przedsta wia ła	odpowiednim	ka wa le rom?
–	Nie	wiem,	dla cze go	mia ła byś	tego	nie	robić,	biorąc	pod	uwa gę,	że	ta kie	życze -

nie	wyra ziła.	Nie	za pominaj	jednak,	że	ma	po	temu	konkretny	powód	i	bynajmniej
nie	chodzi	o	poszukiwa nie	męża.
–	Zda ję	sobie	z	 tego	spra wę	–	za pewniła	go.	–	Całkiem	nie dawno	dowie dzia łam

się,	że	lady	Constance	Styne	nadzoruje	te gorocz ny	de biut	swojej	najstar szej	wnucz -
ki.	O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	lady	Constance	przez	wie le	lat	przyjaź niła	się	z	lady
Be atrice.	 Dopilnuję,	 żeby	 w	 najbliż szej	 przyszłości	 na sze	 drogi	 się	 skrzyżowa ły,
a	tymcza sem…
Sara	 przygryzła	 war gę.	 Doskona le	 zna ła	 stosunek	 bra ta	 do	 pewnych	 kwe stii

i	trudno	jej	było	zna leźć	sposób,	żeby	taktownie	poruszyć	draż liwy	te mat.	Po	chwili
za sta nowie nia	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 najlepsza	 w	 tym	 wypadku	 bę dzie	 brutalna
szcze rość.
–	Hugonie	–	powie dzia ła	w	końcu.	–	Je śli	życzysz	sobie,	bym	pełniła	rolę	przyzwo-

itki	Ruth	i	bywa ła	z	nią	na	przyję ciach,	koniecz ne	bę dzie	uzupełnie nie	i	zmodyfiko-
wa nie	jej	gar de roby.
Za skoczony	Hugo	uniósł	brew.
–	Doprawdy?	–	mruknął.	–	A	to	dla cze go?	Nie	za uwa żyłem,	by	jej	strojom	cze go-

kolwiek	bra kowa ło.
–	Cóż,	twoja	opinia	w	żadnym	ra zie	nie	jest	mia rodajna	–	odpar ła	Sara	zgryź liwie.

–	Ostatnimi	laty	rzadko	bywa łeś	w	Londynie,	więc	nie	masz	bla de go	poję cia	o	mo-
dzie.	Powiem	ci	wprost	–	jej	suknie	są	ża łośnie	prowincjonalne.	Nie źle	uszyte,	przy-
zna ję.	Widzia łam	je	na	wła sne	oczy,	kie dy	poma ga łam	Ruth	i	jej	pokojówce	się	roz -
pa kować.
Sara	była	wyraź nie	za dowolona,	że	może	się	wypowia dać	na	te mat,	o	którym	wie

zde cydowa nie	wię cej	niż	jej	brat.



–	Dzienne	stroje	ujdą,	o	ile	dokupimy	kilka	dodatków	i	parę	akce soriów	–	cią gnę -
ła.	–	Oba wiam	się	jednak,	że	nie	przywiozła	nic	stosowne go	na	wie czór.	Bę dzie	po-
trze bowa ła	kilku	nowych	sukni.
–	Więc	w	czym	problem?	–	spytał	Hugo	i	uśmiechnął	się	w	duchu,	bo	wie dział,	cze -

go	za żą da	Sara.
–	Pra wie	jej	nie	znam,	Hugonie.	–	Roz łożyła	bez radnie	ręce.	–	I	żadną	mia rą	nie

chcę	jej	ura zić.
–	Dla te go	są dzisz,	że	suge stia	powinna	wyjść	ode	mnie?	Może	i	słusz nie	–	przy-

znał.	–	Ale	gdybym	przypadkiem	za pomniał	poruszyć	ten	te mat	w	odpowiednim	mo-
mencie,	po	prostu	za bierz	ją	do	skle pów,	kup,	co	na le ży,	a	ra chunki	prze ślij	mnie.

Mało	która	kobie ta	nie	była by	olśniona	i	za chwycona	prze ogromnym	londyńskim
wyborem	 damskich	 strojów.	 Również	 Ruth	 ule gła	 urokowi	 nie zliczonych	 butików
i	domów	towa rowych.	Dopie ro	pod	koniec	pierwsze go	tygodnia	pobytu	w	stolicy	do-
szła	do	wniosku,	że	pora	powstrzymać	falę	nie kontrolowa nych	wydatków.
–	Powinnyśmy	już	wyjść	–	szepnę ła	dyskretnie	w	jednym	z	sa lonów	mody	i	uję ła

Sarę	za	łokieć.	–	Słysza łaś,	ile	tamta	klientka	za pła ci	za	swoją	suknię?	Te	ceny	są
nie botycz nie	wysokie!	U	sie bie	za	taką	sumę	mogła bym	ob sta lować	co	najmniej	pół
tuzina	strojów!
Podob nie	 jak	Hugo	Sara	uwielbia ła	ujmują cą	szcze rość	 i	otwar tość	Ruth,	która

nie	wa ha ła	się	mówić,	co	myśli.	Ta	umie jętność	była	szcze gólnie	przydatna	w	ta kich
chwilach	jak	te raz.
–	Moja	droga,	nie	możesz	chodzić	po	mie ście	ubra na	jak	dójka,	je śli	chcesz	zrobić

dobre	wra że nie	na	odpowiednich	osobach.
–	Ale	ja	nie	chcę	na	nikim	robić	wra że nia	–	odrze kła	Ruth.
–	To,	co	powie dzia łaś,	jest	najzwyczajniej	nie mą dre	–	westchnę ła	Sara	i	jednocze -

śnie	za myśliła	się	nad	słowa mi	przyja ciółki.	Z	wypowie dzi	Ruth	wynika ło,	że	poszu-
kiwa nia	atrakcyjne go	partne ra	nie	stoją	wysoko	w	hie rar chii	jej	prioryte tów.	–	Je -
steś	tutaj	po	to,	żeby	usta lić,	co	się	przyda rzyło	twojej	zmar łej	dobrodziejce,	a	ni-
cze go	się	nie	dowiesz,	je śli	nie	tra fisz	mię dzy	ludzi,	który	dobrze	ją	zna li.
–	Chyba	rze czywiście	–	przyzna ła	Ruth.	–	Ale	wyda je	mi	się,	że	Hugo	le piej	by	so-

bie	z	tym	pora dził.
–	Ab surd!	–	ob ruszyła	się	Sara.	–	Ludzie	na tychmiast	na bra liby	podejrzeń,	gdyby

za czął	wypytywać	 ich	o	w	gruncie	rze czy	nie zna jomą	kobie tę.	W	twoim	wypadku
wszelkie	pyta nia	o	lady	Be atrice	wyda ją	się	jak	najbar dziej	na	miejscu.
Ruth	zmuszona	była	przyznać	jej	ra cję.
–	Ale	w	żadnym	ra zie	nie	zgodzę	się,	by	Hugo	pła cił	za	mnie	tak	nie wyobra żalnie

wysokie	sumy	–	doda ła.	–	To	bar dzo	miło	z	jego	strony,	że	za proponował	mi	opie kę,
nie mniej	nie	za mie rzam	nadużywać	jego	hojności.
–	Na	biedne go	nie	tra fiło	–	za pewniła	ją	Sara.	–	Nie	dość,	że	mój	brat	otrzymał

pokaź ną	sumkę	tytułem	pre mii	za	udział	w	kampa nii	hisz pańskiej,	to	jesz cze	odzie -
dziczył	nie ma łą	część	prywatne go	ma jątku	kocha ne go	papy.	Dostał	też	sporo	pie nię -
dzy	w	spadku	po	boga tej	ciotce,	która	lubiła	go	bar dziej	niż	innych	członków	rodzi-
ny.	Nie	byłam	ani	trochę	za zdrosna,	za pewniam	cię.	Za cna	ciotunia	wspa nia łomyśl-
nie	zosta wiła	mi	pra wie	wszystkie	swoje	klejnoty.



Ruth	uśmiechnę ła	się	mimowolnie.	Chociaż	coraz	bar dziej	lubiła	siostrę	Hugona,
dostrze ga ła	w	niej	od	cza su	do	cza su	snob kę,	którą	wcze śniej	widzia ła	w	lady	Be -
atrice.	Pie nią dze	i	sta tus	społecz ny	zna czyły	bar dzo	dużo	dla	nich	obu.	Ruth	doszła
do	wniosku,	że	to	nie	powinno	nikogo	dziwić,	skoro	wywodziły	się	z	tej	sa mej	kla sy.
Ona	jednak	nie	mia ła	arystokra tycz ne go	pochodze nia	i	wyda wa nie	for tuny	na	suk-
nie	postrze ga ła	jako	bulwer sują cą	ekstra wa gancję,	je śli	nie	grzech	roz rzutności.
Już	za mie rza ła	ponownie	za prote stować,	gdy	zza	pa ra wa nu	wyłoniła	się	wła ści-

cielka	sa lonu	we	wła snej	osobie	i	nie zwłocz nie	pode szła	do	Sary.
–	Dzień	dobry,	lady	Lansdown	–	powie dzia ła	z	francuskim	akcentem,	który	wydał

się	Ruth	dziwnie	sztucz ny.	–	Czyż by	życzyła	sobie	pani	jesz cze	jednej	sukni	na	ten
se zon?
–	Muszę	 przyznać,	 że	 urzekł	 mnie	 ten	 bursz tynowy	 je dwab,	ma da me	 Car ré	 –

przyzna ła	Sara.	–	Ale	nie	przychodzę	w	swojej	spra wie.	Panna	Har rington,	moja	do-
bra	przyja ciółka,	nie dawno	przyje cha ła	do	stolicy	i	pilnie	potrze buje	kilku	sukni	wie -
czorowych.
Ma da me	Car ré	uniosła	ręce	w	na zbyt	dra ma tycz nym	ge ście.
–	Ach,	ma da me!	–	wykrzyknę ła.	–	Z	ogromną	ra dością	pomogła bym	mojej	lojalnej

i	ce nionej,	wie loletniej	klientce.	Nie ste ty,	mamy	począ tek	se zonu,	istne	urwa nie	gło-
wy	i	taki	na tłok	za mówień…
Wła ścicielka	za wie siła	głos	i	pierwszy	raz	skie rowa ła	spojrze nie	na	Ruth.	Było	ja -

sne,	że	ktoś	tak	szczupły	i	de likatny	musi	świetnie	wyglą dać	w	każ dej	sukni.
–	Ha!	Proszę	za cze kać,	ma da me	–	doda ła,	gdy	Sara	odwróciła	się	do	wyjścia.	–

Może	jednak	zdołam	coś	wymyślić…	Czy	ze chcia łyby	pa nie	mi	towa rzyszyć?
Sara,	nie wątpliwie	za dowolona	ze	zmia ny	zda nia	projektantki,	na tychmiast	podą -

żyła	na	za ple cze.	Po	chwili	zja wiła	się	młoda	sprze dawczyni	z	trze ma	olśnie wa ją co
pięknymi	kre acja mi,	sta rannie	prze rzuconymi	przez	ręce.
Ma da me	Car ré	roz wie siła	je	na	drewnia nym	drąż ku	i	powie dzia ła,	że	choć	nie	na -

da ją	się	dla	młodej	de biutantki,	będą	doskona le	pa sowa ły	do	panny	Har rington.
Ruth	musia ła	się	z	tym	zgodzić,	gdy	po	kolei	przymie rza ła	trzy	pięknie	uszyte	suk-

nie.	Było	oczywiste,	że	wyma ga ją	tylko	minimalnych	korekt.	Choć	uwa ża ła	głę bokie
de kolty	za	nie co	nie skromne,	to	bar dziej	przejmowa ła	się	kosz tem	kre acji.
–	W	ogóle	nie	powinnaś	za sta na wiać	się	nad	ceną	–	oświadczyła	Sara,	gdy	tylko

Ruth	spróbowa ła	poruszyć	ten	te mat.	–	Hugo	obie cał,	że	za pła ci	za	wszystko,	cze go
potrze bujesz.
–	Mimo	 to	nie	 za mie rzam	w	 tak	 ra żą cy	 sposób	nadużywać	życz liwości	 twoje go

bra ta.	I	tak	trudno	mi	bę dzie	spojrzeć	mu	w	oczy	po	tych	wszystkich	za kupach,	któ-
re	zrobiłam	w	ostatnich	dniach.
–	Kilka	falba nek	i	parę	drobiażdż ków!	–	Sara	lekce wa żą co	machnę ła	ręką.
Słysząc	tę	krótką	roz mowę,	kuta	na	czte ry	nogi	projektantka	posta nowiła	inter -

we niować,	nim	stra ci	oka zję	bar dzo	korzystnej	sprze da ży,	a	wraz	z	nią	nie zwykle
dobrze	za powia da ją cą	się	klientkę,	za przyjaź nioną	z	wpływowymi	osoba mi.
–	Ma de moiselle	Har rington,	te	suknie	zosta ły	za mówione	przez	inną	moją	klient-

kę,	 której	 na zwiska	 pozwolę	 sobie	 nie	wymie niać	 –	 ode zwa ła	 się.	 –	 Dość	 powie -
dzieć,	że	przyję łam	za mówie nie	pod	wa runkiem	ure gulowa nia	przez	klientkę	wszel-
kich	za le głych	ra chunków.	Ponie waż	to	nie	na stą piło,	czuję	się	zwolniona	ze	zobo-



wią za nia	i	dla te go	wysta wiłam	suknie	na	sprze daż.	Mam	jednak	świa domość,	że	nie
wybra ła	 ich	 pani	 osobiście,	 więc	 je stem	 gotowa	 na	 ob niże nie	 ceny…	 w	 pewnym
stopniu.	Obie cuję	też,	że	dokonam	wszelkich	popra wek	na	wła sny	koszt	i	dostar czę
kre acje	w	cią gu	kilku	dni.	To	chyba	uczciwa	propozycja?
Sara	nie	mia ła	co	do	 tego	najmniejszych	wątpliwości	 i	nim	Ruth	zdą żyła	 spytać

o	wysokość	ra ba tu,	zosta ła	pośpiesz nie	wyprowa dzona	na	ze wnątrz.	Po	drodze	do-
szła	jednak	do	wniosku,	że	im	szyb ciej	skoncentruje	się	na	spra wie,	która	sprowa -
dziła	ją	do	Londynu,	tym	le piej	dla	jej	spokoju	umysłu.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	drugim	tygodniu	pobytu	w	stolicy	Ruth	nie mal	przywykła	do	nowe go	roz kła du
dnia,	a	 także	do	nie zliczonych	gości,	którzy	prze wija li	się	przez	dom.	Ta	sytuacja
była	dla	niej	całkiem	nowa,	gdyż	w	Somer set	nigdy	to	się	nie	zda rza ło.
Pod	wie loma	wzglę da mi	podoba ło	się	jej	za mie sza nie	towa rzyszą ce	życiu	w	wiel-

kim	mie ście.	Wszystko	było	zupełnie	inne	i	nie zwykłe.	Choć	jesz cze	nie	bra ła	udzia -
łu	w	oficjalnych	przyję ciach,	kilka	razy	towa rzyszyła	Sa rze	podczas	popołudniowych
wizyt	u	przyja ciół.	Odwie dza ła	 także	popular ne	miejsca,	które	nie zmier nie	 się	 jej
podoba ły.	Nie co	smuciło	ją	tylko	to,	że	Hugo	ani	razu	nie	za proponował	wspólne go
wyjścia	i	wciąż	towa rzyszyła	jej	Sara	lub	pokojówka.
Dni	mija ły,	a	Ruth	coraz	rza dziej	widywa ła	Hugona.	Wie czory	za wsze	spę dzał	na

mie ście,	ze	zna jomymi,	których	od	dawna	nie	widział.	Nie	budziło	to	jej	nie za dowo-
le nia	–	w	końcu	nie	mia ła	pra wa	ocze kiwać	od	nie go	nie ustannej	atencji.	I	tak	zrobił
już	znacz nie	wię cej,	niż	mogła by	się	spodzie wać,	a	prze cież	nie	był	ani	jej	dobrym
zna jomym,	ani	 krewnym.	W	końcu	przywiózł	 ją	 do	Londynu,	 a	 także	 za pewnił	 jej
dach	nad	głową.
Problem	pole gał	na	tym,	że	coraz	bar dziej	za	nim	tę skniła,	a	co	gor sza,	nie	mogła

pozbyć	się	prze kona nia,	że	ce lowo	jej	unika.	Kto	wie,	mógł	również	ża łować	wspa -
nia łomyślności	oka za nej	praktycz nie	ob cej	osobie.
W	re zulta cie	Ruth	nie	była	w	sta nie	ukryć	za chwytu,	kie dy	w	połowie	drugie go	ty-

godnia	jej	pobytu	w	Londynie	Hugo	za prosił	ją	na	prze jażdż kę	dwukółką	i	w	ten	spo-
sób	na tychmiast	roz wiał	jej	nie mą dre	oba wy	zwią za ne	z	jego	rze komą	nie chę cią.
Propozycja	bra ta	momentalnie	przykuła	uwa gę	Sary.
–	Dla cze go	kupiłeś	spor towy	powóz?	–	spyta ła,	gdy	tylko	Ruth	nie co	ochłonę ła	po

eksplozji	ra dości.
–	Nie	kupiłem,	 chociaż	 są dzę,	 że	 to	uczynię	w	nie odle głej	 przyszłości.	Kingsley

przyje chał	w	inte re sach	na	kilka	tygodni.	Wczoraj	wie czorem	spotka łem	go	w	klu-
bie	 i	wielkodusz nie	udostępnił	mi	dwukółkę.	Powie dział,	że	mogę	z	niej	korzystać
tak	czę sto,	jak	sobie	życzę,	ponie waż	on	nie	pla nuje	dłuż sze go	pobytu	w	Londynie
i	nie	jest	też	za inte re sowa ny	życiem	towa rzyskim.
–	Och,	wielka	szkoda…	Briony	za pewne	mu	nie	towa rzyszy,	prawda?	Och,	ależ	ze

mnie	głupta ska!	–	wykrzyknę ła	Sara.	–	Zupełnie	za pomnia łam,	że	znowu	jest	przy
na dziei!	Wca le	bym	się	nie	zdziwiła,	gdyby	tym	ra zem	liczyła	na	dziewczynkę.
–	Moim	zda niem	Luke’owi	jest	wszystko	jedno	–	ode zwał	się	Hugo	zza	roz postar -

tej	ga ze ty.	–	Osobiście	podejrze wam	jednak,	że	Briony	wola ła by	cór kę,	skoro	powiła
już	dwóch	dorodnych	synów.
–	Są	doskona łym	małżeństwem	–	powie dzia ła	Sara	z	 roz ma rze niem.	–	Podob nie

jak	mój	kocha ny	Lansdown	i	ja.	Ruth,	czy	wiesz,	że	Hugo	kupił	posia dłość	Kingsley-
ów	w	Dor set	nie długo	po	tym,	jak	zre zygnował	ze	służ by	wojskowej?
–	Tak,	wspominał	mi	o	tym,	ale	nie	znam	ani	wicehra bie go,	ani	jego	żony.
–	Za tem	bę dzie my	musie li	coś	z	tym	zrobić	–	ob wie ścił	Hugo	i	wstał,	skła da jąc	ga -

ze tę.	–	Te raz	muszę	je chać	po	dwukółkę.	Wra cam	za	godzinę.



W	prze ciwieństwie	do	wie lu	kobiet	Ruth	wyjątkowo	ce niła	sobie	punktualność,	co
ogromnie	odpowia da ło	Hugonowi.	Podejrze wał,	że	wypa trywa ła	go	z	okna	sa lonu,
bo	kie dy	tylko	wstrzymał	konie,	ona	już	zbie ga ła	po	frontowych	schodach.
Hugo	podziwiał	nie	tylko	jej	punktualność,	lecz	mię dzy	innymi	również	doskona ły

gust	w	dzie dzinie	mody,	który	zresz tą	wzbudził	jego	zdumie nie.	Potwier dziła,	że	do
nie dawna	nie	mia ła	w	zwycza ju	wyda wać	dużych	pie nię dzy	na	stroje,	a	mimo	to	do-
skona le	wie dzia ła,	co	do	niej	pa suje,	i	to	ra czej	nie	dzię ki	Sa rze,	której	pre fe rencje
odzie żowe	okre ślał	mia nem	co	najmniej	oryginalnych.
–	Cóż	za	uroczy	cze pek!	–	ob wie ścił	i	pochylił	się,	żeby	pomóc	jej	usiąść	obok	sie -

bie.
Ze	zdumie niem	prze konał	się,	że	komple ment	nie	spra wił	jej	większej	przyjemno-

ści.	Prze ciwnie,	wyda wa ła	się	prze ra żona.
–	Hugonie,	prze stań!	–	upomnia ła	go,	tym	sa mym	potwier dza jąc	jego	podejrze nia.

–	Był	hor rendalnie	drogi!	Oba wiam	się,	że	od	przybycia	do	Londynu	sta łam	się	szo-
kują co	roz rzutna,	zupełnie	 jakbym	do	cna	stra ciła	silną	wolę.	Da łam	się	na mówić
twojej	 siostrze	na	kupno	mnóstwa	nowych	rze czy,	których	pewnie	nie	będę	mia ła
oka zji	nosić	po	powrocie	do	domu.	Nie pokoi	mnie	milcze nie	pana	Pe ar ce’a,	a	póki
się	z	nim	nie	spotkam,	nie	będę	mogła	zwrócić	pożyczonych	pie nię dzy.
Popa trzyła	na	nie go	spod	długich,	czar nych	rzęs,	które	uwa żał	za	wyjątkowo	ku-

szą cy	atrybut	jej	urody.	Te raz	przypomina ła	Hugonowi	dziecko	ocze kują ce	aproba -
ty,	co	było	dziwne,	gdyż	udowodniła	 już,	że	potra fi	za chowywać	się	w	sposób	sta -
nowczy	i	zde ter minowa ny.	Stwier dził	jednak	za raz,	że	to	bar dzo	dobrze	wróży	ich
wspólnej	przyszłości.
–	Nie	oba wiaj	się,	moja	droga	–	uspokoił	ją.	–	Z	pewnością	położę	kres	twoim	wy-

datkom	na	długo,	nim	na ra zisz	mnie	na	bankructwo.
Za chichota ła	w	odpowie dzi,	a	potem	w	milcze niu	pa trzyła,	jak	Hugo	sprawnie	po-

wozi	londyńskimi	ulica mi.	Dopie ro	kie dy	opuścili	zna jome	modne	okolice	i	wje cha li
do	znacz nie	biedniejszej	czę ści	mia sta,	Ruth	uświa domiła	sobie,	że	powinna	się	do-
wie dzieć,	dokąd	zmie rza ją.
–	Posta nowiłem	uchronić	się	przed	nie bez pie czeństwem	nie wypła calności	i	odcią -

gnąć	twoje	myśli	od	modnych	bła hostek,	że byś	mogła	skupić	uwa gę	na	za sadniczym
celu	swoje go	pobytu	w	Londynie	–	wyja śnił	Hugo	w	odpowie dzi.
Choć	 mówił	 lekkim	 tonem,	 Ruth	 nie	 była	 pewna,	 czy	 w	 jego	 uwa dze	 nie	 roz -

brzmie wa	nuta	krytyki.
–	Za pewniam	cię,	Hugonie,	że	ani	na	moment	nie	za pomnia łam,	po	co	tu	je stem	–

oznajmiła	z	lekką	ura zą	w	głosie.	–	Po	prostu	nie	byłam	pewna,	jak	za brać	się	do
rze czy,	i	cze ka łam	na	sposob ność	roz mowy	z	tobą.	Nie ste ty,	ostatnio	rzadko	cię	wi-
duję.
Są dziła,	że	to	ją	nie co	uspra wie dliwi,	więc	popa trzyła	na	nie go	z	na dzie ją,	ale	on

tylko	się	uśmie chał.	Nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	jest	taki	za dowolony.	Za czę ła	po-
dejrze wać	podstęp.
–	W	ta kim	wypadku	za pewne	ulży	ci,	gdy	się	dowiesz,	że	dokładnie	wiem,	co	ro-

bić.	Wła śnie	dla te go	zna leź liśmy	się	w	tej	czę ści	mia sta	–	oznajmił	z	dumą.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	usta liłeś	miejsce	za miesz ka nia	które goś	z	podróż nych?
–	Przed	wyjaz dem	z	Dunster ford	Hall	poprosiłem	o	na zwiska	i	adre sy	–	przypo-



mniał	jej.	–	Nie	wie dzieć	cze mu	za chowa łem	je.	Może	to	prze zna cze nie?
–	Może	i	tak	–	przyzna ła	nie chętnie	i	zmarsz czyła	brwi.	–	Ale	to	nie	wyja śnia,	dla -

cze go	wówczas	nie	za wia domiłeś	sę dzie go	pokoju.
–	Masz	 ra cję,	 jedno	nie	 tłuma czy	drugie go.	Za pewne	mia łem	 inny	powód,	 tylko

w	tej	chwili	ja koś	mi	on	umyka,	anie le.
Podejrze nia	Ruth	tylko	się	na siliły.
–	 Nie	 próbuj	 mydlić	 mi	 oczu,	 Hugonie	 –	 burknę ła.	 –	 Nigdy	 nie	 zna łam	 nikogo

o	równie	doskona łej	pa mię ci…	Za raz,	za raz.	Jak	mnie	na zwa łeś?
–	Oj,	prze pra szam.	Wymsknę ło	mi	się	–	mruknął.
Ruth	mogła by	przysiąc,	że	jego	skrucha	jest	całkowicie	nie szcze ra.	Nie	dość,	że

dostrze gła	w	jego	oczach	figlar ny	błysk,	to	uśmie chał	się	od	ucha	do	ucha.
–	Sam	nie	wiem	cze mu,	ale	nie	mogę	za pomnieć,	jak	masz	na	pierwsze	imię.	A	po-

nie waż	nie	chcesz,	że bym	zwra cał	się	do	cie bie	per	Ange lica,	posta nowiłem	korzy-
stać	z	najbar dziej	oczywiste go	zdrob nie nia	–	dodał	i	za trzymał	za przęg	przed	sie -
dzibą	Kance la rii	Prawnej	Blunt,	Blunt	&	Calde cott.
Ruth	 na tychmiast	 prze sta ła	myśleć	 o	 tym,	 co	w	 jej	mnie ma niu	 było	 oburza ją co

nie stosowną	poufa łością.
–	Czy	za mie rzasz	wejść	do	środka?	–	za pyta ła.
Hugo	zer knął	na	nią	z	roz ba wie niem.
–	Miałbym	 zosta wić	 cię	 samą	 z	 końmi?	Mój	 przyja ciel	 Kingsley	 położyłby	mnie

trupem,	gdybym	tak	postą pił.	Nie,	spotka nie	z	pa nem	Henrym	Bluntem	prze łożymy
na	póź niej.	Poza	tym	myślę,	że	moglibyśmy	wzbudzić	nie potrzeb ne	podejrze nia,	po-
ka zując	się	ra zem,	więc	le piej	ruszajmy	w	drogę	powrotną.	–	Popę dził	konie.	–	Pozo-
sta łe	osoby,	 czyli	 doktora,	 jego	 siostrę	 i	pa nią	Adams	zloka lizuje my	kie dy	 indziej.
Tymcza sem	wrócimy	do	domu,	żeby	wspólnie	za de cydować,	co	da lej.

W	domu	nie	mie li	jednak	szansy	nicze go	za pla nować,	gdyż	za sta li	Sarę	w	sta nie
euforii.	Nie	dość,	że	ode bra ła	dosta wę	wszystkich	 trzech	sukni	wie czorowych,	 to
jesz cze	 złożyła	 nie za powie dzia ną	 wizytę	 lady	 Constance	 Styne,	 je dynej	 bliskiej
przyja ciółce	i	powier nicz ce	zmar łej	lady	Be atrice.
–	A	kie dy	lady	Constance	się	dowie dzia ła,	że	zna la złaś	gościnę	w	moim	domu,	dro-

ga	 Ruth,	 za żą da ła,	 bym	 koniecz nie	 przyprowa dziła	 cię	 do	 niej.	 Za prosiła	 nas
wszystkich	na	jutrzejszą	kola cję,	którą	or ga nizuje	dla	wnucz ki.	–	Sara	na	moment
umilkła	 i	 z	konster na cją	 zmarsz czyła	brwi.	 –	 Je dyne,	 co	mnie	bar dzo	zdziwiło,	 to
fakt,	że	lady	Constance	dużo	o	tobie	wie dzia ła.	Chyba	na wet	wię cej	ode	mnie.
Hugo,	który	wła śnie	za mie rzał	wyjść,	uśmiechnął	się	lekko.	Przysta nął	i	popa trzył

na	siostrę.
–	Pozwolę	sobie	za suge rować,	że	choć	lady	Be atrice	posta nowiła	spę dzić	ostatnie

lata	życia	w	odosob nie niu,	 to	 jednak	utrzymywa ła	 listowny	kontakt	z	najbliż szymi
przyja ciółmi	–	oświadczył.
Ruth	skinę ła	głową.
–	To	chyba	je dyne	wytłuma cze nie	–	przyzna ła.	–	Pisa nie	listów	było	jej	ulubionym

za ję ciem.
Sara	nie ocze kiwa nie	za chichota ła.
–	Chociaż	lady	Constance	jest	już	bab cią,	jej	umysł	pozostał	bar dzo	prze nikliwy.



Ucie szyło	ją,	że	lady	Be atrice	nie	pozosta wiła	ani	grosza	swoim	siostrom.	Okre śliła
je	mia nem	wrednych	histe ryczek!
–	Drogie	pa nie,	choć	mogę	się	wydać	nie uprzejmy,	wolałbym	zosta wić	was	same,

byście	mogły	w	spokoju	podyskutować	o	wizycie	u	lady	Constance	i	za sta nowić	się,
czy	przyjąć	jej	za prosze nie	–	prze rwał	jej	Hugo.	–	Muszę	te raz	odprowa dzić	dwu-
kółkę	do	re zydencji	Kingsleya	na	Ber ke ley	Square.
–	Za prosze nie	obejmuje	także	i	cie bie	–	za uwa żyła	Sara,	a	Hugo	za marł.
Z	 jego	miny	 trudno	było	wyczytać,	 czy	 jest	 za dowolony,	 czy	 poirytowa ny,	 kie dy

oświadczył,	że	z	przyjemnością	bę dzie	im	towa rzyszył.	Po	tych	słowach	wyszedł	bez
zbędnej	zwłoki,	a	Ruth	ponownie	się	za nie pokoiła,	że	Hugo	prze bywał	z	nią	wyłącz -
nie	z	poczucia	obowiąz ku.	Na wet	nie	próbowa ła	ukrywać	dyskomfor tu.
–	Chyba	nic	by	się	nie	sta ło,	gdybyśmy	poje cha ły	same,	prawda?	–	za pyta ła	Sarę.	–

Hugo	nie	musi	nam	towa rzyszyć,	je śli	sobie	tego	nie	życzy.
–	Och,	na turalnie,	że	nic	by	się	nie	sta ło	–	za pewniła	ją	Sara.	–	Ale	odrobina	roz -

rywki	 i	 towa rzystwo	 dobrze	 zrobią	 moje mu	 bra tu.	 Oba wiam	 się,	 że	 utrwa la	 się
w	pewnych	szkodliwych	zwycza jach.	Odkąd	przyje chał,	nie mal	nie ustannie	prze sia -
duje	w	klubie	i	odwie dza	swoich	sta rych	druhów.	To	się	powta rza	za	każ dym	ra zem,
gdy	bawi	w	Londynie.
–	Być	może	ma	ku	temu	powody	–	za suge rowa ła	Ruth.	–	O	ile	mi	wia domo,	w	mło-

dości	 doświadczył	 tra gicz nej	 utra ty	 bliskiej	 osoby.	Mógł	 jesz cze	 nie	 pogodzić	 się
z	tym	nie spra wie dliwym	zrzą dze niem	losu	i	nie	ma	ochoty	budować	nowe go	związ -
ku.
Sara	wyda wa ła	się	zdumiona	jej	słowa mi.
–	Ach,	więc	wiesz	o	Alicii	–	mruknę ła	po	chwili.	–	Czy	to	Hugo	ci	o	niej	opowie -

dział?
Ruth	pokrę ciła	głową.	Doszła	do	wniosku,	że	je śli	za chowa	całkowitą	szcze rość,

zdoła	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	utra conej	miłości	Hugona.
–	Nie,	przy	mnie	na wet	nie	wymie nił	 jej	 imie nia	–	odpar ła.	 –	Tak	się	 skła da,	 że

wiem	o	niej	od	lady	Be atrice,	która	wspomnia ła	o	związ ku	Hugona,	kie dy	w	ze szłym
roku	za trzymał	się	w	Dunster ford	Hall.
Chociaż	Sara	wyglą da ła	na	za kłopota ną,	Ruth	nie	tra ciła	na dziei	na	to,	że	usłyszy

nowe	infor ma cje.
–	Saro,	jak	ona	umar ła?	–	spyta ła	bez	ogródek,	gdy	milcze nie	się	prze dłuża ło.
Przez	moment	są dziła,	że	przyjdzie	jej	da lej	żyć	w	nie świa domości,	ale	przyja ciół-

ka	w	końcu	spojrza ła	na	nią	i	usa dowiła	się	wygodniej	w	fote lu.
–	Tego	chyba	nikt	nie	wie	–	westchnę ła	cięż ko.	–	Wszystko	wyda rzyło	się	zupełnie

nie ocze kiwa nie.	 Wła śnie	 dla te go	 Hugonowi	 tak	 trudno	 było	 się	 z	 tym	 pogodzić,
a	początkowo	na wet	przyjąć	to	do	wia domości.	Alicia	tylko	spa dła	z	konia	i	skrę ciła
sobie	kostkę.
–	Jak	to?	Nie	moż na	umrzeć	z	powodu	skrę conej	kostki	–	za uwa żyła	Ruth	z	nie do-

wie rza niem.
–	W	tym	sęk	–	zgodziła	się	Sara.	–	Sprowa dzono	le ka rza,	który	na ka zał	Alicii	po-

zosta nie	w	łóż ku	na	kilka	dni.	W	tym	cza sie	się	prze zię biła,	a	choroba	zogniskowa ła
się	w	klatce	pier siowej.	Jej	stan	pogor szył	się	gwałtownie,	dosta ła	wysokiej	gorącz -
ki	i	parę	dni	póź niej	zmar ła.



–	Le karz	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić?	–	zdumia ła	się	Ruth,	za wie siwszy	wzrok	na
kwia tach	w	wa zonie.	–	To	za pewne	tłuma czy	fa talną	opinię	twoje go	bra ta	na	te mat
me dyków.
Kilka	dni	wcze śniej	Sara	wspomnia ła,	że	zda niem	Hugona	le ka rze	na	Półwyspie

Ibe ryjskim	 za bili	 wię cej	 ludzi,	 niż	 ura towa li,	 i	 doda ła,	 że	 kie dy	 sam	 odnosił	 rany
w	potycz kach,	nie	chciał	dopuścić	do	sie bie	żadne go,	jak	ich	na zywał,	konowa ła.
–	Za wsze	pole gał	na	Finnie	–	za kończyła	swoje	wywody.
To	nie	zdziwiło	Ruth.	W	trakcie	podróży	do	stolicy	wie lokrotnie	dostrze ga ła	prze -

ja wy	sympa tii	i	porozumie nia	mię dzy	Hugonem,	a	jego	sługą.	Podob ne	re la cje	łą czy-
ły	ją	i	Aga thę.	Była	to	więź	opar ta	na	za ufa niu	i	wza jemnym	sza cunku.
W	ta kich	okolicz nościach	stosunek	Hugona	do	me dyków	i	jego	ką śliwe	uwa gi	do-

tyczą ce	doktora	Denta	wyda wa ły	się	dość	nie pokoją ce.	Już	wcze śniej	nie	uszły	one
uwa dze	Ruth,	ale	posta nowiła	na	 ra zie	nie	za przą tać	 sobie	nimi	głowy,	gdyż	bar -
dziej	inte re sowa ły	ją	re la cje	Hugona	z	Alicią.
–	Byli	za rę cze ni,	czyż	nie?	–	za pyta ła.
–	Nie oficjalnie	–	potwier dziła	Sara.	 –	Papa	uwielbiał	Alicię,	nie mniej	uwa żał,	 że

Hugo	jest	zbyt	młody,	by	de cydować	się	na	ślub.	Resz ta	rodziny	też	za	nią	prze pa -
da ła…	Wszyscy	zgodnie	uwa ża li,	że	są	dla	sie bie	stworze ni.	Hugo	miał	wte dy	za le d-
wie	dwa dzie ścia	 trzy	 lata	 i	był	skłonny	postą pić	zgodnie	z	życze niem	taty.	 Innymi
słowy,	posta nowił	pocze kać	kilka	lat	ze	ślubem.
–	A	Alicia?	–	dopytywa ła	się	Ruth.	–	Czy	i	ona	nie	mia ła	nic	prze ciwko	prze łoże niu

ślubu	na	póź niej?
Sara	zmarsz czyła	brwi.
–	Je że li	chodzi	o	Alicię,	cza sa mi	trudno	było	powie dzieć,	co	myśla ła	i	co	czuła.	Na

pewno	nie	wyra ża ła	głośno	żadnych	obiekcji	dotyczą cych	tego	opóź nie nia,	a	przy-
najmniej	przy	mnie.
–	Dobrze	ją	zna łaś,	prawda?	–	ode zwa ła	się	ostroż nie	Ruth.
Sara	skinę ła	głową.
–	Thorndyke’owie	byli	na szymi	najbliż szymi	są sia da mi	–	odrze kła.	–	Dora sta łyśmy

ra zem.	Początkowo	Alicia	bar dziej	przyjaź niła	się	ze	mną	niż	z	Hugonem,	co	się	jed-
nak	szyb ko	zmie niło,	kie dy	za gustowa ła	w	roz rywkach	na	świe żym	powie trzu.	Chy-
ba	mia ła	w	sobie	coś	 z	 chłopczycy.	Prze pa da ła	 za	polowa nia mi,	 chodziła	na	 ryby,
a	także	lubiła	konne	wyciecz ki	z	Hugonem.	Nie	ob chodziło	jej,	w	ja kim	sta nie	wra -
ca	 do	 domu.	 Podejrze wam,	 że	mię dzy	 innymi	 dla te go	Hugo	 tak	 ją	 uwielbiał.	Nie
przejmowa ła	się	wyglą dem,	ale	jednocze śnie	potra fiła	się	za chowywać	z	nie bywa łą
gra cją,	o	 ile	mia ła	na	 to	chęć.	–	Sara	na gle	za chichota ła.	 –	Była	moje go	wzrostu,
a	jednak	za wsze	czułam	się	przy	niej	nie poradna	i	nie zdar na.	Gdybym	nie	uwa ża ła
jej	za	najlepszą	przyja ciółkę,	pewnie	ła two	mogła bym	ją	znie na widzić.
Ruth	 doskona le	 to	 rozumia ła	 i	 trudno	 jej	 było	 stłumić	 na ra sta ją cą	 nie chęć	 do

zmar łej	dziewczyny.	Wie dzia ła,	że	powinna	nad	sobą	za pa nować,	bo	to	nie mal	za -
wstydza ją co	głupie,	ale	nic	na	to	nie	mogła	pora dzić.	Czy	zwyczajna,	niczym	nie wy-
róż nia ją ca	 się	 kobie ta	 zdoła ła by	 rywa lizować	 ze	 wspomnie niem	 po	 dziewczynie,
która	nie	tylko	lśniła	w	sa lach	ba lowych,	ale	również	doskona le	się	spisywa ła	na	po-
lowa niach?	Hugo	był	za twar dzia łym	ka wa le rem,	co	świadczyło	o	tym,	że	jesz cze	nie
spotkał	panny	dorównują cej	Alicii.



–	I	przez	te	wszystkie	lata	nie	zna lazł	nikogo	na	jej	miejsce	–	za uwa żyła	głucho
Ruth.	–	Wła ściwie	trudno	się	dziwić,	prawda?
–	Na	pewno	nie	sta ło	się	tak	z	powodu	moje go	za nie dba nia	–	za pewniła	ją	Sara.	–

La ta mi	przedsta wia łam	go	ca łym	rze szom	odpowiednich	młodych	dam,	które	podob -
nie	jak	Alicia	uwielbia ły	roz rywki	na	świe żym	powie trzu.	Nie które	panny	były	wy-
jątkowo	 ładne,	 za pewniam	 cię.	 Hugo	 traktował	 je	 z	 uprzejmością,	 nie mniej	 nie
zdra dzał	najmniejszej	chę ci	pogłę bie nia	zna jomości.	–	Sara	zmarsz czyła	brwi	i	po-
pa trzyła	na	Ruth.	–	Te raz	myślę,	że	wła ściwie	nie potrzeb nie	się	wtrą ca łam…	tylko
tra ciłam	czas	i	ener gię.	Równie	dobrze	mogłam	pozwolić	mu…
W	tym	momencie	we szła	służą ca	z	przypomnie niem,	że	nadszedł	czas,	aby	przej-

rzeć	z	kuchar ką	 ja dłospis	na	zbliża ją ce	się	przyję cie.	Ruth,	 świa doma,	 jak	waż ne
jest	ono	dla	Sary,	nie	sta ra ła	się	dłużej	wypytywać	o	utra coną	miłość	Hugona.	Praw-
dę	powie dziawszy,	dowie dzia ła	się	 już	wystar cza ją co	dużo,	żeby	mieć	o	czym	my-
śleć.	Uda ła	się	za tem	do	sypialni,	ale	na wet	widok	trzech	prze pięknych	sukni	wie -
czorowych	w	gar de robie	nie	popra wił	 jej	 sa mopoczucia.	Usia dła	przy	oknie	 i	 pa -
trzyła	obojętnie	na	suną ce	ulicą	powozy.	Ze	wstydem	uświa domiła	sobie,	że	jest	za -
zdrosna	o	zupełnie	nie zna ną	sobie	i	nie żyją cą	kobie tę.
Westchnę ła	cięż ko	–	cóż,	nie	mogła	rywa lizować	z	wizją	doskona łości,	która	wy-

pełnia ła	myśli	Hugona…
Ruth	zmuszona	była	przyznać,	że	nie	dysponuje	żadnym	orę żem	do	walki	o	jego

uczucia.	Poża łowa ła,	że	nie	ma	bra ta,	przynajmniej	mogła by	się	od	nie go	na uczyć
łowie nia	ryb.	Gdyby	jej	matka	nie	była	tak	zde cydowa na	sa modzielnie	ra dzić	sobie
na	świe cie	i	przyję ła	wspar cie	te ścia,	za pewne	wystar czyłoby	im	pie nię dzy	na	kup-
no	i	utrzyma nie	konia	do	jaz dy	wierz chem.	A	co	do	polowa nia…	Wie leb ny	Ste phens,
bie da czysko,	 dostałby	 za wa łu,	 gdyby	 kie dykolwiek	ujrzał	Ruth	 ze	 strzelbą	w	dło-
niach.	Życie	na	ple ba nii	było	skrajnie	odmienne	od	tego,	które	wiodła	za moż na	pan-
na	Alicia	Thorndyke.
Na turalnie,	mogła by	konkurować	z	nią	na	par kie cie.	Ruth	uśmiechnę ła	się	z	sa -

tysfakcją.	Nie jedna	 osoba	 zwra ca ła	 uwa gę	na	 płynność	 i	 gra cję	 jej	 ruchów.	Poza
tym	ponadprze ciętnie	dobrze	ra dziła	sobie	z	grą	na	for te pia nie.	Te	zdolności,	jak-
kolwiek	godne	uzna nia,	tylko	w	nie wielkim	stopniu	wyróż nia ły	ją	na	tle	innych	mło-
dych	kobiet.	A	dzisiaj	dowie dzia ła	się	jesz cze,	że	Hugo	nie	spotkał	nikogo,	kto	mógł-
by	się	równać	z	jego	ukocha ną	z	młodości.
Powróciła	myśla mi	do	chwil	sprzed	wie lu	mie się cy.	Lady	Be atrice	również	suge ro-

wa ła,	 że	Hugo	 Prentiss	 nigdy	 się	 nie	 pozbie rał	 po	 stra cie	 ukocha nej.	 Skoro	miał
trzydzie ści	pięć	lat	i	na dal	był	ka wa le rem,	chyba	rze czywiście	nie	na le ża ło	jej	 już
podsycać	w	sobie	na dziei.
Cie ka we	jednak,	za raz	pomyśla ła,	że	nigdy	nie	dał	po	sobie	poznać,	że	ma	pęknię -

te	 ser ce.	 Ruth	 zda wa ła	 sobie	 spra wę	 z	 tego,	 że	 jej	 doświadcze nie	w	 kontaktach
z	męż czyzna mi	jest	znikome	i	że	większość	kobiet	w	jej	wie ku	o	wie le	le piej	zna	się
na	damsko-mę skich	re la cjach.	Cóż,	nie	mia ła	ojca,	bra ci	ani	wujów,	z	którymi	mo-
gła by	porównywać	pozna nych	męż czyzn	i	którzy	służyliby	jej	za	wzór.	Hugo	nie	wy-
da wał	się	zmę czony	życiem.	Uwa ża ła	go	za	wykształcone go,	zrównowa żone go	męż -
czyznę	o	ujmują cej	osobowości,	silnym	cha rakte rze,	nie złomnych	za sa dach,	a	także
o	cudownym	poczuciu	humoru.	Od	sa me go	początku	podoba ły	się	jej	przede	wszyst-



kim	te	wa lory,	choć	i	jego	wyglą dowi	nie	mogła	nic	za rzucić.	Szyb ko	polubiła	swe go
obrońcę	i	nicze go	nie	pra gnę ła	w	nim	zmie niać.	Podbił	 jej	ser ce,	ale	na	szczę ście
zdoła ła	za chować	pe wien	dystans	za równo	do	wła snych	uczuć,	jak	i	do	sytuacji.	Na
ra zie.
Hugo	nie	próbował	 jej	uwieść	ani	wykorzystać,	 jednak	po	porannej	prze jażdż ce

Ruth	była	prze kona na,	 że	nie	 jest	mu	obojętna.	Nie wątpliwie	da rzył	 ją	 sympa tią,
skoro	zwra cał	się	do	niej	z	czułością.	Może	uświa domił	sobie	upływ	cza su	i	stwier -
dził,	że	nie	miałby	nic	prze ciwko	spę dze niu	z	nią	resz ty	życia?
Nie	 umia ła	 się	 dłużej	 oszukiwać.	 Najbar dziej	 na	 świe cie	 pra gnę ła	 zostać	 żoną

pułkownika	Prentissa	i	matką	jego	dzie ci.	Pa nowa ła	jednak	nad	uczucia mi	i	je	ukry-
wa ła,	gdyż	drę czyły	ją	na ra sta ją ce	wątpliwości.	Czy	na prawdę	mogła by	być	szczę -
śliwa	u	boku	kogoś,	kto	za pewne	nigdy	nie	bę dzie	w	sta nie	gorą co	i	szcze rze	jej	po-
kochać?	Musia ła	sta wić	czoło	temu	proble mowi.	Gdyby	Hugo	kie dykolwiek	poprosił
ją	o	rękę,	była	skłonna	przystać	na	jego	wa runki.	Do	tego	cza su	jednak	na dal	musia -
ła	sta rannie	ukrywać	emocje	i	cią gle	traktować	jak	przyszywa ne go	bra ta.	Powinna
tak	zrobić:	je śli	nie	dla	jego	dobra,	to	z	pewnością	dla	wła sne go.

Na stępne go	wie czoru	Ruth	we szła	do	sa lonu,	gdzie	za sta ła	Hugona,	który	w	stro-
ju	wie czorowym	 cze kał,	 aż	wyja dą	 na	 kola cję.	 Prawdę	 powie dziawszy,	wola ła	 go
w	butach	z	chole wa mi	i	w	codziennym	skórza nym	przyodziewku.	Nie	mogła	jednak
za prze czyć,	że	pre zentował	się	imponują co	nie za leż nie	od	ubioru.
Sama	 wybra ła	 najskromniejszą	 z	 wie czorowych	 sukni,	 a	 na	 ra miona	 na rzuciła

nowy	i	wyjątkowo	kosz towny	szal	z	je dwa biu,	dzię ki	cze mu	czuła,	że	również	wy-
glą da	bar dzo	dobrze.	Była	 za tem	nie co	 za skoczona,	 a	na wet	przygnę biona	wido-
kiem	zmarsz czonych	brwi	Hugona	i	jego	krytycz nym	spojrze niem.
–	Najwyraź niej	nie	mam	co	liczyć	na	twoją	aproba tę	–	powie dzia ła,	kryjąc	ura zę.

–	Od	razu	śpie szę	cię	poinfor mować,	że	nie	pójdę	na	kolejne	za kupy,	póki	nie	ode -
zwie	się	mój	za rządca.
–	W	ta kim	ra zie	sam	będę	musiał	coś	ci	kupić	–	za de cydował	Hugo.	–	Widzia łem

już	przy	wie lu	oka zjach	ten	me da lion,	więc	chyba	nie	przywiozłaś	innej	biżute rii…
Ruth	spojrza ła	na	nie go	wymownie.
–	Drogi	Hugonie	 –	 za czę ła.	 –	 Kie dy	wyrusza łam	 z	Dunster ford	Hall,	 na wet	 nie

prze szło	mi	przez	myśl,	że	przed	końcem	mie sią ca	będę	re zydowa ła	w	stolicy.	Za -
bra łam	ze	sobą	tylko	najpotrzeb niejsze	rze czy	na	kilka	dni.	Powinnam	była	wrócić
do	Somer set	po	wię cej	ba ga ży	i	dopie ro	potem	zja wić	się	w	Londynie,	za opa trzona
nie	tylko	w	pie nią dze,	ale	również	w	biżute rię.
Milczał,	więc	kontynuowa ła.
–	Hugonie…	Chyba	nie	są dzisz,	że	cały	nasz	wysiłek	może	się	oka zać	stra tą	cza -

su…	A	je śli	w	końcu	dojdzie my	do	wniosku,	że	lady	Be atrice	umar ła	z	przyczyn	na -
turalnych?
Podszedł	do	kominka	i	oparł	rękę	o	półkę	nad	pa le niskiem.	Wyda wał	się	całkowi-

cie	spokojny	i	odprę żony.
–	Od	początku	twier dziłem,	że	nie	da	się	tego	wykluczyć	–	podkre ślił.	–	Nie	zna my

odpowie dzi	na	bar dzo	wie le	pytań	zwią za nych	ze	śmier cią	lady	Bei,	a	okolicz ności
jej	zgonu	są	co	najmniej	podejrza ne.	Cóż,	mogła	umrzeć	w	sposób	na turalny,	ale	je -



śli	nie…	–	Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Ale	je śli	nie,	czy	za sta na wia łaś	się,	co	trze ba	bę dzie
zrobić?
Ruth	pokrę ciła	głową.	Musia ła	przyznać,	że	dotąd	nie	chcia ła	na wet	roz wa żać	tej

nie przyjemnej	 ewentualności.	 Te raz	 też	 pra gnę ła	 tego	 uniknąć,	więc	 posta nowiła
uchylić	się	od	ja snej	odpowie dzi.
–	Moje	początkowe	podejrze nia	mogły	wynikać	z	poczucia	winy,	a	twoje	z	nie ufno-

ści	do	le ka rzy	–	za suge rowa ła.	–	Kto	wie,	czy	nie	bę dzie my	zmusze ni	przyznać,	że
dia gnoza	doktora	Denta	była	pra widłowa.
Pa trzył	na	nią	uważ nym,	prze nikliwym	wzrokiem.
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	podejrz liwie	traktuję	wszystkich	le ka rzy?	Ach,	już	wiem!

–	Uniósł	pa lec	i	uśmiechnął	się	sze roko.	–	To	robota	Sary,	na turalnie!	–	Powoli	pod-
szedł	do	okna	i	wyjrzał	na	ulicę.	–	Powiem	ci	coś,	Ruth,	o	ile	chcesz	wysłuchać	mojej
rady.	Nie	przywią zuj	zbyt	dużej	wagi	do	tego,	co	mówi	moja	siostra,	zwłasz cza	kie -
dy	ujawnia…	Jak	by	to	ująć…	Osobiste	szcze góły	zwią za ne	z	moim	życiem.	To	nie -
głupia	kobie ta,	ale	cza sa mi	wycią ga	pochopne	wnioski	 i	postrze ga	pewne	spra wy
wyłącz nie	z	wła sne go	punktu	widze nia.	Nie	uwa żam,	że	wszyscy	le ka rze	są	hańbą
dla	swojej	profe sji.	Tylko	idiota	by	tak	twier dził.
Chociaż	prze ma wiał	 ła godnym	 i	 cichym	głosem,	Ruth	wyczuła	powstrzymywa ną

iryta cję.	 Być	 może	 zde ner wował	 się,	 gdy	 wspomnia ła	 o	 swoich	 wątpliwościach
zwią za nych	ze	śmier cią	lady	Be atrice.	Nie	mia ła	o	to	do	nie go	pre tensji,	nie	zdą żyła
jednak	nic	mu	odpowie dzieć,	bowiem	do	pokoju	we szła	Sara,	a	wte dy	Hugo	momen-
talnie	się	roz pogodził.	Popa trzył	na	siostrę	z	sympa tią,	jakby	wca le	nie	miał	jej	za
złe	 porusza nia	 jego	 prywatnych	 spraw	 w	 roz mowie	 z	 praktycz nie	 obcą	 osobą,
i	oświadczył,	że	tego	wie czoru	jego	siostra	wyglą da	wyjątkowo	pięknie.
Ten	komple ment	spra wił	Sa rze	wyraź ną	przyjemność.
–	Nie	podejrze wa łem	jednak,	że	je steś	tak	nie życz liwa	–	dodał	Hugo	nie ocze kiwa -

nie.	–	Jak	mogłaś	nie	pożyczyć	gościowi	paru	świe cide łek	ze	swojej	szka tułki?	Prze -
cież	wiesz,	że	biedna	Ruth	zosta wiła	biżute rię	w	Somer set.
Trudno	było	oce nić,	kto	wyda wał	się	bar dziej	zbity	z	tropu.	Ruth	roz chyliła	usta

z	nie dowie rza niem;	poczuła,	że	szkar łat	roz pływa	się	po	jej	szyi	i	docie ra	do	policz -
ków.	Sara	za wstydziła	się	niczym	skar cone	dziecko,	przyła pa ne	na	brzydkim	trakto-
wa niu	uboż szej	przyja ciółki.
–	Proszę,	nie	zwa żaj	na	nie go!	–	ode zwa ła	się	Ruth,	gdy	tylko	odzyska ła	głos.	–

Dzisiaj	wie czorem	Hugo	za chowuje	się	okropnie	prowokują co.	Na wet	nie	prze szło
mi	przez	myśl,	żeby	pożyczyć	od	cie bie	biżute rię,	Saro.	A	poza	tym	posta wiła bym
się	w	bar dzo	złym	świe tle,	gdybym	poszła	na	kola cję	ob wie szona	błyskotka mi	–	do-
da ła	po	za sta nowie niu.	–	Lady	Constance	może	cie szyć	się	z	faktu,	że	jej	najbliż sza
przyja ciółka	pozba wiła	spadku	członków	rodziny,	ale	z	pewnością	nie	przypa dła by
jej	do	gustu	ostenta cyjna	nowobogacka.	A	ogromnie	mi	za le ży	na	zrobie niu	dobre go
wra że nia	na	lady	Constance.
–	Za wsze	robisz	doskona łe	wra że nie	–	za uwa żył	ła godnie	Hugo.
–	Chcia ła bym	w	to	wie rzyć	–	odpar ła	z	powątpie wa niem,	choć	komple ment	spra -

wił	jej	przyjemność.	–	Mam	prze czucie,	że	ta	dama	może	dysponować	kluczem	do
roz wią za nia	 ta jemnicy	śmier ci	 lady	Be atrice.	A	na wet	 je śli	nie,	na	pewno	wska że
nam	osobę,	która	zdoła	nam	pomóc.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wszystkie	oba wy	Ruth	zwią za ne	ze	spotka niem	z	najbliż szą	przyja ciółką	lady	Be -
atrice	znikły	bez	śla du,	gdy	tylko	prze kroczyła	próg	ele ganckie go	domu	lady	Con-
stance	 Styne.	Wdowa	powita ła	 gości	 osobiście,	 od	 sa me go	 początku	 oka zując	 im
cie pło	i	życz liwość.
Po	wybor nej	kola cji	Ruth	ule gła	na mowom	gospodyni	i	za sia dła	przy	for te pia nie,

który	stał	w	ką cie	sa lonu.	Chociaż	nie	mia ła	w	zwycza ju	prze chwa lać	się	umie jętno-
ścia mi,	wie lokrotnie	przyjmowa ła	komple menty	za	wspa nia łą	grę	i	wie dzia ła,	że	do-
brze	sobie	ra dzi	przy	kla wia turze.	Sprawnie	za gra ła	wybra ny	przez	sie bie	utwór,
za	co	ze bra ni	na grodzili	 ją	szcze rymi	bra wa mi.	Największą	przyjemność	spra wiły
jej	jednak	za skocze nie	i	duma,	ma lują ca	się	na	ob liczu	Hugona.
–	Dzię kuje my	za	fe nome nalny	koncert,	moja	droga!	–	powie dzia ła	wdowa,	która

pierwsza	pode szła	pochwa lić	Ruth.	 –	Przyznam,	 że	 już	wcze śniej	wie dzia łam,	 jak
bar dzo	 je steś	uta lentowa na.	Be atrice	wspomina ła	o	 tobie	w	sa mych	cie płych	 sło-
wach.	Co	prawda,	rzadko	spotka łyśmy	się	osobiście,	ale	re gular nie	do	mnie	pisywa -
ła.	–	Uśmiechnę ła	się	życz liwie.	–	Nie	wątpię,	że	za pewniłaś	mojej	przyja ciółce	wie -
le	szczę ścia	w	ostatnich	la tach	jej	życia.	Je stem	pewna,	że	traktowa ła	cię	jak	cór kę,
której	nigdy	nie	mia ła.
Ruth	na tychmiast	dopa dły	wyrzuty	sumie nia	i	posta nowiła	nie	kła mać	w	roz mowie

z	tak	życz liwą	damą.
–	Bar dzo	pra gnę ła bym	odpowie dzieć	twier dzą co,	lady	Constance,	ale	nie ste ty	nie

mogę	 –	westchnę ła.	 –	Nie	 zna łam	 lady	Be atrice	w	młodości,	 lecz	w	 la tach,	które
spę dziłyśmy	 ra zem,	 za wsze	 za chowywa ła	 się	 z	 dystansem.	 Nie	 ule ga ła	 emocjom
i	nie	była	do	mnie	przywią za na.
–	No	cóż	–	odpar ła	z	powa gą	lady	Constance.	–	Mia łam	na dzie ję,	że	było	ina czej,

ale	twoje	słowa	nie	są	dla	mnie	za skocze niem.	Dzię kuję	ci	za	szcze rość.	–	Rozejrza -
ła	się,	po	czym	uję ła	Ruth	pod	ra mię	i	za prowa dziła	do	ma łe go	sa loniku.	–	Myślę,	że
moi	goście	pora dzą	sobie	bez	nas,	przynajmniej	przez	pe wien	czas.	Chcia ła bym	ci
coś	poka zać,	drogie	dziecko.
Ruth	odruchowo	zer knę ła	na	Hugona	i	za uwa żyła,	że	odłą czył	się	od	ma łej	grupki

dżentelme nów.	Najwyraź niej	domyślił	się,	co	chce	zrobić	lady	Constance,	i	uznał,	że
nie	powinien	prze ga pić	ta kiej	szansy.	Rzecz	ja sna,	nie	mógł	o	tym	wie dzieć,	ale	Ruth
też	posta nowiła	skorzystać	z	oka zji.	Coraz	bar dziej	liczyła	na	jego	wspar cie	i	była -
by	roz cza rowa na,	gdyby	nie	ze chciał	do	nich	dołą czyć.
Musia ła	jednak	za cze kać	z	pyta nia mi,	bowiem	lady	Constance	nie ocze kiwa nie	za -

bra ła	się	do	prze szukiwa nia	szufla dy.	Po	chwili	wyję ła	z	niej	opra wiony	w	złoto	mi-
nia turowy	 por tret	 kobie ty	 o	 dużych	 ja snych	 oczach	 i	 gę stych	 brą zowych	 lokach
i	wrę czyła	go	Ruth.
–	Wielkie	nie ba!	–	wykrzyknę ła,	gdyż	na tychmiast	roz pozna ła	zna jome	rysy	w	nie -

winnej	młodej	twa rzy.	–	Czy	to	lady	Bea?
Wdowa	z	na masz cze niem	skinę ła	głową.
–	Wiem,	trudno	w	to	uwie rzyć	–	odpar ła.	–	Nie mniej	za pewniam	cię,	moja	droga,



że	 to	 Be atrice	 kilka	 lat	 przed	 swoim	 ślubem.	 Była	wte dy	młodym	dziewczę ciem,
z	głową	pełną	romantycz nych	ma rzeń.
Ciche	szczęknię cie	zamka	w	drzwiach	przykuło	uwa gę	lady	Constance.	W	prze ci-

wieństwie	do	Ruth	zdumia ła	się	przyjściem	Hugona,	który,	jak	zwykle	nie fra sobliwy,
na tychmiast	prze prosił	za	najście	i	z	troską	spytał,	czy	Ruth	dobrze	się	mie wa.
–	Widzia łem,	jak	tu	wchodziłaś,	i	na szły	mnie	oba wy…	–	za czął.
–	Nic	mi	nie	jest,	Hugonie	–	prze rwa ła	mu	z	drże niem	w	głosie	Ruth,	za pomina jąc

na	chwilę,	że	nie	są	sami,	więc	powinna	za chowywać	się	z	większym	dystansem.
Hugo	zwrócił	uwa gę	na	ten	mały	nie takt,	ale	co	waż niejsze,	za uwa żył	też,	że	za -

chowa nie	Ruth	za sta nowiło	lady	Constance.	Wdowa	popa trzyła	na	nich	z	za inte re -
sowa niem	i	uniosła	brwi.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	panna	Har rington	to	gość	i	przyja ciółka	pańskiej	siostry	–

powie dzia ła.
–	W	rze czy	sa mej,	lady	Constance,	tak	wła śnie	jest…	obecnie	–	potwier dził	Hugo.
Korzysta jąc	ze	sposob ności,	na tychmiast	opowie dział	da mie,	w	ja kich	okolicz no-

ściach	się	pozna li.
–	 Ach,	 rozumiem.	 Za tem	 prze bywał	 pan	w	 domu	Be atrice,	 gdy	 zmar ła.	 –	 Lady

Constance	prze niosła	spojrze nie	na	Ruth,	która	wyda ła	się	jej	za sta na wia ją co	swo-
bodna	w	towa rzystwie	Hugona.	–	To	musia ło	być	dla	cie bie	okropne	prze życie,	moja
droga.	Obecność	pana	pułkownika	z	pewnością	doda ła	ci	otuchy.
Hugo	posta nowił	ponownie	się	wtrą cić,	gdy	usłyszał,	że	Ruth	odkaszlnę ła,	zupeł-

nie	 jakby	 z	 trudem	powstrzymywa ła	 roz ba wie nie.	Najwyraź niej	 przypomnia ło	 się
jej,	pomyślał,	że	swe go	cza su	podejrze wa łem	ją	o	najgor sze!
–	Za proponowa łem	pannie	Har rington	wspar cie,	lady	Constance,	jednak	nie wie le

dało	się	zrobić	–	wyja śnił	i	na	za prosze nie	gospodyni	za jął	miejsce	na	sofie.	–	Pra -
gnę	za zna czyć,	że	w	ostatnich	tygodniach	ra dziłem	sobie	le piej,	gdyż	na	czas	pierw-
sze go	pobytu	w	stolicy	uda ło	mi	się	prze konać	pannę	Har rington	do	za trzyma nia	się
u	mojej	siostry.
Lady	Constance	nie	skomentowa ła	tego	ani	słowem	i	tylko	pa trzyła	na	nich	z	za -

gadkowym	uśmie chem.	Korzysta jąc	z	oka zji,	Ruth	za de monstrowa ła	Hugonowi	mi-
nia tur kę	z	wize runkiem	swojej	zmar łej	dobrodziejki.
–	Przyzna ję,	lady	Constance,	że	nie	mia łem	oka zji	dobrze	poznać	lady	Be atrice	–

powie dział	Hugo	szcze rze.	–	Prawdę	mówiąc,	nie	przypominam	sobie,	że bym	z	nią
kie dykolwiek	roz ma wiał,	za nim	ostatniej	je sie ni	okolicz ności	zmusiły	mnie	do	szuka -
nia	schronie nia	pod	jej	da chem.	Przypominam	sobie	jednak,	że	kie dyś	była	bar dzo
towa rzyską	osobą.	Jak	pani	są dzi,	lady	Constance,	co	spra wiło,	że	za czę ła	stronić
od	ludzi?
Ruth	musia ła	przyznać,	że	bar dzo	zręcz nie	za dał	pyta nie,	a	jego	sta ra nia	odniosły

na tychmia stowy	skutek.
–	Podejrze wam,	że	wie le	czynników	złożyło	się	na	prze mia nę,	która	za szła	w	Be -

atrice	–	westchnę ła	lady	Constance.	–	Ale	głównym,	jak	mnie mam,	był	ka ta strofalnie
nie trafny	wybór	męża.	Może	pan	pa mię ta	Lindleya,	chociaż	zmarł	już	ładnych	parę
lat	 temu.	Mówiąc	krótko,	człowiek	ten	był	nie czułym	potworem,	zde pra wowa nym
kobie cia rzem	 i	 na łogowym	ha zar dzistą,	 który	 jesz cze	 przed	 trzydzie stym	 rokiem
życia	nie	miał	szansy	wyjść	na	ludzi.	Nic	mu	nie	mogło	pomóc.	–	Lady	Constance	ze



smutkiem	pokrę ciła	głową.	–	Biedna	Bea	być	może	sama	była	sobie	winna.	Kilkoro
z	nas	usiłowa ło	prze strzec	 ją	przed	 tym	osob nikiem.	Lindley	na wet	nie	próbował
ogra niczać	czy	choćby	ukrywać	swoich	pa tologicz nych	za chowań.	Słynął	z	roz licz -
nych	wad,	nie ste ty.
–	Trudno	się	dziwić,	że	tak	bar dzo	nie	lubiła	męż czyzn	i	nie	sza nowa ła	instytucji

małżeństwa	–	za uwa żyła	cicho	Ruth,	chłonąc	słowa	gospodyni.	–	Za pewne	mię dzy
innymi	dla te go	 pozosta wiła	mi	 swój	ma ją tek.	Nie	 chcia ła,	 bym	kie dykolwiek	 była
zmuszona	do	za mąż pójścia.
–	Je śli	tak,	postą piła	bar dzo	źle	–	oznajmiła	sta nowczo	lady	Constance.	Nie	uszło

jej	uwa dze,	że	Hugo	wbił	wzrok	w	podłogę	i	ani	słowem	nie	skomentował	wypowie -
dzi	Ruth.	–	Nie	twier dzę,	że	pra wie	wszystkie	związ ki	owocują	szczę śliwym	małżeń-
stwem,	bo	tak	nie	jest.	Mimo	to	pra gnę	wie rzyć,	że	zde cydowa na	większość	ludzi
po	ślubie	dobrze	ze	sobą	żyje.	Na turalnie,	potrze ba	na	to	cza su.	Nie mniej,	pewne
re la cje	od	sa me go	początku	są	ska za ne	na	nie powodze nie.	Zwią zek	biednej	Bei	na -
le żał	wła śnie	do	tej	ka te gorii,	co	stwier dzam	z	przykrością.
Ruth	ce lowo	powstrzymywa ła	się	od	kontynuowa nia	te ma tu	nie uda ne go	małżeń-

stwa.	Ona	również	za uwa żyła,	że	Hugo	na gle	umilkł,	i	nie	mogła	prze stać	się	za sta -
na wiać	dla cze go.	Lady	Constance	ra czej	nie	była	gotowa	wyja wić	wszystkie go,	co
wie dzia ła,	więc	Ruth	spyta ła	ją	tylko,	dla cze go	lady	Bea	tak	długo	tkwiła	przy	mężu.
–	Czy	nie	mogła	szukać	schronie nia	przed	tym	okrutnikiem	u	kogoś	z	rodziny?	–

spyta ła.
Wdowa	na gle	spochmur nia ła.
–	Nie długo	po	ślubie	poprosiła	o	pomoc	obie	siostry,	ale	żadna	nie	za prosiła	jej	do

sie bie.	–	Ze	smutkiem	pokrę ciła	głową.	–	W	pewnym	sensie	je	rozumiem.	Za	wszel-
ką	 cenę	pra gnę ły	 za chować	wysoką	pozycję	 społecz ną	 i	 towa rzyską,	więc	wola ły
trzymać	się	z	da le ka	od	ewentualne go	skanda lu.
Umilkła	na	chwilę	i	przyjrza ła	się	uważ nie	swoim	roz mówcom.
–	Nie	wolno	za pominać,	że	zgodnie	z	pra wem	w	momencie	wstą pie nia	w	zwią zek

małżeński	kobie ta	sta je	się	wła snością	męża.	Wszystko,	co	do	niej	na le ży,	zosta je
prze pisa ne	na	męża,	 a	 ona	 sama	musi	 się	 zdać	na	 jego	 ła skę	 i	 nie ła skę.	 Powiem
jesz cze,	że	nie żyją cy	już	szwa gier	Be atrice	był	waż ną	i	wpływową	posta cią.	–	Lady
Constance	ode tchnę ła	głę boko.	–	W	obronie	księ cia	mogę	dodać,	że	Be atrice	cie -
szyła	się	komfor towym	wdowieństwem	wyłącz nie	dzię ki	jego	hojności.	Kupił	bra tu
i	 bra towej	 wspa nia łą	 wiejską	 posia dłość.	 Na turalnie	 tamten	 dom	 nie	 wią zał	 się
z	 żadnymi	 szczę śliwymi	wspomnie nia mi,	więc	 Be atrice	 sprze da ła	 go,	 nim	 upłynął
rok	od	śmier ci	jej	męża,	a	sama	prze prowa dziła	się	do	Somer set.	Zmar ły	ksią żę	za -
pewnił	także	Be atrice	środki	na	utrzyma nie,	wypła ca ne	co	kwar tał	do	końca	jej	dni.
Ruth	pa mię ta ła	mgliście,	że	za rządca	ma jątku	lady	Be atrice	wspominał	coś	na	ten

te mat.	Wdowa	wiodła	ciche	i	spokojne	życie,	dzię ki	cze mu	mogła	za osz czę dzić	spo-
ro	pie nię dzy.	W	sumie	ze bra ło	się	ich	tyle,	że	Ruth	nie	musia ła	się	już	nigdy	przej-
mować	 finansa mi	 –	na turalnie,	 o	 ile	była	 skłonna	powstrzymać	się	od	nadmier nej
roz rzutności.
Ponownie	ogar nę ło	ją	poczucie	winy.	Mia ła	za gwa rantowa ną	wygodną	przyszłość

za	cenę	cudze go	nie szczę ścia.
–	Biedna	lady	Bea	–	mruknę ła.	–	Szkoda,	że	nikt	nie	potra fił	jej	pomóc.



Lady	Constance	za re agowa ła	nie ocze kiwa nie	ozię ble.
–	Jak	już	wcze śniej	wspomnia łam,	drogie	dziecko,	Be atrice	prze strze ga no	przed

ślubem	z	tym	człowie kiem	–	oświadczyła	z	na ciskiem.	–	Co	wię cej,	w	ab solutnie	do-
wolnym	momencie	mogła	od	nie go	uciec	i	z	pewnością	postą piła by	tak,	gdyby	sobie
tego	na prawdę	życzyła.	Żywię	nie za chwia ne	prze kona nie,	 że	 jej	mąż	w	najmniej-
szym	stopniu	nie	byłby	za inte re sowa ny	jej	powrotem.	Na turalnie,	na cier pia ła	się	co
nie mia ra	przez	piętna ście	lat	związ ku	z	tym	bruta lem	–	cią gnę ła	z	prze kona niem.	–
Fakt	jednak	pozosta je	faktem:	zrobiła	to	z	wła sne go	wyboru.	Po	prostu	chcia ła	przy
nim	pozostać…	W	ta kiej	sytuacji	na suwa	się	oczywiste	pyta nie	dla cze go.
–	Moim	 zda niem	 po	 prostu	wola ła	 życie	 z	 lor dem	Char le sem	 niż	we ge ta cję	 na

skra ju	nę dzy	w	 ja kimś	za pomnia nym	przez	Boga	miejscu	 –	oświadczył	Hugo,	nie -
ocze kiwa nie	prze rywa jąc	długotrwa łe	milcze nie.
Obie	 damy	 popa trzyły	 na	 nie go	 z	 lekkim	 zdumie niem,	 jakby	 za pomnia ły	 o	 jego

obecności.
–	I	w	tym	sęk,	pa nie	pułkowniku!	–	zgodziła	się	 lady	Constance.	–	Za pewne	pan

pa mię ta,	że	lady	Be atrice	była	hra bianką.	Podob nie	jak	jej	dwie	młodsze	siostry	do-
ra sta ła	na	sa lonach,	w	otocze niu	luksusu.	Z	ca łym	prze kona niem	uwa żam,	że	była
przygotowa na	na	cier pliwe	znosze nie	pijaństwa	i	agre sji	męża,	byle	tylko	uniknąć
ubóstwa	i	za pomnie nia.	Cóż,	z	bie giem	cza su	jego	wybryki	sta wa ły	się	coraz	rzad-
sze,	co	war to	mieć	na	wzglę dzie.	–	Popa trzyła	na	swoich	gości,	a	nie	docze kawszy
się	żadnej	re akcji,	doda ła:	–	Och,	z	pewnością	wyda ję	się	państwu	nie czuła	 i	bez -
dusz na!	Bar dzo	proszę,	by	nie	wycią ga li	państwo	pochopnych	wniosków.	Próbowa -
łam	 pomóc	 Be atrice	 najle piej,	 jak	 mogłam,	 na	 swój	 skromny	 sposób,	 na turalnie.
W	 prze ciwieństwie	 do	 tej	 bie dacz ki,	 która	 nigdy	 nie	 powiła	 potomka,	 urodziłam
czworo	dzie ci	w	pierwszych	pię ciu	la tach	małżeństwa.	Mój	drogi	mąż	wyna grodził
mi	to,	kupując	uroczy	domek	w	ma łym	nadmor skim	mia stecz ku	nie opodal	Brighton.
Jeź dziłam	 tam	 co	 roku	na	wa ka cje,	 by	 cie szyć	 się	 świe żym	powie trzem	 i	 długimi
spa ce ra mi	po	urwiskach.	Które goś	dnia	pomyśla łam,	że	Be atrice	dobrze	by	zrobiła
zmia na	otocze nia,	 i	za proponowa łam	jej	gościnę.	Potem	cza sa mi	odwie dza ła	mnie
nad	morzem,	gdyż	po	za kończe niu	se zonu	lubiła	ba wić	na	wsi.	Mąż	nigdy	jej	nie	to-
wa rzyszył	podczas	tych	wypa dów.	Odzyskiwa ła	wówczas	nie co	pogodę	ducha,	choć
za wsze	wyjeż dża ła	za le dwie	po	kilku	tygodniach.	Oba wiam	się,	że	Be atrice	pod	tym
wzglę dem	przypomina ła	swoje go	męża:	oboje	byli	nie słycha nie	towa rzyscy.
Ruth	słucha ła	wdowy,	przypomina jąc	sobie	roz ma ite	szcze góły	życia	z	lady	Be atri-

ce,	do	których	dotąd	nie	przywią zywa ła	zna cze nia.	Ostatnie	słowa	lady	Constance
zwróciły	jej	szcze gólną	uwa gę.
–	Je śli	tak	było	w	istocie,	to	cóż	ta kie go	mogło	skłonić	lady	Beę	do	opusz cze nia

Londynu	i	wyjaz du	na	spokojną	prowincję?	–	za pyta ła.	–	Cze mu	poje cha ła	do	Somer -
set,	by	wieść	tam	pustelnicze	życie?	Jak	wcze śniej	za uwa żył	pan	pułkownik	Pren-
tiss,	to	nie	ma	sensu.	Lady	Be atrice	przez	lata	cier pia ła	w	nie szczę śliwej	re la cji,	by
potem	wyzwolić	się	z	małżeńskich	oków.	Dla cze go,	na	 litość	boską,	nie	pozosta ła
w	stolicy	z	przyja ciółmi,	by	móc	cie szyć	się	świe żo	na bytą	wolnością?
Lady	Constance	uśmiechnę ła	się	nie we soło.
–	Och,	moja	droga,	osobiście	podejrze wam	co	najmniej	kilka	powodów,	przy	czym

ża den	z	nich	nie	przynosi	chluby	socje cie.	–	Za wa ha ła	się.	–	Nie ste ty,	ze	wstydem



muszę	przyznać,	że	te	krytycz ne	słowa	dotyczą	również	mnie.
–	 Za	 pozwole niem,	 lady	 Constance,	 ale	 nie	 całkiem	 rozumiem	 –	 przyzna ła	 się

Ruth,	na raz	zde cydowa na	dowie dzieć	się	jak	najwię cej.
–	Lord	Char les	Lindley	był	łajda kiem	najczystszej	wody,	nie mniej	do	sa mej	śmier ci

szczycił	się	wpływowymi	przyja ciółmi	i	tylko	nie licz ne	drzwi	pozosta wa ły	przed	nim
za mknię te.	Miał	mnóstwo	długów,	przez	co	wdowa	po	nim	była	całkowicie	za leż na
od	wspa nia łomyślności	 szwa gra.	Biedna	Be atrice	 szyb ko	 się	 prze kona ła,	 że	 żona
roz pustne go	męża	cie szy	się	większym	powa ża niem	niż	nie co	zuboża ła,	lecz	prze -
cież	 godna	 sza cunku	 wdowa.	 Prze sta no	 ją	 za pra szać	 na	 ele ganckie	 przyję cia,
w	których	nie gdyś	uczestniczyła.	Tak	zwa ni	przyja cie le	ze rwa li	z	nią	kontakty	i	mo-
gła	liczyć	tylko	na	garstkę	najwier niejszych	zna jomych.	Jej	życie	zmie niło	się	nie	do
pozna nia,	więc	wyje cha ła	na	wieś,	jak	najda lej	od	miejskiej	ob łudy.	Przyznam,	że	ni-
gdy	nie	mia łam	jej	tego	za	złe.

Ruth	bez	trudu	zrozumia ła	de cyzję	lady	Be atrice	i	wspomnia ła	o	tym	przyja ciołom
w	drodze	powrotnej	do	miejskie go	domu	Lansdownów.
–	Nic	dziwne go,	że	da rzyła	 ludzi	tak	wielką	nie chę cią	–	za uwa żyła	z	westchnie -

niem.	 –	Z	pewnością	czuła,	 że	 towa rzystwo	powoli	 odwra ca ło	 się	do	niej	ple ca mi
i	w	re zulta cie	cier pia ła	w	dwójna sób.	Coraz	le piej	pojmuję,	dla cze go	tak	sta nowczo
odra dza ła	mi	za mąż pójście.	Kobie ty	cie szą	się	bar dzo	nie licz nymi	pra wa mi,	a	 i	 te
tra cą	na	ślub nym	kobier cu.
Za myśliła	się,	wyglą da jąc	przez	okno	powozu.
–	Czy	uda ło	się	wam	odkryć	cokolwiek,	co	rzuciłoby	świa tło	na	ta jemniczą	śmierć

lady	Be atrice?	–	za pyta ła	Sara	i	popa trzyła	z	troską	na	bra ta.
Ruth	pokrę ciła	głową.
–	Nie ste ty	nie	–	odpar ła.	–	Szcze rze	mówiąc,	nie	chcia łam	budzić	podejrzeń	lady

Constance,	 której	 prze cież	 praktycz nie	 nie	 znam.	 Z	 pewnością	 za mknę ła by	 się
w	sobie,	gdybym	usiłowa ła	za nurzyć	się	zbyt	głę boko	w	pewne	aspekty	prze szłości
jej	przyja ciółki.
–	Je stem	odmienne go	zda nia,	moja	droga	–	ode zwał	się	Hugo	z	lekką	dez aproba tą

w	głosie.	–	Najwyraź niej	zwra ca łaś	uwa gę	nie koniecz nie	na	to,	na	co	na le ża ło.	Na -
sza	gospodyni	roz wodziła	się	na	te mat	kosz ma rów	małżeństwa,	lecz	fra pują ce	było
zupełnie	co	inne go.	Mam	na	myśli	nie bywa le	inte re sują ce	infor ma cje	na	te mat	pew-
nej	nadmor skiej	nie ruchomości,	gdzie	lady	Be atrice	spę dza ła	sporo	cza su	na	spa ce -
rach	po	klifach	i	na	koje niu	udrę czonej	duszy.
Ruth	wyprostowa ła	 się	 gwałtownie.	W	 istocie,	Hugo	miał	 słusz ność.	 Za	 bar dzo

skupiła	się	na	nie bez pie czeństwach	grożą cych	kobie cie	w	wypadku	nie wła ściwe go
wyboru	męża.
–	Tak,	to	prawda,	Hugonie	–	zgodziła	się.	–	Nie mal	za pomnia łam	o	tym	szcze góle.

A	za tem	 lady	Constance	była	nie gdyś	wła ścicielką	domku	na	wybrze żu,	który,	 jak
rozumiem,	for malnie	sta nowił	wła sność	jej	męża.	Lady	Be atrice	za trzyma ła	się	tam
kilka	razy	bez	swoje go	współmałżonka	i	je śli	mnie	pa mięć	nie	myli,	podczas	jednej
z	 prze cha dzek	 nad	 urwistym	 brze giem	 sta ła	 się	 mimowolnym	 świadkiem	 kłótni
dwóch	osób.	Potem	odkryła,	że	jedną	z	nich	zna le ziono	mar twą	u	podnóża	klifu.
–	Z	pewnością	dobrze	byłoby	poznać	toż sa mość	nie szczę śnika,	który	owe go	dnia



dokonał	żywota	–	podsumował	Hugo,	wcze śniej	wta jemniczywszy	zdez orientowa ną
siostrę	w	szcze góły	spra wy.	–	Z	tego,	co	zosta ło	powie dzia ne,	wnioskuję	że	zginął
męż czyzna,	lecz	nie	mam	poję cia,	w	którym	roku	doszło	do	tra ge dii.
–	Wie my	tylko	tyle,	że	do	wypadku	doszło	w	trakcie	małżeństwa	lady	Bei	–	doda ła

Ruth.	–	Wyszła	za	Lindleya	w	osiemdzie sią tym	szóstym	roku	i	pozosta wa li	w	związ -
ku	przez	piętna ście	lat.	–	Za milkła	na	chwilę	w	za sta nowie niu.	–	Osobą,	która	mo-
gła by	 coś	nam	powie dzieć	na	 ten	 te mat,	 jest	 na turalnie	pokojówka	 lady	Be atrice
z	ostatnich	lat	jej	małżeństwa.	Wyda je	się	na turalne,	że	jeź dziła	ze	swoją	pa nią	nad
morze.	Cóż,	 prze sta ła	 pra cować	wkrótce	 po	 prze prowadz ce	 do	 Somer set,	 za nim
za miesz ka łam	w	Dunster ford	Hall.	Słowem,	nie	mam	poję cia,	dokąd	mogła	poje chać
i	czy	w	ogóle	jesz cze	żyje.
–	Och!	–	Sara	za chłysnę ła	się	powie trzem.	–	Wyda je	mi	się,	 że	w	 tym	wypadku

mam	szansę	wam	pomóc.
–	Czyż byś	wie dzia ła,	co	się	sta ło	z	tą	dziewczyną?	–	spytał	Hugo	z	na dzie ją,	że

uśmiechnę ło	się	do	nich	szczę ście.
–	Je stem	pra wie	pewna,	że	moja	dobra	przyja ciółka	Mar jorie	Gilmor ton	za trudni-

ła	byłą	pokojówkę	lady	Be atrice.	Pa mię tam,	jak	chwa liła	tę	dziewczynę	za	pilność
i	pra cowitość…	ale	nie	potra fię	powie dzieć,	czy	na dal	jest	jej	służą cą.
–	Akurat	to	powinno	być	ła twe	do	sprawdze nia	–	za uwa żył	Hugo.	–	Czy	Mar jorie

spę dza	se zon	w	Londynie?	–	Gdy	Sara	przytaknę ła,	dodał:	–	Więc	o	ile	to	moż liwe,
jutro	złóż	jej	wizytę.	Byłoby	dobrze,	gdybyś	za bra ła	ze	sobą	Aggie.
–	Pierwszorzędna	myśl,	Hugonie!	–	zgodziła	się	Ruth.	–	Aggie	pozna ła	tamtą	słu-

żą cą.	To	całkiem	na turalne,	że	poruszy	te mat	lady	Be atrice,	bo	prze cież	obie	poko-
jówki	były	przez	nią	 za trudnione.	 –	Popa trzyła	na	nie go	 z	na dzie ją.	 –	Czy	 za mie -
rzasz	nam	towa rzyszyć?
Ku	jej	roz cza rowa niu	pokrę cił	głową.
–	Nie,	ra czej	nie	–	odparł.	–	Za mie rzam	odwie dzić	pewną	kance la rię	prawniczą

i	mam	czas	do	rana,	aby	wymyślić	w	mia rę	wia rygodny	powód	nie umówionej	wizyty.

Na stępne go	dnia	Hugo	wyszedł	z	domu	tuż	po	śnia da niu.	Tar ga ły	nim	sprzecz ne
uczucia.	Sumie nie	na ka zywa ło	mu	kontynuować	pra cę	przy	roz wią zywa niu	za gadki
ta jemniczej	śmier ci	wdowy.	Nie	za mie rzał	 ła mać	da ne go	słowa,	choć	był	bole śnie
świa domy,	że	gdy	tylko	spra wa	dobie gnie	końca,	Ruth	nie zwłocz nie	opuści	Londyn.
Jej	wyjazd	bę dzie	zaś	ozna czał	koniec	na dziei	na	poważ ny	zwią zek,	który	mógłby
ich	połą czyć.
Wyglą dał	przez	brudne	okno	powozu	i	za sta na wiał	się,	czy	w	ogóle	ma	pra wo	li-

czyć	na	bliską	re la cję	z	Ruth.	Biedna	dziewczyna	wychowa ła	się	ra czej	w	nie typo-
wych	wa runkach,	 a	 co	 wię cej,	 ostatnie	 dzie sięć	 lat	 spę dziła	 pod	 jednym	 da chem
z	kobie tą,	która	otwar cie	nie na widziła	męż czyzn.	Za kra wa łoby	na	cud,	gdyby	w	ta -
kich	okolicz nościach	Ruth	pozosta ła	obojętna	na	jad	wrogości,	są czony	jej	do	głowy
każ de go	dnia.	Na	domiar	złe go	ludzie	zda wa li	się	nie ustannie	mówić	przy	niej	o	nie -
bez pie czeństwach	towa rzyszą cych	za mąż pójściu.
Za uwa żył	bliskie	stra chu	zwątpie nie	w	jej	oczach,	kie dy	lady	Constance	poruszyła

te mat	ka ta strofalne go	małżeństwa	swojej	zmar łej	przyja ciółki.	Mimo	to	nie	wyglą -
da ło	na	to,	by	Ruth	zdra dza ła	choćby	lekką	nie chęć	do	płci	prze ciwnej.	Powie dział-



by	wręcz,	że	z	przyjemnością	spę dza ła	z	nim	czas	i	dobrze	ba wiła	się	w	jego	towa -
rzystwie.
Jej	twarz	roz ja śnia ła	się	za	każ dym	ra zem,	gdy	wchodził	do	pokoju.	Ozna cza ło	to,

że	cie szy	się,	gdy	go	widzi,	a	może	na wet	coraz	bar dziej	go	lubi.	Mimo	to	ani	jed-
nym	słowem	czy	ge stem	nie	za chę ciła	go	do	poufa łości,	całkiem	jakby	pra gnę ła	trzy-
mać	się	na	dystans.	Oka zywa ła	mu	życz liwość	i	przychylność,	lecz	nic	ponadto.
Hugo	zmrużył	oczy.	Moż liwe,	że	bar dzo	się	bała	nie uda ne go	związ ku,	choć	przy-

czyną	jej	nie przystępności	mogło	być	też	coś	zupełnie	inne go.	Tylko	co?

Kie dy	 powóz	 za trzymał	 się	 przed	 sie dzibą	 kance la rii	 Blunt,	 Blunt	&	 Calde cott,
Hugo	otrzą snął	 się	z	nie we sołych	roz myślań	 i	 skupił	na	za da niu,	które	sam	sobie
wyzna czył.	 Szczę śliwym	 tra fem	 pan	 Henry	 Blunt	 mógł	 go	 przyjąć	 od	 razu,	 więc
Hugo	został	wprowa dzony	do	ma łe go	i	nie co	brudna we go	ga bine tu	w	głę bi	biura.
–	Widzę,	że	pan	mnie	pa mię ta	–	powie dział,	gdy	niski	prawnik	wstał	i	z	pewnym

za skocze niem	uścisnął	mu	dłoń.
–	Ależ	na turalnie,	pa mię tam	pana	doskona le!	Za	pozwole niem,	nie	na le ży	pan	do

dżentelme nów,	których	ła two	wyma zać	z	pa mię ci	–	podkre ślił	pan	Blunt,	gdy	wysoki
i	potęż nie	zbudowa ny	Hugo	za jął	miejsce	na	krze śle.	–	Wyznam,	że	 je stem	cokol-
wiek	za skoczony,	widząc	pana	w	stolicy.	O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	mówił	pan,	że
rzadko	bawi	w	Londynie.
–	 Pa mięć	 nie	 myli	 pana	 ani	 trochę	 –	 odparł	 Hugo.	 –	Mam	 jednak	 na dzie ję,	 że

w	przyszłości	będę	czę ściej	przyjeż dżał	do	mia sta.	Otóż	poważ nie	roz wa żam	moż li-
wość	 na bycia	 tu	 nie ruchomości,	 i	 to	 w	 nie długim	 cza sie.	 Za sta na wia łem	 się,	 czy
może	 byłby	 pan	 za inte re sowa ny	 re pre zentowa niem	mnie	we	wszelkich	 spra wach
zwią za nych	z	kupnem	domu.
–	Ależ	jak	najbar dziej!	–	za pewnił	go	pan	Blunt	i	za proponował	kie liszek	por to.
Hugo	liczył	na	tak	życz liwe	przyję cie,	gdyż	w	przyja znej	atmosfe rze	miał	szansę

skie rować	roz mowę	na	te mat	ich	pierwsze go	spotka nia	i	poruszyć	kwe stię	smutne -
go	zda rze nia,	do	które go	wówczas	doszło.
Pan	 Blunt	 wyda wał	 się	 szcze rze	 za skoczony	 zmia ną	 te ma tu,	 ale	 już	 po	 chwili

uniósł	pa lec.
–	W	rze czy	sa mej	–	potwier dził.	–	Tyle	tylko	że	w	prze ciwieństwie	do	pana	nigdy

wcze śniej	nie	spotka łem	owej	damy.
–	Mnie mam,	że	przyje chał	pan	tam	wówczas	w	inte re sach	–	powie dział	Hugo	od

nie chce nia.
–	W	istocie.
–	Czy	za wód	zmusza	pana	do	czę ste go	podróżowa nia	po	kra ju?
Prawnik	pokrę cił	głową.
–	Nie,	większość	spraw	powie rza nych	kance la rii	za ła twiam	tutaj,	na	miejscu.	Mó-

wię	to	z	za dowole niem,	gdyż	nie	lubię	wyjaz dów.	Podróże	wią żą	się	z	licz nymi	nie -
dogodnościa mi,	 o	 czym	 sam	 pan	wie	 najle piej.	 Drogi	 są	w	 coraz	 lepszym	 sta nie,
przynajmniej	nie które,	nie mniej	wyjaz dy	pozosta ją	ryzykowne,	a	w	dodatku	mę czą -
ce.
Hugo	pokiwał	głową	ze	zrozumie niem	 i	 skosz tował	por to,	bacz nie	przypa trując

się	roz mówcy.



–	Jak	rozumiem,	nie	na le ży	pan	do	osób,	które	chętnie	opusz cza ją	stolicę,	by	na -
cie szyć	się	świe żym	nadmor skim	powie trzem?	–	za pytał.	–	Część	miesz kańców	Lon-
dynu	czę sto	tak	robi	w	okre sie	letnim.	Mor skie	powie trze	i	ką pie le	w	słonej	wodzie
to	ostatni	krzyk	mody.	Tak	mi	się	przynajmniej	wyda je.
Pan	Blunt	się	nie	skrzywił,	lecz	per spektywa	nadmor skie go	wypoczynku	ewident-

nie	nie	przypa dła	mu	do	gustu.
–	Och,	proszę	pana,	w	żadnym	ra zie	–	odparł	sta nowczo.	–	Najchętniej	ani	na	mo-

ment	nie	opusz czałbym	Londynu.	Jako	za twar dzia ły,	wręcz	nie prze jedna ny	ka wa ler,
mam	tylko	sie bie	na	wzglę dzie.	–	Za sta nowił	się.	–	Uwie rzy	pan,	że	dopie ro	w	ubie -
głym	roku	pierwszy	raz	w	życiu	ujrza łem	morze?	Wcze śniej	nie	było	oka zji	do	ta -
kich	wypraw.	Cóż,	raz	za puściłem	się	aż	do	ujścia	Ta mizy,	ale	to	chyba	trudno	uznać
za	wyjazd	nad	morze,	prawda?
–	Ponad	wszelką	wątpliwość	zga dzam	się	z	pa nem	–	podkre ślił	Hugo	z	za dowole -

niem.
Osią gnął	 za mie rzony	 cel.	 Dowie dział	 się	 dokładnie	 tego,	 na	 czym	mu	 za le ża ło,

i	mógł	z	czystym	sumie niem	wykre ślić	prawnika	z	listy	podejrza nych.

Ruth	również	była	usa tysfakcjonowa na	odwie dzina mi	u	przyja ciółki	Sary.	Trudno
uwie rzyć,	 ale	 pani	 Mar jorie	 Gilmor ton	 oka za ła	 się	 jesz cze	 bar dziej	 otwar ta	 niż
Sara.	Gdy	tylko	wypłynął	te mat	pokojówek	i	oka za ło	się,	że	Mar jorie	na dal	za trud-
nia	ową	służą cą,	na tychmiast	zgodziła	się,	by	Aga tha	i	pokojówka	Edith	Dwight	wy-
piły	wspólnie	her ba tę	w	ma łym	sa loniku	na	tyłach	domu,	gdzie	mogły	spokojnie	po-
ga wę dzić	o	dawnych	cza sach.
Chociaż	Ruth	uzna ła	pa nią	Gilmor ton	za	sympa tycz ną	i	życz liwą,	nie	mogła	docze -

kać	się	końca	wizyty.	Chcia ła	jak	najszyb ciej	dowie dzieć	się,	co	Aga tha	wycią gnę ła
z	Dwight,	drob nej	kobie ty	o	nie co	pta sim	ob liczu,	która	pra cowa ła	dla	lady	Be atrice
w	ostatnich	la tach	nie szczę śliwe go	małżeństwa.
Jak	się	oka za ło,	Aga tha	usta liła	sporo	inte re sują cych	faktów.	Gdy	ponownie	za sia -

dły	w	modnym	powozie	Sary,	Aga tha	powie dzia ła,	że	Edith	w	istocie	towa rzyszyła
dawnej	pani	w	kilku	wyjaz dach	nad	morze.	Bar dzo	dobrze	pa mię ta ła	tra gicz ne	wy-
da rze nie	 z	 udzia łem	nie ja kie go	 sir	Geor ge’a	Hilliar da,	 które go	 zwłoki	 zna le ziono
pewne go	ranka	na	ostrych	ska łach	u	podnóża	klifu.	Nie	była	 jednak	w	sta nie	po-
twier dzić,	czy	do	wypadku	doszło	podczas	pobytu	jej	i	lady	Be atrice	w	nadmor skim
domu.
–	Sir	Geor ge	Hilliard…	–	powtórzyła	Ruth.
Na turalnie,	to	na zwisko	nic	jej	nie	mówiło,	więc	zer knę ła	z	na dzie ją	na	Sarę.
–	A	tak…	Te raz	przypominam	sobie	ten	wypa dek,	choć	jak	przez	mgłę	–	ode zwa ła

się	Sara	po	chwili	na mysłu.	–	To	się	zda rzyło	ja kieś	piętna ście	lat	temu	podczas	mo-
je go	pierwsze go	se zonu,	o	ile	mnie	pa mięć	nie	myli.	Jego	śmierć	owia na	była	ta jem-
nicą.	Żona	Hilliar da	nie	rozumia ła,	dla cze go	wybrał	się	do	tego	nadmor skie go	mia -
stecz ka,	skoro	miał	się	za trzymać	u	przyja ciół	w	Brighton.	Krą żyły	wówczas	pogło-
ski,	 że	mógł	 paść	 ofia rą	 porwa nia	 i	mor der stwa.	We dle	wszelkie go	 prawdopodo-
bieństwa	przypra wił	rogi	co	najmniej	kilku	dżentelme nom,	więc	nie	bra kowa ło	po-
dejrza nych,	ale	nikomu	nie	posta wiono	za rzutów.
Ruth	mimowolnie	za sta nowiła	się,	czy	zdra da	w	małżeństwie	jest	rze czą	na gmin-



ną.	Dopie ro	po	chwili	otrzą snę ła	się	z	przygnę bia ją cych	roz myślań	i	ponownie	sku-
piła	uwa gę	na	roz wią zywa niu	za gadki,	która	sprowa dziła	ją	do	stolicy.
–	Czy	znasz	może	tamtą	rodzinę	albo	wdowę	po	sir	Geor ge’u	Hilliar dzie?	–	za py-

ta ła	z	na dzie ją,	lecz	cze ka ło	ją	roz cza rowa nie.
–	Nie ste ty	nie.	Lady	Hilliard	po	śmier ci	męża	na	sta łe	wyprowa dziła	się	na	wieś,

by	tam	wychowywać	dzie ci.	Jej	je dyny	syn	od	cza su	do	cza su	bawi	w	Londynie,	lecz
nie	mia łam	oka zji	poznać	go	osobiście	i	nie	wiem,	czy	w	tej	chwili	prze bywa	w	mie -
ście.	Myślę,	 że	 Hugo	 powinien	 go	 poszukać.	 Zmar ły	 ba ronet	 na	 pewno	 pozostał
w	pa mię ci	czę ści	dżentelme nów.	Być	może	w	klubie	Hugona	jest	ktoś,	kto	wyja śni
mu	to	i	owo	w	tej	spra wie.

Tego	wie czoru	Hugo	w	towa rzystwie	swoje go	dobre go	przyja cie la,	wicehra bie go
Kingsleya,	wszedł	do	klubu	u	White’a,	gdzie	szyb ko	zna lazł	wolny	stolik	w	cichym
za kątku.	Chociaż	wicehra bia	za mie rzał	na stępne go	dnia	wyje chać	do	swoje go	ma -
jątku	 na	wsi,	 gotów	był	wesprzeć	 druha	w	poszukiwa niach	 infor ma cji	 o	 zmar łym
i	nie koniecz nie	opła kiwa nym	sir	Geor ge’u	Hilliar dzie.
–	Jak	już	wcze śniej	wspomnia łem,	drogi	przyja cie lu,	z	przyjemnością	ba wię	tutaj

z	tobą	w	klubie,	do	które go	nie	na le żę	–	za czął	wicehra bia.	–	Tyle	tylko	że	nie	mam
poję cia,	jak	jesz cze	mógłbym	ci	pomóc.	Sir	Geor ge	zginął	dość	dawno	temu,	kie dy
jesz cze	nie	byłem	pełnoprawnym	uczestnikiem	życia	towa rzyskie go.
Wicehra bia	umilkł,	cze ka jąc,	aż	służą cy	posta wi	na	stole	butelkę	i	dwa	kie lisz ki.
–	Przyznam,	że	nie co	zdumie wa	mnie	twoje	za anga żowa nie	w	tę	spra wę,	Hugonie

–	dodał,	gdy	ponownie	zosta li	sami.	–	Powia dasz,	że	 je steś	tego	pe wien,	że	panna
Har rington	nie	przyłożyła	ręki	do	śmier ci	lady	Be atrice…	–	Uśmiechnął	się	krzywo.
–	Moim	zda niem	powinie neś	te raz	zajmować	się	innymi	kwe stia mi…
Hugo	doskona le	wie dział,	do	cze go	zmie rza	wicehra bia,	i	również	uśmiechnął	się

z	lekkim	prze ką sem.
–	 A	 gdybym	powie dział	 ci,	 że	 nie mal	 nie ustannie	myślę	 o	 Ruth…	 zrozumiałbyś,

że…	 spra wa	nie	 jest	 jednak	 taka	prosta,	Luke.	Poja wiły	 się	pewne	–	odkaszlnął	 –
nie prze widzia ne	komplika cje,	więc	nie	mogę	jesz cze	wyłożyć	kawy	na	ławę.
–	A	niech	cię!	–	mruknął	wicehra bia	ze	znie cier pliwie niem.	–	Co	za	bzdury!	Mu-

sisz	dzia łać,	przyja cie lu.	Skąd	ona	ma	wie dzieć,	co	czujesz,	na	Boga?	Powiedz	 jej
wprost,	że	za	nią	sza le jesz,	i	tyle!
–	Pa radne!	–	odparł	na tychmiast	Hugo.	–	Kto	by	pomyślał,	że	usłyszę	to	akurat	od

cie bie?	Oto	sie dzi	przede	mną	ktoś,	kto	przez	pra wie	pół	roku	zwle kał	z	konsump-
cją	wła sne go	małżeństwa	z	jedną	z	najślicz niejszych	kobiet,	ja kie	kie dykolwiek	stą -
pa ły	po	zie mi!	Jakże	ina czej	moż na	to	na zwać,	je śli	nie	bez sensowną	zwłoką?	Sam
się	ocią ga łeś,	a	do	mnie	masz	pre tensje!
Wyraź nie	spłoszony	wicehra bia	rozejrzał	się	ner wowo.
–	Na	litość	boską,	człowie ku,	mów	ciszej!	–	syknął.	–	Nigdy	nie	wia domo,	kto	tu

strzyże	usza mi.	Przyzna łem	ci	się	do	tego	w	za ufa niu.	Jak	sam	wiesz,	w	grę	wcho-
dziły	dość…	nie zwykłe	okolicz ności.
–	I	podob nie	jest	w	wypadku	mojej	re la cji	z	Ruth.	Wiedz,	że	nie	za mie rzam	robić

nic,	co	mogłoby	na ra zić	na	szwank	na szą	kiełkują cą…	przyjaźń.
Hugo	prze cze sał	włosy	palca mi.	Na wet	nie	próbował	ukrywać	konster na cji	i	da le -



ko	idą ce go	za troska nia.
–	Nie	wiesz,	Luke,	w	 ja kiej	 izola cji	żyła,	choć	powinna	była	ob ra cać	się	w	wyż -

szych	sfe rach,	chodzić	na	bale…	i	prze bie rać	wśród	kandyda tów	na	męża.	Wiem,	że
na le ża łoby	dać	jej	taką	sposob ność,	a	poza	tym	to	nie	jest	odpowiedni	moment	na
wyzna nia	i	de kla ra cje.	Coś	ją	kłopocze	i	nie pokoi…	coś	w	związ ku	ze	mną…	Wyczu-
wam	to	wyraź nie,	ale	jesz cze	nie	wiem,	w	czym	rzecz	i	skąd	wzię ły	się	jej	oba wy.
Nie wykluczone,	że	po	prostu	boi	się	małżeństwa,	co	zrozumia łe	w	za istnia łych	oko-
licz nościach.	–	Zmarsz czył	brwi.	–	Mimo	to	wyraź nie	wyczuwam	coś	jesz cze…
–	Cóż,	sta ry	druhu,	mogę	tylko	wyra zić	na dzie ję,	że	wystar czy	ci	cier pliwości	–

podsumował	wicehra bia.	–	Mnie	by	nie	wystar czyło,	wiem	to	na	pewno.	Nie	po	raz
drugi.
Na raz	prze niósł	wzrok	na	pewne go	za twar dzia łe go	sta re go	ka wa le ra,	wie lolet-

nie go	 miesz kańca	 Londynu.	 Wicehra bia	 przywołał	 zna jome go	 w	 prze kona niu,	 że
udzie li	on	pomocy	Hugonowi.
–	Car lisle,	sta rusz ku,	dobrze	cię	widzieć!	–	wykrzyknął,	gdy	nowo	przybyły	dołą -

czył	do	nich	przy	stoliku.	–	Nie	wiem,	czy	mia łeś	oka zję	poznać	moje go	przyja cie la,
pułkownika	Prentissa?
Star szy	pan	zmrużył	krótkowzrocz ne	oczy,	wpa trując	się	uważ nie	w	Hugona.
–	Prentiss…	–	powtórzył.	–	Czyż by	twoja	rodzina	pochodziła	z	Hampshire,	chłop-

cze?	Och,	w	ta kim	ra zie	świetnie	zna łem	twoje go	ojca	–	oświadczył,	gdy	Hugo	ski-
nął	głową.	–	Wspa nia ły	gość!	Jak	mało	kto.	Wyglą dasz	jak	jego	sobowtór.
Hugo	nie	prote stował,	nie mniej	wolał	uniknąć	roz mowy	o	swoim	pochodze niu.	Wi-

cehra bia	z	pewnością	nie	bez	powodu	zwrócił	na	sie bie	uwa gę	star sze go	je gomo-
ścia.	Wyglą da ło	na	to,	że	lord	Car lisle	mógł	rzucić	nie co	świa tła	na	ta jemnicę	śmier -
ci	pewne go	ba rone ta.
–	Jak	pan	słusz nie	za uwa żył,	mój	ojciec	był	porządnym	człowie kiem	–	powie dział

Hugo.	–	Dodam,	że	miał	szczę ście,	o	ile	moż na	tak	to	ująć…	Umarł	we	wła snym	łóż -
ku	z	przyczyn	na turalnych,	w	prze ciwieństwie	do	licz nych	nie szczę śników	ostatnimi
laty	–	dodał,	prze bie gle	próbując	skie rować	roz mowę	na	za gadnie nia,	które	go	inte -
re sowa ły.	 –	Rzecz	 ja sna,	wicehra bia	 i	 ja	widzie liśmy,	 jak	wie lu	na szych	przyja ciół
pada	na	polach	bitew,	ale	cze góż	się	spodzie wać	w	cza sie	wojny.	Za ska kiwać	może
licz ba	tych,	którzy	dokonują	żywota	w	zde cydowa nie	podejrza nych	okolicz nościach.
–	Zrobił	za fra sowa ną	minę,	uda jąc	za sta nowie nie.	–	O	kimże	mówiliśmy,	Luke,	dzień
czy	dwa	temu?	Pa mię tasz,	chodziło	o	nie szczę śnika	zna le zione go	gdzieś	na	pla ży…
Bie dak	zginął	roz trza ska ny	o	ska ły,	gdy	gościł	z	wizytą	u	przyja ciół.
Wicehra bia	za dumał	się	w	sposób	równie	prze konują cy.
–	W	istocie,	kto	to	był,	do	dia ska…?	–	mruknął.	–	Mój	wuj	go	znał…	Swe go	cza su

wspomniał,	że	to	się	zda rzyło	na	wybrze żu	w	Susseksie,	nie opodal	Brighton…	 Już
mam!	Hilliard,	Geor ge	Hilliard.
–	Na	Jowisza,	ra cja!	–	potwier dził	lord	Car lisle	ku	nie opisa nej	sa tysfakcji	Hugona.

–	Zna łem	tego	człowie ka.	Nie ustannie	uga niał	się	za	kobie ta mi.	Cóż,	każ dy	z	nas
lubi	się	cza sem	za ba wić,	ale	prze cież	wia domo,	że	pewnych	gra nic	prze kra czać	nie
wolno.	Żadna	kobie ta	nie	była	bez piecz na	przy	sta rym	Geor ge’u.	Podob no	ze psuł
opinię	nie jednej	bie dacz ce.	Służą ce	czy	damy,	bez	róż nicy.	Geor ge	żadnej	nie	prze -
puścił.



Hugo	popa trzył	porozumie wawczo	na	wicehra bie go.
–	Za tem	moż na	śmia ło	za łożyć,	że	jego	śmierć	nie	była	przypadkowa	–	za uwa żył.

–	Na	pewno	na robił	sobie	wrogów,	zwłasz cza	wśród	tych,	których	żony	ule gły	jego
urokowi.
–	Trochę	pa mię tam,	co	się	wówczas	mówiło,	ale	osobiście	nie	je stem	taki	znowu

pe wien,	czy	war to	wie rzyć	plotkom	–	odparł	 lord	Car lisle.	–	Owszem,	był	z	nie go
pies	na	kobie ty,	lecz	w	sumie	i	miły	je gomość.	Kto	wie,	może	wszystko	wyglą da łoby
ina czej,	gdyby	się	oże nił	z	kimś	ze	swoich	krę gów.	On	jednak	zwią zał	się	z	cór ką
pewne go	 boga cza,	 która	 nie	 zna ła	 re guł	 obowią zują cych	 w	 towa rzystwie.	Więk-
szość	kobiet	z	na sze go	otocze nia	umie	przymykać	oko	na	poza małżeńskie	związ ki
mę żów.
–	Nie	wszyscy	wysoko	urodze ni	zdra dza ją	żony	–	oznajmił	wicehra bia	oschle.
–	Och,	na turalnie,	drogi	chłopcze!	Ani	przez	moment	nie	suge rowa łem,	że	robisz

coś	ta kie go	–	za pewnił	go	star szy	pan	pojednawczo.	–	Z	pewnością	je steś	szczę śliwy
z	żoną,	i	bar dzo	dobrze.	Inna	rzecz,	że	je śli	o	mnie	chodzi,	to	nie wie le	mam	do	po-
wie dze nia	na	te mat	ra dości	z	małżeńskie go	pożycia.	Sam	rozumiesz,	je stem	nie re -
for mowalnym	ka wa le rem.	Powszechnie	jednak	uwa ża no,	że	Geor ge	postę pował	tak,
a	nie	 ina czej,	gdyż	chciał	zrobić	na	złość	te ściowi.	Ta jemnicą	poliszyne la	było,	że
ów	je gomość	nie	grze szył	roz rzutnością,	słowem,	ską pił	Geor ge’owi	grosza.	Gdyby
pozwolił	mu	otwar cie	pła cić	za	utrzymankę,	może	Geor ge	nie	wda wałby	się	w	tak
licz ne	romanse	za	ple ca mi	żony.	Tak	czy	ina czej,	powta rza no,	że	spotykał	się	z	ko-
chanką	tam,	gdzie	zna le ziono	jego	trupa.	Bo	niby	dla cze go	je chałby	na	ta kie	odlu-
dzie?
–	W	istocie,	po	cóż	miałby	się	tam	fa tygować	–	przyznał	Hugo,	zyskując	pewność,

że	ba ronet	nie	bez	przyczyny	odwie dził	odle głe	mia stecz ko.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ruth	z	ogromnym	za inte re sowa niem	wysłucha ła	Hugona,	który	szcze gółowo	zre -
la cjonował	jej	wszystko,	cze go	się	dowie dział	w	klubie,	i	podob nie	jak	on	uwa ża ła,
że	 powinni	wziąć	 pod	 uwa gę	 kilka	 nowych	 okolicz ności.	 Szyb ko	 jednak	 porzuciła
myśli	o	podejrza nej	śmier ci	sir	Geor ge’a	Hilliar da	i	skupiła	całą	uwa gę	na	asystowa -
niu	Sa rze	w	przygotowa niach	do	zbliża ją ce go	się	balu.
Przybycie	pana	domu	sta ło	się	oka zją	do	dwudniowej	prze rwy	w	ner wowej	i	nie co

cha otycz nej	pra cy.	Lord	Mer rell	Lansdown,	przez	przyja ciół	zwa ny	Mer ry,	choć	po-
dob nie	jak	Hugo	był	człowie kiem	wysokim	i	mocno	umię śnionym,	od	lat	odda wał	się
docze snym	przyjemnościom	i	w	re zulta cie	dorobił	się	solidnej	nadwa gi.	Ruth	polubi-
ła	 go	 od	 pierwsze go	 wejrze nia	 i	 z	 przyjemnością	 skonsta towa ła,	 że	 małżeństwo
Lansdownów	było	uda ne,	w	prze ciwieństwie	do	wie lu	 innych	w	wyż szych	sfe rach.
Gospoda rze	nie wątpliwie	się	kocha li,	co	da wa ło	się	za uwa żyć	na	każ dym	kroku.
Za chowa nie	Sary	wobec	męża	moż na	by	uznać	za	dość	nie typowe,	nie mniej	 jej

stosunek	do	przyjęć	był	zde cydowa nie	zgodny	z	wymoga mi	towa rzystwa.	Nadzoro-
wa ła	przygotowa nia	z	drobia zgową	sta rannością,	tak	aby	bal	za padł	gościom	w	pa -
mięć	jako	jedna	z	cie kawszych	atrakcji	se zonu.
Ruth	nie	mia ła	 tak	boga te go	doświadcze nia	w	wyda wa niu	przyjęć	 jak	Sara,	ale

pod	jednym	wzglę dem	była	w	sta nie	służyć	nowej	przyja ciółce	nie oce nioną	pomocą
i	nie	za wa ha ła	się	za ofe rować	swych	usług.	Zmar ła	lady	Be atrice	Lindley	uwa ża ła,
że	zdolnościom	pia nistycz nym	Ruth	dorównuje	tylko	jej	wrodzony	ta lent	do	tworze -
nia	kwia towych	kompozycji.	I	tak,	w	dniu	balu	z	ra dością	za szyła	się	w	ma łym	poko-
ju	w	głę bi	domu,	by	przez	kilka	długich	godzin	pra cować	bez	wytchnie nia.	W	ten
sposób	chcia ła	odwdzię czyć	się	za	oka za ne	dobroć	i	życz liwość.
Sara	ob da rzyła	Ruth	za ufa niem	i	zja wiła	się	dopie ro	póź nym	popołudniem.	Otwo-

rzywszy	sze roko	drzwi,	za mar ła.
–	Tak,	za pach	jest	dość	przytła cza ją cy	–	ode zwa ła	się	Ruth,	kie dy	zer knę ła	przez

ra mię	i	za uwa żyła	oszołomie nie	na	twa rzy	Sary.	–	Już	pra wie	skończyłam.	Jesz cze
tylko	kilka	kwia tów	i	skończę	ten	ostatni	wa zon…
–	Ten	widok…	za pie ra	dech	w	pier siach!	–	wydusiła	z	sie bie	w	końcu	Sara,	przyj-

rzawszy	się	z	za chwytem	dwóm	tuzinom	kompozycji	w	róż nych	roz mia rach.	Jej	oczy
na gle	roz błysły	szelmowsko.	–	Wszystkie	moje	przyja ciółki	zzie le nie ją	z	za zdrości.
Z	najwyż szą	przyjemnością	podraż nię	się	z	nimi.	Powiem,	że	wyda łam	for tunę	na
za wodową	florystkę	i	będą	mnie	bła gać	o	wyja wie nie	na zwiska.	–	Pode szła	bliżej.	–
Inna	rzecz,	że	byłoby	to	nie spra wie dliwe	w	stosunku	do	cie bie,	moja	droga.	Wszy-
scy	powinni	wie dzieć,	że	to	twoje	dzie ło.	Za sługujesz	na	najwyż sze	uzna nie.
–	Wielkie	nie ba!	–	wykrzyknę ła	Ruth.	–	Nie	pra gnę	komple mentów…	Wystar czy

mi	twoje	za dowole nie,	Saro.
–	Ty	i	Hugo	ma cie	ze	sobą	dużo	wspólne go	–	oświadczyła	Sara	po	chwili	na mysłu.

–	On	za wsze	de pre cjonował	swoje	umie jętności	i	umniejszał	osią gnię cia.
Ruth	pokiwa ła	głową,	umiesz cza jąc	ostatnie	kwia ty	w	kompozycji.
–	Rze czywiście,	nie	je ste śmy	z	na tury	spe cjalnie	chełpliwi	–	zgodziła	się.



–	Och,	ma cie	ze	sobą	znacz nie	wię cej	wspólne go	–	za uwa żyła	Sara,	przyjrzawszy
się	jej	uważ nie.	–	Oboje	ce nicie	sobie	spokój	i	ciszę	wsi.	–	Za wie siła	wymownie	głos,
ale	nie	docze ka ła	się	re akcji	Ruth,	więc	cią gnę ła:	–	A	skoro	o	Hugonie	mowa,	wła -
śnie	zrugał	mnie	za	to,	że	ośmie liłam	się	za jąć	ci	większość	dnia.	Ponadto	przypo-
mniał	mi,	 że	 je śli	 nie	 udasz	 się	 czym	prę dzej	 do	 swoje go	pokoju,	 nie	 zdą żysz	 się
przygotować	na	kola cję	przed	ba lem.	Powinnam	cię	ostrzec,	że	Hugo	jest	zde cydo-
wa ny	sie dzieć	obok	cie bie	przy	stole.
Ruth	 na gle	 przypomnia ła	 sobie,	w	 ja kim	 celu	 odwie dziła	 Londyn.	Wie dzia ła,	 że

Hugo	sporą	część	dnia	spę dził	poza	domem.
–	Cie ka we,	czy	uda ło	mu	się	dowie dzieć	wię cej	o	tym	ba rone cie	kobie cia rzu,	któ-

re go	śmierć	może	być	powią za na	ze	śmier cią	lady	Be atrice	–	mruknę ła	z	za dumą.
–	Och,	na prawdę	nie	możesz	prze stać	myśleć	o	tych	okropieństwach	choćby	na	je -

den	wie czór?	 –	 spyta ła	 Sara	 cierpko.	 –	 Chcę,	 że byś	 dzisiaj	 tańczyła	 i	 korzysta ła
z	życia.	Poza	tym	powinnaś	za dbać	o	swój	wygląd,	by	za pre zentować	się	jak	najle -
piej.	Bie gnij	już	do	sie bie,	a	ja	powiem	służ bie,	żeby	roz sta wiła	te	piękne	kompozy-
cje	w	najle piej	widocz nych	miejscach.
Ruth	posłusz nie	uda ła	się	do	sypialni,	jednak	nie	umia ła	wykrze sać	z	sie bie	entu-

zja zmu	przed	nadchodzą cym	wie czorem.	Spę dziła	 zbyt	dużo	cza su	w	sa motności,
cięż ko	 pra cując	 i	 roz myśla jąc	 o	 Hugonie.	 W	 re zulta cie	 wszystkie	 emocje,	 które
z	 trudem	 ukrywa ła	 przez	 ostatnie	 tygodnie,	 zdominowa ły	 jej	 myśli.	 Nie	 umia ła
wziąć	sobie	do	ser ca	rady	Sary	i	za pomnieć	o	prawdziwym	powodzie	przyjaz du	do
Londynu.	Gdyby	 tak	 zrobiła,	 za pewne	mimowolnie	 ujawniła by	 swe	 uczucia	 przed
pewnym	bar dzo	spostrze gawczym	dżentelme nem.

Kilka	godzin	póź niej	popa trzyła	na	swoje	odbicie	w	lustrze,	ale	nie	poczuła	się	ani
trochę	le piej.	Jak	mogła	cie szyć	się	piękną,	złocistą	suknią	z	koronki	i	je dwa biu	oraz
pie czołowicie	ułożonymi	w	koronę	włosa mi,	skoro	nie ustannie	prze śla dowa ła	ją	per -
spektywa	spotka nia	z	ukocha nym	męż czyzną,	który	pra gnął	innej.
Usłyszawszy	puka nie	do	drzwi,	z	przygnę bie niem	podniosła	głowę.
–	Proszę	–	powie dzia ła.
Do	środka	we szła	jedna	z	młodych	pokojówek	i	grzecz nie	dygnę ła.
–	Za	pozwole niem,	pa nienko,	ale	powie dzia no	mi,	że bym	to	przyniosła	pa nience	–

oznajmiła.
Ruth	przyję ła	obite	aksa mitem	pudełko.	Od	razu	domyśliła	się,	co	się	w	nim	znaj-

duje.	 Gdy	 uniosła	wiecz ko,	 jej	 prze widywa nia	 potwier dziły	 się.	W	 środku	 ujrza ła
parę	per łowych	kolczyków	oraz	wyjątkowo	piękny	na szyjnik	z	pe reł.
Ten	miły	 i	wspa nia łomyślny	gest	 poruszył	Ruth	 do	 głę bi	 i	 na tychmiast	 za woła ła

Aga thę,	by	pomogła	jej	przymie rzyć	biżute rię.
–	To	na prawdę	bar dzo	uprzejmie	ze	strony	Sary,	że	zde cydowa ła	się	pożyczyć	mi

tak	cudowne	klejnoty.	–	Oszołomiona	urodą	pe reł	westchnę ła	i	wsta ła.
Na	koryta rzu	nie mal	wpa dła	na	Sarę,	która	wła śnie	zmie rza ła	ku	schodom.
–	Och,	moja	droga,	wyglą dasz	ab solutnie	cudownie!	Nie	moż na	od	cie bie	ode rwać

wzroku!	–	za woła ła	gospodyni	i	w	tej	sa mej	se kundzie	za uwa żyła	wykwintną	biżute -
rię.	–	I	te	per ły…	Szcze rze	mówiąc,	sporo	bym	dała,	by	móc	poka zać	się	dzisiaj	wie -
czorem	w	ta kim	na szyjniku!



Ruth	popa trzyła	na	nią	ze	zdumie niem.
–	Nie	rozumiem	–	wyzna ła	nie pewnie.	–	Dla cze go	więc	na	wie czór	pożyczyłaś	mi

akurat	te	klejnoty?
Tym	ra zem	to	Sara	zrobiła	za skoczoną	minę.
–	Ależ	bynajmniej	–	za prze czyła.	–	To	nie	moja	biżute ria.
–	Nie	twoja?	Za tem	kto…?
–	Masz	ciche go	wielbicie la!	–	Sara	pisnę ła	jak	za chwycona	pensjonar ka.	–	Cie ka -

we	kto	to	taki	i	dla cze go	tylko	jedna	osoba	przychodzi	mi	do	głowy?
W	prze ciwieństwie	do	niej	Ruth	poczuła	się	wyraź nie	skrę powa na.
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	to	pre zent	od	Hugona?	–	za pyta ła	ostroż nie.
–	A	od	kogóż	by	inne go?	Chyba	że	masz	w	stolicy	wię cej	cichych	i	nie zna nych	mi

adora torów.
Za kłopota nie	Ruth	szyb ko	przybra ło	na	sile,	wraz	z	towa rzyszą cymi	mu	wątpliwo-

ścia mi	i	nie pokojem.	Za sta na wia ła	się,	czy	ten	pre zent	świadczył	o	uczuciu	Hugona.
–	Twoim	zda niem…	twój	brat	żywi	do	mnie	cie płe	uczucia?	–	spyta ła	cicho.
–	Ależ	na turalnie!	Każ dy	przyzna,	że	pa suje cie	do	sie bie	jak	ulał.	Od	bar dzo	daw-

na	nie	widzia łam,	żeby	tak	dobrze	czuł	się	w	towa rzystwie	damy.	Umiał	się	odprę -
żyć	przy	Alicii,	ale	wte dy	był	na prawdę	młody.	Na wet	kocha ny	Mer ry,	który	nie	na -
le ży	do	spostrze gawczych,	powie dział,	że	tworzycie	tak	uda ną	parę,	 jakbyście	się
dobra li	w	kor cu	maku.
Wzmianka	o	Alicii	spra wiła,	że	Ruth	na tychmiast	się	spłoszyła	i	z	wielkim	trudem

uda ło	jej	się	ze brać	myśli.
–	Tak,	to	prawda	–	przyzna ła	sła bym	głosem.	–	Od	sa me go	początku	uda wa ło	nam

się	porozumieć,	ale…
Sara	usłysza ła	w	jej	głosie	oba wę.
–	Za le ży	ci	na	moim	bra cie,	prawda?	–	za pyta ła	nie pewnie.	–	Byłam	prze kona na,

że	nie	jest	ci	obojętny.
–	Och,	w	żadnym	ra zie	nie	jest	mi	obojętny.	–	Ruth	uśmiechnę ła	się	nie we soło.	–

Myślę	jednak,	że	potrze buje my	wię cej	cza su…	–	Na gle	spojrza ła	na	Sarę	z	wyraź -
nym	lę kiem	w	oczach.	–	Chyba	nie	są dzisz,	że	za mie rza	ogłosić	za rę czyny	na	dzi-
siejszym	balu?
Oddycha ła	szyb ko,	a	per ły	na	jej	de kolcie	gwałtownie	unosiły	się	i	opa da ły.
–	Jak	to?	–	spyta ła	zdumiona.	–	Jakże	mógłby	ogłosić	za rę czyny,	nie	prze dyskuto-

wawszy	tego	z	tobą?	To	nie moż liwe.	Moje mu	bra tu	nie	brak	wad,	a	cza sa mi	bywa
upar ty	jak	pospolity	osioł,	nie mniej	na	pewno	nie	jest	arogancki.
–	Ależ	na turalnie.	Na wet	nie	prze szło	mi	to	przez	myśl.	–	Ruth	skar ciła	się	w	du-

chu	za	to,	że	bez	powodu	wpa dła	w	pa nikę	i	za pomnia ła	o	zdrowym	roz sądku.	–	Wy-
bacz,	po	prostu	bar dzo	przejmuję	się	twoim	ba lem.	Poza	tym	mar twię	się	o	kwia ty.
Na	pewno	nie	zwiędną	przed	końcem	przyję cia,	prawda?

Ta kie	wyja śnie nie	mogło	prze konać	Sarę,	ale	sztucz na	bez troska	wyraź nie	za fra -
sowa nej	Ruth	nie	zwiodła	Hugona.	Po	kola cji	dyskretnie	odcią gnął	ją	od	innych	go-
ści	i	za prowa dził	do	spokojne go	za kątka	duże go	sa lonu.	Gdy	tylko	zna leź li	się	poza
za się giem	słuchu	pozosta łych,	spytał	bez	ogródek,	co	wprowa dziło	ją	w	taki	stan.
–	Ależ	nic	–	odpar ła	Ruth	nie winnie.	–	Dla cze go	w	ogóle	to	ci	przyszło	do	głowy?



–	Je steś	sza le nie	prze konują ca,	mój	anie le	–	oświadczył	całkowicie	nie wzruszony
Hugo.	–	Przypominam	ci	jednak,	że	roz ma wiasz	ze	swoim	sa mozwańczym	obrońcą,
który	miał	oka zję	dobrze	cię	poznać	w	ostatnich	tygodniach.	Nie	je stem	byle	wio-
skowym	głupkiem,	który	dopie ro	przyje chał	 z	głę bokiej	 prowincji.	Wystar czy	uni-
ków.
Ruth	 uśmiechnę ła	 się	 wbrew	 sobie,	 po	 raz	 pierwszy	 szcze rze	 tego	 wie czoru.

Hugo	był	bez	wątpie nia	najsympa tycz niejszym	dżentelme nem	spośród	wszystkich,
których	mia ła	oka zję	poznać.	Do	tego	nie	mogła	mu	odmówić	spostrze gawczości.
–	Cóż,	 po	pierwsze,	 nie	mia łam	 jesz cze	 oka zji	 podzię kować	 ci	 na le życie	 za	 ten

prze piękny	na szyjnik,	więc	niniejszym	to	czynię.	Dzię kuję,	Hugonie,	z	ca łe go	ser ca
–	powie dzia ła	szcze rze	i	opuściła	głowę,	żeby	spojrzeć	na	per ły	spoczywa ją ce	na	jej
kształtnym	 biuście.	 –	 To	moja	 najpiękniejsza	 biżute ria,	 a	 biorę	 pod	 uwa gę	 także
klejnoty	odzie dziczone	po	 lady	Be atrice.	Mimo	 to	uwa żam,	że	nie	powinie neś	był
kupować	mi	tak	drogie go	upominku.
–	Ściśle	biorąc,	nie	kupiłem	tego	na szyjnika	–	wyznał.	–	Owszem,	na byłem	kolczy-

ki	w	sa lonie	jubiler skim	Rundell	&	Bridge,	kie dy…	przypadkiem	spa ce rowa łem	nie -
opodal	 parę	 dni	 temu.	 Na szyjnik	 otrzyma łem	 w	 spadku	 po	 ciotce.	 Sara	 dosta ła
większość	biżute rii,	ale	ten	drobiazg,	nie	wie dzieć	cze mu,	ciotka	prze zna czyła	spe -
cjalnie	dla	mnie.	Może	uzna ła,	że	pewne go	dnia	znajdę	mu	odpowiednią	wła ściciel-
kę.	–	Umilkł	na	moment,	wpa trując	się	w	kasz ta nowe	loki	Ruth.	–	Ale	nie	o	to	ci	cho-
dzi,	prawda,	anie le?	Roz pacz liwie	usiłujesz	dać	mi	do	zrozumie nia,	że	jesz cze	na	to
za	wcze śnie…	Potrze bujesz	nie co	wię cej	cza su	na	podję cie	de cyzji,	gdyż	nie	je steś
pewna,	 jak	powinna	wyglą dać	 twoja	przyszłość…	 i	 z	 kim	chcesz	 ją	 spę dzić.	 Ja	 to
wiem…
To	szcze re	i	mało	romantycz ne	wyzna nie	uczuć	spra wiło,	że	Ruth	ner wowo	unio-

sła	głowę	i	spojrza ła	Hugonowi	w	oczy.	Na turalnie,	gdyby	miał	wybór,	z	pewnością
wygłosiłby	tę	de kla ra cję	w	za ciszu	uroczej	altanki	wśród	wonnych	róż	i	 jednocze -
śnie	ofia rowałby	Ruth	piękny	pier ścionek	za rę czynowy,	który	również	kupił	u	Run-
della	&	Bridge’a.	Nie ste ty,	za tłoczony	sa lon	nie	był	ide alnym	miejscem	na	oświad-
czyny.
Hugo	miał	świa domość,	że	Ruth	jest	bystrą	kobie tą.	Gdy	tylko	dowie dzia ła	się,	że

per ły	są	pre zentem	od	nie go,	z	pewnością	domyśliła	się	intencji	ofia rodawcy.
Te raz	nie	wyda wa ła	się	ani	wstrzą śnię ta,	ani	dzie wiczo	za kłopota na.	W	jej	oczach

widział	cie pło,	sympa tię	i	przychylność,	a	do	tego	najprawdziwszą	wdzięcz ność.	Nie
za	na szyjnik,	tylko	za	to,	że	tak	dobrze	ją	rozumiał.
–	Doskona le,	mój	 anie le	 –	westchnął	 i	 uca łował	 jej	 drob ną	 dłoń.	 Zde cydowa nie

bar dziej	wolałby	płomienniej	oka zać	emocje.	–	Dam	ci	wię cej	cza su,	ale…	proszę,
nie	każ	mi	cze kać	zbyt	długo.
–	 Nie	 każę	 ci	 cze kać	 –	 obie ca ła	 i	 na gle	 uświa domiła	 sobie,	 że	 sa lon	 pęka

w	szwach.	–	Wielkie	nie ba!	Nie	mia łam	poję cia,	że	Sara	za prosiła	tylu	gości.
–	Bę dzie	musia ła	przyjąć	jesz cze	jedne go	lub	dwóch	dodatkowych	poza	tymi,	któ-

rych	się	spodzie wa.	Tak	się	skła da,	że	pozwoliłem	sobie	za prosić	parę	osób.	Spo-
tka łem	tych	ludzi,	gdy	prze bywa łem	w	towa rzystwie	wicehra bie go,	i	powiem	ci,	że
bar dzo	for tunnie	się	złożyło	–	dodał	z	za dowole niem.
Ruth	na tychmiast	nadsta wiła	uszu.



–	Czy	ich	znam?	–	spyta ła.
–	Jedne go	z	całą	pewnością.	To	pe wien	młody	łotrzyk	na zwiskiem	Boothroyd.
–	Dobry	Boże!	–	za woła ła.	–	A	cóż	on	robi	w	stolicy?	Je sie nią	odniosłam	wra że nie,

że	chciał	powrócić	na	Oksford.	A	może	źle	go	zrozumia łam?
–	Chyba	trafniej	byłoby	powie dzieć,	że	to	rodzina	Boothroyda	pra gnę ła	jego	po-

wrotu	na	Oksford	–	oświadczył	Hugo	z	drwiną	w	głosie.	–	Młody	Tristram	ewident-
nie	miał	inny	pomysł	na	swoją	przyszłość,	gdyż	obecnie	wynajmuje	pokoje	przy	Cur -
zon	Stre et.	Są dzę,	że	jego	towa rzysz	wzbudzi	twoje	większe	za inte re sowa nie.
Popa trzyła	na	nie go	pyta ją co.
–	Tak?	–	pona gliła	go,	gdy	nie	odpowie dział	od	razu.
–	Chodzi	o	pewne go	ba rone ta	na zwiskiem	Hilliard.	Sir	Philip	Hilliard.	–	Uśmiech-

nął	się	na	widok	jej	zdumionej	miny.	–	Tak	jest,	to	sza le nie	inte re sują ce,	nie prawdaż,
mój	anie le?	Nasz	młody	Tristram	Boothroyd	oka zał	się	dobrym	przyja cie lem	syna
zmar łe go	ba rone ta.	Wyglą da	na	to,	że	przez	pe wien	czas	studiowa li	ra zem	na	Oks-
for dzie.	Cie ka we,	 ile	poufnych	 infor ma cji	wymie nili	przez	 lata?	Nie	są dzisz,	że	 to
zdumie wa ją cy	zbieg	okolicz ności?
–	W	istocie	intrygują cy	–	zgodziła	się.	–	Nie mniej	nie	rozumiem,	dla cze go	młody

Tristram	miałby	za bić	lady	Be atrice.
–	Och,	ani	przez	moment	nie	suge rowa łem,	że	mógłby	sobie	tego	życzyć.	Powiem

wię cej:	już	na	wstę pie	wykluczyłem	go	z	grona	podejrza nych.	Jego	zna jomość	z	sy-
nem	nie żyją ce go	ba rone ta	 jest	 jednak	bar dzo	 istotna	z	na sze go	punktu	widze nia.
Z	 pewnością	 sama	 już	 doszłaś	 do	 wniosku,	 że	 klucz	 do	 roz wią za nia	 za gadki	 ma
zwią zek	z	życiem	sir	Geor ge’a	Hilliar da,	a	nie	lady	Be atrice,	jak	początkowo	za kła -
da liśmy.	Któż	może	zdra dzić	nam	wię cej	w	tej	spra wie	niż	jego	wła sny	syn?	Problem
w	tym,	że	mnie	ra czej	nie	ze chce	wyja wić	żadnych	szcze gółów…
–	A	to	dla cze go?	–	zdumia ła	się	Ruth.
Jej	zda niem	Hugo	był	wyjątkowo	wia rygodny	i	budził	za ufa nie	od	pierwsze go	wej-

rze nia.	Każ dy,	kto	go	znał,	z	pewnością	by	to	przyznał.
–	Otóż	żywię	silne	i	uza sadnione	podejrze nia,	że	na sze go	młodzieńca	wychowa ła

matka.	Męż czyź ni	nie	mie li	na	nie go	większe go	wpływu.	To	nie śmia ły	człowiek,	cał-
kowicie	odmienny	od	Tristra ma	Boothroyda.	Je śli	się	nie	mylę,	ich	przyjaźń	jest	kla -
sycz nym	 przykła dem	 przycią ga nia	 się	 prze ciwieństw.	 Je stem	 również	 zda nia,	 że
młody	ba ronet	znacz nie	le piej	czuje	się	w	towa rzystwie	kobiet…	i	to	star szych	ko-
biet	–	dodał	z	le dwie	za uwa żalnym	uśmie chem.
–	Rozumiem…	 –	Wpa trywa ła	 się	w	nie go	podejrz liwie.	 –	W	 twojej	 opinii	bę dzie

mnie	postrze gał	jako	nie szkodliwą	sta rą	pannę,	kogoś	w	rodza ju	ciotki,	która	nade
wszystko	uwielbia	plotecz ki.
–	Może	nie	posuwałbym	się	aż	tak	da le ko	w	oce nie,	ale	uwa żam,	że	przy	tobie	się

roz luź ni	–	odparł	Hugo	opa nowa nym	głosem.	–	Je śli	tak	się	sta nie,	na	pewno	masz
szansę	dowie dzieć	się	od	nie go	wię cej	niż	ja.	Widzę,	że	wkrótce	bę dziesz	mia ła	spo-
sob ność	sprawdzić	moją	teorię	w	praktyce	–	dodał,	wpa trując	się	w	wejście	do	sa lo-
nu,	 gdzie	 wspie ra na	 przez	 męża	 Sara	 wita ła	 nie ustannie	 na pływa ją cych	 gości.	 –
Nadszedł	czas,	że byśmy	poświę cili	nie co	uwa gi	przybyłym,	nim	zbyt	wie lu	dojdzie
do	wniosku,	że	mamy	się	ku	sobie.	Le piej	nie	prowokować	plotka rzy.	Pa mię taj	jed-
nak,	że	w	odpowiednim	momencie	przyprowa dzę	do	cie bie	młode go	ba rone ta.



Ruth	na wet	nie	próbowa ła	go	za trzymywać,	gdyż	i	ona	za uwa żyła	wymowne	spoj-
rze nia	kie rowa ne	w	ich	stronę.	Zwróciła	też	uwa gę	na	przybycie	pewnej	damy,	któ-
ra	dwa	tygodnie	wcze śniej	cie pło	przyję ła	 ją	w	swoim	domu.	Bez	wa ha nia	do	niej
pode szła.
–	Ach,	moja	droga,	 jak	miło	ponownie	cię	widzieć!	 –	ura dowa ła	 się	wdowa	 lady

Constance	Styne.	–	Ze chciej	za jąć	miejsce	 tuż	przy	mnie.	Z	pewnością	pa mię tasz
moją	wnucz kę	Cla rę.
Ruth	uprzejmie	przywita ła	się	z	nie śmia łą	młodą	kobie tą,	która	za sia da ła	u	boku

lady	Constance,	a	na stępnie	ponownie	popa trzyła	na	wdowę.
–	Czy	zna	pani	może	tego	młode go	dżentelme na,	który	wła śnie	roz ma wia	z	puł-

kownikiem	Prentissem?	–	za pyta ła.
Dama	się gnę ła	po	lor nion	na	ozdob nym	łańcusz ku	za wie szonym	na	szyi	i	spojrza ła

w	kie runku	drzwi.
–	Nie,	moja	droga	–	odpar ła.	–	Nie	mogę	powie dzieć,	bym	roz pozna ła	tych	dwóch

młodzieńców.	A	czy	ty	ich	znasz?
–	Ten	ze	złocistymi	włosa mi	to	pan	Tristram	Boothroyd.	Być	może	zna	pani	jego

ciotecz ną	 bab kę,	 lady	 Augustę	 Fitznor ton.	 Tak	 się	 skła da,	 że	 miesz ka	 nie da le ko
Dunster ford	Hall.	Lady	Be atrice	zna ła	go,	choć	bar dzo	sła bo,	podob nie	jak	nie ja kie -
go	sir	Geor ge’a	Hilliar da,	ojca	tego	ciemnowłose go	młodzieńca.	O	ile	mi	wia domo,
zwłoki	 sir	Geor ge’a	 zna le ziono	w	 tym	 sa mym	nadmor skim	mia stecz ku,	w	 którym
pani	mąż	miał	nie duży	dom.	Ten,	w	którym	lady	Be atrice	cza sa mi	się	za trzymywa ła.
Chociaż	nie	było	do	końca	prawdą,	że	 lady	Be atrice	wspomnia ła	o	sir	Geor ge’u

Hilliar dzie,	Ruth	nie	czuła	wyrzutów	sumie nia	z	powodu	tego	nie winne go	kłamstew-
ka	–	tym	bar dziej	że	odniosło	ono	na tychmia stowy	i	pożą da ny	skutek.
–	Och,	wielkie	nie ba!	Zupełnie	za pomnia łam	o	tamtym	zda rze niu.	Ależ	tak,	moja

droga,	masz	całkowitą	słusz ność.	Te raz	sobie	przypominam,	że	ta	tra ge dia	wią za ła
się	z	nie roz wikła ną	ta jemnicą.	Sir	Geor ge	powinien	wte dy	prze bywać	kilka	kilome -
trów	za	Brighton,	z	grupą	przyja ciół.	–	Ponownie	popa trzyła	przez	lor nion.	–	A	za -
tem	to	jest	syn	sir	Geor ge’a…	Nie	powiem,	żeby	szcze gólnie	przypominał	ojca.	To
był	pies	na	baby,	jak	go	wulgar nie	na zywa no.	Cóż,	może	i	tak,	ale	przy	tym	był	uro-
czy	i	przystojny,	nie	powiem.
Wdowa	skie rowa ła	lor nion	na	Ruth	i	za sta nowiła	się	nad	czymś	przez	chwilę.
–	Jak	się	o	tym	dowie dzia łaś,	moja	droga?	–	spyta ła	w	końcu.	–	Je stem	pewna,	że

to	historia	sprzed	wie lu	lat.	Doszło	do	niej	rok,	może	dwa	lata	przed	prze prowadz -
ką	Be atrice	do	Somer set.
Ruth	machnę ła	ręką.
–	Lady	Bea	od	cza su	do	cza su	opowia da ła	o	swoim	życiu	w	Londynie	i	o	ludziach,

których	zna ła	–	wyja śniła.	–	Wca le	się	nie	dziwię,	że	ten	wypa dek	za padł	jej	w	pa -
mięć.	Prze cież	w	owym	cza sie	ba wiła	w	tamtym	mia stecz ku	nad	morzem.
Lady	Constance	najwyraź niej	uzna ła	to	wyja śnie nie	za	najzupełniej	za dowa la ją ce,

gdyż	podję ła	opowieść.
–	 O	 ile	 pa mię tam,	 żona	 sir	 Geor ge’a	 nie	 potra fiła	 zrozumieć,	 co	 on	 tam	 robił,

a	jego	śmierć	dała	począ tek	spe kula cjom.	Je śli	wie rzyć	pogłoskom,	za	ta jemniczym
zgonem	sta ła	utrzymanka.	Biorąc	pod	uwa gę	re puta cję	sir	Geor ge’a	 i	 jego	nie zli-
czone	romanse,	to	chyba	logicz ne	wytłuma cze nie.	Nie	przypominam	sobie	jednak,



by	kie dykolwiek	ujawniono	prawdę.	Wyglą da	na	to,	że	nikt	nie	przedsta wił	konkret-
nych	infor ma cji	w	tej	spra wie,	więc	osta tecz nie	uzna no,	że	śmierć	na stą piła	w	wyni-
ku	nie szczę śliwe go	wypadku.
Lady	Constance	raz	jesz cze	przyjrza ła	się	Ruth.
–	Je stem	nie co	zdumiona	tym,	że	lady	Be atrice	roz ma wia ła	z	tobą	o	swojej	prze -

szłości,	moja	droga	–	oświadczyła.	–	To	za ska kują ce.	Gdy	prze niosła	się	do	Somer -
set,	 prowa dziłyśmy	 ożywioną	 kore spondencję	 i	 odniosłam	 wra że nie,	 że	 Be atrice
pra gnie	wyma zać	z	pa mię ci	swoje	dawne	życie,	da rzyła	ogromną	nie chę cią	bar dzo
wie lu	ludzi,	w	tym	byłych	przyja ciół.	Nigdy	o	nikogo	nie	pyta ła.	Raz	jej	się	zda rzyło
na pisać	o	pewnej	zna jomej	osobie	z	minionych	lat,	i	to	tylko	dla te go,	że	za pra gnę ła
wylać	na	nią	kubeł	pomyj!	–	Pokrę ciła	głową,	wyraź nie	za smucona.	–	Nie	da lej,	jak
dzień	czy	dwa	temu	prze glą da łam	listy	od	niej	–	cią gnę ła.	–	Choć	mogę	się	mylić,
moim	zda niem	w	pewnym	momencie	zmie niła	się	nie	do	pozna nia.	Za czę ła	czer pać
osobliwą	przyjemność	i	ra dość	z	cudze go	nie szczę ścia.	Kto	wie,	może	sama	tyle	wy-
cier pia ła,	że	sta ła	się	całkiem	nie czuła	na	ból	innych.
–	W	istocie,	lady	Constance,	chyba	ma	pani	ra cję	–	odpar ła	Ruth.
Przypomnia ła	 sobie	minę	 lady	 Be atrice,	 gdy	 pa miętne go	wie czoru	wszyscy	 sie -

dzie li	przy	kola cji.	Wyglą da ła	jak	dra pież nik,	który	dopadł	nie szczę sną	ofia rę	i	trzy-
mał	ją	w	mor der czym	uścisku.	Tyle	tylko	że	akurat	wówczas	ofia ra	najwyraź niej	ze -
bra ła	się	na	odwa gę,	by	odpowie dzieć.
–	Inna	rzecz,	że	nie	za uwa żyłam	tego	przez	dzie sięć	lat,	które	spę dziłam	w	domu

lady	Be atrice	–	doda ła.	–	W	tej	chwili	nie	przypominam	sobie,	by	kie dykolwiek	mó-
wiła	 o	 kimś	w	 cie płych	 słowach.	 Przykro	mi	 o	 tym	wspominać,	 ale	 z	 na tury	 była
dość…	mściwa.
W	 tym	 momencie	 zja wili	 się	 dwaj	 młodzi	 dżentelme ni,	 żeby	 za prosić	 za równo

Ruth,	jak	i	lady	Constance	do	tańców	ludowych.	Ruth	nie	chcia ła	budzić	podejrzeń,
więc	uprzejmie	się	zgodziła.	Najchętniej	da lej	cią gnę ła by	lady	Constance	za	ję zyk
i	 spróbowa ła	 dowie dzieć	 się	 wię cej	 o	 ewentualnych	 przyczynach	 przedwcze snej
śmier ci	lady	Be atrice.

Nie ste ty,	gdy	tańce	dobie gły	końca,	miejsce	obok	lady	Constance	zosta ło	za ję te.
Co	oczywiste,	Ruth	nie	mogła	usiąść	na	krze śle	wnucz ki	swojej	roz mówczyni,	gdyż
wyda łoby	się	to	co	najmniej	nie stosowne.	Uzna ła	za tem,	że	chwilowo	musi	się	za do-
wolić	tym,	cze go	już	się	dowie dzia ła.	Posta nowiła	pozostać	na	par kie cie	i	spełnić	ży-
cze nie	gospodyni	balu.	Przez	dłuż szy	czas	tańczyła	z	dżentelme na mi	ob da rzonymi
mniejszą	lub	większą	gra cją	ruchów,	aż	wresz cie	poczuła	pra gnie nie	i	uda ła	się	do
stołu,	na	którym	sta ła	waza	z	owocowym	ponczem.	Le dwie	zdą żyła	unieść	filiżankę
do	ust,	gdy	nie ocze kiwa nie	zja wił	się	Hugo	w	towa rzystwie	dwóch	znacz nie	młod-
szych	pa nów.
Ruth	całkiem	umie jętnie	 i	prze konują co	uda ła	zdumie nie,	poda jąc	dłoń	panu	Bo-

othroydowi.
–	Jaka	miła	nie spodzianka!	–	wykrzyknę ła.	–	Nie	są dziłam,	że	bę dzie my	mie li	oka -

zję	odświe żyć	zna jomość.	Dobrze,	 że	okolicz ności	 są	 znacz nie	przyjemniejsze	niż
podczas	na sze go	poprzednie go	spotka nia.
Prze lotne	zdziwie nie	na	 twa rzy	pana	Boothroyda	utwier dziło	Ruth	w	prze kona -



niu,	że	nie	miał	nic	wspólne go	ze	śmier cią	lady	Be atrice.
–	Na	Jowisza,	rze czywiście	–	oznajmił	w	końcu,	nie wątpliwie	przypomniawszy	so-

bie	spra wę	śmier ci	wdowy.
Pokrótce	opowie dział	ma łomówne mu	przyja cie lowi	o	swoich	przygodach	ubie głej

je sie ni,	a	gdy	skończył,	rozejrzał	się	wokoło.
–	Muszę	przyznać,	że	to	na der	uda ny	bal	i	cie szę	się,	że	pan	mnie	za prosił	–	zwró-

cił	się	do	Hugona,	jednocze śnie	wpa trując	się	w	grupkę	młodych	dam.	–	A	cóż	to	za
ponętna	istota?	Nie	wie	pan	może,	jak	się	na zywa?
–	To	panna	Cla ra	Styne.	Chętnie	pana	przedsta wię	–	za de kla rował	Hugo.
Mrugnął	porozumie wawczo	do	Ruth	i	głośno	poprosił,	by	za re zer wowa ła	dla	nie -

go	ostatni	ta niec	przed	kola cją.
Ruth	mia ła	świa domość,	co	ozna cza ło	dyskretne	mrugnię cie,	i	na tychmiast	skupiła

uwa gę	na	nie śmia łym	ba rone cie.	Za skoczyło	ją,	że	skromny	młodzie niec	sam	przy-
szedł	 jej	z	pomocą.	Oka zał	się	bar dzo	dobrze	wychowa ny	 i	gdy	zosta li	we	dwoje,
spytał	uprzejmie,	czy	mia ła by	ochotę	za tańczyć.
–	 To	 bar dzo	 miło	 z	 pańskiej	 strony	 –	 odpar ła.	 –	 Wola ła bym	 jednak	 posie dzieć

przez	chwilę	i	ode tchnąć.	Bar dzo	by	mnie	pan	ucie szył,	gdyby	dotrzymał	mi	towa -
rzystwa.	Pra wie	nikogo	tutaj	nie	znam.
Oka za ło	się,	że	sir	Philip	również	nie	ma	zna jomych	w	stolicy	i	bywa	tu	rzadkim

gościem.	Ta	de kla ra cja	skłoniła	Ruth	do	za inicjowa nia	poga wędki	o	urokach	życia
na	wsi.
–	Wyda je	mi	się,	że	mamy	ze	sobą	jesz cze	coś	wspólne go	–	za uwa żyła	w	pewnym

momencie,	gdy	omówili	już	za le ty	wiejskich	roz rywek	i	za pa dło	milcze nie.	–	Jak	ro-
zumiem,	we	wcze snej	młodości	stra cił	pan	ojca.
Spodzie wa ła	się,	że	jej	uwa ga	wpra wi	sir	Philipa	w	zdumie nie	i	nie pokój.	Chociaż

zda wał	się	za mknię ty	w	sobie,	a	jego	nie śmia łość	ob ja wia ła	się	lekkim	ją ka niem,	po-
nad	wszelką	wątpliwość	myślał	trzeź wo	i	doskona le	rozumiał,	co	się	do	nie go	mówi.
Ruth	 była	 skłonna	 stwier dzić,	 że	 na	 swój	 cichy	 sposób	 był	 całkiem	 inte ligentny,
w	odróż nie niu	od	swoje go	przyja cie la,	pana	Boothroyda.
–	Ani	trochę	nie	dziwi	mnie,	że	wyda je	się	pan	prze ję ty	–	doda ła.	–	Przypomnia łam

sobie	o	pańskim	ojcu,	ob ser wując	pana	Boothroyda	na	par kie cie	–	cią gnę ła	bez	naj-
mniejszych	wyrzutów	sumie nia.	Na stępnie	wyja śniła,	w	ja kich	okolicz nościach	lady
Be atrice	za trzyma ła	się	w	miejscu,	w	którym	zginął	jego	ojciec.
–	Musiał	pan	doświadczyć	ogromne go	wstrzą su,	nie spodzie wa nie	utra ciwszy	tak

bliską	osobę	–	za uwa żyła.
Sir	Philip	wyda wał	się	za myślony,	lecz	Ruth	ode tchnę ła	z	ulgą,	nie	dostrze ga jąc	na

jego	twa rzy	na wet	cie nia	szcze re go	żalu.
–	Tak,	panno	Har rington,	chyba	doświadczyłem	wstrzą su	–	przyznał.	–	Ale	prawdę

mówiąc,	ja	i	moje	siostry	rzadko	go	widywa liśmy.	Przez	większość	cza su	miesz ka li-
śmy	na	wsi,	a	on	głównie	prze bywał	w	Londynie.	Kie dy	mama	za bie ra ła	nas	do	miej-
skie go	 domu,	 tata	 pra wie	 nie	 za glą dał	 do	 na szych	 pokojów…	 Tylko	 raz	 było	 ina -
czej…	Moja	 najmłodsza	 siostra	 cięż ko	 za chorowa ła	 i	mama	 nie ustannie	wzywa ła
doktora.	Prze żywa liśmy	bar dzo	smutne	chwile,	jak	pani	sobie	za pewne	wyobra ża.
W	końcu	na sza	ma leńka	siostrzycz ka	umar ła,	a	nie długo	potem	stra ciliśmy	tatę.	Ja -
kiś	czas	póź niej	ode szła	też	Shippie.



–	Shippie?	–	powtórzyła	Ruth	ła godnie.	Wyczuwa ła,	że	jej	młody	roz mówca	bar -
dziej	opła kiwał	stra tę	siostry	niż	ojca.	–	Czy	chodzi	o	opie kunkę	do	dzie ci?
–	Och,	nie.	O	na szą	guwer nantkę.	Był	z	niej	prawdziwy	strze lec	wyborowy!	O	ile

mnie	pa mięć	nie	myli,	na zywa ła	się	Shipley.	Bar dzo	ją	lubiłem,	i	moje	siostry	też	za
nią	prze pa da ły.	–	Znowu	się	za myślił.	–	Wyda je	mi	się,	że	tra fiła	do	nas	świe żo	po
przyjeź dzie	ze	wsi.	Czę sto	za bie ra ła	nas	na	spa ce ry.	Bar dzo	się	za smuciłem,	kie dy
opuściła	nas	 tak	nie ocze kiwa nie.	Wkrótce	posła no	mnie	do	 szkoły,	 a	moje	biedne
siostry	musia ły	wytrzymywać	z	ja kąś	okropną	sta rą	guwer nantką.
Tańce	ludowe	dobie gły	końca	i	gości	za proszono	do	ostatnie go	tańca	przed	kola -

cją.	Hugo	nie mal	na tychmiast	zja wił	się	przy	Ruth	i	mimowolnie	za kończył	jej	roz -
mowę	z	ba rone tem.
Ruth	powiodła	wzrokiem	za	odchodzą cym	młodzieńcem.	Czuła,	że	dowie dzia ła	się

cze goś	na prawdę	waż ne go.	Nie	mia ła	jednak	szansy	za sta nowić	się	nad	tym	dłużej,
gdyż	Hugo	poprowa dził	 ją	na	par kiet.	Oka zał	się	bar dzo	dobrym	tance rzem,	więc
całkiem	się	odprę żyła	i	pozwoliła	prowa dzić.
W	pewnym	momencie	za uwa żyła,	że	wie le	osób	w	sali	z	za inte re sowa niem	wodzi

za	nimi	wzrokiem.
–	Hugonie?	–	ode zwa ła	się.
–	Tak,	mój	anie le?
–	Nie	wiesz	 przypadkiem,	 dla cze go	 tak	 nam	 się	 przyglą da ją?	 Prze cież	walc	 od

dawna	nie	uchodzi	już	za	nie moralny	ta niec.	Co	wię cej,	wyda je	mi	się,	że	ra dzimy
sobie	całkiem	nie źle.
–	 Wręcz	 doskona le	 –	 przyznał.	 –	 Je steś	 urodzoną	 tancer ką.	 Masz	 wrodzony

wdzięk	oraz	na turalną	gra cję.	A	co	do	mnie,	chyba	nie	je stem	taki	znowu	najgor szy.
–	W	istocie,	tańczysz	bar dzo	przyzwoicie	–	zgodziła	się,	w	skrytości	ducha	za do-

wolona	z	komple mentu,	który	świadczył	o	tym,	że	Hugo	ob ser wował	ją	tego	wie czo-
ru.
–	Po	prostu	rzuca my	się	w	oczy	–	dodał	z	wyraź nym	za dowole niem	w	głosie.	–	Je -

stem	wyż szy	niż	większość	gości,	więc	w	sposób	oczywisty	wyróż niam	się	w	tłumie,
a	ty	pre zentujesz	się	wytwor niej	od	zde cydowa nej	większości	dam.	Nie	bra kuje	tu
przedsta wicie lek	 płci	 pięknej,	 które	 skorzysta łyby,	 na śla dując	 twój	 gust	 i	wdzięk.
Za wsze,	kie dy	cię	widzę,	wyglą dasz	ide alnie.
Ruth	ob la ła	się	rumieńcem.	Hugo	oszczędnie	dawkował	komple menty,	więc	te	sło-

wa	były	tym	milsze	jej	ser cu.	Ani	przez	moment	nie	wątpiła	w	jego	szcze rość,	nie -
mniej	posta nowiła	przypomnieć	mu,	że	wca le	nie	pre zentowa ła	się	 ide alnie,	kie dy
widzie li	się	po	raz	pierwszy.
–	Ab surd!	–	odparł	sta nowczo.	Doskona le	pa mię tał	tamtą	chwilę.	–	Na wet	nie mod-

ną	suknię	potra fiłaś	nosić	z	godnością.	Idę	o	za kład,	że	każ da	krawcowa	w	Londynie
chcia ła by	cię	ubie rać.
Po	wysłucha niu	tylu	komple mentów	Ruth	uzna ła,	że	już	rozumie	przyczyny	za inte -

re sowa nia	innych	gości,	i	za czę ła	ignorować	za cie ka wione	spojrze nia.	Na wet	kie dy
ta niec	 dobiegł	 końca	 i	Hugo	 zna lazł	w	 są siednim	 sa lonie	 dyskretnie	 odosob niony
stolik,	przy	którym	mogli	się	ra czyć	wyjątkowymi	spe cja ła mi,	Ruth	nie	przejmowa ła
się	uwa gą	towa rzystwa.	Skupiła	się	na	tym,	co	Hugo	mówił	 jej	o	dawnych	wyczy-
nach	ze	swym	kompa nem	Kingsleyem.	Dopie ro	kie dy	powróciła	do	główne go	sa lonu



i	 zosta ła	 na tychmiast	 przywoła na	przez	 lady	Constance,	 sta ło	 się	 ja sne,	 dla cze go
tak	na prawdę	inte re suje	gości.
–	Moja	droga,	doprawdy	prze bie gła	lisz ka	z	cie bie!	–	ob wie ściła	wdowa	żar tobli-

wie	i	pacnę ła	Ruth	wa chla rzem	po	dłoniach.	–	Kie dy	powinnam	życzyć	wam	szczę -
ścia?	A	może	jesz cze	nie	usta liliście	konkretnej	daty?
Ruth	lekko	roz chyliła	usta,	z	osłupie niem	wpa trując	się	w	lady	Constance.
–	Za	pozwole niem,	proszę	pani,	ale	nie	całkiem	rozumiem.
–	Och,	dajże	spokój,	moje	dziecko!	–	żachnę ła	się	dama.	–	Nie	są dzę,	byście	zdoła -

li	utrzymać	to	w	ta jemnicy	po	dzisiejszym	balu.	Na turalnie,	mia łam	swoje	podejrze -
nia.	Pułkownik	oka zywał	ci	da le ko	idą cą	troskę	i	atencję,	gdy	gościłam	was	u	sie bie
na	kola cji.	Pra wie	nie	odrywał	od	cie bie	wzroku.	Powiem	ci	jesz cze,	że	pułkownik
Prentiss	 rzadko	poja wia	się	w	Londynie	 i	nigdy	dotąd	nie	poka zał	 się	w	 towa rzy-
stwie	damy.	Poza	tym	nie	mógłby	dobitniej	dać	świa tu	do	zrozumie nia,	że	uwa ża	cię
za	swoją	wła sność.	To	całkiem	w	jego	stylu:	ka zał	wyha ftować	swoje	her by	rodowe
na	ca łej	twojej	pięknej	sukni!



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Na stępne go	dnia	Ruth	przyszła	ostatnia	na	śnia da nie.	Hugo,	który	za wsze	wsta -
wał	dość	wcze śnie,	już	ja kiś	czas	temu	zjadł	posiłek.	Mimo	to	posta nowił	za cze kać
na	 Ruth,	 przede	 wszystkim	 po	 to,	 by	 sprawdzić,	 czy	 popra wił	 się	 jej	 humor.	 Po-
przednie go	wie czoru	roz sta wa ła	się	z	nim	roz złosz czona	i	po	raz	pierwszy	widział
w	 jej	 brą zowych	 oczach	 szcze ry	 gniew.	 Po	 za kończe niu	 balu	 nie mal	 na tychmiast
uda ła	się	na	spoczynek.
Cóż,	nie	mógł	jej	winić.	Za chował	się	nie uczciwie	wobec	tej	biednej,	ufnej	dziew-

czyny.	Za sta na wiał	się	tylko,	jak	to	moż liwe,	że	zorientowa ła	się	w	sytuacji	dopie ro
przy	oka zji	drugiej	roz mowy	z	lady	Constance.	Było	to	na der	osobliwe,	zwa żywszy
na	 jej	 spostrze gawczość	 i	 inte ligencję.	 Na	 ogół	 nie	 trze ba	 jej	 było	 tłuma czyć
wszystkie go	niczym	ma łe mu	dziecku.	A	może	nicze go	nie	podejrze wa ła,	gdyż	da rzy-
ła	go	ogromnym	za ufa niem	i	na wet	przez	myśl	jej	nie	prze szło,	że	posunąłby	się	do
tak	prze bie głej	ma nipula cji.
Tylko	co	w	ta kich	okolicz nościach	miał	zrobić?	Drę czyły	go	wyrzuty	sumie nia,	ale

nie	ża łował	swoje go	czynu.	Był	głę boko	prze kona ny,	że	Ruth	kocha	go	równie	moc-
no,	jak	on	ją.	Wyczytał	to	z	jej	oczu.	Mimo	to	coś	unie moż liwia ło	jej	wyzna nie	uczu-
cia.	Cze kał	cier pliwie,	nie	za mie rzał	jednak	sie dzieć	bez czynnie	i	pa trzeć,	jak	inni
męż czyź ni	sma lą	do	niej	cholewki.
Była	piękna	i	zde cydowa nie	wyróż nia ła	się	na	tle	większości	młodych	kobiet,	któ-

re	ma sowo	przyjeż dża ły	na	londyński	se zon	w	na dziei	na	zna le zie nie	dobrej	par tii.
Hugo	na turalnie	za uwa żył,	że	przez	pierwszą	część	wie czoru	Ruth	ani	przez	mo-
ment	nie	podpie ra ła	ścia ny.	Cie szyło	go,	że	bal	się	udał,	i	czer pał	sa tysfakcję	z	fak-
tu,	że	wie lu	innych	męż czyzn	uwa ża ło	ją	za	atrakcyjną.	Nie	mógł	jednak	pozwolić,
by	któryś	z	nich	ze chciał	się	do	niej	zbliżyć.	Aby	odstra szyć	potencjalnych	adora to-
rów,	posta nowił	za de monstrować	wszem	wobec,	że	Ruth	jest	za ję ta	i	za mie rza	spę -
dzić	resz tę	życia	u	jego	boku.
Z	roz myślań	wyrwa ło	go	szczęknię cie	otwie ra nych	drzwi.	Hugh	uniósł	głowę	znad

ga ze ty	i	ujrzał	na	progu	Ruth.	Jedno	jej	lodowa te	spojrze nie	wystar czyło,	by	zrozu-
miał,	że	nie	była	jesz cze	gotowa	mu	wyba czyć.	Innymi	słowy,	cze ka ła	go	cięż ka	pra -
ca	nad	odzyska niem	jej	sympa tii.
Jego	 pie kielna	 siostra	 dodatkowo	 pogor szyła	 sytuację	 swoim	 za chowa niem	 na

balu.	Przez	ostatnią	część	wie czoru	uśmie cha ła	się	bez myślnie,	z	wielką	sa tysfakcją
w	oczach,	i	na wet	te raz	szcze rzyła	zęby	w	sze rokim	uśmie chu,	gdy	pyta ła	Ruth,	czy
ta	doszła	już	do	sie bie	po	wyczer pują cym	przyję ciu.	Na	szczę ście	Mer ry,	ura czyw-
szy	Ruth	kawą,	szyb ko	zmie nił	te mat	i	na gle	ogłosił,	że	miałby	ochotę	spę dzić	dzień
lub	dwa	na	wyścigach.
–	Może	za brałbyś	się	ze	mną,	Hugonie?	–	zwrócił	się	do	szwa gra.	–	Zosta libyśmy

tam	na	noc	i	wrócili	na stępne go	dnia…	Albo	jesz cze	le piej	dwa	dni	póź niej.	Co	ty	na
to?
Hugo	 na gle	 sobie	 uświa domił,	 że	 przy	 podejmowa niu	 podob nych	 de cyzji	 przez

resz tę	życia	bę dzie	musiał	brać	pod	uwa gę	także	inną	osobę,	więc	ma chinalnie	od-



wrócił	się	do	swojej	wybranki,	by	prze dyskutować	z	nią	propozycję	Mer ry’ego.
–	Ani	 trochę	nie	rozumiem,	co	to	ma	ze	mną	wspólne go	–	oświadczyła	wyniośle

Ruth,	najwyraź niej	zde cydowa na	utrzymać	dystans	mię dzy	nimi.	–	Nie	je stem	twoim
stróżem,	Hugonie…	ani	ty	moim.	W	każ dym	ra zie	jesz cze	nie.
–	Wszystko	 to	prawda,	mój	anie le	 –	przyznał	 z	prowoka cyjną	zgodnością.	 –	Po-

zwolę	sobie	 jednak	przypomnieć	ci,	dla cze go	w	ogóle	przyje cha liśmy	do	Londynu.
Wyda je	mi	się,	że	nie	powinniśmy	tra cić	z	oczu	za sadnicze go	celu	podróży,	przynaj-
mniej	przez	pe wien	czas.
Skie rowa ła	wzrok	na	Hugona	i	posła ła	mu	ocie ka ją cy	słodyczą	uśmiech.
–	Pozwolę	sobie	poinfor mować	cię,	że	ani	na	moment	nie	prze sta łam	myśleć	o	fak-

tycz nym	powodzie	na sze go	przyjaz du	–	za pewniła	go.	–	Oba wiam	się	jednak,	że	nie
da	się	tego	powie dzieć	o	tobie.	Przez	drugą	część	wczorajsze go	wie czoru	odnosi-
łam	nie odpar te	wra że nie,	że	w	opinii	wszystkich	gości	przybyłeś	do	mia sta	z	nie co
odmiennym	za mia rem	od	moje go.	Z	pewnością	na le żą	ci	się	gra tula cje.
Sara	błyska wicz nie	schowa ła	ob licze	za	stronica mi	„La dies’	Jour nal”,	a	Mer ry	na -

gle	się	za krztusił.
Tylko	Hugo	 za chował	 zimną	 krew.	Ostatnimi	 laty	 uczestniczył	w	 zbyt	wie lu	 bi-

twach,	żeby	wpaść	w	popłoch	w	ob liczu	tak	bła hej	potycz ki.	Poza	tym	chciał	popra -
wić	humor	Ruth,	która	nie potrzeb nie	się	dą sa ła.	Najskutecz niejszym	sposobem	była
roz mowa	w	 czte ry	 oczy,	 i	 to	 w	 najbliż szym	 cza sie,	 gdyż	 bez troska	 jego	 bliskich
w	ża den	sposób	nie	popra wia ła	sytuacji.
–	Moja	droga	Ruth,	spę dziłem	sta nowczo	zbyt	mało	cza su	w	stolicy,	by	zrozumieć

sposób	myśle nia	wyż szych	sfer	–	odparł	wyniośle.	–	Nie	wątpię	jednak,	że	ich	przed-
sta wicie le	czer pią	szcze gólną	przyjemność	z	upowszechnia nia	obe lżywych	plotek,
które	najczę ściej	nie	mają	żadne go	umocowa nia	w	faktach.	–	Wstał	i	dodał:	–	Zdo-
byłem	adres	pewne go	me dyka	oraz	jego	siostry.	Gdybyś	mia ła	chęć	towa rzyszyć	mi
podczas	tej	wizyty,	wrócę	za	godzinę	dwukółką	wicehra bie go.
–	A	może	poje dzie cie	wierz chem?	–	za proponował	Mer ry	i	wyjrzał	przez	okno	na

ską pa ny	w	słońcu	mały	ogródek	za	domem.	–	W	stajni	jest	mocny	rumak	pod	siodło,
w	sam	raz	na	twoją	wagę,	a	także	urocza	klacz ka,	której	Sara	ostatnio	rzadko	do-
sia da.	Oboje	może cie	skorzystać	z	koni,	je śli	tylko	chce cie.
Ruth	popa trzyła	na	Hugona.	Poczuła	ucisk	w	brzuchu	i	w	tej	sa mej	chwili	uświa -

domiła	sobie,	że	prę dzej	czy	póź niej	i	tak	musia ła by	się	zdra dzić.	Dla	świę te go	spo-
koju	posta nowiła	zrobić	to	te raz.
–	To	bar dzo	miło	z	twojej	strony,	Mer ry,	ale	oba wiam	się,	że	nie	mam	przy	sobie

stroju	do	konnej	jaz dy	–	oświadczyła.	–	Cóż,	prawdę	mówiąc,	nie	mam	go	w	ogóle
i	nigdy	nie	mia łam,	bowiem	nie	jeż dżę	wierz chem.
–	Z	wyboru	czy	z	bra ku	umie jętności?	–	spytał	Hugo	bez	ogródek,	tym	sa mym	uci-

sza jąc	siostrę,	która	chcia ła	za proponować	Ruth	swój	strój.
–	Nigdy	nie	mia łam	oka zji	się	na uczyć	–	wyzna ła,	unosząc	wysoko	głowę.
Ze	 zdumie niem	 zorientowa ła	 się,	 że	Hugo	nie	 pa trzy	na	nią	 z	 roz cza rowa niem

i	nie sma kiem	z	powodu	nie docią gnięć	w	wychowa niu,	tylko	z	za chwytem	i	aproba tą.
–	Fe nome nalnie!	–	wykrzyknął.	–	Z	najwyż szą	przyjemnością	podejmę	się	roli	two-

je go	na uczycie la,	ale	nie	dzisiaj.	Chwilowo	najle piej	bę dzie	skupić	się	na	roz wikła -
niu	na szej	ma łej	za gadki.



–	Zga dzam	się	w	ca łej	 roz cią głości	–	oświadczyła	Ruth	 i	wsta ła	od	stołu.	Słodki
uśmiech	na	jej	ustach	nie	wyda wał	się	jednak	całkiem	szcze ry.	–	Myślę,	że	obydwoje
skorzysta my,	 je śli	 uda my	 się	 na	 Ber ke ley	 Square	 pie szo.	 Chyba	 zga dzasz	 się	 ze
mną,	prawda?
Hugo	przypa trywał	się	jej	podejrz liwie.
–	Prze cież	pra wie	wca le	nie	tknę łaś	śnia da nia	–	za uwa żył.
–	Na prawdę	 cię	 dziwi,	 że	 po	wczorajszym	wie czorze	 nie	 dopisuje	mi	 ape tyt?	 –

burknę ła.
–	Je śli	Aggie	jest	za ję ta,	moja	pokojówka	chętnie	ją	za stą pi	–	za proponowa ła	Sara

nie pewnym	głosem.
Ruth	znie ruchomia ła	w	drodze	do	drzwi	i	odwróciła	się	z	błyskiem	w	oku.
–	Och,	mnie mam,	że	na	tym	eta pie	może my	sobie	odpuścić	pozory	przyzwoitości	–

powie dzia ła,	wyraź nie	roz ba wiona.	–	Wątpię,	by	po	ostatniej	nocy	ktokolwiek	po-
czuł	się	za skoczony,	widząc	mnie	pod	opie ką	twoje go	bra ta.

W	innych	okolicz nościach	spa cer	do	ele ganckie go	domu	wicehra bie go	Kingsleya
za jąłby	Hugonowi	nie	wię cej	niż	dwa dzie ścia	minut.	W	 towa rzystwie	Ruth	musiał
jednak	znacz nie	zwolnić,	żeby	zdoła ła	za	nim	na dą żyć.	Co	wię cej,	wychodził	z	za ło-
że nia,	że	umiar kowa ne	tempo	pozwoli	jej	dać	upust	na groma dzonym	emocjom,	któ-
re	dotąd	z	trudem	tłumiła.
Czas	mijał	i	stopniowo	zbliża li	się	do	Ber ke ley	Square,	a	ona	upar cie	milcza ła.	Po-

sta nowił	ją	za chę cić.
–	Wiesz,	moja	droga,	że	człowiek	nie	powinien	walczyć	ze	swoimi	uczucia mi,	to

nie zdrowe	–	oznajmił.	–	Ta kie	za chowa nie	prowa dzi	do	czę stych	wa porów,	a	w	re -
zulta cie	do	ob łoż nej	choroby.
–	Pozwolę	sobie	poinfor mować	cię,	hulta ju,	że	nigdy	w	życiu	nie	cier pia łam	z	po-

wodu	roz stroju	ner wowe go	i	nie	mam	za mia ru	tego	zmie niać,	na wet	w	ob liczu	two-
je go	nędz ne go	postępku	–	oświadczyła	z	godnością	Ruth.
Zer knę ła	na	nie go	w	samą	porę,	by	za uwa żyć	wymowne	drże nie	jego	war gi.	Zro-

zumia ła,	że	pa dła	ofia rą	mister nie	za sta wionej	pułapki,	co	ją	roz juszyło.
–	Hugonie,	jak	mogłeś?	–	Choć	kipia ła	wście kłością,	potra fiła	się	powścią gnąć	i	nie

wrzesz czeć	na	nie go	jak	prze kupka.	–	Prze cież	to	oczywiste,	że	w	nie długim	cza sie
cały	kulturalny	świat	bę dzie	uwa żał	nas	za	za rę czonych.
–	Ani	słowem	nie	potwier dziłem	tych	domysłów	–	za pewnił	ją	z	godnością.
Ruth	nie	wyda wa ła	się	prze kona na.
–	Czyny	prze ma wia ją	dobitniej	niż	słowa	–	burknę ła.	–	Wszyscy	wie dzą,	że	nigdy

nie	poka zywa łeś	 się	publicz nie	 z	kobie tą	 i	na gle	po	 raz	pierwszy	w	życiu	wycho-
dzisz	z	kimś	na	par kiet…	Twoje	intencje	nie	mogłyby	być	bar dziej	oczywiste,	na wet
gdybyś	we	wszystkich	dziennikach	za mie ścił	ogłosze nia	o	za rę czynach!
–	W	żadnym	ra zie	nie	chciałbym	się	 z	 tobą	spie rać,	ale	wie lokrotnie	widywa no

mnie	na	par kie cie	w	Pa ryżu	i	w	Wiedniu,	kie dy	zna la złem	się	w	gronie	osób	za pro-
szonych	przez	księ cia	Wellingtonu.
Hugo	rzadko	wspominał	o	swoich	doświadcze niach	z	ar mii,	więc	to	wyzna nie	mo-

mentalnie	przykuło	uwa gę	Ruth.
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	byłeś	tak	blisko	zwią za ny	z	księ ciem	–	powie dzia ła.	–	Ni-



gdy	dotąd	o	tym	nie	mówiłeś.
Hugo	za sta na wiał	się	przez	moment.
–	Cóż,	nie	powie działbym,	że	byliśmy	przyja ciółmi	od	ser ca	–	mruknął	w	końcu.	–

Wie lu	żołnie rzy	ob ra ca ło	się	w	jego	krę gach.	Ponie waż	jednak	zna liśmy	się	od	lat
i	ufa liśmy	sobie…	Zresz tą,	mniejsza	z	tym.	Chodzi	o	to,	że	zda rza ło	mi	się	tańczyć,
i	to	przy	roz licz nych	oka zjach.	Tańczyłem	na wet	walca	na	balu	księż nej	Richmond
w	przededniu	Wa ter loo.
Ruth	przypa trywa ła	mu	się	podejrz liwie.
–	To	moż liwe	–	oznajmiła.	–	Muszę	przyznać,	że	na	par kie cie	nie	za chowywa łeś

się	jak	nowicjusz.	Ale	w	Anglii	nie	zda rza ło	ci	się	tańczyć,	prawda?
Nie	próbował	za prze czać,	a	gdy	się	uśmiechnął,	zrobiło	się	jej	cie plej	na	ser cu.
–	No	tak…	–	Umilkł	i	kopnął	ka myk	na	chodniku,	przez	co	skoja rzył	się	Ruth	z	ło-

buzia kiem	 przyła pa nym	 na	 nie szkodliwej	 psocie.	 –	 Cóż	 mia łem	 zrobić,	 u	 licha?
Przez	pół	wie czoru	pa trzyłem,	jak	kolejni	chętni	proszą	cię	do	tańca,	a	każ dy	z	nich
wyda je	się	dobrym	kandyda tem	na	męża.	Chyba	nie	są dzisz,	że	mógłbym	stać	bez -
czynnie	i	pa trzeć,	jak	ja kiś	syn	mar kiza	kradnie	mi	dziewczynę,	z	którą	pra gnę	spę -
dzić	resz tę	życia?	Musia łem	sta nąć	do	walki,	zwłasz cza	że	pie kielnie	długo	cze ka -
łem	na	odpowiednią	kandydatkę.
Wpa trywał	 się	w	 zie mię,	więc	 nie	 za uwa żył,	 że	Ruth	 przygryzła	war gę,	 by	 po-

wstrzymać	jej	drże nie.
–	A	poza	tym…	–	cią gnął,	kopiąc	na stępny	nie szczę sny	ka myk.	–	Choć	trudno	mnie

wziąć	za	ryce rza	w	lśnią cej	zbroi	i	mało	która	dama	uzna ła by	mnie	za	przystojne go
ka wa le ra…	Wła ściwie	 żadna	nie	pomyśla ła by	 tak	o	mnie,	 jak	 są dzę…	 to	przynaj-
mniej	 nie	 je stem	 łowcą	posa gów!	Nie wątpliwie	 roze szła	 się	 już	wieść	o	 tym,	 jaki
ma ją tek	odzie dziczyłaś…	Wca le	nie	suge ruję,	że	nie	ma	wie lu	dżentelme nów	goto-
wych	uga niać	się	za	tobą	tylko	ze	wzglę du	na	twoją	wyjątkową	urodę.	Po	prostu	nie
bra kuje	też	męż czyzn,	których	za mia ry	nie	są	ani	trochę	szla chetne.	Na prawdę	nie
chciałbym,	że byś	pa dła	ofia rą	ja kie goś	dybią ce go	na	pie nią dze	nikczemnika…
Hugo	umilkł	i	za trzymał	się	na gle,	więc	Ruth	również	przysta nę ła.
–	Dobry	Boże!	–	wykrzyknął	na gle.	–	Chyba	nie	o	to	chodzi,	prawda?	Pra gnę	cię

za pewnić,	że	chciałbym	cię	za	żonę,	na wet	gdybyś	była	biedna	jak	mysz	kościelna.
Na wet	wolałbym,	byś	była	uboga.	Mówiłem	ci	już	wcze śniej,	że	nie	je stem	biedny,
mój	 anie le.	 Nie	 powinnaś	 się	 przejmować	 finansa mi.	 Na prawdę	 je stem	w	 sta nie
utrzymać	nas	oboje	w	komfor cie	i	dostatku	aż	do	końca	na szych	dni.
Ponie waż	 sta li	 na	 środku	 chodnika,	 zwra ca jąc	 na	 sie bie	 uwa gę	 prze chodniów,

Ruth	wzię ła	Hugona	pod	rękę	i	ruszyła	przed	sie bie.
–	Wca le	w	to	nie	wątpię,	Hugonie	–	podkre śliła	ła godnie.	–	Ani	przez	moment	nie

podejrze wa łam,	że	mógłbyś	inte re sować	się	mną	z	powodu	moje go	ma jątku.
–	To	już	coś	–	odparł	z	nie skrywa ną	ulgą,	choć	na dal	wyda wał	się	zdez orientowa -

ny.	–	A	 je śli	nie	uznasz	tego	za	bez czelność	z	mojej	strony,	pra gnąłbym	za suge ro-
wać,	 byś	 poprosiła	 za rządcę	ma jątku	 o	 za inwe stowa nie	 pie nię dzy	 z	myślą	 o	 cór -
kach,	które	być	może	nam	się	urodzą.	W	ten	sposób	zyska ją	przyzwoite	wia no,	je śli
zde cydują	się	wstą pić	w	zwią zek	małżeński.	Je śli	nie,	to	przynajmniej	spę dzą	życie
we	względnym	komfor cie	we	wła snym	nie dużym	domu.
–	To	doskona ła	myśl!	–	Ruth	pomyśla ła,	że	jej	zmar ła	dobrodziejka	zgodziła by	się



z	nią	bez	wa ha nia.
–	W	ta kim	ra zie	tę	spra wę	mamy	już	za ła twioną!	–	oświadczył	Hugo	z	bar dzo	za -

dowoloną	 miną.	 –	 Na resz cie	 mogę	 za mie ścić	 ogłosze nia	 w	 pra sie,	 oficjalnie	 po-
twier dza jąc	na sze	za rę czyny!
–	Tego	nie	powie dzia łam	–	za oponowa ła	Ruth.	Widząc	roz cza rowa nie	na	twa rzy

Hugona,	położyła	drob ną	dłoń	na	jego	wielkiej	ręce.	–	Wyjedź	na	parę	dni	z	Mer rym
–	 pora dziła	mu	 ła godnie.	 –	 Za ba wicie	 się	 na	wyścigach,	 a	 kie dy	wrócisz,	 jesz cze
prze dyskutuje my	 tę	 kwe stię.	 Potem	być	może	 przyjdzie	 czas	 na	 ogłosze nie	 za rę -
czyn.
Gdyby	dotąd	nie	całkiem	wie rzyła	w	szcze rość	za mia rów	Hugona,	to	jego	nie skry-

wa na	ra dość	osta tecz nie	roz wia ła by	 jej	wątpliwości.	Na	szczę ście	Ruth	nigdy	nie
za kła da ła	najgor sze go.	Po	prostu	musia ła	roz pra wić	się	ze	swoimi	wła snymi	de mo-
na mi,	a	krótkotrwa łe	roz sta nie	było	do	tego	najlepszą	oka zją.

Kilka	minut	póź niej	zna leź li	się	przed	gustowną	re zydencją	wicehra bie go.	Hugo
nie zwłocz nie	za prowa dził	Ruth	do	stajni,	gdzie	na potkał	młode go	sta jenne go.	Mło-
dzie niec	 nie	 był	 prze pra cowa ny,	 gdyż	 musiał	 dbać	 tylko	 o	 parę	 koni	 do	 powozu
i	o	przyzwoite go	wierz chowca.	Z	ra dością	powitał	Hugona	i	nie zwłocz nie	za przągł
dwa	piękne	siwki,	a	potem	sam	przyszykował	się	do	drogi.
Ruth	 nie	 była	 za chwycona	 per spektywą	 obecności	 służą ce go	 w	 powozie,	 gdyż

chcia ła	szcze rze	poroz ma wiać	z	Hugonem.	Nim	sta jenny	zdą żył	za jąć	miejsce	z	tyłu
powozu,	półgłosem	wyra ziła	dez aproba tę.
–	To	ogromnie	miłe,	że	wola ła byś	mieć	mnie	tylko	dla	sie bie,	nie mniej	trze ba	za -

brać	sta jenne go,	bo	ktoś	musi	się	za jąć	za przę giem,	je śli	szczę śliwie	za sta nie my	na -
sze go	poczciwe go	doktora	i	jego	siostrę.	Jak	już	wspomnia łem	wcze śniej,	mój	anie -
le,	 Kingsleya	 za la ła by	 krew,	 gdybym	 pozosta wił	 jego	 zwie rzę ta	 pod	 opie ką	 byle
ulicz nika.	Za	bar dzo	ce nię	przyjaźń	wicehra bie go,	żeby	na ra żać	się	na	jego	gniew.
Poza	tym	obecność	sta jenne go	przyda je	nam	pre stiżu,	nie	są dzisz?
Popa trzyła	na	nie go	pyta ją co.
–	 Nie	 przejmowa łeś	 się	 tym,	 gdy	 spa ce rowa liśmy	 bez	 pokojówki	 –	 wypomnia ła

mu.
–	Nie	 powinnaś	 unikać	 towa rzystwa	 służ by	 –	 pouczył	 ją	 ła godnie.	 –	 Pogódź	 się

z	jej	bliskością	przynajmniej	do	cza su	ślubu	–	dodał,	jakby	spra wa	ich	wspólnej	przy-
szłości	była	już	prze są dzona.
Nie	mia ła	ser ca	pozba wiać	go	złudzeń,	więc	tylko	wyra ziła	chęć	jak	najszyb sze go

powrotu	na	wieś.
–	Ogra nicze nia	na rzuca ne	kobie tom	w	Londynie	są	po	prostu	ab sur dalne	–	wes-

tchnę ła.	–	I	nie	sta raj	się	prze konywać	mnie,	że	sytuacja	mę ża tek	jest	zna czą co	lep-
sza,	bo	wca le	tak	nie	uwa żam	po	tym,	co	widzia łam	przez	ostatnie	tygodnie.	Czy	wi-
dujesz	za męż ne	damy	spa ce rują ce	sa motnie	po	ulicach?	Bar dzo	rzadko	–	odpowie -
dzia ła	za	nie go.	–	Na wet	nie	podejrze wasz,	jak	bar dzo	brak	mi	długich,	sa motnych
wę drówek	po	polach	i	łą kach!
Jej	de kla ra cja	ani	trochę	nie	przypa dła	Hugonowi	do	gustu.	Wieś	była	nie porów-

na nie	bez piecz niejsza	niż	mia sto,	ale	i	tam	zda rza ły	się	wypadki,	na wet	w	najbar -
dziej	odludnych	re jonach.



–	Je steś	przyzwycza jona	do	sa motnych	spa ce rów,	tak?	–	mruknął.	–	Po	ślubie	nie
bę dziesz	mia ła	na	nie	zbyt	dużo	cza su,	anie le	–	dodał	z	sa tysfakcją.	–	Obowiąz ki	do-
mowe,	 a	 także	 na uka	 jaz dy	wierz chem	 są	 bar dzo	 ab sor bują ce.	Myślę	 jednak,	 że
znajdzie my	cza sem	chwilkę	na	wspólne	prze chadz ki,	o	ile	ze chcesz.
Nie	odpowie dzia ła,	a	Hugo	nie	wie dział,	czy	ura ził	ją	swoim	sprze ciwem,	czy	też

po	prostu	skupiła	się	na	kontempla cji	okolicy.
Ruth	sie dzia ła	w	milcze niu,	dopóki	nie	przybyli	na	miejsce.
–	Wielkie	nie ba!	–	wykrzyknę ła,	szcze rze	zdumiona	widokiem	ma łe go,	za nie dba -

ne go	domku.	–	Chyba	nie	chcesz	powie dzieć,	że	doktor	Dent	i	jego	siostra	tu	miesz -
ka ją?	O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	doktor	spra wiał	wra że nie	człowie ka,	który	odniósł
sukces	w	swoim	za wodzie.
–	Oce nia nie	 ludzi	 na	 podsta wie	 pierwsze go	wra że nia	 to	 poważ ny	 błąd.	Wygląd

bywa	mylą cy	–	oświadczył	Hugo	i	ze skoczył	na	zie mię,	gdy	tylko	sta jenny	przytrzy-
mał	konie	za	uzdy.	–	Trudno	powie dzieć,	ile	cza su	za ba wimy	u	le ka rza,	młody	czło-
wie ku,	więc	 chyba	powinie neś	 pospa ce rować	 z	 końmi.	Albo	 za bierz	 je	 na	 krótką
prze jażdż kę	po	ulicach.
Pomógł	Ruth	opuścić	powóz,	a	na stępnie	położył	dłoń	na	 jej	krzyżu,	kie dy	prze -

mie rza li	 nie co	 za rośnię tą	 ścież kę.	 Uzna ła	 to	 za	 kolejny	 sponta nicz ny	 gest,	 który
świadczył	o	tym,	jak	bar dzo	troskliwym	i	opie kuńczym	mę żem	bę dzie	Hugo.
Na zwisko	 doktora	 na	 cokolwiek	 zma towia łej	 ta blicz ce	 na	 drzwiach	 utwier dziło

ich	w	prze kona niu,	że	dotar li	pod	wła ściwy	adres.	Gdy	za puka li,	po	chwili	otworzyła
im	pokojówka.
–	Oba wiam	się,	że	pana	doktora	nie	ma	w	domu	–	odpar ła	na	pyta nie	Hugona.	–

Ale	jest	pani.	Mogę	ją	za wołać,	je śli	ze chcą	państwo	za cze kać	w	sa loniku.
Dziewczyna	bez	wątpie nia	była	dobrze	przyuczona,	ale	mimo	to	Ruth	wyczuwa ła,

że	służą ca	nie	jest	tak	schludna	i	pilna	jak	pokojówki	za trudnione	w	bogatszych	do-
mach	 w	 Londynie.	 Na tychmiast	 też	 za uwa żyła	 za nie dba nia	 w	 pomiesz cze niu,	 do
które go	ich	wprowa dzono.	Za słony,	nie wątpliwie	wysokiej	ja kości,	były	już	wyraź nie
spłowia łe,	a	obicia	krze seł	wytar te.	Tu	i	tam	rzuca ły	się	jednak	w	oczy	symbole	luk-
susu.	W	 róż nych	miejscach	 poroz sta wia no	 ozdoby	 z	 doskona łej	 por ce la ny,	 a	 stół
wieńczyła	piękna	srebr na	misa.	Wszystkie	te	przedmioty	świadczyły	o	tym,	że	le ka -
rzowi	i	jego	siostrze	kie dyś	żyło	się	le piej.
Drzwi	wkrótce	otworzyły	 się	 i	do	środka	we szła	ele gancko	ubra na,	 filigra nowa

panna	Dent,	ściska jąc	w	dłoni	pozła ca ną	na	obrze żach	wizytówkę	Hugona.
Hugo	uśmiechnął	się	i	podszedł	do	panny	Dent,	po	czym	oznajmił	z	wypra cowa ną

swobodą,	że	akurat	prze jeż dża li	w	pobliżu,	więc	nie	mogli	odmówić	sobie	odwie dzin
u	panny	Dent	i	jej	bra ta.
–	To	bar dzo	miło	z	pańskiej	strony,	pa nie	pułkowniku	–	odpar ła	panna	Dent,	zer ka -

jąc	 jednocze śnie	na	Ruth.	Nie wątpliwie	cie szyła	 się	z	nie ocze kiwa nej	wizyty,	 lecz
nie	mogła	zrozumieć,	dla cze go	przyszli	ra zem.	–	Za wsze	to	przyjemnie	odświe żyć
dawną	zna jomość,	na wet	krótkotrwa łą	–	oświadczyła	i	za proponowa ła	coś	do	picia.
Ruth	uprzejmie	podzię kowa ła	 i	w	duchu	ode tchnę ła,	kie dy	za uwa żyła,	 jak	Hugo

z	trudem	ma skuje	grymas	obrzydze nia	po	skosz towa niu	wina.
–	Chociaż	minę ło	wie le	mie się cy	od	na sze go	pozna nia,	czę sto	myśla łam	o	państwu

i	o	tym,	czy	podróż	powrotna	do	Londynu	prze bie gła	spokojnie	–	ode zwa ła	się	Ruth,



żeby	prze rwać	nie zręcz ne	milcze nie	przy	stole.
–	Och,	w	drodze	nie	wyda rzyło	się	nic	godne go	uwa gi	–	odpar ła	panna	Dent.	–	Po-

dróż	była	nużą ca,	na turalnie,	ale	spokojna.	Cze go	nie	da	się	powie dzieć	o	tra gicz -
nym	zda rze niu	w	Dunster ford	Hall.	Cóż	za	kosz mar!	Czę sto	o	pani	myśla łam,	moja
droga.
Zmarsz czyła	brwi	i	przez	chwilę	wpa trywa ła	się	w	Ruth,	po	czym	prze niosła	pyta -

ją ce	spojrze nie	na	Hugona.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	pa nie	pułkowniku,	ale	nie	wie dzia łam,	że	pan	i	panna	Har -

rington	zna cie	się	tak	dobrze.	Byłam	pewna,	że	w	domu	zmar łej	lady	Be atrice	spo-
tka li	się	wyłącz nie	obcy	sobie	ludzie.
–	Nie	była	pani	w	błę dzie	–	za pewnił	ją	Hugo,	męż nie	wypił	dusz kiem	resz tę	wina

i	odsta wił	kie liszek.	–	Panna	Har rington	bawi	obecnie	w	Londynie	i	jest	gościem	mo-
jej	siostry.	–	Wziął	Ruth	za	rękę.	–	Panna	Har rington	z	pewnością	nie	bę dzie	mia ła
mi	za	złe,	 je śli	wyja wię,	że	choć	jesz cze	nie	ogłosiliśmy	tego	oficjalnie,	pra gnie my
się	pobrać	w	nie zbyt	odle głej	przyszłości.
Choć	Ruth	już	wcze śniej	pogodziła	się	z	faktem,	że	będą	musie li	podać	ja kąś	przy-

czynę	wspólnej	wizyty,	a	na rze czeństwo	wyda wa ło	 się	najbar dziej	wia rygodne,	 to
jednak	chętnie	Hugonowi	wykrę ciła by	ucho.	Szcze gólnie	irytowa ło	ją,	że	tak	dobrze
się	ba wił.
–	Och,	to	cudownie!	–	Ura dowa na	panna	Dent	za kla ska ła	w	dłonie.	–	A	za tem	ze

spotka nia	w	tak	nie przyjemnych	okolicz nościach	wynikło	coś	dobre go.	–	Jej	uśmiech
przygasł,	gdy	spojrza ła	na	Ruth.	–	Z	ogromną	przykrością	zosta wia liśmy	pa nią	w	ta -
kim	 sta nie,	 panno	Har rington.	Nie ste ty,	musie liśmy	wrócić	do	Londynu.	Mój	brat
ma	wła sną	praktykę,	a	re puta cja	le ka rza	może	ła two	ucier pieć,	je śli	pa cjenci	poczu-
ją	się	za nie dbywa ni	przez	zbyt	długi	czas.
–	A	państwo	przyje cha li	na	za chód	kra ju,	żeby	wziąć	udział	w	pogrze bie,	prawda?

–	ode zwał	się	Hugo,	kie dy	panna	Dent	umilkła	z	nie wyja śnionych	powodów	i	za pa -
trzyła	się	w	ra ta fię,	którą	są czyła.
–	 Słucham?	 –	 Drgnę ła	 za skoczona,	 najwyraź niej	 wyrwa na	 z	 roz myślań.	 –	 Och,

nie…	Nie	wyrusza liśmy	z	za mia rem	uczestnicze nia	w	ostatnim	poże gna niu.	Pla no-
wa liśmy	krótkie	odwie dziny	u	na szej	nie za męż nej	ciotki,	która,	jak	się	oka za ło,	nie
mie wa ła	 się	 dobrze.	 Przez	 kilka	 lat	 przed	 śmier cią	 na sze go	 ojca	 prowa dziła	mu
dom.	Nie ste ty,	umar ła	na	dzień	przed	na szym	przyjaz dem,	więc	zosta liśmy	na	po-
grzeb.	Musie liśmy	też	za jąć	się	spra wa mi	jej	ma jątku.
–	Także	pani	Adams	wra ca ła	z	pogrze bu,	o	ile	pa mię tam	–	przypomnia ła	jej	Ruth,

ponie wcza sie	uświa da mia jąc	sobie,	że	Hugo	na dal	trzyma	ją	za	rękę.
Usiłowa ła	się	oswobodzić,	ale	poczuła,	 jak	 jego	mocne	palce	za ciska ją	się	moc-

niej.
–	Tak,	to	prawda.	Ja kiś	czas	wcze śniej	zmarł	jej	ojciec.
–	Czy	lubi	pani	podróżować,	panno	Dent?	–	dopytywał	się	Hugo.	–	Czy	czuje	pani

potrze bę	czę ste go	opusz cza nia	mia sta?
–	Och,	bynajmniej,	pa nie	pułkowniku	–	odpar ła	bez	wa ha nia.	–	Wręcz	prze ciwnie!

Przyje cha łam	do	Londynu	ponad	dwa dzie ścia	lat	temu,	żeby	zajmować	się	domem
bra ta.	Prawdę	mówiąc,	w	ubie głym	roku	wyje cha łam	ze	stolicy	po	raz	pierwszy,	od-
kąd	do	niej	przybyłam.	Mój	brat,	co	na turalne,	podróżował	znacz nie	czę ściej,	ja	za -



wsze	wola łam	zosta wać	w	domu.
–	Miesz ka	pani	tutaj	od	dawna	–	za uwa żyła	Ruth,	usiłując	się	skupić	na	roz mowie

z	panną	Dent,	a	nie	na	władczym	uścisku	Hugona.	 –	Nie wątpliwie	oboje	państwo
wolą	życie	w	mie ście	niż	na	wsi.
–	Och,	nie	za wsze	miesz ka liśmy	tutaj	–	wyja wiła	panna	Dent	z	nie skrywa nym	ża -

lem.	–	Kie dyś	mie liśmy	dom	w	znacz nie	lepszej	dzielnicy.	Nie ste ty,	ze	wzglę du	na…
nie prze widzia ne	okolicz ności	mój	biedny	brat	był	zmuszony	sprze dać	piękną	nie ru-
chomość	w	Mayfa ir	i	otworzyć	praktykę	tutaj.	Cóż,	nie	może my	na rze kać	–	doda ła
bez	 prze kona nia,	 roz glą da jąc	 się	 z	 nie chę cią	 po	 za pusz czonym	 pomiesz cze niu.	 –
Brat	czę sto	odwie dza	pa cjentów,	więc	ra dzimy	sobie	całkiem	nie źle.
Ruth	za sta na wia ła	się,	co	ta kie go	spowodowa ło	prze prowadz kę.	Mogła	tylko	za -

kła dać,	że	tę	de cyzję	podję li	pod	przymusem.	Nikt	przy	zdrowych	zmysłach	nie	zre -
zygnowałby	z	 re zydencji	w	modnej	okolicy	na	 rzecz	domu	pod	 tak	mar nym	adre -
sem.
–	Opusz cze nie	poprzedniej	sie dziby	musia ło	być	dla	pani	wielkim	ciosem	–	za uwa -

żył	Hugo.	–	Wcze śniej	miesz ka li	państwo	w	na prawdę	uroczej	czę ści	mia sta.	Sam
chciałbym	mieć	re zydencję	w	tamtej	okolicy.
–	Mie liśmy	cudowny	dom,	proszę	pana!	Z	ogromną	przyjemnością	za pra sza łam	lu-

dzi	do	sa lonu.	Brat	miał	wła sny	ga binet	z	widokiem	na	park.	Wówczas	nie jedna	uty-
tułowa na	osoba	prze kra cza ła	na sze	progi.
–	Z	pewnością	było	pani	bar dzo	przykro	z	powodu	prze prowadz ki.
–	Ależ	tak,	pa nie	pułkowniku,	ogromnie	przykro	–	przytaknę ła.	–	Na wet	po	tylu	la -

tach	czuję	żal.	Ta kie	okropne	kłamstwa	upowszechnia no	na	te mat	biedne go	Sa mu-
ela.	Nie wie le	 trze ba,	 żeby	 re puta cja	 le ka rza	 ucier pia ła.	Nie mal	wszyscy	 bogatsi
pa cjenci	opuścili	moje go	bra ta	i	zna leź li	sobie	innych	me dyków,	kie dy	tylko	poja wiły
się	te	nie godziwe	plotki.	Jak	nie trudno	zgadnąć,	w	krótkim	cza sie	ra chunki	się	spię -
trzyły	i	brat	musiał	się	prze prowa dzić	do	mniejsze go	domu,	żeby	ure gulować	na leż -
ności.
Hugo	zmrużył	oczy,	wpa trując	się	w	roz mówczynię.
–	Za wód	le ka rza	bywa	bar dzo	intratny,	ale	i	nie pewny	–	powie dział.	–	Wystar czy

jedna…	nie for tunna	śmierć	przypisa na	za nie dba niu,	by	pogrą żyć	le ka rza	i	pozba wić
go	dobre go	imie nia.
Ruth	od	razu	się	zorientowa ła,	że	Hugo	tra fił	w	samo	sedno,	gdyż	panna	Dent	wy-

ję ła	ele gancką	ba tystową	chustecz kę	i	otar ła	nią	ką ciki	oczu.
–	Tak	to	już	jest	w	życiu,	że	większość	nie mowląt	cier pi	na	wszelkie go	typu	dole -

gliwości	i	wie le	dzie ci	umie ra	–	westchnę ła.	–	Akurat	tamta	dziewczynka	była	sła ba
od	dnia	na rodzin	i	nie ustannie	za pa da ła	na	ta kie	czy	inne	choroby.	Biedny	Sa muel
robił	wszystko,	by	 ją	ura tować,	ale	ojciec	dziecka	upie rał	się,	że	doszło	do	za nie -
dba nia,	gdyż	 le karz	powinien	wcze śniej	roz poznać	ob ja wy	poważ nej	choroby.	Ten
człowiek	obar czył	moje go	bra ta	całkowitą	odpowie dzialnością	za	śmierć	swojej	cór -
ki	i	znisz czył	mu	re puta cję.	Nie godziwcowi	wszystko	uszło	na	sucho,	gdyż	był	utytu-
łowa nym	dżentelme nem!

–	Je steś	bar dzo	milczą ca,	mój	anie le	–	za uwa żył	Hugo	póź niej,	gdy	poże gna li	się
z	panną	Dent	i	je cha li	dwukółką,	nie	spotkawszy	się	z	le ka rzem.	–	Chyba	nie	masz



mi	za	złe,	że	zdra dziłem	siostrze	doktora	na sze	pla ny	na	przyszłość?
Ruth	otrzą snę ła	się	z	roz myślań	na	te mat	roz mowy,	którą	poprzednie go	wie czoru

prze prowa dziła	z	młodym	ba rone tem,	i	posła ła	Hugonowi	złowrogie	spojrze nie.
–	Nie	są dzę,	byś	się	szcze gólnie	prze jął,	gdybym	mia ła	ci	to	za	złe	–	burknę ła.	–

Mam	wra że nie,	że	posta nowiłeś	roz gła szać	tę	wieść	na	pra wo	i	lewo.
Hugo	za śmiał	się	cicho.
–	Mówię	o	na szych	za rę czynach	tylko	dla te go,	że	to	chyba	najbar dziej	oczywisty

powód,	dla	które go	spę dza my	ze	sobą	dużo	cza su.	Musisz	przyznać,	że	na sza	go-
spodyni	wyzbyła	się	wszelkich	podejrzeń	po	tym,	jak	wyłożyłem	kawę	na	ławę.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Ruth.	–	Co	wię cej,	dowie dzie liśmy	się	cze goś	na der	god-

ne go	uwa gi.	Re puta cja	doktora	le gła	w	gruzach	po	śmier ci	cór ki	pewne go	utytuło-
wa ne go	dżentelme na.	Tak	się	skła da,	że	wczoraj	wie czorem	sir	Philip	Hilliard	na po-
mknął	o	śmier ci	swojej	najmłodszej	siostry.	O	ile	się	nie	mylę,	do	obu	tych	dra ma -
tycz nych	zda rzeń	doszło	mniej	wię cej	w	tym	sa mym	cza sie.
–	To	rze czywiście	godne	uwa gi	–	mruknął	Hugo.
–	W	rze czy	sa mej	–	zgodziła	się.	–	Na turalnie,	to	tylko	domysły,	ale	gdyby	chodziło

o	to	samo	dziecko…	Gdyby	doktor	Dent	był	tym	le ka rzem,	który	się	nim	zajmował,
i	gdyby	zmar ło	ono	pod	 jego	opie ką,	wówczas	z	całą	pewnością	miałby	powód	do
zbrodni.	Panna	Dent	ewidentnie	obar cza	owe go	dżentelme na	z	wyż szych	sfer	winą.
Je że li	pan	doktor	podzie lał	jej	zda nie,	mógł	za pra gnąć	ze msty	na	szczycie	nadmor -
skie go	klifu.
–	Na turalnie	–	potwier dził	Hugo,	choć	nie	wyda wał	się	w	pełni	prze kona ny.	–	Tyl-

ko	dla cze go	miałby	za da wać	sobie	trud	i	mor dować	wła śnie	w	tamtym	miejscu?	Jak
uda ło	mu	się	skłonić	sir	Geor ge’a	do	wyjaz du	na	wybrze że?	Dla cze go	nie	roz pra wił
się	z	nim	w	mie ście?	–	Sceptycz nie	pokrę cił	głową.	–	Nie	ma	co	snuć	domysłów,	mój
anie le.	Przede	wszystkim	musimy	usta lić,	czy	doktor	Dent	był	le ka rzem	rodziny	Hil-
liar dów.	Dopie ro	potem	zajmie my	się	innymi	spra wa mi.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Na stępne go	ranka,	dowie dziawszy	się,	że	dżentelme ni	wkrótce	wyjeż dża ją	na	wy-
ścigi,	Ruth	poszła	do	sa loniku,	w	którym	za sta ła	tylko	Hugona.	Jak	za wsze	pre zen-
tował	się	imponują co	i	zda wał	się	przytła czać	sobą	nie wielkie	pomiesz cze nie.	Nosił
podróż ny	strój,	na	który	skła da ły	się	buty	z	chole wa mi	i	cie pła	pe le ryna.	W	ta kim
ubiorze	wyglą dał	na	jesz cze	większe go	niż	w	rze czywistości,	ale	Ruth	nie	czuła	się
przy	nim	onie śmie lona.	Prze ciwnie,	pode szła	bliżej	i	wsunę ła	dłoń	w	jego	rękę,	po
czym	ob la ła	się	rumieńcem.	Pierwszy	raz	to	ona	za inicjowa ła	kontakt	fizycz ny	z	Hu-
gonem.
Na wet	 je śli	 zda wał	sobie	spra wę	z	 jej	 silnych	emocji,	nie	dał	 tego	po	sobie	po-

znać.
–	Moja	siostra	spora dycz nie	wyka zuje	zdumie wa ją cą	wraż liwość,	mój	anie le	–	za -

uwa żył	ła godnie,	nie mal	od	nie chce nia.	–	Te raz	na	przykład	pozwoliła	nam	spę dzić
parę	minut	sam	na	sam.
Ruth	uśmiechnę ła	się	do	nie go.	Odkąd	przyje cha ła	do	Londynu,	wie lokrotnie	mu-

sia ła	wysłuchiwać	ką śliwych	uwag	Hugona	na	te mat	Sary.	Mimo	to	było	oczywiste,
że	ją	kochał,	na wet	je śli	nie	oka zywał	tego	wprost.
–	Skąd	wie dzia łeś,	że	to	ja,	a	nie	Sara?	–	za pyta ła,	gdyż	nie prze rwa nie	wyglą dał

przez	okno.
–	Roz pozna łem	 stukot	 twoich	 kroków	 –	 odparł.	 –	Stą pasz	 znacz nie	 lżej,	 a	 poza

tym	masz	drob niejsze	dłonie.
Wziął	ją	za	ręce	i	przytulił	je	do	swojej	pier si,	a	Ruth	popa trzyła	mu	w	ła godne,

pełne	uczucia	oczy.
Jak	wie le	mie się cy	wcze śniej	za uwa żyła	lady	Be atrice,	Hugo	Prentiss	był	skrytym

człowie kiem	 i	 ujawniał	 tylko	 tyle,	 ile	 chciał	 oka zać	 innym.	Ruth	wie dzia ła	 już,	 że
Hugo	ją	lubił…	Nie,	popra wiła	się	w	myślach.	Da rzył	ją	głę boką	sympa tią,	nie	mia ła
co	do	tego	najmniejszych	wątpliwości.	Nie	wątpiła	również,	że	szcze rze	pra gnął	zo-
stać	jej	mę żem.	Nie ste ty,	to	nie	ozna cza ło,	że	ją	pokochał	–	nigdy	nie	wyznał	jej	mi-
łości,	choć	miał	ku	temu	wie le	oka zji.
Za bra kło	 jej	 cza su	 na	 roz trzą sa nie	 tej	 za sadniczej	 kwe stii,	 gdyż	 w	 na stępnej

chwili	Hugo	ob jął	ją	za bor czym	ge stem,	przytulił	i	mocno	poca łował	w	usta.	Zrobił
to	tak	nie ocze kiwa nie,	że	za krę ciło	się	jej	w	głowie.	Jak	dotąd	powstrzymywał	się
od	tego	typu	za chowań.	Tym	ra zem	za pomniał	o	wstrze mięź liwości	i	dał	upust	pożą -
da niu.
Sprawnie	przytulił	Ruth,	na dal	złą czony	z	nią	w	poca łunku.	Jednocze śnie	prze su-

nął	dłońmi	po	jej	ple cach	i	chwycił	ją	za	biodra.	Nie	mogła by	się	oswobodzić,	na wet
gdyby	chcia ła.	Nie	ozna cza ło	to	jednak,	że	czuła	się	znie wolona.	Nie	mia ła	powodu
oba wiać	się	go.	Prze ciwnie,	wie dzia ła,	że	jest	wraż liwy	i	de likatny	i	nie	bę dzie	się
kie rował	brutalną	prze mocą.	Każ da	kobie ta	chętnie	zwią za ła by	się	z	kimś	ta kim.
Ta	cudowna,	krze pią ca	chwila	roz wia ła	jej	wątpliwości	zwią za ne	ze	wspólną	przy-

szłością.	Gdy	z	holu	usłysze li	podnie siony	głos	Sary,	Ruth	wie rzyła	już,	że	sta ła	się
najważ niejszą	osobą	w	życiu	Hugona.



–	Myślę	i	myślę	i	ja koś	nie	idzie	zrozumieć,	cze mu	pa nienka	nie	poje cha ła	z	lady
Lansdown,	żeby	poskła dać	poranne	wizyty	–	oświadczyła	Aga tha,	kie dy	Ruth	wróci-
ła	do	swoje go	pokoju	i	przez	dłuż szy	czas	tylko	wyglą da ła	przez	okno,	za sta na wia -
jąc	się	nad	sytuacją.	–	Zosta ła	pa nienka,	a	nie potrzeb nie,	bo	się	roze rwać	mogła,
a	tak	to	tylko	ster czy	tu	jak	kołek	w	płocie	i	się	tra pi.
–	Wierz	mi,	Aggie,	wca le	 się	nie	 tra pię,	 tylko	 intensywnie	 roz myślam	o	 tym,	co

przy	śnia da niu	powie dział	pułkownik	Prentiss	–	odpar ła	Ruth	z	uda wa nym	prze kona -
niem.
Westchnę ła	w	duchu,	pocie sza jąc	się,	że	przynajmniej	część	jej	słów	była	zgodna

z	prawdą.	W	istocie,	poprzednie go	wie czoru	Hugo	dowie dział	się	w	klubie,	że	nie
kto	inny	jak	doktor	Sa muel	Dent	we	wła snej	osobie	le czył	najmłodsze,	nie żyją ce	już
dziecko	sir	Geor ge’a	Hilliar da.	Co	oczywiste,	moż na	to	było	uznać	za	istotny	motyw
zbrodni,	gdyż	Hilliard	ze mścił	się	na	le ka rzu,	nisz cząc	mu	re puta cję	i	w	efekcie	ruj-
nując	go	finansowo.
Ruth	zmarsz czyła	brwi.	Rankiem	po	śmier ci	lady	Be atrice	doktor	Dent	chciał	jak

najszyb ciej	opuścić	Dunster ford	Hall.	Inna	spra wa,	że	wszystkim	pozosta łym	rów-
nież	się	śpie szyło.	Poza	tym	Hugo	się	nie	mylił	–	po	co	doktor	miałby	za da wać	sobie
mnóstwo	trudu	 i	za bijać	Hilliar da	na	ścież ce	nad	przybrzeż nym	urwiskiem,	skoro
znacz nie	prościej	byłoby	za cza ić	się	na	nie go	w	stolicy?
Nie	potra fiła	zna leźć	logicz ne go	wytłuma cze nia	i	szyb ko	pogodziła	się	z	faktem,

że	jako	osoba	skupiona	na	proble mach	uczuciowych	nie	zdoła	usta lić	wia rygodnych
przyczyn	mor der stwa	na	klifie.	Posta nowiła	wyjść	z	domu	i	ode tchnąć	świe żym	po-
wie trzem.
–	Je śli	koniecz nie	musisz	wie dzieć,	nie	wybra łam	się	dzisiaj	z	lady	Lansdown	z	tej

prostej	przyczyny,	że	nie	je stem	wielbicielką	kilkugodzinne go	wysłuchiwa nia	pa pla -
niny	i	najnowszych	londyńskich	plotek	–	oświadczyła.	–	Mam	jednak	chęć	ode tchnąć
świe żym	powie trzem,	więc	złożę	wizytę	Julii	Adams.	Za pewne	ją	pa mię tasz	–	to	ta
sympa tycz na	pani,	która	w	paź dzier niku	za trzyma ła	się	w	Dunster ford	Hall.	Polubi-
łam	ją,	a	poza	tym	to	je dyna	osoba,	z	którą	jesz cze	nie	roz ma wia liśmy.

Godzinę	póź niej	Ruth	i	Aga tha	wysia dły	z	doroż ki	przed	dużym	domem	z	czer wo-
nej	 ce gły.	Pełna	dorodnych	zie lonych	drzew	ulica	ogromnie	przypomina ła	 tę,	przy
której	 obecnie	 miesz ka li	 doktor	 Dent	 i	 jego	 siostra.	 Na turalnie	 tę	 okolicę	 po-
wszechnie	uwa ża no	za	atrakcyjniejszą,	a	wręcz	równie	modną	i	ce nioną	jak	dzielni-
ce	położone	da lej	na	za chodzie.
Posia dłość	pani	Adams	była	 znacz nie	większa	niż	 dom	Dentów	 i	 nie porówna nie

bar dziej	za dba na.	Ruth	za stuka ła	kołatką	i	po	chwili	w	drzwiach	sta nę ła	kilkuna sto-
letnia	dziewczynka.	Ruth	na tychmiast	dostrze gła	jej	podobieństwo	do	jednej	z	osób,
które	nie dawno	pozna ła.	Ponie waż	jednak	chwilowo	nie	mogła	przypomnieć	sobie,
o	kogo	chodzi,	poprosiła	o	spotka nie	z	pa nią	domu.
–	Oba wiam	się,	że	mamy	te raz	nie	ma	–	odpar ła	dziewczynka.	–	Wyszła	na	za kupy,

ale	chyba	nie ba wem	wróci,	więc	proszę,	może	pa nie	wejdą	i	za cze ka ją?
Ruth	ka za ła	Aga cie	za pła cić	doroż ka rzowi,	a	sama	minę ła	próg	domu	i	zna la zła

się	w	ma łym,	nie ska zitelnie	czystym	holu.
–	Pozna łam	twoją	mamę	ostatniej	 je sie ni,	kie dy	podczas	za mie ci	musia ła	szukać



schronie nia	w	moim	domu	–	wyja śniła,	przedsta wiwszy	się	dziewczynce.	–	Być	może
opowia da ła	ci	o	tamtym	zda rze niu.
Od	razu	się	zorientowa ła,	że	dziewczynka	nie	ma	o	niczym	poję cia.	Wyczyta ła	to

z	 jej	 miny,	 nim	 jesz cze	mała	 zdą żyła	 cokolwiek	 powie dzieć.	 Ruth	 prze szło	 przez
myśl,	 że	 to	 nie co	 dziwne	 –	 prze cież	 Julia	 Adams	 powinna	 była	 wspomnieć	 cór ce
o	tym,	co	się	sta ło.
Posta nowiła	nie	za przą tać	sobie	głowy	tą	spra wą	i	prze szła	do	uroczo	ume blowa -

ne go,	słonecz ne go	sa lonu.
–	Jak	tu	pięknie!	–	za chwyciła	się	i	za ję ła	miejsce	w	fote lu.
–	Och,	mama	prze pa da	za	tym	pokojem	i	uwielbia	utrzymywać	go	w	wyjątkowym

porządku,	 gdyż	 jest	 to	 jej	 osobisty	 sa lonik	 –	 wyja śniła	 dziewczynka.	 –	 Zda niem
mamy	 żadna	 godna	 sza cunku	 osoba	 nie	 bę dzie	 chcia ła	 wynajmować	 pokojów
w	domu,	w	którym	nie	obowią zują	odpowiednio	wysokie	standar dy.	–	Ob rzuciła	Ruth
uważ nym	spojrze niem,	jakby	usiłowa ła	oce nić	jej	sta tus.	–	Czy	pra gnie	pani	wyna jąć
pokoje,	panno	Har rington?	Mamy	dwa	wolne	na	pierwszym	pię trze,	od	frontu.
–	Nie,	chwilowo	nie.	Przyszłam	tylko	w	odwie dziny.
W	tym	momencie	drzwi	się	otworzyły	i	Ruth	odwróciła	się	do	siwowłosej	kobie ty

w	średnim	wie ku,	ubra nej	w	czar ną	suknię.	Na tychmiast	dostrze gła	podobieństwo
nie zna jomej	do	młodszej	i	znacz nie	atrakcyjniejszej	wła ścicielki	domu.	Od	razu	się
domyśliła,	kto	to	taki.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	słysza łam	kołatkę,	więc	poszłam	sprawdzić	i	w	holu	za uwa -

żyłam	sie dzą cą	na	krze śle	pokojówkę	–	oznajmiła	dama.	–	Alice,	powinnaś	była	mnie
za we zwać.	Twoja	mama	uzna ła by	to	za	poważ ne	za nie dba nie	z	mojej	strony,	gdy-
bym	nie	powita ła	w	jej	imie niu	na szych	potencjalnych	gości.
Chociaż	była	to	jednoznacz na	re prymenda,	zosta ła	wypowie dzia na	ła godnym	to-

nem.	 Co	 wię cej,	 Alice	 nie	 wyda wa ła	 się	 ani	 trochę	 zde prymowa na	 upomnie niem
i	wyja śniła,	że	Ruth	przyszła	w	odwie dziny	do	jej	matki.
–	To	wizyta	towa rzyska,	ciotuniu	Ship	–	powie dzia ła.	–	Panna	Har rington	bar dzo

życz liwie	 za proponowa ła	 ma mie	 schronie nie	 podczas	 ubie głorocz nej	 za mie ci.
Z	pewnością	wyda rzyło	się	to	przy	oka zji	odwie dzin	mamy	u	cie bie	w	De von	i	po-
grze bu	dziadka.
–	Nie wątpliwie	pa mię ta	pani	nie ocze kiwa ny	atak	zimy,	które go	doświadczyliśmy

na	początku	paź dzier nika?	–	doda ła	Ruth,	kie dy	ciotka	Ship,	podob nie	jak	wcze śniej
Alice,	 zrobiła	 zdumioną	minę.	 –	 Za ła ma nie	 pogody	 na	 szczę ście	 trwa ło	 za le dwie
dobę,	dzię ki	cze mu	pani	siostra	mogła	kontynuować	podróż	już	na stępne go	dnia.
–	 Ach	 tak,	 te raz	 sobie	 przypominam!	 –	 odpar ła	 w	 końcu	 dama.	 –	 Szczę śliwie

w	Lynmouth	tylko	lekko	poprószyło	 i	wła ściwie	nie	było	o	czym	mówić.	Pa mię tam
jednak,	 że	 na	 wschodzie	 pa da ło	 znacz nie	 intensywniej,	 zwłasz cza	 na	 wrzosowi-
skach.	 –	Zmarsz czyła	 brwi.	 –	Nie	mia łam	 jednak	poję cia,	 że	 biedna	 Julia	 utkwiła
gdzieś	z	tego	powodu.	Nigdy	o	tym	nie	na pomknę ła…	Wspomnia ła	tylko,	że	podróż
oka za ła	się	mę czą ca.	Muszę	przyznać,	że	prze jazd	do	Londynu	jest	w	istocie	bar -
dzo	wyczer pują cy,	cze go	osobiście	doświadczyłam	w	tym	roku	przy	oka zji	prze pro-
wadz ki	–	cią gnę ła	nie mal	jednym	tchem.	–	Inna	rzecz,	że	nie	je stem	przyzwycza jona
do	długich	podróży,	w	prze ciwieństwie	do	Julii.
Ruth	na gle	przypomnia ło	się,	że	pani	Adams	wspomina ła	o	swojej	siostrze,	która



pozosta ła	na	wsi,	żeby	zajmować	się	gospodar stwem	ojca,	podczas	gdy	ona	sta nę ła
przed	koniecz nością	szuka nia	za trudnie nia	z	dala	od	domu.
Powie dzia ła	o	tym,	a	ciotka	Ship	na tychmiast	skinę ła	głową.
–	Zga dza	się	–	potwier dziła.	–	Julia	za wsze	była	bar dziej	towa rzyska.	W	porówna -

niu	z	nią	ja	wyda wa łam	się	le dwie	sza rą,	nie śmia łą	mysz ką.	Co	na turalne,	ta cie	nie
podoba ło	się,	że	jego	cór ka	wyjeż dża,	ale	dobrze	się	sta ło,	bo	Julia	zna komicie	so-
bie	pora dziła.
–	Czy	dobrze	myślę,	że	wyprowa dziła	się	z	domu,	aby	pra cować	jako	guwer nant-

ka?	–	za pyta ła	Ruth.
Jej	roz mówczyni	ponownie	przytaknę ła.
–	Tak,	była	bar dzo	młoda,	ale	zdolna	 i	za radna.	Zna la zła	za trudnie nie	w	dobrej

rodzinie	i	przez	pe wien	czas	miesz ka ła	w	Hampshire.	Kilka	tygodni	póź niej	na pisa ła
list	z	infor ma cją,	że	je dzie	z	tamtą	rodziną	do	Londynu.	Gdy	ode zwa ła	się	ponownie,
oka za ło	się,	że	wyszła	za	pana	Adamsa,	a	do	tego	wyprowa dziła	się	ze	stolicy.
–	Nigdy	nie	wia domo,	co	komu	życie	przynie sie	–	za uwa żyła	Ruth	sentencjonalnie.

–	Człowiek	robi	to	samo	tydzień	po	tygodniu,	mie siąc	po	mie sią cu,	a	potem	całkiem
nie spodzie wa nie,	zupełnym	przypadkiem	spotyka	kogoś	i	całe	jego	życie	zmie nia	się
nie	do	pozna nia.
–	Świę ta	prawda!	Z	całą	pewnością	wła śnie	tak	się	sta ło	w	wypadku	Julii.	–	Dama

głośno	westchnę ła.	 –	Nie ste ty,	mój	szwa gier,	 ładnych	parę	 lat	 star szy	od	niej,	nie
cie szył	się	dobrym	zdrowiem	i	nie	dane	mu	było	żyć	długo	po	ślubie.	Za bra kło	mu	sił
na wet	na	to,	by	przyje chać	i	poznać	tatę	oraz	mnie.	Zmarł	jesz cze	przed	na rodzina -
mi	na szej	kocha nej	Alice.
Ruth	prze niosła	spojrze nie	na	dziewczynkę	sie dzą cą	na	sofie	obok	ciotki.	Nie	wy-

da wa ła	się	ani	trochę	poruszona	te ma tem	roz mowy.	Inna	rzecz,	że	ra czej	nie	mia ła
powodu	do	zde ner wowa nia	ani	za kłopota nia.	Ruth	doszła	do	wniosku,	że	ten	brak
za inte re sowa nia	 jest	 całkiem	na turalny	 –	 podob nie	 jak	 ona	 sama,	Alice	 nie	 zna ła
swoje go	ojca.
–	Mamy	ze	sobą	coś	wspólne go,	panno	Alice	–	za uwa żyła	ła godnie.	–	Mnie	też	nie

było	dane	poznać	taty	i	ogromnie	tego	ża łuję.	Trudno	jednak	opła kiwać	bliską	oso-
bę,	której	się	nigdy	nie	widzia ło.	Cóż,	kie dy	stra ciłam	matkę,	mia łam	mniej	wię cej
tyle	lat	co	ty	te raz,	i	to	było	coś	zupełnie	inne go.
Dziewczyna	w	jednej	chwili	pobla dła	i	zrobiła	wielkie	oczy,	najwyraź niej	prze ra -

żona.
–	Och,	nie	zniosła bym	śmier ci	mamy!	–	za krzyknę ła.	–	Nikt	nie	mógłby	jej	za stą -

pić.	Jest	przy	mnie	od	za wsze	i	cią gle	się	mną	zajmuje.
–	I	robi	to	zna komicie	–	podkre śliła	Ruth,	przyjrzawszy	się	uważ nie	dziewczynce.

–	Mam	nie odpar te	wra że nie,	że	nie	za wsze	tutaj	miesz ka łaś	–	powie dzia ła	nie ocze -
kiwa nie,	żeby	skie rować	myśli	Alice	na	inne	tory	i	przywrócić	jej	ob liczu	młodzień-
czy	blask.
–	Nie,	przez	kilka	lat	miesz ka łyśmy	w	znacz nie	mniejszym	domu,	w	którym	dora -

stał	tata.	To	nie spełna	dwa	kilome try	stąd.
–	Nie mniej	urodziłaś	się	nad	morzem	–	przypomnia ła	jej	ciotka.	–	Na turalnie,	nie

możesz	tego	pa mię tać.	Byłaś	jesz cze	nie mowlę ciem,	kie dy	twoja	matka	przywiozła
cię	do	Londynu.



–	W	istocie	nie	pa mię tam,	ciotuniu	Ship	–	przyzna ła	Alice	i	wzruszyła	ra miona mi.	–
Mama	nigdy	o	tym	nie	mówi,	ale	to	chyba	zrozumia łe,	dla cze go	woli	unikać	tego	te -
ma tu.	Ona	i	tata	byli	małżeństwem	bar dzo	krótko.
–	Ship…?	–	powtórzyła	Ruth	i	skie rowa ła	pyta ją ce	spojrze nie	na	damę.	–	Czy	do-

brze	myślę,	że	to	piesz czotliwe	zdrob nie nie,	które	wymyśliła	pani	siostrze nica?
–	W	rze czy	sa mej,	tak	wła śnie	jest.	Mały	łobuzia czek!	Na zywam	się	Shipley…	Ce -

cily	Shipley.
Ruth	zdrę twia ła.	Ship…	Shippie..	Shipley…	Myśla ła	intensywnie,	aż	w	końcu	przy-

pomnia ła	sobie,	gdzie	pierwszy	raz	usłysza ła	to	na zwisko	i	kto	je	wymie nił.	Potem
uważ nie	przyjrza ła	 się	 dziewczynce	 i	 zwróciła	 uwa gę	na	 jej	 ciemne	włosy	 i	 oczy,
a	także	lekko	orli	nos.	Alice	nie	przypomina ła	matki,	która	była	nie bie skooką	blon-
dynką.	 Z	 całą	 pewnością	 jednak	 koja rzyła	 się	 z	 kimś,	 kogo	Ruth	 pozna ła	 nie	 tak
dawno	temu.	Z	osobą,	która	najprawdopodob niej	była	jej	przyrodnim	bra tem.
Z	sir	Philipem	Hilliar dem.
Dobry	Boże,	pomyśla ła	Ruth.	Biedna	dziewczynka…
Na gle	uświa domiła	sobie,	że	nie uprzejmie	gapi	się	na	Alice,	i	drgnę ła	z	za kłopota -

niem.
–	Wybacz	mi,	Alice,	że	tak	uważ nie	na	cie bie	pa trzę,	ale	usiłuję	w	myślach	porów-

nać	cię	z	twoją	mamą.	Chyba	nie	je steś	do	niej	zbytnio	podob na,	prawda?
–	Nie,	Alice	nie	przypomina	mojej	 siostry	 Julii.	Ani	 trochę	 –	potwier dziła	panna

Shipley,	nim	jej	siostrze nica	zdą żyła	cokolwiek	powie dzieć.	–	Julia	twier dzi,	że	na sza
kocha na	Alice	jest	podob na	do	zmar łe go	ojca	jak	dwie	krople	wody.
Ruth	 ani	 przez	 moment	 w	 to	 nie	 wątpiła.	 Wie dzia ła	 doskona le,	 kto	 był	 ojcem

dziewczynki.
–	Czy	dobrze	za kła dam,	że	nigdy	nie	mia ła	pani	sposob ności	poznać	szwa gra?	–

za pyta ła.
–	Nie ste ty,	nie.	Również	 tata	nie	znał	 Johna	Adamsa	–	odpar ła	panna	Shipley.	 –

Nie	uświa da mia liśmy	sobie,	że	Julia	zre zygnowa ła	ze	sta nowiska	guwer nantki	i	wy-
prowa dziła	się	z	Londynu.	Pozna liśmy	prawdę	dopie ro	po	otrzyma niu	listu,	który	na -
pisa ła	z	nowe go	domu	nad	morzem.	Dowie dzie liśmy	się	wte dy,	że	wyszła	za	pana
Adamsa.
Panna	Shipley	ścią gnę ła	brwi.
–	Oboje,	czyli	ja	i	tata,	uwa ża liśmy	że	pobra li	się	w	nie zrozumia łym	pośpie chu	–

kontynuowa ła.	–	Julia	ani	razu	nie	na pomknę ła	o	panu	Adamsie	w	swoich	poprzed-
nich	listach.	Kie dy	jednak	dotar ła	do	nas	wia domość,	że	zmarł	po	za le dwie	kilku	ty-
godniach	od	ślubu,	wszystko	sta ło	się	ja sne.	Biedna	Julia	musia ła	wie dzieć,	jak	bar -
dzo	był	chory,	i	nie	mia ła	cza su	do	stra ce nia.	Potem,	na	parę	tygodni	przed	ter mi-
nem,	urodziła	się	mała	Alice.	–	Panna	Shipley	uśmiechnę ła	się	me lancholijnie.	–	Na
szczę ście	 prze żyła	 i	 Julia	 powróciła	 do	 Londynu,	 gdzie	 za miesz ka ła	 w	 domu	 po
mężu.
Ruth	słucha ła	z	na ra sta ją cym	za inte re sowa niem.
–	Mor skie	powie trze	musia ło	się	oka zać	bar dzo	korzystne	i	pomogło	ci	prze żyć,

Alice	–	za uwa żyła	ostroż nie.
Wie dzia ła,	że	nie	wolno	jej	zdra dzić	się	z	wątpliwościa mi,	które	ją	ogar nę ły.
–	Za wsze	uwa ża łam,	że	tak	musia ło	być,	panno	Har rington	–	odpar ła	panna	Shi-



pley	z	za pa łem.	–	Na turalnie,	Alice	nie	urodziła	się	w	modnej	miejscowości,	ta kiej
jak	Brighton.	Przyszła	na	świat	w	ma łym	mia stecz ku,	położonym	nie opodal,	o	ile	mi
wia domo.	Chwilowo	nie	mogę	sobie	przypomnieć	jego	na zwy,	ale	mniejsza	z	tym.	To
zresz tą	bez	zna cze nia,	gdyż	za pewne	i	tak	pani	o	nim	nie	słysza ła.
Wręcz	 prze ciwnie,	 panno	 Shipley,	 pomyśla ła	 Ruth.	 Podejrze wam,	 że	 doskona le

wiem,	o	którym	miejscu	pani	mówi.
Stwier dziwszy,	 że	 usłysza ła	 dosta tecz nie	 dużo,	 poże gna ła	 się	 z	 gospodynia mi.

Dłuż sza	 roz mowa	 mogła	 się	 oka zać	 poważ nym	 błę dem.	 Potrze bowa ła	 cza su	 na
prze myśle nia	i	podję cie	de cyzji,	co	robić	da lej	i	jaką	taktykę	obrać.	Na	doda tek	nie
uwa ża ła	się	za	dobrą	aktor kę.	Nie	potra fiła	ukrywać	ani	myśli,	ani	uczuć,	a	dowo-
dził	tego	jej	coraz	bliż szy	zwią zek	z	Hugonem.	Ostatnie,	cze go	te raz	potrze bowa ła,
to	konfronta cja	z	domnie ma ną	mor der czynią.
Się gnę ła	po	skórza ne	rę ka wicz ki,	które	wcze śniej	położyła	obok	sie bie.
–	Cóż,	drogie	pa nie	–	powie dzia ła.	–	Nie	będę	za bie ra ła	wam	wię cej	cza su.	Bar -

dzo	 się	 cie szę	 z	 miłe go	 przyję cia,	 ale	 je stem	 umówiona,	 więc	 nie ste ty,	 z	 pa nią
Adams	spotkam	się	na stępnym	ra zem.
–	Ale	prze cież	jesz cze	nie	zdą żyłyśmy	poczę stować	pani	her ba tą!	–	Panna	Shipley

skar ciła	siostrze nicę	surowym	spojrze niem.	–	Alice,	bar dzo	źle	się	sta ło,	że	nie	do-
pełniłaś	obowiąz ków	gospodyni.
–	Z	pewnością	jesz cze	się	spotka my	–	podkre śliła	Ruth,	żeby	prze rwać	pannie	Shi-

pley	 pre tensje,	 i	 szyb ko	 wsta ła.	 –	 Gdyby	 ze chcia ła	 pani	 ła ska wie	 prze ka zać	 sio-
strze,	 że	 przyszłam,	 była bym	bar dzo	wdzięcz na.	 Skontaktuję	 się	 z	 nią	w	najbliż -
szym	cza sie.

Po	powrocie	do	domu	Lansdownów	Ruth	nie zwłocz nie	za szyła	się	w	swojej	sypial-
ni.	Sara	na	szczę ście	jesz cze	nie	wróciła,	więc	Ruth	mia ła	czas	do	na mysłu	przed
przystą pie niem	do	dzia ła nia.
O	ile	w	ogóle	powinna	dzia łać.
Doszła	 do	wniosku,	 że	 lady	Be atrice	Lindley	 ponad	wszelką	wątpliwość	w	dniu

tra gicz nej	śmier ci	sir	Geor ge’a	Hilliar da	widzia ła	na	klifie	Julię	Adams.	Poznawszy
młodą	 Alice	 Adams,	 Ruth	 na bra ła	 prze kona nia,	 że	 wie,	 co	 ta kie go	 robiła	 matka
dziewczynki	w	ma łym	nadmor skim	mia stecz ku,	da le ko	od	stolicy.
Pozba wiony	skrupułów	i	umia ru	kobie ciarz,	którym	był	sir	Geor ge	Hilliard,	uczy-

nił	z	młodej	guwer nantki	utrzymankę	i	najprawdopodob niej	ulokował	ją	w	domu	na
uboczu,	z	dala	od	wścib skich	spojrzeń	 londyńskich	wyż szych	sfer,	ale	za ra zem	na
tyle	blisko,	by	móc	być	jej	czę stym	gościem.	Kto	wie,	może	gdy	się	dowie dział	o	cią -
ży	Julii,	posta nowił	za kończyć	zwią zek.	Po	la tach	Julia	przypadkowo	na potka ła	je dy-
ne go	świadka	zbrodni	na	nadmor skim	urwisku	skalnym.	Z	oba wy	przed	roz pozna -
niem	posta nowiła	 ponownie	 za mor dować.	 Tak,	wszystko,	 cze go	Ruth	 dowie dzia ła
się	tego	dnia,	dowodziło	winy	Julii,	ale	mimo	to…
Przypomnia ła	sobie	ich	ostatnie	spotka nie,	do	które go	doszło	pa miętne go	poranka

w	Dunster ford	Hall.	Albo	Julia	Adams	była	najlepszą	aktor ką	w	historii	 ludz kości,
albo	szcze rze	prze ję ła	 się	śmier cią	 lady	Be atrice	 i	 z	potrze by	ser ca	za ofe rowa ła
wszelką	moż liwą	pomoc.	Na	doda tek	wyglą da ła	na	autentycz nie	wstrzą śnię tą	wido-
kiem	zmar łej	damy.



Na turalnie,	proponując	wspar cie,	mogła	myśleć	tylko	o	tym,	żeby	odsunąć	od	sie -
bie	wszelkie	podejrze nia	i	za wcza su	pozbyć	się	ewentualnych	dowodów,	które	po-
wią za łyby	ją	z	przedwcze sną	śmier cią	lady	Be atrice.	Intuicja	podpowia da ła	jednak
Ruth,	że	tak	nie	było.
Poza	tym	Julia	Adams	nie	przybyła	do	Dunster ford	Hall	z	za mia rem	popełnie nia

mor der stwa.	W	pewnym	sensie	mogła	się	poczuć	do	nie go	zmuszona	po	roz mowie
przy	kola cji.	Nie,	z	całą	pewnością	nie	zja wiła	się	w	domu	lady	Be atrice	po	to,	by	ją
za bić.	Ruth	nie	mia ła	co	do	tego	najmniejszych	wątpliwości.	Je śli	Julia	faktycz nie	za -
mor dowa ła	lady	Be atrice,	to	tylko	w	wyniku	za śle pie nia	pa niką,	zrodzoną	z	instynk-
tu	 sa moza chowawcze go.	 Nie	 była	 cynicz ną	 skrytobójczynią,	 lecz	 kobie tą,	 która
cięż ko	pra cowa ła,	by	wychować	dziecko	i	żyć	jak	godny	sza cunku	człowiek.
Ruth	odwróciła	się	od	okna	i	usia dła	przy	ma łym	biur ku	w	ką cie	pokoju,	a	na stęp-

nie	położyła	 przed	 sobą	kartkę	pa pie ru.	Mimo	powa gi	 sytuacji	 poczuła,	 że	na	 jej
twa rzy	ma luje	się	cierpki	uśmiech.	Każ dy	pra worządny	obywa tel	bez	wa ha nia	na pi-
sałby	list	do	władz,	ujawnia jąc	w	nim	wszystkie	zna ne	sobie	fakty.	Ruth	doszła	do
wniosku,	 że	 najwyraź niej	ma	 poważ nie	wypa czony	 cha rakter,	 gdyż	 po	 prostu	 nie
mogła	się	zdobyć	na	sporzą dze nie	ta kie go	donosu.	Posta nowiła	tego	nie	robić,	przy-
najmniej	do	cza su	usta le nia	prze bie gu	wyda rzeń.	Był	tylko	je den	sposób	na	to,	by
pozna ła	całą	prawdę.
Po	gruntownym	na myśle	na pisa ła	list,	za pie czę towa ła	złożoną	kartkę	la kiem	i	za -

dzwoniła	po	służ bę.	W	ocze kiwa niu	na	pokojówkę	za bra ła	się	do	pisa nia	na stępne go
listu,	który	oka zał	się	nie porówna nie	trudniejszy.	Kończąc	go,	usłysza ła,	jak	Aga tha
wchodzi	do	sypialni.
–	Aggie,	ponownie	wychodzimy	–	poinfor mowa ła	zdumioną	służą cą.	–	Idź	po	cze -

pek	i	przyślij	mi	loka ja.	Mam	tutaj	list,	który	trze ba	pilnie	dostar czyć	do	rąk	wła -
snych.

Nie co	ponad	godzinę	póź niej	Ruth	po	raz	drugi	tego	dnia	wróciła	do	domu.	Mia ła
na dzie ję,	że	uda	się	jej	zdą żyć	przed	Sarą,	ale	nie ste ty,	gospodyni	ją	ubie gła.	W	ta -
kiej	sytuacji	Ruth	doszła	do	wniosku,	że	musi	się	z	nią	na tychmiast	zoba czyć.	Gdyby
tego	nie	zrobiła,	jej	za chowa nie	da łoby	Sa rze	do	myśle nia	i	sprowokowa łoby	ją	do
nie potrzeb nych	domysłów,	a	chcia ła	za	wszelką	cenę	tego	uniknąć.	Powinna	spra -
wiać	wra że nie	zupełnie	bez troskiej,	choć	za mie rza ła	dopuścić	się	bodaj	najbar dziej
nie bez piecz ne go	podstę pu	w	życiu.
Dopa dła	swoją	ofia rę	w	sa lonie	i	przywita ła	się	z	nią	wylewnie.	Przez	kilka	minut

obie	damy	prowa dziły	nie zobowią zują cą	poga wędkę.
–	Wyglą da	na	 to,	 że	 spę dziłaś	miły	pora nek	z	przyja ciółka mi	–	 za uwa żyła	Ruth,

gdy	Sara	zre la cjonowa ła	jej	w	najdrob niejszych	szcze gółach	wszystkie	najśwież sze
plotki	z	prze róż nych	źródeł.	–	Tak	się	skła da,	że	przypadkiem	wpa dłam	na	pewną
zna jomą	sprzed	lat	i	wła śnie	dla te go	nie co	póź niej	wróciłam.
Z	cięż kim	ser cem	wprowa dza ła	w	błąd	Sarę,	która	prze cież	oka za ła	jej	mnóstwo

życz liwości.	Nie	mia ła	jednak	wyboru	–	Ruth	nie	chcia ła,	żeby	inni	przejmowa li	się
jej	sytuacją,	a	już	na	pewno	nie	za mie rza ła	nikogo	na ra żać.	Co	wię cej,	sama	podję ła
de cyzję	o	tym,	co	zrobi,	i	dla te go	nie	powinna	anga żować	innych	do	pomocy.	Spo-
tka nie	 z	 Julią	 Adams	 musia ło	 się	 odbyć	 poza	 Londynem,	 gdyż	 Ruth	 posta nowiła



ukryć	bliskie	re la cje	z	rodziną	Lansdownów,	a	przede	wszystkim	z	Hugonem.	Za	nic
w	świe cie	nie	chcia ła by,	żeby	coś	mu	się	przytra fiło.
–	Otóż	ta	zna joma	wyjeż dża	jutro	ze	stolicy	–	kontynuowa ła,	zdumiona,	że	kłam-

stwo	przychodzi	jej	z	taką	ła twością.	–	Jej	dom	rodzinny	znajduje	się	za le dwie	kilka
kilome trów	od	Londynu.	Zosta łam	za proszona	 i	poja dę	 tam	 jutro	w	 towa rzystwie
owej	damy	na	przyję cie,	które	za pla nowa no	na	wie czór.	Moja	przyja ciółka,	bo	chy-
ba	mogę	tak	ją	na zywać,	ogromnie	na le ga ła,	a	ja	po	prostu	nie	mia łam	ser ca	odmó-
wić.	Pla nuję	jednak	rychły	powrót,	więc	przy	odrobinie	szczę ścia	zja wię	się	na	dłu-
go	przed	Hugonem	i	Mer rym.
–	Ależ	na turalnie,	moja	droga,	koniecz nie	musisz	je chać,	skoro	masz	na	to	ochotę

–	zgodziła	się	Sara	bez	na mysłu.	–	Na turalnie	ża łuję,	że	nie	znajdziesz	się	w	gronie
osób,	z	którymi	jutro	wybie ram	się	do	te atru,	ale	prze proszę	je	w	twoim	imie niu.
Moi	przyja cie le	z	pewnością	zrozumie ją.	Ale	powiedz	mi,	co	z	dzisiejszym	soirée?
Czy	również	za mie rzasz	z	nie go	zre zygnować?
–	Chyba	tak	bę dzie	najle piej	–	odpar ła	Ruth.	–	Jutro	wsta ję	z	sa me go	rana	i	chcia -

ła bym	 być	 rześka	 i	 wypoczę ta.	 Aggie,	 co	 oczywiste,	 odprowa dzi	mnie	 do	 hote lu,
w	którym	za trzyma ła	się	moja	zna joma.
Sara	lekko	zmarsz czyła	brwi.
–	Czy	mam	przez	 to	 rozumieć,	 że	nie	 za mie rzasz	 za brać	ze	 sobą	pokojówki?	 –

spyta ła	zdziwiona.
–	Nie,	nie	za mie rzam	–	oświadczyła	Ruth.	–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.	Moja	przyja -

ciółka	podróżuje	w	towa rzystwie	wła snej	służ by,	nie	wspomina jąc	już	o	nie za męż nej
ciotce.	Poza	tym	do	domu	zja dą	się	goście,	którzy	ze chcą	zostać	na	noc,	więc	siłą
rze czy	trudno	bę dzie	wszystkich	pomie ścić.	Moja	przyja ciółka	posta nowiła	wielko-
dusz nie	 oddać	 mi	 do	 dyspozycji	 swoją	 pokojówkę.	 Nie	 za pominaj	 też,	 że	 je stem
przyzwycza jona	do	sa modzielności.	Dba łam	o	sie bie	 la ta mi	 i	całkiem	nie źle	mi	 to
szło.

Sara	bez	większych	 za strze żeń	przyję ła	 do	wia domości	 infor ma cję	 o	wyjeź dzie
Ruth,	lecz	Aga tha	nie	za mie rza ła	się	pogodzić	z	de cyzją	pra codawczyni.	Wie dzia ła
doskona le,	że	nie	doszło	do	żadne go	spotka nia	z	rze komą	przyja ciółką.
–	Może	i	nie	wiem,	pa nienko,	co	tam	pa nience	tak	na prawdę	chodzi	po	głowie,	ale

jedno	wiem	na	pewno.	To	nie	jest	ani	trochę	stosowne,	żeby	pa nienka	tak	sobie	jeź -
dziła	bez	nikogo,	kto	by	się	nią	za jął	–	oznajmiła	tego	wie czoru,	kie dy	Ruth	pole ciła
jej	 spa kować	 tor bę.	 –	Wolę	 nie	myśleć,	 co	 też	 powie	 pan	 pułkownik,	 jak	mu	 kto
uprzejmie	donie sie	o	pa nienki	roz jaz dach!
–	Przypominam	ci,	Aggie,	że	jak	na	ra zie	jesz cze	nie	pra cujesz	dla	pana	pułkowni-

ka,	tylko	dla	mnie,	więc	nie	jego	pole ce nia	masz	wykonywać.	Dla te go	zrób	to,	o	co
cię	poprosiłam,	i	pogódź	się	z	tym,	że	wyjeż dżam.	To	moja	de cyzja.	–	Wzruszyła	ra -
miona mi.	–	Poza	tym	jest	całkiem	prawdopodob ne,	że	wrócę	przed	nim,	więc	o	ni-
czym	się	nie	dowie.
Aga tha	na wet	nie	próbowa ła	ukrywać	wątpliwości.
–	Ale	prze cież	pewnikiem	się	dowie.	Pa nienka	wspomni	moje	słowa	–	podkre śliła.

–	Ten	dżentelmen	jest	bar dzo	spostrze gawczy,	pa nienka	sama	się	o	tym	prze kona ła
nie	raz	i	nie	dwa	–	mówiła	z	coraz	większym	prze ję ciem.	–	A	poza	tym	nie	lubię	ni-



kogo	okła mywać,	pa nienko,	a	już	na	pewno	nie	pana	pułkownika.
–	Wiem,	że	nie	znosisz	kłamstwa,	Aggie.	–	Ruth	z	czułością	otoczyła	pokojówkę

ra mie niem.	–	Ja	też	nie	cier pię	kła mać.	Bar dzo	źle	się	czułam,	kie dy	musia łam	oszu-
kać	lady	Lansdown.	Sara	oka za ła	mi	tyle	ser ca…	Nie mal	od	sa me go	początku	trak-
tuje	mnie	jak	rodzoną	siostrę.
Słowa	Ruth	spra wiły,	że	Aga tha	na	chwilę	się	roz chmurzyła.
–	Powiem	pa nience,	że	trze ba	by	nie	mieć	oczu,	żeby	nie	widzieć,	jak	pan	pułkow-

nik	i	pa nienka	mają	się	ku	sobie	–	oświadczyła.	–	On	za wsze	bar dzo	dbał	o	pa nienkę
i	przejmował	się	nią.	Na wet	tyle	mie się cy	temu,	jak	się	poja wił	wte dy	w	Dunster -
ford	Hall,	to	od	razu	było	ja sne,	ja kim	jest	człowie kiem,	bo	traktował	pa nienkę	bar -
dzo	życz liwie.	Och,	czy	pa nienka	nie	może	pocze kać	na	jego	powrót?	Była bym	na -
prawdę	szczę śliwsza,	je śliby	pan	pułkownik	był	z	pa nienką.	Wie dzia ła bym	wte dy	na
pewno,	że	nie	sta nie	się	pa nience	żadna	krzywda.
Ruth	pomyśla ła,	że	jej	nie	sta ła by	się	krzywda,	ale	coś	złe go	mogłoby	spotkać	Hu-

gona,	a	do	tego	nie	za mie rza ła	dopuścić.
–	Uwierz	mi,	Aggie,	muszę	za jąć	się	tym	sama	–	oznajmiła	z	de ter mina cją	w	gło-

sie.	–	Poza	tym	na prawdę	nie	wie rzę,	żeby	cokolwiek	mi	groziło.	Nie	ma	żadne go
nie bez pie czeństwa.	Nie moż liwe,	bym	tak	bar dzo	się	pomyliła	w	oce nie	inne go	czło-
wie ka.
Aga tha	za nie pokoiła	się	jesz cze	bar dziej.
–	Na prawdę	nie	wiem,	co	pa nience	przyszło	do	głowy,	i	może	le piej,	że	nie	wiem.

Wiem	za	to	co	inne go.	Pa nienka	ma	za	dobre	ser ce	i	za	wysokie	mnie ma nie	o	pew-
nych	ludziach,	ta kich,	co	na	to	nie	za sługują.	Pa nienka	za wsze	chcia ła	ja koś	uspra -
wie dliwiać	lady	Beę	i	jej	za chowa nie.	Te raz	pa nienka	już	wie,	jak	to	było	na prawdę.
Ruth	musia ła	uczciwie	przyznać	przyja ciółce	ra cję.
–	Tak,	to	prawda	–	westchnę ła.	–	Nie	za wsze	trafnie	oce niam	ludzi,	choć	zda rza ją

się	wyjątki,	na	przykład	ty	i	pułkownik	Prentiss.	Wie rzę,	że	się	nie	mylę	co	do	tej…
osoby,	ale,	na turalnie	biorę	 taką	ewentualność	pod	uwa gę.	Dla te go	posta nowiłam
nie	 na ra żać	 niczyje go	 życia.	Muszę	 to	 zrobić	 sama.	 Za mie rzam	 spotkać	 się	 z	 tą
osobą	poza	mia stem,	żeby	nikt	nie	zdołał	powią zać	mnie	z	rodziną	pułkownika.	Je śli
nie	zajmę	się	tą	spra wą	w	sposób	wyjątkowo	dyskretny,	wie le	osób	może	ucier pieć.
Wolę	mieć	czyste	sumie nie.
Się gnę ła	po	za pie czę towa ny	list	i	wrę czyła	go	pokojówce.
–	Nie	mogę	zdra dzić	ci	wię cej,	Aggie	–	doda ła.	–	Zresz tą	sama	przyzna łaś,	że	cza -

sem	le piej	jest	nie	wie dzieć	o	pewnych	rze czach.	Jak	już	wspomnia łam,	jadę	tylko
na	jedną	noc,	więc	powinnam	się	zja wić	w	pią tek	po	południu.	Gdybym	jednak	nie
wróciła,	koniecz nie	prze każ	ten	list	panu	pułkownikowi…	i	tylko	jemu,	do	rąk	wła -
snych.	Te raz	możesz	już	iść.	Zoba czymy	się	jutro	rano,	bę dziesz	mi	towa rzyszyła	na
pierwszym	eta pie	drogi.	Dobra noc,	Aggie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Hugo	uśmiechnął	się	od	nie chce nia	do	swoje go	towa rzysza	podróży,	 lor da	Lans-
down,	który	po	raz	kolejny	prze prosił	go	za	wcze śniejszy	powrót.	Wyścigi	znacz nie
odbie ga ły	od	ocze kiwa ne go	poziomu,	gdyż	wie lu	fa worytów	z	roz ma itych	powodów
nie	wzię ło	w	nich	udzia łu.	Mimo	to	Hugo	nie	miał	najmniejszych	wątpliwości,	dla -
cze go	Mer ry	tak	na prawdę	chciał	dzień	wcze śniej	wrócić	do	Londynu	–	bie da czy-
sko,	prze zię bił	się	i	te raz	nie ustannie	uża lał	się	nad	sobą.	Bra kowa ło	mu	codzien-
nych	wygód	oraz	troskliwej	opie ki	czułej	żony	i	pra cowitej	służ by.
–	Inna	rzecz,	że	z	pewnością	je steś	za dowolony	z	ta kie go	ob rotu	spra wy	–	oznaj-

mił	Mer ry	z	błyskiem	w	nie bie skich	oczach,	kie dy	powóz	sunął	 tętnią cymi	życiem
ulica mi	stolicy.	–	Nie	wątpię,	że	tę sknisz	za	roz kosz ną	panną	Har rington.
Hugo	 nie prze rwa nie	 uśmie chał	 się	 do	 swoich	myśli.	Mer ry	 nigdy	 nie	 próbował

wtrą cać	się	w	prywatne	spra wy	szwa gra.	Z	za sa dy	nie	uczestniczył	w	irytują cych
pla nach	Sary,	 zde cydowa nej	 zna leźć	 bra tu	 żonę.	Hugo	był	 za	 to	wdzięcz ny	Mer -
ry’emu,	lecz	dzisiaj	ten	już	kilka	razy	wspomniał	w	roz mowie	o	Ruth.	Wymie niał	jej
imię	pozor nie	od	nie chce nia,	nie mniej	było	ja sne,	że	zże ra	go	cie ka wość,	czy	wkrót-
ce	dojdzie	do	oficjalnych	za rę czyn.
Hugo	byłby	prze szczę śliwy,	mogąc	go	o	tym	za pewnić,	ale	nie	miał	za mia ru	kła -

mać.	Nie ste ty,	na wet	te raz	nie	był	pe wien,	czy	w	ogóle	ma	pra wo	liczyć,	że	Ruth
wresz cie	zosta nie	jego	żoną.
–	Powie dzia łem	 to	 już	wcze śniej,	 a	 te raz	powtórzę	 –	 cią gnął	nie zra żony	Mer ry,

wydmuchawszy	głośno	nos.	–	Zna la złeś	sobie	cudowną	dzier latkę,	bra chu,	spokojną
i	za cną.	Nie	bę dzie	zbyt	czę sto	ule ga ła	sła bościom,	a	może	w	ogóle,	kto	wie.	Nie
bra kuje	jej	cha rakte ru	i	umie	posta wić	na	swoim…
–	W	istocie,	nie	bra kuje	jej	odwa gi	–	przyznał	cicho	Hugo	i	pokrę cił	głową.	Nie	za -

mie rzał	ukrywać	swoich	obaw.	–	Mimo	to	cze goś	się	lęka.	Jesz cze	nie	zgodziła	się
wyjść	za	mnie.	Przyzna ję,	uwa żam	to	za	dość	de prymują ce.
–	Och,	dajże	spokój!	–	żachnął	się	Mer ry.	–	Każ dy	widzi,	że	ta	dziewczyna	za	tobą

sza le je.
–	Tak,	chyba	to	prawda	–	zgodził	się	Hugo.	–	Nie mniej	coś	ją	tra pi…	Powstrzymu-

je	przed	za anga żowa niem	się	w	małżeństwo.
Na tychmiast	dostrzegł	powątpie wa nie	na	twa rzy	szwa gra.
–	Za pominasz,	Mer ry,	jak	żyła	przez	ostatnie	lata	–	za uwa żył.	–	La ta mi	nie ustan-

nie	prze bywa ła	w	towa rzystwie	kobie ty,	która	da rzyła	męż czyzn	ostenta cyjną	nie -
na wiścią.	–	Na gle	uświa domił	sobie,	że	powta rza	nie mal	słowo	w	słowo	roz mowę,
którą	dwa	tygodnie	wcze śniej	prze prowa dził	z	wicehra bią.	–	Za kra wa łoby	na	cud,
gdyby	pozosta ła	obojętna	na	te	potoki	złości	i	żalu	pod	adre sem	na szej	płci.
Hugo	pokrę cił	głową,	na dal	nie	całkiem	prze kona ny,	czy	na	pewno	to	jest	powo-

dem	nie chę ci	Ruth	do	za mąż pójścia.
–	 Przy	 pierwszej	 nada rza ją cej	 się	 sposob ności	 prze prowa dzę	 długą	 i	 poważ ną

roz mowę	z	tą	młodą	damą,	gdyż	je stem	zde cydowa ny	dotrzeć	do	sedna	i	usta lić	au-
tentycz ną	przyczynę	jej	nie pokojów	–	za powie dział,	gdy	powóz	za trzymał	się	przed



wejściem	do	domu.
Hugo	wysiadł	pierwszy	i	ruszył	do	środka.	W	holu	usłyszał	od	loka ja,	że	pani	domu

jest	sama	w	sa lonie.	Sara	wyra ziła	zrozumia łe	zdumie nie,	a	na stępnie	za trosz czyła
się	 o	 chore go	męża,	 poda jąc	mu	kie liszek	brandy	 i	 otula jąc	 kola na	kocem.	Hugo
z	roz ba wie niem	przyglą dał	się	jej	za bie gom	i	za sta na wiał,	czy	miałby	równie	za do-
woloną	minę,	gdyby	to	jego	ktoś	tak	roz piesz czał.
Porzucił	myśli	o	przyjemnościach	życia	małżeńskie go	i	za pytał	Sarę	o	Ruth.	Nie

krył	za skocze nia	na	wieść	o	tym,	że	wcze snym	rankiem	wyje cha ła	ze	stolicy	i	nie
wróci	do	jutra.
–	Przypadkiem	spotka ła	dawną	przyja ciółkę,	która	za prosiła	ją	na	przyję cie.	Ruth

posta nowiła	poje chać	i	spę dzić	noc	w	domu	tej	osoby	–	wyja śniła	Sara.
Hugo	za marł	z	kie lisz kiem	przy	ustach.	Doskona le	pa mię tał	roz mowy,	które	ostat-

nio	 prze prowa dził	 z	 Ruth,	 i	 to,	 co	mówiła	 o	 swojej	 prze szłości.	 Odniósł	 wyraź ne
wra że nie,	że	w	dzie ciństwie,	które	spę dziła	na	ple ba nii,	cie szyła	się	towa rzystwem
licz nych	przyja ciół.	Z	wie loma	z	nich	na dal	utrzymywa ła	kontakt	listowny.	Nie	było
jednak	powszechnie	przyję te,	by	ludzie	tak	bar dzo	odda la li	się	od	miejsca	urodze -
nia,	chyba	że	wywodzili	się	z	wyż szych	sfer.	A	Ruth	sama	przyzna ła,	że	do	nie dawna
nie	zna ła	nikogo	z	towa rzystwa…
–	Chyba	nic	się	nie	sta ło,	prawda,	sta rusz ku?	–	spytał	Mer ry	na	widok	za fra sowa -

nej	miny	Hugona.	–	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	żeby	Ruth	zosta ła	na	noc	u	przy-
ja ciółki?
–	Nie	tra piłoby	mnie	to	ani	trochę,	gdyby	nie	pe wien	drobiazg	–	odparł	Hugo.	–

Dotąd	 nie	 są dziłem,	 że	 Ruth	ma	 przyja ciół	 w	 tej	 czę ści	 kra ju.	 Jak	 już	 wcze śniej
wspomnia łem,	Mer ry,	nie	są dzę,	by	które kolwiek	z	was	w	pełni	rozumia ło,	jak	bar -
dzo	sa motny	żywot	wiodła	przez	ostatnią	de ka dę.	O	ile	mi	wia domo,	je dyni	przyja -
cie le	 oraz	 zna jomi	Ruth	 z	 cza sów	 poprze dza ją cych	 jej	 przyjazd	 do	 Londynu	 albo
miesz ka ją	w	Somer set,	albo	w	miejscu,	w	którym	dora sta ła.
–	Och,	Hugonie,	z	pewnością	je steś	w	błę dzie	–	za oponowa ła	Sara.	–	Dobrze	pa -

mię tam,	jak	Ruth	mówiła,	że	akurat	ta	jej	przyja ciółka	miesz ka	z	rodziną	za le dwie
kilka	kilome trów	od	Londynu.	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	żeby	pytać	o	na zwisko	tej
damy,	ale	pokojówka	Ruth	na	pewno	wie	wię cej	–	doda ła.
Hugo	spojrzał	ostro	na	Sarę.	Czuł	na ra sta ją cy	nie pokój.
–	Mam	rozumieć,	że	nie	za bra ła	ze	sobą	Aga thy?
–	Nie,	nie	za bra ła	–	odpar ła.	–	Wspomnia ła,	że	jej	przyja ciółka	ma	wystar cza ją co

dużo	służ by,	więc	jak	zrozumia łam,	nie	trze ba	sprowa dzać	dodatkowej.	A	poza	tym
nie	 ma	 najmniejsze go	 powodu,	 Hugonie,	 że byś	 pa trzył	 na	 mnie	 ta kim	 ponurym
wzrokiem	–	cią gnę ła,	za uwa żywszy	jego	srogie	spojrze nie.	–	Pa mię tam	to	z	dzie ciń-
stwa.	Za wsze	tak	na	mnie	pa trzyłeś,	kie dy	cię	irytowa łam.	Przypominam	ci,	drogi
bra cisz ku,	że	nie	je stem	stróżem	Ruth.	Z	pewnością	nie	przypa dłoby	jej	do	gustu,
gdybym	spróbowa ła	nią	dyrygować	i	mówić,	co	 jej	wolno,	a	cze go	nie.	To	dorosła
kobie ta	i	ponad	wszelką	wątpliwość	zdolna	do	sa modzielne go	podejmowa nia	de cy-
zji.
Sara	chwyciła	chustecz kę	i	de monstra cyjnie	otar ła	nią	oczy.	Ta	czynność	za wsze

oka zywa ła	 się	 skutecz nym	orę żem	w	konfronta cji	 z	nie za dowolonym	małżonkiem,
lecz	brat	oka zał	się	nie wzruszony.



–	Powiem	ci,	Hugonie,	że	bę dzie	z	cie bie	ohydny	mąż,	skoro	robisz	tyle	za mie sza -
nia	 tylko	 dla te go,	 że	 Ruth	 ze chcia ła	 spę dzić	 nie co	 cza su	 z	 przyja ciółmi	 –	 doda ła
Sara.	–	Już	mi	jest	żal	tej	biednej	dziewczyny.	Nie	daj	Boże,	żeby	kie dyś	odję ło	jej
rozum	i	wyszła	za	cie bie.
Hugo	nie	za szczycił	siostry	odpowie dzią.	W	milcze niu	nie cier pliwie	za dzwonił	po

służ bę.
–	Czy	Aggie	jest	w	domu?	–	spytał.
–	Powinna	być.	Tak	mi	się	wyda je	–	odpar ła	Sara	z	roz draż nie niem.	–	Za pominasz,

że	to	nie	moja	służą ca.
–	Mer ry,	 bądź	 ła skaw	użyczyć	mi	 swej	 bibliote ki,	 gdyż	 chciałbym	poroz ma wiać

z	Aga thą	bez	świadków.	Muszę	spytać	o	 to	 i	owo,	a	z	pewnością	wycią gnę	z	niej
wię cej,	je śli	bę dzie my	sami.
–	Ależ	na turalnie,	nie	widzę	prze szkód	 –	 zgodził	 się	Mer ry.	 –	Podejrze wasz,	 że

dzie je	się	coś	złe go,	prawda,	sta rusz ku?
Hugo	dusz kiem	opróż nił	 kie liszek,	posta wił	go	na	półce	nad	kominkiem	 i	 skinął

głową.
–	Nie	je stem	pe wien,	ale	z	pewnością	nie pokoi	mnie	jej	na gły	wyjazd.
Do	sa lonu	wszedł	lokaj,	które mu	Hugo	ka zał	na tychmiast	odszukać	Aga thę	i	przy-

słać	ją	do	bibliote ki.	Służą cy	ukłonił	się	i	pośpie szył	wypełnić	za da nie,	a	Hugo	udał
się	przez	hol	do	pokoju	z	boga tym	księ gozbiorem	Lansdowna.
Przysiadł	na	skra ju	biur ka	i	przejrzał	egzemplarz	„Mor ning	Post”	z	poprzednie go

dnia,	nie wątpliwie	za chowa ny	przez	wzgląd	na	pana	domu.	Nie	zna lazł	w	ga ze cie
nic,	co	mogłoby	tłuma czyć	na gły	wyjazd	Ruth	ze	stolicy,	więc	tylko	wzruszył	ra mio-
na mi.
Kilka	minut	póź niej	do	pomiesz cze nia	wśliznę ła	się	nie pewnie	Aga tha.	Jedno	spoj-

rze nie	na	zmie sza ną	pokojówkę	wystar czyło,	by	utwier dzić	Hugona	w	prze kona niu,
że	pod	jego	za le dwie	dobową	nie obecność	wyda rzyło	się	coś	istotne go.
–	Tak,	Aggie,	wejdź	i	za mknij	za	sobą	drzwi.	Musimy	poroz ma wiać	–	za powie dział,

a	służą ca	potulnie	wykona ła	jego	pole ce nie.	–	Z	twojej	miny	wnioskuję,	że	mój	wcze -
śniejszy	powrót	nie co	zbił	cię	z	tropu.
–	Tak,	pa nie	pułkowniku,	moż na	tak	powie dzieć	–	przyzna ła	Aga tha	szcze rze.
–	Mhm,	tak,	wyobra żam	sobie	–	mruknął	Hugo	ła godnie.	–	No	dobrze,	nie	traćmy

cenne go	cza su	na	nie potrzeb ne	uprzejmości	i	puste	poga wędki…	Gdzie	ona	jest?
–	Nie	wiem,	proszę	pana	–	odpar ła	Aga tha	cicho	i	uniosła	rękę,	gdy	popa trzył	na

nią	z	iryta cją	i	nie dowie rza niem.	–	Na prawdę.	Pa nienka	powie dzia ła,	że	mi	nie	po-
wie,	bo	wte dy	nie	będę	musia ła	kła mać.
–	Tak	powie dzia ła,	hm?	Rozumiem.	–	Hugo	wie dział,	że	służą ca	mówi	prawdę.	–

Ale	nie	doszło	do	żadne go	przypadkowe go	spotka nia	z	dawną	przyja ciółką,	prawda,
Aggie?
–	Nic	ta kie go	nie	widzia łam,	proszę	pana.
–	Tak	podejrze wa łem.	–	Wska zał	pokojówce	krze sło.	–	A	te raz,	Aggie,	opowiesz

mi	dokładnie,	ze	szcze góła mi,	o	wszystkim,	co	robiła	twoja	pani	pod	moją	nie obec-
ność.
Aga tha	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	bar dzo	jest	o	czym	mówić,	proszę	pana,	na prawdę	–	westchnę ła.	–	Ja kąś	go-



dzinę	po	 tym,	 jak	 pa nowie	poje cha li,	 pa nienka	powie dzia ła,	 że	 chce	 odwie dzić	 tę
damę,	która	za trzyma ła	się	u	nas,	 jak	była	za dymka,	zna czy	się	pa nią	Adams.	Pa -
nienka	powie dzia ła,	że	okropnie	ją	polubiła,	bar dziej	niż	innych	gości,	no	i	dla te go
chcia ła	jej	złożyć	wizytę	towa rzyską.	Oj…	–	Za jąknę ła	się,	a	na	jej	policz kach	wy-
kwitły	rumieńce.	–	Zna czy	się,	wca le	nie	chcia łam	powie dzieć,	że	pa nience	chodziło
o	pana	pułkownika,	co	to,	to	nie.	Pa nienka	myśli	o	panu	wszystko,	co	najlepsze.
Pomimo	głę bokie go	za troska nia	Hugo	uśmiechnął	się,	słysząc	te	prostodusz ne	sło-

wa.
–	Ka mień	spadł	mi	z	ser ca	–	za pewnił	pokojówkę.	–	A	te raz	powróćmy	do	tego,	co

się	zda rzyło	wczoraj.	Powiedz	mi,	co	się	sta ło	podczas	wizyty	u	Julii	Adams.
Aga tha	znowu	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nic	ta kie go,	proszę	pana	–	za pewniła.	–	W	każ dym	ra zie	ja	tam	nic	nie	wiem,	bo

tylko	cze ka łam	na	pa nienkę	w	holu.	Pa nienka	była	z	wizytą	wszystkie go	ja kieś	dwa -
dzie ścia	minut,	a	potem	wróciła	tutaj.	Na wet	nie	spotka ła	się	z	tamtą	pa nią,	bo	jej
nie	było.
–	To	za sta na wia ją ce	–	mruknął	Hugo.	–	Skoro	za da ła	sobie	trud,	wybie ra jąc	się

w	odwie dziny	do	pani	Adams,	to	dla cze go	nie	za cze ka ła	na	jej	powrót?	Może	mia ła
ja kieś	inne	umówione	wizyty?
–	Ja	tam	nic	nie	wiem,	proszę	pana.	W	każ dym	ra zie	wróciłyśmy	prosto	tutaj.
Hugo	się	za myślił.
–	A	jak	za chowywa ła	się	po	powrocie?	–	spytał	po	chwili.	–	Czy	była	za nie pokojona

albo	poruszona?
–	Powie dzia ła bym,	że	ra czej	za myślona.	Tak	jakby	za mknę ła	się	w	sobie,	proszę

pana.
–	I	co	potem	zrobiła?
–	Pani	Lansdown	jesz cze	nie	wróciła,	więc	pa nienka	sobie	poszła	na	pię tro,	prosto

do	swoje go	pokoju,	a	ja kieś	pół	godziny	potem	znowu	mnie	za woła ła	i	ka za ła	prze -
ka zać	loka jowi	list,	żeby	go	dorę czył	do	rąk	wła snych.	Potem	znowu	wyszłyśmy	do
ta kiej	dużej	gospody	z	powoza mi.	Ja	tam	dobrze	Londynu	to	nie	znam,	proszę	pana,
ale	trochę	podsłucha łam,	jak	pa nienka	roz ma wia ła	z	doroż ka rzem	i	on	powie dział
coś	o	Holborn.
–	Mów	da lej	–	za chę cił	Hugo	pokojówkę,	kie dy	umilkła.
–	No	więc	pa nienka	we szła	do	tej	gospody,	a	mnie	zosta wiła	w	doroż ce,	a	potem

wróciła	ja kieś	dzie sięć	minut	póź niej	i	powie dzia ła,	że	wyjeż dża	z	Londynu	z	rana
i	że	nie	wróci	aż	do	pojutrza.
Ponownie	wycią gnę ła	rękę,	a	gdy	się	ode zwa ła,	w	jej	głosie	za brzmiał	nie kła ma ny

ból.
–	Bar dzo,	na prawdę	bar dzo	prosiłam	pa nienkę,	żeby	nie	je cha ła	i	żeby	za cze ka ła

na	powrót	pana	pułkownika,	ale	mia ła	za	nic,	co	do	niej	mówiłam.	Już	posta nowiła,
i	tyle.	Powie dzia ła	coś,	że	niby	musi	je chać	sama	i	że	musi	sama	zde cydować,	co	da -
lej,	bo	nie je den	człowiek	może	poważ nie	ucier pieć,	czy	ja koś	tak.	Przyzna ła,	że	to
może	być	nie bez piecz ne,	ale	ani	trochę	nie	wyglą da ła	na	prze ję tą,	proszę	pana.
Hugo	znowu	poczuł,	jak	ogar nia	go	strach,	znacz nie	silniejszy	niż	wszystkie	lęki,

które	go	dotyka ły	podczas	służ by	wojskowej.	Na gle	przypomniał	sobie	ze	zgrozą,
dokąd	najczę ściej	odjeż dża ją	powozy	z	Holborn.



–	Doskona le,	Aggie,	je śli	nie	masz	mi	nic	wię cej	do	powie dze nia,	możesz	już	iść.
Aga tha	dygnę ła	i	ruszyła	do	wyjścia.
–	Jesz cze	tylko	jedno,	proszę	pana	–	powie dzia ła,	odwra ca jąc	się	od	drzwi.	–	Gdy-

by	pa nienka	Ruth	nie	wróciła	 jutro,	mam	panu	pułkownikowi	dać	 list,	co	to	go	do
pana	na pisa ła	 przed	wyjaz dem.	Pa nienka	powie dzia ła,	 że	 nie	wolno	mi	 go	da wać
panu	pułkownikowi,	chyba	że	ona	nie	wróci,	a	ja	nie	mogę	nic	robić	wbrew	życze -
niom	pa nienki.	–	Jej	oczy	na gle	roz błysły	szelmowsko.	–	Ale	nic	nie	może	pana	puł-
kownika	powstrzymać	przed	zna le zie niem	tego,	prawda?	Jest	w	moim	pokoju	na	ko-
modzie.
Hugo	popa trzył	na	nią	z	wdzięcz nością.
–	Dzię kuję	ci,	Aggie.	A	te raz	bądź	ła ska wa	przysłać	do	mnie	Ja me sa.

Lokaj	 tylko	 potwier dził	 podejrze nia	 Hugona.	 Ruth	 na pisa ła	 list	 do	 Julii	 Adams,
a	zrobiła	to	poprzednie go	dnia,	na tychmiast	po	powrocie	do	domu.
–	Czy	przyszła	odpowiedź,	Ja me sie?
–	Nie,	 proszę	 pana	 –	 odparł	 lokaj.	 –	 Poza	 tym	 otrzyma łem	wyraź ne	 pole ce nie,

żeby	nie	cze kać	na	odpowiedź.	Panna	Har rington	ja sno	to	podkre śliła.	Dała	mi	pie -
nią dze	na	doroż kę	 i	ka za ła	dostar czyć	 list,	a	na stępnie	od	razu	wra cać	do	domu,
bez	ujawnia nia,	skąd	przyje cha łem	i	dokąd	zmie rzam.	Dla te go	wrę czyłem	prze syłkę
ja kiejś	dziewczynie	i	po	prostu	odje cha łem.
–	Rozumiem	–	mruknął	Hugo	ponuro,	po	czym	odpra wił	loka ja	i	ruszył	na	pię tro.
Ener gicz nie	wszedł	po	schodach	do	pokojów	służ by.	Choć	kłóciło	się	to	z	jego	za -

sa da mi,	czuł,	że	musi	to	zrobić.	Wie dział,	że	życie	Ruth	może	za le żeć	od	roz waż -
nych	i	zde cydowa nych	dzia łań.
Się gnął	 po	 list,	 który	 za pewne	 za wie rał	 potwier dze nie	 jego	 najgor szych	 obaw,

i	 prze ła mał	 la kową	pie częć.	Mój	drogi	Hu gonie,	 prze czytał.	W	 innych	 okolicz no-
ściach	 ten	 czuły	 zwrot	 dodałby	mu	 skrzydeł.	 Te raz	 jednak	Hugo	poczuł,	 jak	 jego
strach	potę guje	się	po	czte rykroć.	Mimo	to	zmusił	się	do	czyta nia.

Czytasz	ten	list,	a	za tem	nie	uda ło	mi	się	powrócić	o	wyzna czonym	cza sie.	Wiem,
że	tar ga ją	Tobą	sprzecz ne	emocje,	nie mniej	proszę,	byś	nie	robił	nicze go	pochop -
nie.	Powody	moje go	spóź nie nia	mogą	być	całkowicie	ra cjonalne.	W	ostatnich	tygo-
dniach	sporo	podróżowa łam,	więc	wiem,	że	ze rwa ny	postronek,	pęknię te	koło	albo
zgu bie nie	pod kowy	czę sto	wydłu ża ją	prze jazd	o	kilka	godzin.	Ma jąc	to	na	wzglę -
dzie,	pra gnę	za uwa żyć,	że	może	istnieć	inne	re alne	wytłu ma cze nie	mojej	nie obec-
ności.

Na stępnie	 opisa ła	 ze	 szcze góła mi	wszystko	 to,	 cze go	 się	 dowie dzia ła	 pod	 jego
nie obecność.	Wyja śnie nia	nie	były	okra szone	żadnymi	domysła mi	z	jej	strony	ani	też
fanta stycz nymi	 supozycja mi.	 Przedsta wiła	 tylko	 suche	 fakty,	 co	 jednak	 wca le	 nie
uspokoiło	Hugona.	Kie dy	skończył	czytać	jej	zwię złe	spra woz da nie	z	roz mowy	z	sio-
strą	i	z	cór ką	Julii	Adams,	na brał	nie za chwia nej	pewności,	że	Ruth	nie mą drze	na ra -
ziła	się	na	bar dzo	poważ ne	nie bez pie czeństwo.	Poje cha ła	na	spotka nie	z	prawdopo-
dob ną	mor der czynią.
Ruth	jednak	była	odmienne go	zda nia,	o	czym	dobitnie	świadczyła	treść	ostatnich



aka pitów	listu.

Swe go	 cza su	wspomnia łeś,	 że	mogę	 poża łować,	 je śli	 zde cydu ję	 się	 dochodzić
prawdy.	Uczciwość	na ka zu je	mi	te raz	przyznać,	że	pewnie	mia łeś	słusz ność.	Wła -
śnie	dla te go	posta nowiłam	spotkać	się	z	Ju lią	Adams	sam	na	sam	i	wysłu chać	jej
wer sji	prze bie gu	wypad ku.	Nie	wątpię,	że	była	utrzyman ką	sir	Geor ge’a	Hilliar da,
ale	mimo	 to	 nie	 potra fię	 uwie rzyć,	 że	 jest	 zdolna	 do	 popełnie nia	wyra chowa nej
zbrod ni.	Moim	zda niem	doskona le	spisu je	się	w	roli	matki	i	ma	dobry	cha rakter,
jest	pełna	miłości	i	wraż liwości.
Być	może	 się	mylę,	 dla te go	ma jąc	 to	 na	wzglę dzie,	 za aran żowa łam	 spotka nie

poza	gra nica mi	Lon dynu.	Dzię ki	temu	trud niej	bę dzie	powią zać	mnie	z	Tobą	i	Two-
ją	rodziną.
Mam	na	wzglę dzie	wyłącz nie	Twoje	bez pie czeń stwo,	nie	wła sne.	Dla te go	proszę

Cię	tylko	o	jed no:	nie	rób	nic,	dopóki	nie	usta lisz,	co	się	ze	mną	sta ło.	Nie roz trop -
ne	dzia ła nia	mogą	doprowa dzić	do	prze kre śle nia	przyszłości	nie jed ne go	człowie -
ka.
Pokła dam	ufność	w	Twój	zdrowy	roz są dek	i	trzeź wość	umysłu	w	tej	ma te rii.
Do	rychłe go	zoba cze nia,	Najdroż szy.
Twoja	Ruth

–	Cie szę	się,	że	wie rzysz	w	mój	zdrowy	roz są dek,	ukocha na	–	mruknął	pod	nosem.
–	Nie	możesz	 jednak	ocze kiwać,	że	będę	sie dział	z	za łożonymi	rę ka mi,	kie dy	naj-
droż sza	moje mu	ser cu	istota	być	może	znajduje	się	w	śmier telnym	nie bez pie czeń-
stwie.
Szyb kim	krokiem	wyszedł	z	pokoju,	zbiegł	po	schodach	i	wpadł	do	sa lonu,	po	czym

ogłosił,	że	wyjeż dża	w	cią gu	godziny.	Jego	siostra	i	szwa gier	wymie nili	za troska ne
spojrze nia.	Sara	pierwsza	ze bra ła	myśli.
–	 Co	 się	 sta ło,	Hugonie?	 –	 spyta ła	 z	 nie pokojem.	 –	 Czy	wiesz,	 dokąd	 uda ła	 się

Ruth?
–	Nie	poje cha ła	do	przyja ciółki	 –	podkre ślił	ponuro.	 –	Wie le	wska zuje	na	 to,	 że

jest	z	mor der czynią.	W	tej	chwili	zmie rza	na	południowe	wybrze że,	a	ja	muszę	ją
dogonić.	Na turalnie,	ma	nade	mną	ładnych	parę	godzin	prze wa gi.	Być	może	już	do-
tar ła	na	miejsce	albo	się	do	nie go	zbliża.	Pozosta je	mi	tylko	mieć	na dzie ję,	że	spo-
tka nie,	na	które	się	umówiła,	dojdzie	do	skutku	dopie ro	jutro.
Skie rował	wzrok	na	za myślone go	szwa gra.
–	Mer ry,	chętnie	skorzystałbym	z	twoje go	powozu,	ale	nie	mogę	for sować	koni	–

powie dział.	–	Pokona ły	dzisiaj	szmat	drogi	i	potrze bują	odpoczynku.	Dla te go	wynaj-
mę	dyliżans.	Wybacz cie	mi	oboje,	ale	nie	mam	cza su	na	szcze gółowe	wyja śnie nia
i	długie	poże gna nia.
–	Nie	przejmuj	się	nami,	bra chu!	–	oświadczył	Mer ry	pośpiesz nie.	–	Wszystko	ro-

zumie my.	Pozwól	tylko,	że	cię	o	coś	spytam.	Chyba	słusz nie	za kła dam,	że	miejsce,
do	które go	zmie rza	Ruth,	znajduje	się	nie opodal	Brighton?
–	No…	i	co	z	tego?	–	spytał	Hugo	nie cier pliwie.
–	W	swojej	ze	wszech	miar	na gannej	prze szłości	zwykłem	jeź dzić	z	przyja ciółmi

do	Brighton	wierz chem,	gdyż	się	za kła da liśmy,	kto	pierwszy	dotrze	na	miejsce.	Po-



dróż	w	siodle	mija	na prawdę	szyb ko.	Przy	drodze	do	Brighton	na dal	miesz ka ją	moi
dawni	druhowie	i	chętnie	dam	ci	do	dyspozycji	wła sne go	ruma ka.	Jest	mocny	i	wy-
poczę ty,	 jakby	stworzony	dla	cie bie.	Pokonasz	na	nim	pierwszy	etap	 tra sy.	Potem
bę dziesz	zmie niał	konie	u	moich	przyja ciół.	Idź	te raz	i	przygotuj	się	do	drogi,	a	ja
na piszę	kilka	krótkich	listów,	które	im	wrę czysz.	Z	ła twością	dogonisz	pannę	Har -
rington	jesz cze	przed	wie czorem!

Na stępne go	 ranka	 Ruth	 musia ła	 zjeść	 śnia da nie	 w	 pokoju,	 gdyż	 w	 gospodzie,
w	której	nocowa ła,	bra kowa ło	prywatne go	sa loniku	dla	gości.	Ten	fakt	nie spe cjalnie
zdziwił	Ruth.	Małe	nadmor skie	mia stecz ko	nie	cie szyło	się	taką	popular nością	jak
Brighton	czy	inne	zna ne	kuror ty,	do	tego	gospoda	znajdowa ła	się	na	uboczu,	z	dala
od	głównych	dróg	i	nie	przycią ga ła	wie lu	podróż nych.	Tak	czy	owak,	poczciwy	go-
spodarz	i	jego	za cna	żona	skrupulatnie	dba li	o	czystość	i	robili,	co	w	ich	mocy,	żeby
Ruth	czuła	się	jak	u	sie bie.
Po	śnia da niu	za czę ła	się	szykować	do	wyjścia,	jednocze śnie	roz myśla jąc,	jak	bar -

dzo	róż ni	się	jej	obecna	podróż	od	tej,	w	którą	wyruszyła	kilka	tygodni	temu.	Bra ko-
wa ło	jej	Hugona,	i	to	bar dziej,	niż	mogła by	się	spodzie wać.	Wystar czyło	za le dwie
kilka	tygodni,	by	stał	się	dla	niej	najważ niejszym	człowie kiem	na	świe cie.	W	końcu
uświa domiła	sobie,	jak	puste	było	jej	życie	bez	nie go.
Ruth	tę skniła	nie	tylko	za	Hugonem	i	jego	czułością	–	bra kowa ło	jej	również	za -

radnej	Aga thy.	Popa trzyła	na	swoje	odbicie	w	lustrze	toa letki	i	doszła	do	wniosku,
że	popełniła	istotny	błąd,	nie	za bie ra jąc	ze	sobą	pokojówki.	Gdyby	mogła	raz	jesz -
cze	dokonać	wyboru,	wyje cha ła by	ze	służą cą,	choć	bez	Hugona.	Długotrwa ła	po-
dróż	w	sa motności	oka za ła	się	wyjątkowo	nużą ca,	a	na	domiar	złe go	Ruth	nie	mia ła
te raz	nikogo	do	pomocy	przy	ubie ra niu	się	i	ukła da niu	włosów!
Pokrę ciła	głową	i	w	milcze niu	za bra ła	się	do	pra cy.	Nie	dało	się	ukryć,	że	bogac-

two	bar dzo	szyb ko	ją	roz pie ściło.	Po	trze ciej	nie zbyt	uda nej	próbie	zwią za nia	wło-
sów	w	prosty	koczek	doszła	do	wniosku,	że	wła ściwie	jest	nie zdolna	do	ułoże nia	ja -
kiejkolwiek	fryzury.	Za de cydowa ła	więc,	że	nie	powinna	tra cić	wię cej	cza su.	W	li-
ście	do	pani	Adams	za proponowa ła	 spotka nie	o	okre ślonej	godzinie.	Rzecz	 ja sna,
nie	mogła	być	całkowicie	pewna,	że	 Julia	w	ogóle	ze chce	pofa tygować	się	na	wy-
brze że,	nie mniej	nie	za mie rza ła	spóź nić	się	na	spa cer	po	klifie.
Na	szczę ście	oka za ło	się,	że	cze pek	doskona le	ma skuje	nie doskona łości	fryzury,

więc	 względnie	 za dowolona	 z	 wyglą du	 Ruth	 wzię ła	 pa ra solkę	 prze ciwsłonecz ną
i	ze szła	na	par ter.	Hula ki,	które	ha ła śliwie	ba wiły	się	przez	całą	noc,	nie	pozwa la jąc
jej	spać,	 już	sobie	poszły,	nie	było	 też	gospoda rza.	 Jego	nie obecność	 ją	ucie szyła,
gdyż	wola ła	unikać	świadków	swoich	poczynań.	Instynkt	podpowia dał	Ruth,	że	dys-
kretne	spotka nie	nad	morzem	bę dzie	na	rękę	również	pani	Adams.
Jak	najciszej	wymknę ła	 się	 z	gospody,	 zupełnie	nie świa doma,	 że	odkąd	opuściła

swój	pokój,	jest	uważ nie	ob ser wowa na.	Pogrą żona	w	błogiej	nie wie dzy	prze szła	na
drugą	 stronę	 drogi,	 która	 oddzie la ła	 rząd	 budynków	 od	wybrze ża,	 i	 podą żyła	 ku
miejscu,	 gdzie	 ka mie nista	 pla ża	 ustę powa ła	 pola	 piasz czystym	wydmom,	 a	 brzeg
wyraź nie	się	wznosił.	Za	wydma mi	roz poście ra ły	się	ska ły,	za	nimi	zaś	stroma	ścież -
ka	prowa dziła	na	szczyt	tra wia ste go	klifu.
Ruth	przysta nę ła,	żeby	ode tchnąć	świe żym	powie trzem,	 i	za pa trzyła	się	na	mo-



rze.	Pomyśla ła,	że	wła śnie	dla	ta kich	widoków	ludzie	odpowiednio	ma jętni	pokonują
znacz ne	dystanse.	To	czyste	i	ciche	miejsce	nie	mogłoby	się	bar dziej	róż nić	od	Lon-
dynu,	tak	pełne go	zgiełku	i	smrodu.
Donośny	huk	wystrza łu	spra wił,	że	prze ra żona	podskoczyła	i	gwałtownie	odzyska -

ła	poczucie	rze czywistości.	Odwróciła	się	i	ujrza ła	za	sobą	Julię	Adams.	Jej	nie bie -
skie	oczy	nie	zdra dza ły	żadnych	emocji,	gdy	za cisnę ła	palce	na	ra mie niu	Ruth	i	na -
gle,	nie ocze kiwa nie,	odcią gnę ła	ją	od	kra wę dzi	urwiska.
–	To	nie bez piecz ne	miejsce,	Ruth	–	powie dzia ła	 Julia.	 –	Nie trudno	się	pośliznąć

i	stra cić	równowa gę.	Nie jedna	nie winna	dusza	prze niosła	się	tutaj	na	łono	Abra ha -
ma.
–	Czy	w	taki	sposób	stra cił	życie	sir	Geor ge	Hilliard?	–	za pyta ła	Ruth	bez	ogró-

dek,	a	Julia	uśmiechnę ła	się	krzywo.
O	dziwo,	Ruth	nie	była	 za nie pokojona	 jej	 re akcją.	Odkąd	odkryła	 se kret	 swojej

zna jomej,	czuła,	że	spotka nie	z	nią	bę dzie	mia ło	sens.	W	tak	odosob nionym	i	dys-
kretnym	miejscu	jak	klifowe	wybrze że	Julia	powinna	chętniej	otworzyć	się	i	wyja wić
prawdę.
Mina	Julii	utwier dziła	Ruth	w	prze kona niu,	że	tak	się	sta nie.
–	 Je śli	 mam	 przez	 to	 rozumieć,	 że	 uprzejmie	 pytasz	 mnie,	 czy	 ze pchnę łam	 go

w	prze paść,	to	odpowiedź	brzmi:	nie	–	odpar ła	Julia.	–	Może	wrócimy	do	mia stecz -
ka?	–	spyta ła	i	ruszyła	przed	sie bie,	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź.	–	Jak	za pewne	rozu-
miesz,	to	miejsce	nie	wią że	się	dla	mnie	z	przyjemnymi	wspomnie nia mi.
–	Tak,	rozumiem.	–	Ruth	podą żyła	za	towa rzysz ką.	–	Czy	mogła byś	opowie dzieć

mi,	jak	doszło	do	tamtej	tra ge dii?
Julia	ponownie	uśmiechnę ła	się	nie we soło.
–	Za kła dam,	że	już	poskła da łaś	ele menty	tej	ukła danki	i	wiesz,	jak	okropny	błąd

popełniłam	–	powie dzia ła.	 –	Masz	 także	 świa domość	 jego	konse kwencji.	Mimo	 to
nie	ża łuję	swoich	de cyzji.	Moja	cór ka	jest	dla	mnie	najważ niejsza	na	świe cie	i	zrobi-
ła bym	wszystko,	żeby	ją	chronić.
Usia dły	na	twar dej	drewnia nej	ławce,	żeby	odpocząć,	i	przez	pe wien	czas	w	mil-

cze niu	ob ser wowa ły	morze.
–	Byłam	wte dy	na iwna	i	głupia	–	ode zwa ła	się	w	końcu	Julia.	–	Wychował	mnie	zu-

boża ły,	owdowia ły	pa stor.	Okolicz ności	spra wiły,	że	musia łam	wyje chać.
–	Dla te go	za trudniłaś	się	jako	guwer nantka	w	gospodar stwie	sir	Geor ge’a	Hilliar -

da	–	oznajmiła	Ruth,	gdy	ponownie	za pa dła	cisza.
–	Lady	Hilliard	zgodziła	się	mnie	przyjąć	–	wyzna ła	Julia.	–	To	nie	jej	mąż	podjął

de cyzję.	Pozna łam	go	dopie ro	po	kilku	tygodniach.	Potem,	które goś	dnia,	lady	Hil-
liard	posta nowiła	wyje chać	z	wiejskie go	domu	i	dołą czyć	do	męża	w	stolicy.	Wów-
czas	nie	poda no	mi	przyczyny	prze prowadz ki.	Za łożyłam,	że	moja	pra codawczyni
po	 prostu	 za tę skniła	 za	 ukocha nym.	 Nie	mia łam	 poję cia,	 że	 doskona le	 wie dzia ła
o	 jego	roz wią złości	 i	posta nowiła	zja wić	się	bez	uprze dze nia,	żeby	mieć	na	nie go
ba cze nie.	Biedna	kobie ta…	przy	tej	oka zji	nie świa domie	poszła	mu	na	rękę.
Uśmiechnę ła	się	ze	skruchą.
–	Tak	jak	już	powie dzia łam,	byłam	na iwna	i	głupia	–	kontynuowa ła.	–	Uwie rzyłam,

że	to	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia,	i	dla	nie go,	i	dla	mnie.	Schle bia ło	mi,	że	przy-
stojny	pan	domu	codziennie	odwie dza	mnie	w	pokoju	lekcyjnym.	Wie rzyłam	mu,	gdy



noca mi	 przychodził	 do	mojej	 sypialni	 i	wyzna wał	mi	miłość.	 Spę dza liśmy	 ze	 sobą
dużo	cza su,	gdyż	jego	żona	prze prowa dziła	się	do	osob ne go	apar ta mentu,	żeby	zaj-
mować	się	najmłodszym	dzieckiem,	które	gorącz kowa ło.
Ruth	na gle	coś	przyszło	do	głowy.
–	Czy	wie dzia łaś,	że	 le ka rzem,	który	wówczas	opie kował	się	dzieckiem,	był	nie

kto	inny,	tylko	doktor	Dent?	–	spyta ła.
Na	twa rzy	Julii	odma lowa ło	się	sponta nicz ne	i	nie wątpliwie	szcze re	zdumie nie.
–	Wielkie	nie ba!	Nie	mia łam	o	tym	poję cia	–	przyzna ła.	–	Jaki	ten	świat	mały!	Jak

już	wspomnia łam	wcze śniej,	lady	Hilliard	za miesz ka ła	z	najmłodszą	cór ką	w	osob -
nym	apar ta mencie,	z	dala	od	trójki	pozosta łych	dzie ci,	które	prze bywa ły	głównie	ze
mną,	na	pię trze	nad	pokojem	szkolnym.	Wychodząc	z	domu,	za wsze	korzysta liśmy
z	tylnych	schodów,	więc	nie	wiem,	kto	przychodził	do	domu	ani	kto	z	nie go	wycho-
dził.	Utrzymywa łam	kontakt	 je dynie	z	dziećmi,	czyli	z	Philipem	i	 jego	dwie ma	sio-
stra mi,	ze	służ bą	oraz	z	sir	Hilliar dem.
Za mknę ła	oczy,	jakby	chcia ła	wyma zać	z	pa mię ci	bole sne	wspomnie nie.
–	Przynajmniej	za chowa łam	resztki	przyzwoitości	 –	westchnę ła.	 –	Posta nowiłam

na le gać,	że byśmy	nie	romansowa li	pod	tym	sa mych	da chem,	pod	którym	lady	Hil-
liard	zajmowa ła	się	najmłodszą	cór ką,	więc	sir	Hilliard	ścią gnął	mnie	tutaj,	z	dala
od	 rodziny	 i	 od	 nie bez pie czeństwa	 zde ma skowa nia.	 –	Odwróciła	 się	 i	wycią gnę ła
rękę.	–	Miesz ka łam	w	tamtym	domu,	na	końcu.	O	świę ta	na iwności,	byłam	pewna,
że	mój	kocha nek	kupił	dla	mnie	tę	nie ruchomość	 i	pra gnie	osie dlić	się	tu	ze	mną,
kie dy	tylko	jego	dziecko	odzyska	zdrowie.	–	Za śmia ła	się	smutno.	–	Odkryłam	praw-
dę	po	pewnym	cza sie,	kie dy	odwie dziny	sir	Hilliar da	sta wa ły	się	coraz	rzadsze.	Nie -
mą drze	wyobra ża łam	 sobie,	 że	 to	 z	 powodu	najmłodszej	 cór ki	 nie	może	do	mnie
przyjeż dżać	tak	czę sto,	jak	by	tego	pra gnął.	Przez	myśl	mi	nie	prze szło,	że	już	zna -
lazł	sobie	inną	na	moje	miejsce.	W	końcu,	po	dwóch	mie sią cach	ocze kiwa nia	na	jego
przybycie,	uświa domiłam	sobie,	że	je stem	przy	na dziei.	Są dziłam,	że	ura duje	go	ta
dobra	nowina.	Jakże	się	myliłam!
Julia	skie rowa ła	posmutnia ły	wzrok	na	stromą	ścież kę,	momenta mi	prze bie ga ją cą

nie bez piecz nie	blisko	klifu.
–	Spa ce rowa liście	dróż ką	nad	urwiskiem,	kie dy	mu	powie dzia łaś,	prawda?	–	spy-

ta ła	cicho	Ruth.
Julia	pokiwa ła	głową,	nie	odrywa jąc	spojrze nia	od	ścież ki.
–	Poinfor mowa łam	go	o	tym,	kie dy	byliśmy	mniej	wię cej	w	połowie	drogi	na	górę	–

re la cjonowa ła.	–	Mia łam	na dzie ję,	że	w	ten	sposób	zła godzę	jego	ból	po	stra cie	naj-
młodsze go	 dziecka.	 Prze cież	 stworzył	 nowe	 życie	 i	 powinien	 się	 z	 tego	 cie szyć,
prawda?	Uśmiechnął	 się	 krzywo,	 z	 pogar dą,	 i	 nigdy	 nie	 za pomnę,	 co	 powie dział:
„Postą piłaś	bar dzo	nie fra sobliwie,	moja	droga.	Te raz	nie	 je steś	mi	 już	do	nicze go
potrzeb na.	Nikomu	nie	je steś	potrzeb na.	Który	męż czyzna	ze chce	kobie tę	noszą cą
cudze go	bę kar ta?”.	Nie	będę	powta rza ła	 innych	okropieństw,	które	wypowie dział
pod	moim	adre sem,	gdyż	nie	chcę	ra nić	twoich	uszu.	Dość	stwier dzić,	że	w	tym	mo-
mencie	pozna łam	jego	prawdziwy	cha rakter	i	uczucia.	Chyba	rzuciłam	się	na	nie go,
a	on	tylko	zrobił	krok	lub	dwa	do	tyłu,	śmie jąc	się	bez dusz nie	z	mojej	ża łosnej	próby
za da nia	mu	bólu.	Byłam	oszołomiona	wstydem	i	złością,	więc	tylko	jak	przez	mgłę
pa mię tam,	że	nie świa domie	zbliżył	się	do	skra ju	urwiska.	Tego	dnia	dużo	pił,	przez



cały	 spa cer	 są czył	 alkohol	 z	 pier siówki,	 z	 którą	 się	 nie	 roz sta wał…	 Cie ka we,	 że
uda ło	 się	 go	 zidentyfikować	głównie	 dzię ki	 tej	 gra we rowa nej	 flasz ce.	W	pewnym
momencie	za chwiał	się	i	stra cił	równowa gę…	Tak,	być	może	zdoła ła bym	go	ura to-
wać,	 gdybym	spróbowa ła	 chwycić	go	 za	 skraj	 pe le ryny.	Ale	nie	pchnę łam	go,	 nie
strą ciłam	w	prze paść.	Po	prostu	nie	próbowa łam	go	oca lić.	Tak	sobie	myślę,	że	tam-
te go	dnia	coś	we	mnie	umar ło.	Na wet	nie	za da łam	sobie	trudu,	aby	sprawdzić,	czy
prze żył	upa dek.	Odwróciwszy	się	na	pię cie,	ruszyłam	z	powrotem	do	mia stecz ka.
–	Nic	dziwne go,	że	nie	zwra ca łaś	uwa gi	na	innych	ludzi,	którzy	tamte go	dnia	wy-

bra li	się	na	spa cer	po	klifie	–	za uwa żyła	Ruth,	kie dy	Julia	ponownie	umilkła,	nie wąt-
pliwie	pogrą żona	w	roz dzie ra ją cych	ser ce	wspomnie niach.
–	Nie	pa mię tam	ab solutnie	nikogo	–	przyzna ła.	–	Byłam	otę pia ła	po	tym,	jak	Hil-

liard	mnie	odtrą cił,	i	musia ło	minąć	sporo	cza su,	nim	doszłam	do	sie bie.	Wielką	po-
cie chą	 i	ra dością	oka za ło	się	wychowywa nie	cór ki.	Alice	była	dla	mnie	wszystkim
i	nie	za mie rza łam	znisz czyć	jej	życia	swoim	idiotycz nym	błę dem.	Na turalnie,	słowa
lady	 Lindley	wypowie dzia ne	 tamte go	wie czoru	 przy	 kola cji	 odnosiły	 się	 do	mnie.
Mam	czyste	sumie nie,	nikt	nie	zdoła	oskar żyć	mnie	o	żadne	prze stępstwo,	a	już	na
pewno	nie	o	zbrodnię.	Lady	Lindley	mogła	jednak	skrzywdzić	Alice,	gdyby	wyszło	na
jaw,	że	byłam	jedną	z	wie lu	kocha nek	Hilliar da.
Ruth	doskona le	rozumia ła	Julię.
–	Tak,	to	oczywiste,	że	nie	mogłaś	powie dzieć	cór ce	prawdy	–	odpar ła.	–	W	ża den

sposób	nie	skorzysta ła by	na	wie dzy	o	tym,	że	jej	ojcem	był	bez dusz ny	i	wia rołomny
roz pustnik.	Na	twoim	miejscu	postą piła bym	tak	samo.	Le piej	jest	żyć	w	nie świa do-
mości	niż	znać	odra ża ją cą	prawdę	o	ojcu.	A	co	do	lady	Be atrice…	W	istocie,	mogła
być	faktycz nym	za groże niem.	Czy	za biłaś	ją	po	to,	by	ją	na	za wsze	uciszyć?
Julia	przez	chwilę	za sta na wia ła	się	nad	odpowie dzią.
–	Skoro	pra gniesz	znać	całą	prawdę…	–	za czę ła	w	końcu,	bez	cie nia	emocji	w	gło-

sie.	–	Chyba	tak.	Pewnie	wła śnie	dla te go.
Wielkie	 nie ba,	 pomyśla ła	 Ruth,	 spoglą da jąc	 na	 morze.	 Tak	 bar dzo	 nie	 chcia ła

usłyszeć	tych	słów.
I	co	mia ła	te raz	zrobić?



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Godzinę	póź niej	obie	wróciły	do	gospody	i	po	krótkim	poże gna niu	Julia	odje cha ła
wyna ję tym	w	Brighton	powozem.	Ruth	posta nowiła	 również	nie	 zwle kać	z	wyjaz -
dem,	lecz	nim	zdą żyła	dojść	do	schodów,	ze	zdumie niem	prze kona ła	się,	że	jej	tor ba
podróż na	jest	już	spa kowa na	i	cze ka	spokojnie	w	ką cie	ja dalni.	To	odkrycie	ją	nie co
za skoczyło,	lecz	nie	czuła	nie pokoju,	gdyż	za łożyła,	że	to	uczynek	życz liwej	gospo-
dyni.
Gospodarz	szyb ko	wyprowa dził	Ruth	z	błę du.
–	Nie,	pa nienko,	gdzież by	tam	–	za prze czył	sta nowczo.	–	To	nie	moja	żona	tak	po-

pa kowa ła	pa nienki	ma natki.	Na	pewno	nie	zrobiła by	cze goś	ta kie go,	co	to,	to	nie.
No,	chyba	żeby	pa nienka	jej	wprzódy	pozwoliła.	To	taki	je den	dżentelmen	pa nienkę
spa kował,	ten,	co	to	przyje chał	jaką	godzinę	po	przyjeź dzie	pa nienki.	I	jesz cze	za -
pła cił	za	pa nienkę.
–	Ure gulował	mój	ra chunek?	–	Ruth	są dziła	przez	chwilę,	że	się	prze słysza ła.	 –

Dżentelmen?	Jaki	dżentelmen?	Nie	znam	tu	żadnych	dżentelme nów.
–	Och,	prze ciwnie,	moja	droga,	znasz,	i	to	dobrze	–	za brzmiał	niski	zna jomy	głos

od	strony	drzwi	wejściowych.
Ruth	odwróciła	się	raptownie	i	ujrza ła	męż czyznę	o	zna jomej	potęż nej	sylwetce.

Nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jego	srogą	minę,	która	dobitnie	świadczyła	o	nie za dowole -
niu,	Ruth	pisnę ła	z	za chwytem	i	nie mal	rzuciła	się	Hugonowi	w	ra miona.	Przytulił	ją,
a	ona	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	w	ką cik	ust.
Jego	war gi	lekko	drgnę ły,	gdy	wpa trywał	się	w	jej	ciemne	oczy,	roz ja śnione	ra do-

ścią	z	nie ocze kiwa ne go	spotka nia.
–	Musisz	się	bar dziej	posta rać,	moja	mała,	je śli	na prawdę	chcesz	ponownie	wśli-

znąć	się	w	moje	ła ski.	–	Odsunął	ją	od	sie bie,	choć	wca le	nie	miał	na	to	ochoty.	–	Le -
piej	ruszajmy	w	drogę,	nim	jesz cze	bar dziej	zszokujesz	na sze go	poczciwe go	gospo-
da rza	nie moralną	ma nife sta cją	uczuć.	Powóz	już	na	nas	cze ka,	a	ja	zdą żyłem	za ła -
dować	swoje	rze czy.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź	Ruth,	Hugo	chwycił	jej	tor bę	podróż ną	i	oboje	ruszyli

do	powozu.
Choć	 szcze rze	 za gnie wa ny,	Hugo	 nie	 zdołał	 się	 oprzeć	 urokowi	 swej	wybranki

i	szyb ko	się	roz pogodził,	kie dy	wsunę ła	drob ną	dłoń	w	jego	dużą	rękę.
–	Dobry	Boże	–	westchnął,	muska jąc	usta mi	miękkie,	kasz ta nowe	włosy	Ruth.	–

Nie	wiem,	co	bym	zrobił,	gdyby	spotka ło	cię	coś	złe go.	Obie caj	mi,	że	już	nigdy	nie
na ra zisz	 się	 na	 ta kie	 nie bez pie czeństwo.	 Postą piłaś	 bar dzo	 nie roz tropnie,	 chyba
masz	tego	świa domość.
Ruth	 uśmiechnę ła	 się,	 wyraź nie	 poruszona	 jego	 troską	 o	 jej	 bez pie czeństwo,

i	szyb ko	wyja śniła	mu	motywy	swoje go	postę powa nia.	Przy	oka zji	posta nowiła	ujaw-
nić	także	część	świe żo	uzyska nych	infor ma cji.	Odsunę ła	się	i	spojrza ła	w	oczy	Hu-
gona.
–	Ponie waż	tu	je steś,	rozumiem,	że	wcze śniej	wróciłeś	z	wyścigów	i	prze czyta łeś

list,	 który	 ci	 zosta wiłam.	 Wiesz	 za tem,	 cze go	 się	 dowie dzia łam	 podczas	 wizyty



w	domu	Julii.	Oka za ło	się,	że	nie gdyś	pra cowa ła	jako	guwer nantka	w	domu	Hilliar -
dów.
Hugo	skinął	głową.
–	A	jej	cór ka	jest	nie słycha nie	podob na	do	sir	Philipa	Hilliar da,	zga dza	się?	–	spy-

tał.
–	W	istocie.	–	Ruth	uśmiechnę ła	się	cierpko.	–	Oba wiam	się,	że	nie spra wie dliwie

podejrze wa łam	Julię	o	pozorowa nie	wdowieństwa	w	celu	za chowa nia	sza cunku	oto-
cze nia.	 Jak	 się	 oka za ło,	 Julia	 całkowicie	 zgodnie	 z	 pra wem	wyszła	 za	 nie ja kie go
pana	Johna	Adamsa,	eme rytowa ne go	nota riusza,	człowie ka	sła be go	zdrowia,	który
przyje chał	tutaj	na	wa ka cje.	Bie da czysko,	cier piał	na	suchoty.	W	tej	okolicy	Julia	go
pozna ła.	Spotka li	się	które goś	dnia	podczas	spa ce ru	 i	pan	Adams	wkrótce	się	zo-
rientował	w	sytuacji.	Prze ję ty	losem	sa motnej	cię żar nej	kobie ty,	wielkodusz nie	za -
proponował	roz wią za nie	wszystkich	jej	utra pień.	W	za mian	za	opie kę	w	ostatnich
mie sią cach	życia	nie	tylko	uchronił	Julię	przed	utra tą	sza cunku	otocze nia,	ale	i	zo-
sta wił	jej	cały	swój	ma ją tek	i	tym	sa mym	za pewnił	moż liwość	komfor towe go	wycho-
wywa nia	cór ki.	Zmarł	przed	na rodzina mi	Alice,	ale	dziewczynka	wie rzy,	że	był	jej
ojcem.
–	Twoim	zda niem	Julia	nie	za biła	prawdziwe go	ojca	swojej	cór ki?
Ruth	bez	wa ha nia	pokrę ciła	głową.	Wie dzia ła	bez	cie nia	wątpliwości,	że	Julia	jest

nie winna.
–	Wyzna ła,	że	doszło	do	ostrej	wymia ny	zdań,	ale	nie	pchnę ła	go	w	prze paść	–	od-

par ła.	–	Wyja wiła	też	z	wła snej	woli,	że	nie	próbowa ła	go	ra tować	przed	upadkiem.
–	A	co	z	lady	Be atrice?	Czy	Julia	ją	za mor dowa ła?
–	Cóż,	przyczyniła	się	do	jej	śmier ci	–	potwier dziła	Ruth	po	chwili	za sta nowie nia.
–	Dobry	Boże!	–	wykrzyknął	Hugo	i	wyraź nie	pobladł.	–	Te raz	nie	ża łuję,	że	podą -

żyłem	za	tobą	z	gospody	ani	że	wypa liłem	z	pistole tu,	by	cię	ostrzec.	Inna	spra wa,
że	najwyżej	nie co	byś	się	potłukła,	gdyby	Julia	ze pchnę ła	cię	z	tak	nie duże go	urwi-
ska.	W	 tamtym	miejscu	 klif	 miał	 za le dwie	metr	 lub	 półtora	 wysokości.	 Za pewne
mógłbym	za sygna lizować	swoją	obecność	krzykiem,	lecz	wie dzia łem,	że	chcesz	po-
roz ma wiać	z	Julią	na	osob ności.
–	Ach,	więc	to	ty	strze liłeś.	–	Ruth	przypomnia ła	sobie	tamtą	chwilę	i	uśmiechnę ła

się	z	czułością.	–	Nie	musia łeś	się	mar twić.	Julia	nie	mia ła	najmniejsze go	za mia ru
mnie	krzywdzić.
–	Uświa domiłem	to	sobie,	gdy	odcią gnę ła	cię	od	skra ju	ścież ki.	Pa trzyłem	jesz cze

przez	chwilę,	a	kie dy	sta ło	się	ja sne,	że	nic	ci	nie	grozi,	powróciłem	do	gospody.	Po-
tem	znowu	ogar nął	mnie	nie pokój.	Bar dzo	długo	nie	wra ca łaś.
Ruth	usa dowiła	się	wygodnie	w	jego	ob ję ciach,	posta na wia jąc	wszystko	wyja wić.

Na	 począ tek	 przypomnia ła	 Hugonowi,	 jak	 wpa dli	 na	 Julię,	 która	 podczas	 pobytu
w	Dunster ford	Hall	podejrza nie	cza iła	się	na	koryta rzu.
–	Usiłowa ła	wte dy	zloka lizować	sypialnię	lady	Bei,	z	którą	pra gnę ła	poroz ma wiać

na	osob ności.	Chcia ła	ją	prosić	o	nie wyja wia nie	tego,	co	lady	Bea	przed	laty	ujrza ła
podczas	spa ce ru	po	klifie.	Nie	drę czyły	 jej	 jednak	wyrzuty	sumie nia	–	podkre śliła
Ruth.	–	Przynajmniej	nie	w	związ ku	ze	śmier cią	Hilliar da.	Ogromnie	jednak	przej-
mowa ła	się	cór ką,	aby	nie	dozna ła	wstrzą su,	dowie dziawszy	się,	że	jej	ojcem	nie	był
John	Adams.



–	Cóż,	to	prawda	–	przyznał	Hugo	uczciwie.	–	Jakkolwiek	pa trzeć,	ta	dziewczynka
świę cie	wie rzy,	że	jest	cór ką	ła godne go	i	godne go	sza cunku	człowie ka.
–	Otóż	to	–	westchnę ła	Ruth.	–	To,	co	się	zda rzyło	potem,	było	zda niem	Julii	skut-

kiem	 roz pacz liwej	de spe ra cji.	Gdy	 zoba czyła	 grog,	 który	przygotowa łam	dla	 lady
Be atrice,	na gle	wpadł	jej	do	głowy	pomysł	roz wią za nia	proble mu.	Pod	pre tekstem
pożycze nia	nocnej	koszuli	skutecz nie	pozbyła	się	mnie	na	kilka	cennych	minut.	Tyle
cza su	wystar czyło,	 żeby	wśliznę ła	 się	z	powrotem	do	swoje go	pokoju	 i	odszuka ła
butelkę	 lauda num.	Dzie liła	 sypialnię	z	panną	Dent,	 jak	za pewne	pa mię tasz,	która
za wsze	mia ła	 przy	 sobie	 ne se se rek	 z	 akce soria mi	 i	 le kar stwa mi	 nie zbędnymi	 jej
bra tu	podczas	podróży	po	kra ju.	Ponie waż	panna	Dent	spa ła	 jak	za bita,	 Julia	bez
trudu	odna la zła	wła ściwą	butelkę.
–	Zga dza	się!	–	oświadczył	Hugo	i	triumfalnie	uniósł	pa lec.	–	Wyraź nie	pa mię tam

za pach	lauda num	w	resztkach	grogu,	który	przyrzą dziłaś.
–	Ale	w	prze ciwieństwie	do	cie bie	lady	Bea	ani	przez	moment	nie	podejrze wa ła,

że	mogła bym	ją	otruć.
Ruth	 popa trzyła	 oskar życielskim	 wzrokiem	 na	 Hugona,	 który	 usiłował	 zrobić

skruszoną	minę,	lecz	jego	oczy	błysz cza ły	łobuzer sko.
–	Tak	czy	owak,	to	nie	ma	te raz	większe go	zna cze nia	–	doda ła	za raz.	–	Lady	Be -

atrice	mia ła	ogromne	doświadcze nie	w	przyjmowa niu	opia tów,	a	zda niem	Julii	wysą -
czyła	tylko	łyczek	za pra wione go	grogu.	Większość	tego,	co	pozosta ło,	wyla ła	przez
okno,	 ale	 wyglą da ło	 to	 tak,	 jakby	 wypiła	 pra wie	 wszystko.	 I	 wła śnie	 do	 ta kie go
wniosku	doszła	Julia,	gdy	póź niej	we szła	przez	mój	pokój	do	sypialni	lady	Bei.
–	Dziwne,	że	cię	nie	obudziła,	moja	droga	–	za uwa żył	Hugo,	ma chinalnie	za krę ca -

jąc	jej	lśnią cy	kasz ta nowy	lok	wokół	palca.
–	W	pewnym	momencie	coś	mnie	wyrwa ło	ze	snu	i	pa mię tam,	że	dostrze głam	mi-

goczą ce	świa tło	w	szcze linie	pod	drzwia mi	łącz nikowymi.	Szyb ko	jednak	za snę łam.
Byłam	 na prawdę	 zmę czona	 po	 cięż kim	 dniu	 i	 nie	 słysza łam,	 co	 się	 potem	 dzia ło
w	są siedniej	sypialni.
–	A	co	się	tam	dzia ło?	–	spytał	Hugo,	kie dy	Ruth	umilkła,	usiłując	przypomnieć	so-

bie	słowa	Julii.
–	Wśliznę ła	się	do	pokoju	 i	ujrza ła	za pa loną	świe cę	na	stoliku	przy	łóż ku	–	ode -

zwa ła	 się	po	chwili.	 –	Lady	Be atrice	wyda wa ła	 się	 jednak	pogrą żona	w	głę bokim
nar kotycz nym	śnie.	W	ta kiej	sytuacji	 Julia	wysunę ła	 jedną	z	poduszek	spod	głowy
lady	Bei	i	przycisnę ła	jej	do	twa rzy.
–	Za tem	jednak	usiłowa ła	za bić	lady	Be atrice?
–	Tak,	Hugonie,	próbowa ła	ją	za bić.	Jednak	gdy	tylko	lady	Bea	za czę ła	się	sza mo-

tać	i	szar pać	podusz ki,	Julia	odzyska ła	rozum.	Tak	przynajmniej	twier dzi.	Podob no
rzuciła	podusz kę	na	podłogę,	wstrzą śnię ta	wła snymi	poczyna nia mi,	i	za czę ła	prze -
ma wiać	lady	Bei	do	roz sądku.	Za pewnia ła	ją,	że	nie	jest	mor der czynią	sir	Geor ge’a
Hilliar da,	i	prosiła	o	dyskre cję	na	te mat	swoje go	spotka nia	na	klifie,	gdyż	to	jej	cór -
ka	ucier pi	najbar dziej,	 je śli	 ludzie	za czną	plotkować.	Zda niem	Julii,	 lady	Bea	była
gotowa	prze myśleć	tę	propozycję	i	podyskutować	o	niej	rano.
–	Uwie rzyłaś	Julii?	Da łaś	wia rę,	że	pozosta wiła	lady	Beę	całą	i	zdrową?	–	za pytał

Hugo,	gdyż	Ruth	znowu	ucichła,	żeby	ze brać	myśli.
–	Tak,	lady	Bea	z	całą	pewnością	wte dy	jesz cze	żyła.	Uwie rzyłam	Julii	z	kilku	po-



wodów.	Po	pierwsze,	powie dzia ła,	że	gdy	wychodziła	z	pokoju,	 lady	Bea	sie dzia ła
opar ta	o	podusz ki,	uśmie cha jąc	się	nie przyjemnie,	z	sa tysfakcją.	Tak	to	opisa ła	Julia
i	to	się	wyda je	prze konują ce,	gdyż	sama	wie lokrotnie	widzia łam	taki	uśmie szek	na
ustach	lady	Bei.	Pa mię taj,	że	la ta mi	miesz ka łam	w	Dunster ford	Hall.	Nie ste ty,	lady
Bea	czer pa ła	 chorobliwą	przyjemność	z	cudze go	nie szczę ścia.	Na	pewno	chętnie
trzyma ła by	 Julię	w	 nie pewności	 aż	 do	 śnia da nia	 i	 cie szyła	 się	 jej	 nie pokojem.	 Po
drugie	 –	 cią gnę ła	Ruth	 –	 ktoś	musiał	 podnieść	upusz czoną	podusz kę	 i	 zdmuchnąć
świe cę,	która	nie	zga sła	sama	z	sie bie.	Najbar dziej	intrygują cy	jest	fakt,	że	Julia	ze
stra chu	przed	obudze niem	mnie	wyszła	z	sypialni	 lady	Bei	drzwia mi	na	korytarz.
Kto	więc	za mknął	 je	na	za mek?	Julia	nie	mogła	tego	zrobić,	bo	klucz	pozostał	po
we wnętrz nej	stronie.
Ruth	wzruszyła	ra miona mi.
–	Na turalnie,	mogła	kła mać	–	doda ła.	–	Nie wykluczone,	że	wyszła	przez	mój	po-

kój,	ale	ra czej	w	to	wątpię.	Kie dy	na stępne go	dnia	zoba czyła	zwłoki,	mogę	przysiąc,
że	doświadczyła	autentycz ne go	wstrzą su.	I	nic	dziwne go,	bo	prze cież	lady	Bea	żyła,
gdy	 się	 roz sta wa ły.	Moim	 zda niem	 lady	 Be atrice	 sama	 za mknę ła	 drzwi	 na	 klucz
i	podniosła	podusz kę.	Potem,	nad	ra nem,	dosta ła	ata ku	i	w	ostatnich	spa zmach	szar -
pa ła	pościel,	mimowolnie	odrywa jąc	koronki	 z	poszwy.	Trudno	powie dzieć,	 jak	 to
dokładnie	wyglą da ło.
–	I	co	za mie rzasz	zrobić?	–	za pytał	Hugo,	choć	znał	już	odpowiedź.
–	Oczywiście,	 że	nic!	 –	 odpar ła,	 potwier dza jąc	 jego	prze widywa nia.	 –	Dla cze go

mia ła bym	cokolwiek	robić?	Zresz tą	nie	wiem,	czy	nie	postą piła bym	podob nie,	żeby
chronić	swoje	dziecko.	Nie	wie rzę,	by	Julia	była	mor der czynią	i	z	całą	pewnością
nie	będę	jej	winić	za	to,	że	na	pierwszym	miejscu	sta wia	dobro	cór ki.	Poza	tym	Ali-
ce	nie	sta nie	się	lepsza	po	tym,	jak	odkryje,	że	nie	jest	cór ką	sza nowa ne go	nota riu-
sza,	lecz	bę kar tem	nie godziwe go	roz pustnika	i	cynicz ne go	dra nia!
Słysząc	te	ostre	słowa,	Hugo	odwrócił	głowę,	żeby	ukryć	roz ba wie nie.	Ruth	wyj-

rza ła	przez	okno	i	pierwszy	raz	zwróciła	uwa gę	na	okolicę.
–	Wra ca my	inną	tra są?	–	spyta ła	 i	zmarsz czyła	brwi.	–	Nie	przypominam	sobie,

że bym	przed	przyjaz dem	do	gospody	mija ła	tak	gę ste	lasy.
–	Nie	wra ca my	 do	 Londynu,	 najdroż sza	 –	 poinfor mował	 ją	Hugo.	 –	 Pocze ka my

z	 tym	 jesz cze	 co	 najmniej	 tydzień.	W	 tej	 chwili	 zmie rza my	 ku	 gra nicy	 hrab stwa
Kent,	w	którym	za trzyma my	się	u	moje go	dobre go	przyja cie la	wicehra bie go	i	jego
uroczej	małżonki.	Spę dzimy	u	nich	kilka na ście	dni.	Posta ram	się	jak	najszyb ciej	uzy-
skać	 spe cjalne	 pozwole nie	 na	 ślub,	 byśmy	 powrócili	 do	 stolicy	 jako	 małżeństwo
i	wspólnie	de lektowa li	 się	 resz tą	 se zonu.	Za miesz ka my	w	domu	moje go	szwa gra,
ale	nie	zajmie my	mu	dużo	miejsca,	bo	wystar czy	nam	wspólna	sypialnia.
Wyda wał	się	nie zwykle	z	sie bie	za dowolony,	tak	że	Ruth	nie	mia ła	ser ca	za prote -

stować	prze ciwko	jego	pla nom.	Przyszło	 jej	do	głowy	tylko	jedno,	bar dzo	kobie ce
za strze że nie.
–	Wszystko	to	bar dzo	piękne,	ale	chyba	za pomnia łeś,	że	za bra łam	ze	sobą	tylko

podsta wowe	rze czy	 i	odzież	na	 je den	dzień	–	oświadczyła.	 –	Nie	mam	ba ga żu	na
wielką	wypra wę	na	wieś.
–	Nie	oba wiaj	się,	mój	anie le,	o	wszystkim	pomyśla łem.	Aggie	 i	mój	pokojowiec

Finn	wyje cha li	z	Londynu	wczoraj	po	południu,	kie rując	się	do	Kent.	Za bra li	pra wie



wszystkie	 na sze	 rze czy,	 a	 także	 list	 do	wicehra bie go.	W	piśmie	 infor muję	 go,	 by
spodzie wał	się	na szej	wizyty.
Ruth	uśmiechnę ła	się	mimowolnie,	słysząc	te	śmia łe	słowa.	Uwa ża ła,	że	to	nie	do

pomyśle nia,	by	przyjeż dżać	do	kogoś	bez	za prosze nia	i	w	dodatku	z	całkiem	obcą
osobą.
–	Cóż,	miejmy	na dzie ję,	że	nie	za pla nowa li	nicze go	na	najbliż sze	dni	i	nie	wyje cha -

li	z	domu	–	westchnę ła.
–	Och,	będą	na	miejscu,	to	pewne	–	bez	wa ha nia	rzekł	Hugo.	–	Luke	powie dział	mi

osobiście,	że	resz tę	wiosny	i	całe	lato	spę dzą	w	ciszy	i	spokoju	Kingsley	Hall.	Brio-
ny	jest	w	cią ży,	więc	aż	do	porodu	nie	będą	da le ko	wyjeż dża li.	I	nie	mów	mi,	że	nie
powinniśmy	 się	 na rzucać	 kobie cie	 przy	 na dziei	 –	 dodał,	 bez błędnie	 czyta jąc	 jej
w	myślach.	–	Oboje	byliby	roz cza rowa ni,	gdyby	kie dykolwiek	odkryli,	że	z	tego	po-
wodu	odwoła liśmy	wizytę.	W	Kingsley	Hall	pra cuje	cała	ar mia	służą cych,	więc	nie
ma	mowy	o	spra wia niu	kłopotów.
–	Mam	tylko	na dzie ję,	że	nie	będą	zbulwer sowa ni	na szym	na tręctwem.	–	Ruth	po-

sła ła	mu	oskar życielskie	spojrze nie.	–	Przypomnij	mi,	kto	powie dział,	że	żadna	sza -
nują ca	się	kobie ta	nie	powinna	bez	przyzwoitki	wsia dać	do	kryte go	powozu	z	dżen-
telme nem?
Hugo	zrobił	chytrą	minę.
–	 Bar dzo	 sprytnie	 to	 ob myśliłem,	 prawda?	 –	 spytał	 z	 uśmie chem.	 –	 Ponie waż

w	oczach	towa rzystwa	stra ciłaś	dobre	imię,	pozosta je	ci	tylko	zwią zać	się	z	mną,
mój	anie le,	i	przybrać	moje	na zwisko.	Pa mię taj,	że	najprawdopodob niej	nie	dotrze -
my	do	Kingsley	Hall	przed	zmrokiem	 i	bę dzie my	zmusze ni	za trzymać	się	w	przy-
droż nej	gospodzie,	by	podjąć	podróż	rankiem.
–	Nie	musia łeś	się	ucie kać	do	tak	bez względnych	me tod	–	za pewniła	go	i	położyła

głowę	na	jego	ra mie niu.	–	Już	podję łam	de cyzję.	Bar dzo	pra gnę	spę dzić	z	tobą	resz -
tę	 życia	 i	 obie cuję	 ci,	 Hugonie,	 że	 zrobię	wszystko,	 co	w	mojej	mocy,	 by	 dać	 ci
szczę ście.
Popa trzył	na	nią	uważ nie,	słysząc	de ter mina cję	w	jej	głosie.
–	Dla cze go	oba wiasz	się,	że	mogła byś	nie	dać	mi	szczę ścia?	–	spytał	z	cie ka wo-

ścią.
Ruth	wie dzia ła,	że	Hugo	jest	zbyt	spostrze gawczy,	aby	mogła	go	zbyć	pierwszym

lepszym	wyja śnie niem.
–	Ponie waż	wiem,	że	nie	je stem	twoją	pierwszą	na rze czoną	–	odpar ła	bez	emocji.

–	Mam	świa domość,	że	byłeś	już	za kocha ny	i	że	gdyby	nie	fa talne	zrzą dze nie	losu,
oże niłbyś	się	już	dawno	temu.
Nie	była	pewna,	 ja kiej	 re akcji	 się	 spodzie wać,	 ale	w	najśmielszych	ma rze niach

nie	wyobra ża ła	sobie,	że	Hugo	przyłoży	dłoń	do	oczu	i	jęknie	ze	złością.
–	Kie dy	wrócimy	do	Londynu,	skrę cę	kark	mojej	prze klę tej,	wścib skiej	siostrze!	–

poprzysiągł	ta kim	głosem,	jakby	cie szył	się	na	to,	co	cze ka	Sarę,	a	na stępnie	położył
ręce	na	ra mionach	Ruth.	–	Ja kichże	głupstw	na opowia da ła	ci	ta	nie znośna	kobie ta?
Nie,	 nic	 nie	mów	 –	 dodał	 pośpiesz nie,	 nim	 jesz cze	 zdą żyła	 otworzyć	 usta.	 –	 Sam
zgadnę.	Opowie dzia ła	ci	ckliwe	ba jecz ki	o	tym,	jak	to	sma liłem	cholewki	do	pewnej
dziewczyny,	Alicii	Thorndyke,	prawda?
–	Hm,	no	cóż…	–	mruknę ła	nie co	zdez orientowa na	Ruth.



Na gle	zrozumia ła,	że	zna	tylko	wer sję	opowie dzia ną	przez	Sarę.	Jej	sa mopoczu-
cie	 na tychmiast	 się	 popra wiło,	 gdy	 poję ła,	 że	 być	 może	 zosta ła	 wprowa dzona
w	błąd.	Czuła	się	jednak	w	obowiąz ku	wystą pić	w	obronie	kobie ty,	która	wkrótce
mia ła	zostać	jej	siostrą.
–	Och,	Hugonie,	to	nie	wina	Sary	–	podkre śliła	z	mocą.	–	Lady	Be atrice	wspomnia -

ła	wie le	mie się cy	temu,	że	kie dyś	byłeś	za rę czony	i	pla nowa łeś	ślub,	a	od	śmier ci
na rze czonej	na wet	nie	spojrza łeś	na	inną	kobie tę.
–	Do	dia ska!	Mój	anie le,	powinnaś	mieć	wię cej	roz sądku	i	nie	wie rzyć	w	ta kie	dyr -

dyma ły	–	powie dział	ze	źle	skrywa nym	znie cier pliwie niem.	–	Prze cież	wiesz,	czym
się	zajmowa łem	przez	ostatnie	dzie sięć	lat,	prawda?	Robiłem	ka rie rę	w	wojsku,	ot
co!	–	cią gnął,	nie	dopusz cza jąc	jej	do	głosu.
Jego	słowa	uszczę śliwiły	ją,	prze czyły	bowiem	wszystkim	bole snym	domysłom.
–	Połowę	 tego	cza su	 spę dziłem	na	 tocze niu	bojów	z	Francuza mi	 –	kontynuował

w	 za dumie.	 –	Byłby	 ze	mnie	nie	 lada	 łotr,	 gdybym	oże nił	 się,	ma jąc	 jednocze śnie
świa domość,	że	nie	powrócę	do	domu.	A	co	do	póź niejszych	lat…	Cóż,	spę dziłem	je,
cie sząc	się	uroka mi	ka wa ler skie go	sta nu,	a	nie	wzdycha jąc	za	utra coną	miłością.
Nie	prze czę,	odejście	Alicii	wstrzą snę ło	mną.	Gdyby	nie	umar ła,	za pewne	które goś
dnia	wzię libyśmy	ślub.	Nie	mia łem	jednak	nic	prze ciwko	temu,	żeby	za cze kać	rok
lub	 dwa	 z	 oficjalnymi	 za rę czyna mi.	 Kie dy	 te raz	 wspominam	 tamte	 cza sy,	 muszę
przyznać	moje mu	ojcu	ra cję.	Byliśmy	za	młodzi…	–	Po	tych	słowach	wyjął	z	kie sze ni
pude łecz ko,	które	zręcz nie	otworzył.	–	Za pewniam	cię,	że	nigdy	wcze śniej	tego	nie
robiłem.
Oczom	 Ruth	 uka zał	 się	 pier ścionek.	 Hugo	 wsunął	 go	 nas	 pa lec	 ukocha nej,	 po

czym	dotknął	 jej	policz ków,	kie dy	olśniona	przypa trywa ła	się	roz migota ne mu	bry-
lantowi.
–	Nigdy	nie	szuka łem	kobie ty,	która	za stą piła by	mi	Alicię	–	podkre ślił	z	mocą.	–

Wła ściwie	wca le	nie	szuka łem	żony.	Zupełnym	przypadkiem	pewne go	paź dzier niko-
we go	popołudnia,	kie dy	zmuszony	byłem	schronić	się	w	posępnym	gma szysku	przed
za mie cią,	pozna łem	ide alną	dziewczynę.	Wte dy	sobie	tego	nie	uświa da mia łem,	ale
te raz	wiem	na	pewno,	kocham	cię	i	pra gnę	spę dzić	z	tobą	życie.
Ruth	uśmiechnę ła	się.	Nie	wątpiła	już,	że	cze ka	ich	szczę śliwa	przyszłość.



Tytuł	orygi na łu
An	Ide al	Com pa nion

Pierwsze	wyda nie
Harle qu in	Mills	&	Boon	Ltd,	2014

Re daktor	se rii
Do mi nik	Osuch

Opra co wa nie	re dakcyjne
Do mi nik	Osuch

Ko rekta
Li lian na	Miesz czań ska

©	2014	Anne	Ash ley
©	for	the	Po lish	edi tion	by	Harle qu in	Pol ska	sp.	z	o.o.,	Warsza wa	2016

Wszystkie	pra wa	za strze żo ne,	 łącz nie	z	pra wem	re pro dukcji	 czę ści	 lub	ca ło ści	dzie ła	w	 ja kiejkol wiek	 for-
mie.

Wyda nie	ni niejsze	zo sta ło	opu bli ko wa ne	w	po ro zu mie niu	z	Harle qu in	Bo oks	S.A.

Wszystkie	 po sta cie	w	 tej	 książ ce	 są	 fikcyjne.	 Ja kie kol wiek	 po do bień stwo	 do	 osób	 rze czywi stych	 –	 żywych
i	umarłych	–	jest	cał ko wi cie	przypad ko we.

Znak	firmo wy	wydawnic twa	Harle qu in	i	znak	se rii	Harle qu in	Ro mans	Hi sto rycz ny	są	za strze żo ne.

Wyłącz nym	wła ści cie lem	na zwy	i	zna ku	firmo we go	wydawnic twa	Harle qu in	 jest	Harle qu in	En terpri ses	Li -
mi ted.	Na zwa	i	znak	firmo wy	nie	mogą	być	wyko rzysta ne	bez	zgo dy	wła ści cie la.

Ilu stra cja	na	okład ce	wyko rzysta na	za	zgo dą	Harle qu in	Bo oks	S.A.
Wszystkie	pra wa	za strze żo ne.

Harle qu in	Pol ska	sp.	z	o.o.
02-516	Warsza wa,	ul.	Sta ro ściń ska	1B,	lo kal	24-25

www.harle qu in.pl

ISBN	978-83-276-1985-3

Kon wersja	do	forma tu	MOBI:
Le gi mi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Rozdział	dwunasty
Rozdział	trzynasty
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty
	Rozdział trzynasty
	Strona redakcyjna

